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ROZDZIAŁ 1 

lUNG 3645 BBY Wim Nicter stał tuż za linią kręgu, wyczekując, aż poleje się pierwsza krew. 

Zimne, poranne powietrze Odacer-Faustin pachniało ozonem, sprawiając, że drętwiał mu język i usta, a serce łomotało w klatce piersiowej, wprawiając w drżenie ciężki materiał jego wiatroodpornej tuniki. Wspólnie z pozostałymi studentami pokonał liczące siedemdziesiąt siedem stopni schody prowadzące na szczyt świątyni, co zaowocowało obolałymi mięśniami i wysychającym na wietrze potem. Trening walki mieczem świetlnym dobiegł końca i nadszedł czas na pojedynki. 

Przez te trzy standardowe lata od swojego przybycia do Akademii, Nicter zwykł 

wyczekiwać ich ze szczególnym entuzjazmem. Ten wysoki, smukły siedemnastolatek ze strzechą kruczoczarnych włosów obserwował teraz wnętrze kręgu pożądliwym spojrzeniem swoich niebieskoszarych oczu niemal zlewających się z bezlitosnym krajobrazem. 

Chłopak rozejrzał się wokół. Jeśli patrzyło się ze szczytu świątyni, Akademia Sithów przypominała częściowo zniszczone koło, ze szprychami rozchodzącymi się promieniście od umiejscowionej w środku piasty-wieży. Pradawne komnaty Akademii, jej osłonięte pasaże, tunele i świątynie oraz ogromna biblioteka pełniąca funkcję udręczonego serca kompleksu, dawno już zaczęły niszczeć i popadać w ruinę pod wpływem nawarstwionego śniegu i lodu, jak również nieustannych, dziwacznych ruchów tektonicznych skorupy planety. W efekcie na wielkich połaciach terenu rozciągały się dawno zapomniane ruiny - niektóre nadal prezentujące się wyjątkowo okazale - uginających się pod tonami kamienia, wymęczonych przez wieki budowli Sithów. Właśnie w to miejsce przybyli Nicter i setki innych, by zgłębić tajniki Ciemnej Strony Mocy. 

Stojący naprzeciw niego Lord Shak'Weth, Fechmistrz Sithów, wysunął się na otwartą przestrzeń, odwrócił się i spod kaptura płaszcza przyjrzał się swoim studentom. Na krótką chwilę wiatr przycichł; słychać było jedynie odgłos szurania butów po płaskiej, nierównej powierzchni. Jego kamienna twarz nie zdradzała żadnych uczuć. Wąskie, pozbawione warg usta nie poruszyły się. Nie padło nawet jedno słowo i nie było ku temu potrzeby. Nadszedł czas, by rzucić pierwsze wyzwanie, a Nicter - podobnie jak jego rówieśnicy - znał krążące po Akademii pogłoski. 

Tego dnia Lussk miał wybrać sobie przeciwnika. 

Rance Lussk był najlepszym studentem w Akademii - nadzieje, jakie z nim wiązano i jego potencjał sprawiały, że tylko nieliczni ośmielali się do niego zbliżyć, nie wspominając nawet o stawieniu mu czoła w pojedynku. Ostatnio większość swojego czasu spędzał na prywatnych treningach pod okiem Shak'Wetha i pozostałych Mistrzów. Niektórzy twierdzili nawet, że odbywał sesje medytacyjne z samym Lordem Scabrousem, na szczycie wieży... ale w to akurat Nicter powątpiewał. Nie poznał jeszcze nikogo, kto twierdziłby, że wszedł do wieży. Mimo to czekał ze wstrzymanym oddechem. 

Uczniowie ucichli. 

Po chwili w kręgu stanął Lussk. 

Nosił płaszcz i tunikę, był zwinny i umięśniony, twarz miał pociągłą a długie, ognistorude włosy zaczesane do tyłu i tak gęsto zaplecione w warkocze, że podciągały skórę wokół jasnozielonych oczu i sprawiały, że te wyglądały nieco skośnie. Ale tym, co najmocniej go wyróżniało, była atmosfera pełnej rezerwy ciszy, spowijająca go niczym zabójczy obłok. Podchodząc bliżej, wyczuwało się stłumioną aurę strachu; gdy jeden czy dwa razy Nicter wpadł na niego przypadkiem na korytarzach Akademii, wyraźnie poczuł, jak temperatura wokół 

spada - podobnie jak zawartość tlenu. Lussk emanował grozą; wydychał ją niczym dwutlenek węgla. 

Gdy Lussk odwrócił się powoli, by objąć akolitów swoim obojętnym, niemalże gadzim spojrzeniem, Nicter poczuł, że całe ciało mu nieruchomieje i tylko serce łomocze jeszcze jak szalone. Było tu tylko kilku przeciwników wartych jego uwagi. Wzrok Lusska prześlizgnął się po twarzach najbardziej utalentowanych szermierzy - Jury Ostrogotha, Scopique'a, Nace'a, Ra'ata. Czy podjęliby rzucone im wyzwanie? Upokorzenie, jakiego doznaliby, ustępując mu pola, nijak miało się do potencjalnej katastrofy, jaką mogła zaowocować przegrana w kręgu; w rękach Lusska nawet miecz treningowy o rękojeści z durastali, z milionami 

mikroskopijnych, nasączonych toksynami kolców, mógł posłużyć do zadania potwornych obrażeń. Gdy Lussk się zatrzymał, do Nictera dotarło, że to na niego patrzy rudowłosy akolita. Jego słowa zawisły w powietrzu. 

- Wyzywam na pojedynek Nictera. 

W pierwszej chwili Nicter pomyślał, że się przesłyszał. Ale gdy prawda dotarła wreszcie do jego świadomości, poczuł, jakby grunt osunął mu się spod nóg. Czas stanął w miejscu. Wiedział, że Shak'Weth i wszyscy uczniowie utkwili w nim wzrok, czekając, aż wejdzie w krąg lub odrzuci wyzwanie. Pod względem praktycznym wybór, jakiego dokonał Lussk, nie miał najmniejszego sensu - co prawda Nicter nie poddawał się na treningach, ale reprezentował 

niższy poziom umiejętności, niż pozostali, nie doskonalił ich ani nawet nie zapewniał dobrej rozrywki. Wyzwanie zawisło w powietrzu, czekając na odpowiedź. 

-  Jak brzmi twoja odpowiedź, Nicter? - zapytał Fechmistrz. 

Nicter zwiesił głowę, czując, jak na policzki i kark wstępuje znajome gorąco. 

Wiedział, że nie musi udzielać formalnej odpowiedzi. Wystarczy, że pochyli głowę i cofnie się o krok, by po chwili wokół odezwały się szepty, a niewielki prestiż, na jaki zapracował sobie podczas trzyletniego pobytu w Akademii, w jednej chwili wyparował. Oczywiście nie było dobrego wyjścia z tej sytuacji, ale przynajmniej skończy się bez obrażeń. Kilku poprzednich oponentów Lusska nie miało tyle szczęścia - trzech ostatnich po przegranej porzuciło Akademię. 

Jeden odebrał sobie życie. Zupełnie jakby porażka z Lusskiem... coś im zrobiła, zadała głęboką ranę, po której nie potrafili dojść do siebie. Odpowiedź była oczywista. Nicter musiał tylko cofnąć się i pochylić głowę. 

Dlatego gdy usłyszał swoją odpowiedź, był równie wstrząśnięty, co pozostali. 

-  Przyjmuję wyzwanie. 

Wśród zebranych uczniów odezwały się pełne zaskoczenia szmery. Nawet Shak'Weth uniósł w zdumieniu krzaczastą brew. 

Nicter zamrugał, samemu nie wierząc w to, co przed chwilą powiedział. Bo nie to chciał powiedzieć. Słowa mimowolnie opuściły jego usta. Gdy spojrzał na Lusska i zauważył ledwo dostrzegalny uśmiech w kącikach jego małych, nijakich ust, zdał sobie sprawę z faktu, że tylko jego nie zaskoczył swoją odpowiedzią. I wreszcie zrozumiał, o co toczyła się gra. 

Nie chodziło o pojedynek. 

Ale o coś zupełnie innego. 

-  Dobrze zatem - powiedział Lussk, skinąwszy na Nictera wolną dłonią. - Chodź. 

I zanim Nicter zdążył zdać sobie z tego sprawę, ring już zaczął go wciągać, gdy jedna noga a potem druga postąpiły o krok, ciągnąc za sobą resztę ciała. Serce zaczęło walić jak szalone, gdy ciało Nictera zarejestrowało, co się z nim dzieje. Nie, zaprotestował umysł - to nie ja, ja wcale nie chcę, ale nie miało to już znaczenia, ponieważ widział tylko uśmiech na twarzy Lusska, 

rozszerzający się, aż mógł dostrzec niewyraźne, żółtawe lśnienie jego kłów. 

Nicter zdawał sobie sprawę z tego, co się dzieje, a co gorsza, Lussk o tym wiedział. Oczy miał niczym rozżarzone węgle płonące czystą, sadystyczną przyjemnością a intensywność ich spojrzenia odmieniła jego całkiem zwyczajną twarz, zniekształcając ją i czyniąc z niej potworną maskę. 

Stali wystarczająco blisko siebie, by Nicter poczuł straszliwy chłód sączący się przez pory na ciele jego oponenta. Lussk uniósł miecz treningowy i ostrze przecięło z sykiem powietrze, gdy przyjął standardową pozycję gotowości. Nie - 

chciałem - powiedział Nicter, posyłając mu błagalne spojrzenie, ale zamiast tego zobaczył, jak jego własny miecz unosi się do góry. Było już za późno. To, co mu zrobiono - co zrobił mu Lussk... 

Atak był potężny i błyskawiczny. Nicter w ułamku sekundy przeciwstawił mu szybkość i zręczność wypracowane podczas niezliczonych treningów. Odgłos uderzenia metalu o metal przeszył powietrze i rozszedł się po kręgu, 

zamieniając się w buczenie przywołujące na myśl obwód elektryczny. Wreszcie w Nicterze coś się obudziło i gdy Lussk przypuścił kolejny atak, chłopak był na niego gotowy - zbił pchnięcie gwałtowną i zdecydowaną paradą i odpowiedział 

ciosem, zmuszając Lusska do zwiększenia dystansu. Jakby z oddali dobiegł go przytłumiony, pełen uznania pomruk tłumu. Nie sprawdziły się ich najbardziej pesymistyczne prognozy. Gdy Lussk wyprowadził kolejny atak, Nicter zbił 

pchnięcie, jednak tym razem już mniej umiejętnie. Chwilowe przeświadczenie o własnych umiejętnościach zniknęło, ustępując miejsca zaćmiewającej umysł 

utracie perspektywy. Jakim cudem zdołał tak szybko się zbliżyć? Lussk poruszał 

się zbyt szybko, a miecz w dłoni Nictera zdawał się żyć własnym życiem, wychylając się i tnąc, byleby utrzymać oponenta na dystans, ale wystarczyło spojrzeć na zimny uśmiech Lusska, by wszystko stało  

się jasne. Jesteś mój, robaku - mówił, a potęga woli starszego kadeta przetaczała się z rykiem przez czaszkę Nictera - i zrobisz, co ci każę. 

Nie. Nicter zacisnął zęby, przywołując resztki swojej determinacji. Zrozumiał, że jego jedyną nadzieją jest wyzwolenie się spod władzy Lusska. Akolita musiał 

na nim trenować jakiegoś rodzaju zaawansowane techniki Mocy, których nauczył 

się od Lordów Sithów z Akademii, być może nawet od samego Scabrousa. Czyżby pogłoski o tajnych naukach, jakie pobierał, były jednak prawdziwe? Jakkolwiek brzmiałaby odpowiedź, z sobie tylko znanych powodów Lussk postanowił tego ranka wykorzystać te techniki na Nicterze, on zaś w żaden sposób nie mógł im przeciwdziałać. Nicter stęknął z wysiłku i zaatakował kolejny raz, ale Lussk skwitował jego poczynania deprymującym, pełnym pogardy uśmieszkiem, jak gdyby nie spodziewał się niczego innego. Wykonawszy serię ruchów, Lussk płynnie przeszedł od brutalnego i precyzyjnego Makashi do bardziej akrobatycznej Formy IV. Wykonał salto z miejsca, obrócił się w powietrzu i wylądował za Nicterem, nim ten miał szansę zareagować. Chłopak zbyt późno usłyszał syk ostrza zmierzającego ku niemu z prawej strony. Nicter wydał z siebie przejmujący jęk, gdy miecz smagnął go w łokieć, paraliżując rękę, a palce rozczapierzyły się, wypuszczając broń. 

Bezradny i bezbronny, poczuł na skórze, tuż pod podstawą czaszki, zimny czubek durastalowego miecza. Najpierw pojawiło się to okropne, aż nazbyt dobrze Nicterowi znane uczucie drętwienia, które po chwili, gdy zareagowały końcówki nerwów, przerodziło się w straszliwy ból. Ale przynajmniej było już po wszystkim. 

A teraz, rozbrzmiał w jego głowie głos Lusska, niski, bezbarwny i wszechwładny, nadziej się na miecz. 

Nicter walczył, ze wszystkich sił próbując wychylić się do przodu i napiąć mięśnie karku - ale bez skutku. Nie potrafił oprzeć się nakazowi. Co chwila przez jego ciało przetaczały się kolejne fale coraz silniejszego bólu i jakaś ponura, instynktowna cząstka osobowości Nictera była świadoma faktu, że jeszcze tylko kilka sekund, a rdzeń kręgowy zostanie przecięty, dojdzie do krótkiego spięcia w mózgu i w ostatnim przebłysku świadomości wymazaniu ulegną wszystkie myśli. Wciągnął powietrze przez zaciśnięte zęby i spojrzał na otaczających krąg, przyglądających mu się uważnie uczniów. Wydawali się być tak daleko. Ich oczy jaśniały entuzjazmem, gdy wyczekiwali nieuniknionego, ostatniego ciosu. 

Przeklinam was, pomyślał Nicter, każdego z osobna. Obyście sami doświadczyli tych tortur, cierpieli, jak ja teraz i... 

Nagle uwolnił się i poleciał przed siebie, chwytając powietrze i uciekając od ostrza. Sięgnął dłonią do co prawda bolesnej, ale tylko powierzchownej rany nad kościstym guzkiem kręgu wystającego. Ledwo był w stanie utrzymać rękę w górze. 

Walka - tak ta fizyczna, jak i psychiczna - zamieniła go w rozmyty hologram swojego dawnego ja. Drżały mu mięśnie, napięte do tego stopnia, że przypominały wyżęte szmaty, a skóra i włosy nasiąkły świeżym potem. Miał wrażenie, że głowa zaraz mu eksploduje. Nie mógł złapać oddechu. Czuł, że nogi w każdej chwili mogą się poddać, a wtedy runie na ziemię. Gdy odwracał się, by stanąć twarzą w twarz z Lusskiem, pochwycił nieprzeniknione spojrzenie jego zielonych oczu. 

Żyjesz tylko dlatego, że ci na to pozwoliłem - mówiły te oczy i Nicter uświadomił sobie, że akt miłosierdzia ze strony Lusska skazał go na jeszcze większe upokorzenie. Przetrwał, choć na to nie zasłużył. 

Odwrócił wzrok i zaczął przepychać się przez tłum. Nikt nie odezwał się słowem i nie wydał żadnego dźwięku, gdy pokonywał kamienne schody prowadzące ze szczytu świątyni ku bombardowanemu śniegiem pasażowi. 

ROZDZIAŁ 2 

RYSA 

Do południa wieści o przegranej Nictera zdążyły już obiec całą Akademię. Żaden ze studentów nie wiedział, co się z nim później stało, ale Jura Ostrogoth założył, że Nicter poszedł do izby chorych, gdzie zajęto się jego ranami na ciele... albo wrócił do akademika, by lizać te mniej rzucające się w oczy. 

-  Tak czy inaczej — powiedział Kindrze, gdy schyleni przechodzili pod zakrzywioną kamienną płytą charakterystyczną dla jednego z pięciu wejść do biblioteki akademickiej - teraz to i tak bez znaczenia, prawda? I tak ledwo sobie radził. 

Kindra przytaknęła, ale nie odpowiedziała. Szli właśnie do stołówki na obiad. 

Rankiem pogoda na krótko się poprawiła, ale znowu padało, i to nawet bardziej intensywnie niż poprzednio - drobne, suche kulki kotłowały się na podłodze korytarza, wspinały się na dach pasażu i unoszone wiatrem odlatywały ku zewnętrznym ścianom Akademii. Jura, który dorastał na planecie Chazwa w sektorze 

Orus, był przyzwyczajony do takiej pogody i nie zapinał się pod samą szyję, ponieważ ledwo zauważał przewiewający jego szaty wicher. Widział, jak akolici, którzy wychowali się w cieplejszym klimacie, próbowali zachować równie bezwstydną obojętność pomimo szczękających zębów i siniejących ust, ale jemu zimno naprawdę nie przeszkadzało. Nigdy. - A co z Lusskiem? - 

zapytała Kindra. 

Jura spojrzał na nią z ukosa. 

-  A co ma być? 

-  Wiadomo, gdzie potem poszedł? 

-  Kto to wie? - nie zdołał w pełni ukryć irytacji w swoim głosie. - Lussk robi, co mu się żywnie podoba. Zdarza się, że znika na kilka dni. Słyszałem, że... 

Urwał i spojrzał na wieżę wznoszącą się w samym środku Akademii, intensywnie czarną, cylindryczną budowlę na tle szarego nieba. Od czasu do czasu ze szczytu unosił się obłok czarnego dymu, zanieczyszczając przestwór nieba, a na ziemię spadały grube i twarde grudki popiołu. Smród temu towarzyszący był 

tak wielki, że oczy mu łzawiły, a z nosa ciekło. Jura przyzwyczaił się do zimna, ale nie do dymu i popiołu. - Co takiego słyszałeś? - zapytała Kindra. 

Pokręcił głową. 

-  Same plotki. 

-  Ja też. - Spojrzała na niego znacząco. - I to nie tylko o Lussku. 

-  Co masz na myśli? 

-  Nic - odpowiedziała i wyminąwszy go, weszła do stołówki. 

Na obiadowej tacy Jury Ostrogotha znalazła się żylasta golonka z mubasy i owoc montra w puszce. Chłopak zajął miejsce przy stole i czujnym wzrokiem lustrował 

zebranych w stołówce studentów. Był tu już wystarczająco długo, by wiedzieć, że przemoc rodzi przemoc i że wieści o tym, co spotkało Nictera, łatwo mogły skłonić co poniektórych z pozostałych uczniów do podjęcia próby wspięcia się wyżej w hierarchii Akademii - a Jura zajmował w niej wystarczająco wysoką pozycję, by stać się potencjalnym celem. 

Jadł w samotności, podobnie jak większość studentów, z plecami przyklejonymi do ściany. Mało kto rozmawiał, słyszało się raczej regularne pobrzękiwanie sztućców i tac. Chodziło o to, żeby jak najszybciej pochłonąć swojąporcję i wrócić do treningów, studiów, medytacji albo ćwiczeń Mocy. Socjalizowanie się postrzegano jako marnowanie czasu - świadczyło o słabości, braku dyscypliny i czujności, co było równoznaczne z postawieniem siebie w roli celu. 

-  Jura. 





Chłopak przerwał posiłek i obejrzał się. Za nim stali Hartwig i Scopique. 

Tace mieli pełne, ale nie sprawiali wrażenia, jakby chcieli się do niego dosiąść. - Co jest? 

-  Słyszałeś o Nicterze? 

-  O walce w świątyni? - Jura wzruszył ramionami. - Stare dzieje. 

Hartwig pokręcił głową. 

- Zniknął. 

-  Też mi. - Jura kolejny raz wzruszył ramionami i wrócił do swojego posiłku. 

Kątem oka widział, jak siedzący w pobliżu uczniowie obracali lekko głowy, próbując podsłuchać ich rozmowę i zaczął się zastanawiać, czy rzeczywiście może być tego warta. - Pewnie gdzieś się zaszył i użala się nad sobą. 

-  Nie, chodzi mi o to, że dosłownie zniknął - wyjaśnił Hartwig. - Scopique usłyszał to od medyka, Arljacka. Przyszedł do izby chorych z tym rozcięciem na ramieniu. Arl poszedł na chwilę do innego pacjenta, a gdy wrócił, Nictera już nie było. - No to wyszedł. 

Hartwig nachylił się i zniżył głos. 

-  To już czwarty w tym roku. 

-  Co to ma niby znaczyć? 

-  Słyszałeś pogłoski. 

Jura westchnął, uświadomiwszy sobie, dokąd zmierza ich rozmowa. 

-  Za często gadasz z Ra'atem. 

-  Możliwe - po raz pierwszy odezwał się Scopique - ale może w tym przypadku Ra'at ma rację. 

Jura odwrócił się i spojrzał na niego. Scopique był Zabrakiem, niezwykle dumnym ze swoich plemiennych tatuaży i wyrastających z czaszki szczątkowych rogów. 

Rozmawiając z kimś, 

zawsze pochylał nieco głowę do przodu dla osiągnięcia dramatycznego efektu, a gdy miał za plecami źródło światła, kładące się na jego twarzy cienie rogów przywodziły na myśl ostrza sztyletów. Przez chwilę obaj patrzyli na siebie bez słowa. - Słyszeliśmy te same pogłoski - odpowiedział Jura, nie zmieniając tonu głosu. O przerzedzaniu stada, eksperymentach. .. Ale o co dokładnie ci chodzi? 

-  O Lorda Scabrousa.- Co z nim? 

-  Jeśli z jakichś powodów porywa studentów - odpowiedział Scopique - to trzeba się dowiedzieć, kto będzie kolejny. Ironiczny śmiech Jury nie zabrzmiał tak lekceważąco ani pogardliwie, jak tego chciał. 

-  A jak zamierzasz zdobyć tę informację? 

-  Ja nie zamierzam nic robić - powiedział Zabrak i wskazał go palcem. - To ty się tym zajmiesz. 

-  Ja? 

-  Nadajesz się idealnie. Wszyscy wiedzą, że instynkt przetrwania masz równie silny, jak głodna dianoga. Wymyślisz coś. 

Jura w jednym płynnym ruchu odsunął krzesło i wstał. Wyrzucił przed siebie dłoń, chwytając Zabraka za gardło i ściskając je tak mocno, że poczuł pod palcami pękającą chrząstkę. Zrobił to tak szybko, że zdołał zaskoczyć Scopique'a, choć ten przewyższał go siłą i wagą. Ale nie trwało to długo. 

Scopique odezwał się spokojnym, niemalże normalnym głosem, na tyle cicho, by tylko Jura go usłyszał. - Na mojej planecie mamy takie powiedzenie, Ostrogoth. 

Tylko głupiec nie spłaca długów. Przemyśl to. - Ruchem głowy wskazał dłoń Jury. 

- Możesz mi się do czegoś jeszcze przydać, więc pozwolę ci, byś sam zabrał rękę z mojego gardła i nie stracił twarzy przed rówieśnikami. Ale gdy znowu się spotkamy, powiesz mi, czego dowiedziałeś się o zniknięciach. - Zabrak uśmiechnął się nieznacznie. - W przeciwnym razie cała Akademia będzie miała okazję spojrzeć na ciebie w innym świetle, i to niezbyt korzystnym. Rozumiemy się? Jura zacisnął szczękę; był zbyt wściekły, by odpowiedzieć. Skinął 

nieznacznie głową. 

-  Dobrze - stwierdził Scopique, po czym odwrócił się i odszedł. Jura Ostrogoth zaniósł nietknięte jedzenie do pojemnika na odpady i wrzucił je tam razem z tacą. Stracił apetyt. 

Jura opuścił stołówkę i wyszedł na zewnątrz, sztywno maszerując przez śnieg. 

Zaciśnięte w pięści dłonie drżały. Gdy oddalił się już kilka metrów od wejścia, tak że nikt nie mógł go zobaczyć, ukrył się w wąskiej niszy i utkwił spojrzenie w kamiennej ścianie. W środku aż się gotował. 

W przeciwnym razie cała Akademia będzie miała okazję spojrzeć na ciebie w innym świetle, i to niezbyt korzystnym. Rozumiemy się? - drwił z niego w umyśle Scopique. 

Jura cofnął się pamięcią o cztery standardowe lata, gdy zalękniony i 

nieświadomy przybył do Akademii z drugiego krańca galaktyki. Przez pierwszych kilka dni starał się nie wychylać i unikał pozostałych uczniów, w nadziei że rozezna się w panujących tu zwyczajach, zanim ktoś spróbuje go sobie 

podporządkować. Ale tutaj nie funkcjonowało to w ten sposób. Rankiem trzeciego dnia swojego pobytu w Akademii, gdy ścielił łóżko, nagłe, potężne uderzenie między łopatki powaliło go na ziemię i pozbawiło tchu. 

Gdy Jura zdołał przekręcić się na plecy, zobaczył górującą nad nim sylwetkę ogromnego ucznia Sithów imieniem Mannock Tsank. Tsank był starszy i silniejszy od Jury, a na jego ustach malował się niemalże morderczy uśmieszek. 

-  Dobrze wyglądasz na podłodze, kocie - powiedział Tsank, posyłając Jurze złe spojrzenie. - A wiesz, co by ci jeszcze dodało uroku? Jakbyś wylizał mi buty. 

- Podstawił chłopakowi pod nos brudnego, skórzanego gumiaka, dość blisko, by Jura poczuł odchody tauntaunów. Tsank miał na sumieniu jakieś drobne 

przewinienie, za które karą było sprzątanie boksów. - No dajesz, kocie. Do czysta. 

Już wtedy Jura wiedział, że to test; to, jak zareaguje, na stałe określi jego pozycję w grupie. Podniósł się i ponuro, jak człowiek planujący własny pogrzeb, powiedział Tsankowi, gdzie może sobie wsadzić swój but. 

Przyniosło to jeszcze bardziej opłakane rezultaty, niż oczekiwał. T'sank uderzył go w twarz tak mocno, że Jura stracił przytomność, a gdy ją odzyskał, głowa pulsowała mu bólem. Nie mógł się ruszyć. W ustach miał brudną szmatę, wepchniętą tak głęboko, że niemal się nią zadławił. Gdy spojrzał w dół, dostrzegł że jest nagi, a T'sank przywiązał go za ręce i stopy do łóżka. 

Oprawca stał teraz nad nim, szczerząc zęby z wrogością graniczącą z obłędem. 

Gdy Jura spróbował wziąć wdech, zaczął się dławić i ogarnęła go panika; stracił 

nad sobą panowanie i wybuchnął płaczem. Widząc to, T'sank wybuchnął śmiechem. 

Aż nagle rechot się urwał. W ostatnim wspomnieniu, jakie Jura miał o T'sanku, sadystyczny uczeń wydał z siebie okrzyk zaskoczenia, by po chwili wylecieć tyłem przez drzwi. Gdy Jura przechylił głowę, by załzawionymi oczami 

zorientować się w sytuacji, zobaczył nad sobą Scopique'a. Zabrak nie od razu rozwiązał krępujące go więzy. Jura zobaczył, że chłopak trzyma w dłoniach wycelowaną w niego holokamerę i ustawia ostrość. 

-  Uśmiech proszę - powiedział Scopique zza kamery, obchodząc łóżko i nagrywając Jurę próbującego odzyskać kontrolę nad podstawowymi funkcjami ciała. - 

Jeszcze chwila, tylko uchwycę twój lepszy profil. Gdy był wystarczająco usatysfakcjonowany efektem swojej pracy, odłożył kamerę, wyciągnął Jurze szmatę z ust i rozwiązał go. 

-  Wstawaj - powiedział. - No już. - Spojrzał w stronę na wpół uchylonych drzwi, za którymi na podłodze leżał nieprzytomny T'sank. - Mocno mu przyłożyłem w głowę, ale niedługo odzyska przytomność. Jura podniósł się z trudem, wytarł 

nos z krwi i smarków i zaczął pospiesznie się ubierać. 

-  Dzięki - wymamrotał. 

Słysząc podziękowania, Scopique machnął ręką niemalże z obrzydzeniem, po czym wyjął z kamery holotaśmę i schował ją do kieszeni. Poklepał się jeszcze po niej, chcąc upewnić się, że tam jest. 

-  Zaopiekuję się nią - powiedział, i Jura zrozumiał, co się za tym kryło. 

Scopikiem nie kierowała dobroć ani litość. Miał teraz Jurę w ręku i nie da mu o tym zapomnieć. - A, jeszcze jedno, kocie - rzucił Scopique, wychodząc z pomieszczenia. - Witaj w Akademii. 

Witaj w Akademii. 

Palący gniew przywołał go do teraźniejszości. Jura zamrugał, próbując wymazać obraz taśmy w kieszeni Zabraka. Gdy tak stał, skryty w cieniu pomiędzy budynkami, potrzeba dania upustu gniewowi stała się zbyt silna. Uniósł dłonie i uwolnił eksplozję energii Ciemnej Strony, kierując ją na ścianę. Elektryczne uczucie gorąca przeskoczyło między nadgarstkami a kciukami, po czym z trzaskiem rozbiło się o skałę, pozostawiając ciągnącą się wzdłuż niej rysę. 

Jura zamknął oczy i odetchnął głęboko. Ogarnęła go ulga. Wiedział, że powinien był zachować gniew na później, by móc sięgnąć po niego podczas ćwiczeń, ale nie potrafił się powstrzymać. 

Gdy znowu otworzył oczy, jego spojrzenie spoczęło na pęknięciu. Ściana była mocna, ale teraz uległa uszkodzeniu, a szkody, jakie wyrządzono, w pewien fundamentalny sposób umniejszyły jej wartość. 





Jestem tą ścianą. 

Gdy Jura odwrócił się i wyszedł z cienia, jego umysł opracowywał już plan zdobycia informacji, na których zależało Scopique'owi. 

ROZDZIAŁ 3 

Głęboko zakorzenione urazy 

Nicter obudził się w klatce. 

Nie pamiętał, jak się do niej dostał ani od jak dawna w niej siedzi. Jego ostatnie wspomnienie dotyczyło pobytu w izbie chorych, gdy czekał na 

Arljacka, który miał się zająć jego raną na karku. W zasadzie to przez krótką chwilę wydawało mu się, że jeszcze tam jest. - Zimno tu - powiedział. - Arl, mógłbyś trochę podkręcić ogrzewanie? 

Ale to nie była izba chorych. 

Gdy spróbował usiąść, uderzył głową o metalowe kraty wystarczająco mocno, by wydać z siebie wściekły jęk bólu. Co tu się działo? Klatka była tak mała, że mógł tylko przykucnąć na dłoniach i kolanach albo usiąść przygarbiony. Górną część tuniki miał rozdartą i od pasa w górę był nagi. Czuł potworny ból w plecach, zaczynający się u samej podstawy czaszki i sięgający aż do dolnego odcinka kręgosłupa. Od tego przytłumionego, równomiernego pulsowania aż bolały go zęby trzonowe. 

Jak na ironię, pomieszczenie, w którym znajdowała się klatka, okazało się być bardzo przestronne. Choć spowijał je głęboki mrok, Nicter widział je niemal w całości. Było koliste, miało około pięćdziesięciu metrów średnicy, a 

rozświetlały je porozrzucane po całej sali skupiska monitorów, świec i pochodni. 

Sprzęt laboratoryjny zajmował każdy centymetr podłogi. Ze stołów i biurek zwisały przewody i kable łączące ze sobą różne elementy wyposażenia - 

skraplacze, kolby, zlewki i palniki. Ściany pomieszczenia wykonano ze szkła i chociaż w panujących ciemnościach Nicter nie był w stanie dostrzec niczego na zewnątrz, odniósł wrażenie, że znajduje się wysoko. Nagle zrozumiał. 

Był na szczycie wieży. 

- Obudziłeś się - dało się słyszeć czyjś głos. 

Nicter wzdrygnął się i mało brakowało, a krzyknąłby ze strachu. 

Przed klatką stała wysoka, barczysta, odziana w czerń postać, niemalże zlewająca się z cieniami. Wpatrywała się w niego. Nicter wiedział, z kim ma do czynienia, zanim jeszcze migocący płomień pochodni oświetlił twarz mężczyzny - 

smutną kościstą rzeźbę o wpółprzymkniętych oczach i słynnej, zakrzywionej górnej wardze, sprawiającej wrażenie, że mężczyzna uśmiecha się lekko do siebie. 

Nictera przeszył lęk i włosy stanęły mu dęba. Najgorsze są te oczy, 

pomyślał: niemal całkowicie srebrne, rozgorączkowane, w których błysku dostrzegało się pokłady ambicji i obojętności. - Lord Scabrous - powiedział, a przynajmniej spróbował. Usta miał spieczone i nie mógł głębiej odetchnąć. 

- Co ja tutaj robię? 

Lord Sithów nie odpowiedział. Ale jego spojrzenie nadal było utkwione w Nicterze... przeszywało go na wylot, jak gdyby poza nim w klatce było coś jeszcze. 

Czuł swój zapach, wywołany paniką stęchły odór łoju i potu przesączających się przez skórę. Ból w plecach przeobraził się z pulsowania w przeszywającą agonię w klatce piersiowej i karku. Z sekundy na sekundę nasilał się, jakby pot zalał 

mu otwartą ranę. Rany, które mu zadano, musiały być głębokie, bo całe wiązki receptorów nerwowych - uniżonych sług szoku - przesyłały wte i wewte złe wiadomości. 

Nicter sięgnął za siebie i szukając po omacku, natrafił na zimny, gładki i twardy przedmiot wystający mu ze skóry tuż ponad podstawą kręgosłupa. Gdy odwrócił głowę, zrozumiał, w co wpatrywał się Scabrous - bezpośrednio do kręgu miał przyczepioną jakiegoś rodzaju rurkę. Kleisty krąg odsłoniętego ciała wokół 

rany był obtarty, zaogniony i spuchnięty, a gdy go dotykał, czuł palący ból. 

Przesunąwszy dłonią w górę, natrafił na kolejny cylinder i jeszcze następne, aż do samego karku. Z pleców wystawało mu przynajmniej sześć takich rurek, każda długości i grubości palca. Czuł, jak pulsują w kanale kręgowym - to właśnie one były źródłem nękającego go bólu. - Co... Co to jest? - zapytał, świadom tego, jak zmienił się jego głos, jaki był piskliwy i drżący. - Co mi zrobiłeś? 

Także i teraz Scabrous nie odpowiedział. Nawet już nie patrzył na Nictera. 





Przesunął się za klatkę, do miejsca, gdzie rurki wystające z cylindrów łączyły się z jakiegoś rodzaju mechaniczną pompą z szeroką kolbą na szczycie. 

Stukając cylindrami, Nicter również obrócił się w jej kierunku. Kolbę wypełniał ciemny, żółtoczerwonawy płyn. Tuż obok pompy stała mała, czarna piramidka pokryta wygrawerowanym tekstem - mimo bólu i strachu uświadomił 

sobie, że musi to być holokron Sithów. Uczyli się o czymś takim w Akademii, ale nigdy żadnego nie widział. I wtedy zauważył coś jeszcze, dziesiątki kształtów skrytych pod szklanymi pojemnikami ustawionymi na szerokiej platformie za pompą. Kwiaty. 

Czarne kwiaty. 

Każdy inny. 

Martwe. 

Nicter zaczął się miotać w klatce. Nic tu nie miało sensu, a irracjonalność całej sytuacji tylko potęgowała narastające w nim przerażenie. Pocił się tak obficie, że wielkie krople wręcz z niego skapywały. Był gotów błagać, płaszczyć się, targować o swoje życie albo chociaż o to, by Scabrous ukrócił ból. 

Powstrzymywało go tylko oparte na zasłyszanych informacjach podejrzenie, że Lord Sithów nawet by go nie słuchał. Scabrous stał teraz za klatką koncentrując swoją uwagę na holokronie i kwiatach. Wreszcie wybrał jeden, otworzył szklaną kolbę na szczycie pompy i wrzucił kwiat do środka. 

-  Co to jest? - zapytał Nicter. - Co ty robisz? 

Scabrous spojrzał na niego, jakby dopiero teraz go zauważył. Gdy wreszcie się odezwał, głos miał niższy i bardziej donośny, niż Nicter to zapamiętał. Niósł 

ze sobą potworną intymność, jak gdyby Lord Sithów szeptał mu do ucha. - Wimie Nicterze, doznałeś dzisiaj w świątyni upokorzenia, i to straszliwego 

upokorzenia. Udowodniłeś, jak jesteś słaby, jak łatwo cię pokonać. - To przez Lusska! - wykrzyknął Nicter. - Wykorzystał Moc, żeby... 

Scabrous uniósł dłoń. 

-  Ale możesz jeszcze udowodnić swoją przydatność. Składam ci propozycję odkupienia. 

Nacisnął przycisk pompy. 

Wpatrujący się w nią Nicter zobaczył, jak kwiat wrzucony do żółtoczerwonawego płynu zaczyna wirować, a jego płatki rozpadają się na strzępy. Pompa zawyła cicho niczym ledwo działający odkurzacz zmontowany z pół tuzina przypadkowych części. W pierwszej chwili poczuł tylko dziwne wibrowanie przyczepionych do kręgosłupa cylindrów. 

Ból, który do tej pory jakoś udawało mu się przetrzymać, nasilił się nagle, niewyobrażalnie spotęgował. Przetoczył się przez jego ciało, przeorał każdy milimetr zakończeń nerwowych, rozżarzył je do białości. 

Ciało Nictera wygięło się do przodu i chłopak wrzasnął. Ból opanował go bez reszty i Nicter całkowicie mu się poddał. Był niczym ogromna, wszechobejmująca gwiazda neutronowa. Gdy go przyciągała, widział obserwującego go przez kraty Scabrousa. 

Ostatnie, co Nicter zarejestrował, nim stracił przytomność, to widok Scabrousa, który odwraca się od klatki, szerokim gestem zgarnia z długiego stołu nad pompą wszystkie naczynia z kwiatami i zrzuca je na podłogę, gdzie roztrzaskują się w drobny mak. 

ROZDZIAŁ 4 

Dranok 

Pergus Frode nie miał nic przeciwko obowiązkom, które musiał wykonywać na lądowisku. Dzięki temu jako pierwszy widział przylatujących - często była to dość żałośnie prezentująca się zbieranina - i był wtajemniczany w delikatne kwestie wcześniej od niektórych Mistrzów Sithów. Niezła fucha, biorąc pod uwagę, że zanim został mechanikiem, był pilotem, a jego ostatni przydział 

obejmował czyszczenie silników w Zakładach Stoczniowych Kuat. 

Na przykład dzisiaj - gdy na zasypane śniegiem światła podejścia zaczął 

kierować się koreliański krążownik, Frode wiedział dokładnie, kto znajduje się na jego pokładzie. Wiedziałby to, nawet gdyby obok niego nie stał warkoczący w oczekiwaniu na przybycie gości droid HK będący własnością Lorda Scabrousa. 

Frode nie miał nic przeciwko droidom - w zasadzie to wolał je od organicznych form życia, szczególnie na Odacer-Faustin. - Stwierdzenie: sir, uprzedzę Lorda Scabrousa, że jego goście przybyli - powiedział HK. 





-  Jasne, tak zrób - odpowiedział Frode, obserwując wysuwające się w krążowniku podwozie. Poczuł, jak pokład amortyzuje tonaż statku. Po chwili ze świstem otworzył się główny właz i z bezceremonialnym szczękiem wysunęła się rampa. 

Frode wyszedł na spotkanie dwóch nowo przybyłych łowców nagród, którzy właśnie schodzili ze statku - czy też raczej butnie z niego wymaszerowali. Pierwszy z mężczyzn, wysoki, krępy, łysy mężczyzna z przyklejonym do twarzy szyderczym uśmieszkiem, noszący gogle z zielonymi szkłami, zatrzymał się u podstawy rampy i rozejrzał się z pogardą jak gdyby nie był wcale pewien, czy chce tu zostać. 

Pod pachą niósł metalową walizkę przyczepioną cienkim łańcuszkiem do 

nadgarstka. 

-  I jak, Skarl? - zapytał. - Wystarczająco zimno? 

Stojący obok niego, noszący kombinezon pilota Nelvaanianin zmarszczył pysk i wydał z siebie krótkie warknięcie, pokazując przy tym rząd ostrych, 

skierowanych do środka zębów. Obaj odwrócili się w stronę Frode'a, który zdążył 

już cofnąć się o krok. - Gdzie Scabrous? - zapytał z naciskiem mężczyzna, podnosząc metalową walizkę. Mamy dla niego paczkę. Miał tu na nas czekać. 

-  Sir, zaprowadzę panów do Lorda Scabrousa - odezwał się HK, wskazując Akademię. 

-  Należę do niego i wysłał mnie, bym wskazał panom drogę do wieży. Panu i pańskiemu - droid obrzucił Nelvaanianina niepewnym spojrzeniem - pańskiego drugiego pilota? 

-  Skarl jest moim partnerem - odparł mężczyzna. - Ja nazywam się Dranok. Jeśli coś ci wpadło w oko, załatwisz to przez nas. - Nie ruszył za HK. - A skoro o tym mowa, to lepiej, żeby twój szef miał pod ręką resztę kredytów, które obiecał mi za tę ślicznotkę. Niełatwo było się o nią wystarać. 

HK zareagował natychmiast. 

-  Odpowiedź: zapłata została przygotowana, sir. Może pan być pewien, że wkrótce ją otrzyma. Dranok skinął głową. Gdy rozglądał się po zaśnieżonej okolicy otaczającej lądowisko, jego twarzy nawet na chwilę nie opuścił gburowaty uśmieszek. - Co za dziura. 

Spojrzał na Frode'a i wskazał kciukiem statek. 

-  Nie wyłączaj silników, asie. Nie zabawimy na tej skale dłużej, niż będzie to konieczne. I uzupełnij zapas paliwa, poradzisz sobie? 

-  Pewnie - odparł Frode - nie ma sprawy. - Nic nie obchodził go los, jaki spotkatego mężczyznę i jego partnera w interesach, ale nie zamierzał się z tym zdradzić. - Wszystko będzie gotowe na wasz powrót. Łowca nagród 

zignorował jego odpowiedź, odwrócił się i ruszył za droidem. Po prawej towarzyszył mu Nelvaanianin, z łatwością dotrzymując kroku pozostałym. Śnieg pod jego łapami skrzypiał. 

Gdy dotarli do wieży, Dranok wiedział już, jak wszystko załatwi. 

Do chwili lądowania nie był całkowicie przekonany, co powinien zrobić. Nie chodziło o jakieś osobiste urazy: współpraca ze Skarlem układała się dość dobrze. Nelvaanianin był wybitnym tropicielem i świetnie sprawdzał się w walce. No i był lojalny, w tym aspekcie akurat różnił się od Dranoka. Ale pod względem finansowym nie wiodło im się od pewnego czasu najlepiej - ostatnie kilka zleceń okazało się mniej lukratywne, niż tego oczekiwał, i Dranok miał 

już dość dzielenia zysków na pół. Czyli postanowione. Gdy tylko Scabrous wyrówna rachunek. .. 

-  Stwierdzenie: to tutaj, sir - powiedział HK, wskazując wieżę. - Proszę tędy. 

Dranok zatrzymał się i spojrzał w górę. Zdarzało mu się już widywać dziwne konstrukcje, ale wieża Lorda Sithów wywoływała jeszcze inny rodzaj niepokoju. 

Fakt faktem, że była imponująca, i znacznie wyższa niż gdy się ją oglądało z powietrza, lecz tutaj w grę wchodziło coś jeszcze, jakieś niemożliwe do zdefiniowania wrażenie nieodpowiedniości, jak gdyby zbudowano ją Pod 

nienaturalnym kątem i teraz jej szczyt zawijał się nad nim niczym ogromny, czarny szpon. Podsłuchał kiedyś prowadzoną w jakimś porcie kosmicznym rozmowę na temat Sithów, jak to zdobyli umiejętność manipulowania geometrią 

przestrzenną i potrafili tworzyć budynki istniejące w oderwaniu od 

rzeczywistości fizycznej. Koleś, który o tym opowiadał, twierdził, że w labiryncie Sithów można się zgubić na dobre i już nigdy się z niego nie wydostać. Dranok puścił jego rewelacje mimo uszu, biorąc je za pijacką gadaninę, ale teraz, gdy zobaczył wieżę na własne oczy, zaczęły ogarniać go wątpliwości. Już samo stanie przed wieżą rodziło nieprzyjemne uczucie, nie wspominając o perspektywie wejścia do niej. Ale tam czekała na niego zapłata. 

A to przesądzało sprawę. 

- No dobra. - Odwrócił się do Skarla. - Lepiej, żebyś tu poczekał, na 

wypadek gdyby coś poszło nie tak. 

Nelvaanianin spojrzał na niego i wydał z siebie niespokojne warknięcie. 

- 

Nie tak to normalnie załatwiamy - stwierdził. - Nie takie są standardowe procedury. 

- Ej - odpowiedział Dranok, przywołując opryskliwą wylewną serdeczność, jaką miał w zapasie - zaufaj mi, co? Będzie bezpieczniej dla nas obu, jeśli przypilnujesz drzwi. Rozliczę się ze Scabrousem i przyniosę kasę. 

I zanim Skarl zdążyłby zaprotestować, Dranok ruszył za droidem do wnętrza wieży. 

Mimo że byli osłonięci od wiatru, mężczyzna i tak poczuł nagły spadek temperatury. Było tak ciemno, że przez pierwszych kilka kroków podążał za bladoniebieskim światłem procesorów na grzbiecie HK. Po kilku sekundach wzrok przyzwyczaił mu się do panującego w wieży mroku do tego stopnia, że dostrzegał  

już wokół siebie kolistą przestrzeń wspartą na kolumnach 

i masywnych kamiennych łukach tworzących najniższy poziom wieży. Powietrze było wilgotne i zanieczyszczone, i można było w nim wyczuć nieprzyjemny dla powonienia, stęchły, ludzki składnik przywodzący na myśl łaźnie na niektórych ze światów Zewnętrznych Rubieży, które dane mu było odwiedzić. 

- Stwierdzenie: proszę za mną - usłyszał przed sobą głos HK, wskazującego mu wejście do oczekującej na niego turbowindy - Dranok dał nura do środka i dopiero gdy drzwi się za nim zamknęły, zdał sobie sprawę z faktu, że droid nie wszedł razem z nim. 

Był sam. 

Turbowinda wystrzeliła do góry z taką prędkością, że Dranok miał wrażenie, jakby jego żołądek został na parterze. Poczuł też pierwsze ukłucia niepokoju. 

Winda nie zamierzała się zatrzymać. Czyżby jechała na sam szczyt wieży? 

Wreszcie stanęła i drzwi się otworzyły. 

- Lordzie Scabrous?! - krzyknął Dranok donośnym głosem. - Pokierował mnie tutaj pański droid. - Uświadomił sobie, że trzyma walizkę przed sobą niczym tarczę. - Mam pańską przesyłkę. 

Odpowiedziała mu cisza. Znajdował się w kolistym pomieszczeniu, na pierwszy rzut oka przypominającym laboratorium urządzone przez kogoś z obsesją na punkcie wiedzy tajemnej. Dranok słyszał, że niektórzy z Lordów Sithów byli mocno zdziwaczali i łączyli technologię z dawnymi zwyczajami swego ludu, dążąc w ten sposób do zachowania ciągłości tradycji. Przed oczami miał tego dowód. 

Otaczające go ściany tworzyły wysokie, łukowate okna, znad których wystawały kinkiety, świece i pochodnie, jak również pulsujące panele i rzędy świateł. 

Maszyneria emitowała niskie, nieregularne buczenie, sprawiając, że powietrze w nozdrzach i dolnej części gardła Dronaka zdawało się wibrować. Mężczyzna ominął 

piętrzące się na podłodze i stołach sterty sprzętu do badań. Niespecjalnie podobało mu się to, jak jego zrodzony w świetle pochodni cień przeskakiwał i wił się po nagiej, kamiennej podłodze za jego plecami, sprawiając wrażenie, że ktoś mu depcze po piętach. W powietrzu unosił się gęsty i znajomy, ale trudny do określenia zapach - chemikaliów? Nie, woń była słodsza, wręcz przesłodzona, jakby coś się gotowało. 

Podszedł do okna i przez zasłonę sypiącego śniegu spojrzał na rozciągającą się poniżej Akademię. Ze szczytu wieży sprawiała wrażenie porzuconych i 

zapomnianych ruin. Sporadyczne błyski światła płonącego w oknie jednego z budynków - zapewne akademika - sprawiały tylko, że wyglądała jeszcze bardziej pusto, jakby już tylko duchy przemierzały jej korytarze. 

Robisz się nerwowy, upomniał siebie. Opanuj się. 

Odwrócił się i podszedł do skrytej do połowy w cieniu sterty sprzętu. Gdy coś zachrzęściło pod jego stopami, zatrzymał się, by bliżej się temu przyjrzeć. 

Kwiaty. 

Łowca nagród przykucnął, odstawiając metalową skrzynkę na bok - nadal była przykuta do jego dłoni - i sięgnął do kieszeni po pręt jarzeniowy. Zapalił go i skierował światło przed siebie. Okazało się, że pod podeszwą zgrzytało mu szkło z potłuczonych probówek i naczyń zawierających, jak domyślił się Dranok, różne gatunki kwiatów - zanim ktoś bezceremonialnie rozrzucił je po podłodze. 

Otworzył walizkę i przyjrzał się swojemu kwiatowi, rzekomej orchidei Murakami, porównując ją z innymi, porozrzucanymi po kamiennej podłodze. 

Czarnorynkowy handlarz przyprawami, od którego zakupił swoją roślinę, zapewniał 

go, że ma do czynienia z oryginałem, najrzadszym w galaktyce kwiatem 

skradzionym z tajnego, należącego do Republiki laboratorium biologicznego na Endorze. 

Handlarz zapewnił nawet pełną dokumentację, w której skład wchodziły złożone równania spektroskopowe dotyczące budowy chemicznej i gazowej. Dranok udawał, że je rozumie. Patrząc jednak na rozrzucone po podłodze kwiaty - a wszystkie one musiały być odrzutami - znalazł przynajmniej dwa wyglądające dokładnie jak jego roślina. Wstrzymał oddech. 

Dał się nabrać, a teraz... 

- Dranok. 

Łowca nagród zamarł, słysząc własne imię, a głos, który je wypowiedział, zamienił mu powietrze w płucach w suchy lód. Między sobą a wyjściem dostrzegł 

wysoką odzianą w czerń postać przypatrującą mu się zza długiego, kamiennego stołu. Mężczyzna miał podłużne, szlachetne rysy twarzy, orli nos, zbiegające się brwi i wydatne kości policzkowe nadające mu niemal karykaturalnie arogancki wygląd. Gęste siwe włosy dziwnie 

srebrzystoniebieskiej barwy miał zaczesane do tyłu. Gdy wyciągnął dłoń o długich palcach, gestem nakazując, by Dranok podszedł bliżej, łowca nagród dostrzegł też jego oczy, błyszczące i pulsujące, jak gdyby odbijało się w nich światło odległej eksplozji. - Lordzie Scabrous. 

-  Masz orchideę? 

-  Ja... 

-  Gdzie jest? 

Dranok uświadomił sobie, że wydostanie się stąd tylko dzięki blefowi. W 

przeszłości się udawało. Teraz będzie podobnie. 

-  Proszę bardzo - powiedział z przywołaną naprędce opryskliwością wyciągając przed siebie walizkę i prezentując jej zawartość. - Orchidea Murakami, zgodnie z życzeniem. 

Gdy Darth Scabrous nie sięgnął po kwiat - w zasadzie to nie poruszył się nawet na milimetr - Dranok odpiął łańcuch od nadgarstka, postawił walizkę przed Lordem Sithów i cofnął się o krok. Scabrous nadal nie wydawał się zainteresowany kwiatem. Utkwił spojrzenie w Dranoku. 

-  Jesteś sam? 

-  Mój współpracownik czeka na zewnątrz - powiedział Dranok. - Tak na wszelki wypadek. - Twój współpracownik. 

-  Tak jest. 

-  I przylecieliście tylko wy dwaj? 

Dranok nachmurzył się nieco. 

-  A niby kogo jeszcze miałem zabrać? 

Najwyraźniej Scabrous uznał, że jego pytanie nie jest warte odpowiedzi. Łowca nagród zmarszczył brwi, autentycznie skołowany. Zamęt, który miał w głowie, tylko potęgował jego niepokój. 

-  Wystarczy już tych pytań - wypalił, mając nadzieję, że maską 

zniecierpliwieniazamaskuje swój strach. - Dostarczyłem orchideę, tak jak to ustaliliśmy. Gdzie moja zapłata? 

Scabrous nadal stał nieporuszony. Sekundy ciągnęły się w nieskończoność i w ciszy, która zapanowała, Dranok uświadomił sobie, że oprócz smrodu zwiędłych kwiatów spowija go jeszcze inna woń, coraz wyraźniejsza i mocniejsza: powietrze powoli wypełniał zapach pieczonego mięsa. Pomimo napięcia, do ust zaczęła napływać mu ślina. Dawno nie miał nic w ustach. Zaburczało mu głośno w brzuchu. 

- Zawiodłeś mnie. 

-  Że co? 

-  To nie jest orchidea Murakami. 

-  Skąd wiesz? Nawet na nią nie spojrzałeś! 

Scabrous powoli podniósł głowę. Wyglądało to tak, jakby całe jego ciało napięło się, jakimś sposobem urosło - co musiało być efektem iluzji, ale Dranok i tak przyłapał się na tym, że cofa się krok, niczym niesforne dziecko przywołane do porządku, i błagalnie rozkłada ręce. - Chwila, moment... - 

Siadaj. 





Dranok poczuł, jak bez udziału jego woli uginają się pod nim kolana i z impetem przysiada na kamiennej ławie, której do tej pory nie zauważył. 

-  Zawiodłeś, ale i tak otrzymasz swoją nagrodę. - Scabrous wykonał dłonią gest wstronę znajdującego się za Dranokiem łukowatego wejścia, którego obecność uszła uwadze łowcy nagród. Pojawił się w nim droid HK, pchając przed sobą wózek z ogromną srebrną tacą. Droid podprowadził wózek do stołu, i rozstawił przed  Dranokiem talerz, sztućce, filiżankę i dzban. - Proszę się częstować. 

Dranok pokręcił głową. Cokolwiek znajdowałoby się pod pokrywą srebrnej tacy, on tego nie chciał. Patrząc z perspektywy czasu, uświadomił sobie brutalną prawdę: że wszystko, co zrobił - poczynając od przyjęcia zlecenia, przez zaufanie podejrzanemu paserowi, który sprzedał mu orchideę, aż po wejście do wieży w pojedynkę - wszystko to były ogniwa jakiegoś ogromnego łańcucha nieszczęść, którego przedostatnim elementem było rozliczenie się ze swoich poczynań. Nie panował nad dłonią sięgającą teraz do półmiska. 

Podniósł pokrywę. 

Wbił wzrok w to, co pod nią znalazł, a przerażenie zakotłowało się w nim niczym woda w zablokowanym syfonie. Kudłate coś na tacy było odciętą i ugotowaną głową jego partnera, Skarla. Nelvaanianin miał szeroko otwarte usta, między szczęki włożono dojrzały, czerwony owoc jaquira. Martwe, ugotowane oczy wpatrywały się w 

Dranoka niemalże oskarżycielskim spojrzeniem. 

-  O co chodzi? - odezwał się Scabrous monotonnym, dochodzącym z oddali głosem. 

- Zamierzałeś go przecież zdradzić, czyż nie? Ja po prostu oszczędziłem ci zachodu. - Pochylił się. - Zdrajca i nieudacznik. Aż dziw bierze, jakim cudem udało się wam tak długo przeżyć. Dranok spróbował się podnieść, ale odkrył, że nie może wykonać najmniejszego ruchu, jakby jego ciało ważyło tonę. 

-  Uwolnij mnie. 

-  Zdrajca zawsze żeruje na swoich sojusznikach. - Scabrous sięgnął po sztućce i podstawił je pod nos łowcy nagród. - To twój ostatni posiłek, Dranoku i musisz go zjeść aż do ostatniego kęsa. Tak wygląda moja oferta dla ciebie. 

Jeśli podołasz, wyjdziesz stąd żywy. 

Dranok wzdrygnął się, ze wszystkich sił walcząc o odzyskanie władzy nad swoim ciałem. Ale mógł ruszać jedynie prawą ręką, którą Scabrous pozwolił mu sięgnąć po sztućce. Z zaciśniętymi zębami wyrwał nóż z dłoni Lorda Sithów i z całej siły pchnął przed siebie. 

Nóż nie zbliżył się nawet do upatrzonego celu. Scabrous wykonał nieznaczny ruch dłonią w kierunku łowcy nagród, jakby znudzony jego obecnością nakazywał mu odejść, i gardło Dranoka zacisnęło się, a tchawica straciła drożność. Poczuł, jak wielki ciężar przygniata mu płuca. Oczy wezbrały mu łzami Paniki, a serce waliło jak oszalałe. Zaczął rozpaczliwie miotać się na ławie, ale na granicy pola widzenia dostrzegał zamykającą się wokół niego ciemność. Miał wrażenie, że wszystko to obserwuje z oddali. 

Gdy Scabrous go wreszcie uwolnił, pozwalając, by ciało łowcy nagród opadło z ławy na podłogę, ostatnią rzeczą jaką Dranok zarejestrował, był odgłos powłóczenia nogami i dyszenia jakiegoś stworzenia, wydającego z siebie dźwięk dziwnie przypominający śmiech. 

ROZDZIAŁ 5 

Mordownia 

- Jestem gotowy do powtórki, Mistrzu. 

Siedemnastoletni Mnah Ra'at stał na środku sali pełniącej 

w Akademii funkcję symulatora walki, ochrzczonego przez studentów mianem mordowni, ocierając z krwi pękniętą i napuchniętą wargę. Nie czuł już bólu, jedynie palącą potrzebę przejścia do ataku i pomszczenia swojej porażki. 

Ra'atowi nie robiło różnicy, że rany zadał mu automatyczny system stanowiący element jego treningu. Był zły i ta złość dodawała mu sił. 

Mistrz Walki Sithów, Xat Hracken, siedział w znajdującej się nad nim kontrolce, trzymając dłoń na panoramicznym zestawie przełączników. Choć był człowiekiem, budową ciała bardziej przypominał Aqualishana - był łysy, zwalisty i barczysty, a jego szeroką twarz o oliwkowej cerze nieustannie wykrzywiał grymas 

niezadowolenia, sprawiając, że wyglądała jak zszyte ze sobą fragmenty naoliwionego zamszu. Było już późno i tylko oni dwaj okupowali jeszcze symulator. Podobnie jak Fechmistrz Shak'Weth, także Hracken nauczał w Akademii już kilka dekad i nieraz widział studentów podobnych do Ra'ata - akolitów, którzy praktycznie nie potrzebowali snu, chcieli ćwiczyć do późna w nocy, a niekiedy wręcz do rana - i widział, jak się to dla nich kończyło. Po krótkiej chwili zastanowienia wcisnął przycisk interkomu. 

-  Starczy na dzisiaj - powiedział. 

-  Nie. - Ra'at spojrzał na niego gniewnie zaczerwienionymi, nienawistnymi oczami. - Chcę to przećwiczyć jeszcze raz. Hracken zaczął się zastanawiać, czy nie odkrył celu, do którego usilnie dążył Ra'at. 

Kolejny raz wcisnął przycisk interkomu. 

-  Dobrze, jeszcze raz. 

Ra'at skinął tylko głową przyjmując to do wiadomości, przyjął postawę bojową wyprostował ramiona i wysunął szczękę. Jakby od początku wiedział, że Mistrz mu ulegnie. W porządku, pomyślał Hracken, sprawdźmy, z jakiej gliny jesteś ulepiony. 

Wstukał serię komend i przyglądał się, jak symulator budzi się do życia. Po obu stronach pomieszczenia poruszyły się ciężkie, automatyczne ramiona, każde długości dwóch metrów, nadlatując tak szybko, że Ra'at musiał uskoczyć, by uniknąć zmiażdżenia. Dał nura między nie, zrobił unik i przetoczył się, skutecznie odbijając trzecią przeszkodę, sprężynową pikę o długości pięciu metrów, która znienacka wystrzeliła z sufitu. Hracken pokiwał głową. To ta pika trafiła Ra'ata ostatnim razem. Teraz okazał się szybszy. Ale czy jesteś wystarczająco szybki? Oto jest pytanie, czyż nie? A co, jeśli nie będziesz widział przeszkód? 

Hracken sięgnął po leżące z tyłu okulary na podczerwień, założył je i wyłączył 

światła na sali. Zapanowała całkowita ciemność. Hracken aktywował gogle. Obraz rozświetlił się setką jaskrawych odcieni fluorescencyjnej zieleni, by po chwili się wyostrzyć. Mistrz z zainteresowaniem pochylił się do przodu. 

Poniżej, oślepiony Ra'at zamarł, analizując swoją obecną sytuację, gdy nagle ściana za nim eksplodowała plątaniną ciężkich, gumowych pejczy przecinających ze świstem powietrze. Ra'at rzucił się przed siebie, ale było już za późno - 

uderzenia pejczy powaliły go na kolana. Hracken dostrzegł, jak jego student zaciska z bólu zęby i ściąga usta. I koniec, pomyślał, sięgając do przełącznika światła. Ale się mylił. 

Ra'at poderwał się na równe nogi, uciekając przed pejczami. Hracken uświadomił 

sobie, że niemożność dojrzenia zagrożenia nie stanowiła już dla ucznia przeszkody: teraz kierował się Mocą. Gdy w jego kierunku kolejny raz 

wystrzeliło metalowe ramię, Ra'at sięgnął do góry, chwycił się go - wykonując manewr, jakiego Mistrz Sithów nie widział nawet w wykonaniu Lusska - i wraz z nim wzbił się pod sufit. W szczytowym punkcie łuku Ra'at puścił się i przekręcił w powietrzu, tak że leciał teraz głową naprzód ku sprężynowemu prętowi, który właśnie wystrzelił ze ściany. 

Ra'at wykonał tę akrobację z niezrównaną gracją i stuprocentową precyzją. 

Okręcił się trzy razy wokół pręta, nabierając Prędkości, po czym wybił się w kierunku szyby kontrolki. 

Mistrz Hracken cofnął się o krok. Ra'at zamortyzował zderzenie z transpastalową powłoką wystawiając przed siebie dłonie. Na krótką chwilę przywarł do szyby - i ten moment wystarczył, by ich spojrzenia się spotkały. 

I spadł. 

Hracken ściągnął gogle i włączył światło, które rozlało się teraz po 

pomieszczeniu, wypełniając każdy kąt. Zobaczył Ra'ata stojącego poniżej - 

zarumienionego, lśniącego od potu, z ramionami unoszącymi się i opadającymi, gdy próbował złapać oddech. Pomimo oczywistego wyczerpania, jego twarz wręcz jaśniała od resztek adrenaliny. Gdy zobaczył schodzącego po schodach Hrackena, jego oczy wypełniło pragnienie usłyszenia opinii Mistrza Sithów. - Interesujące 

- powiedział Hracken. - Jutro sprawdzimy, czy uda ci się powtórzyć swój wyczyn. 

Ra'at zamrugał. 

-  Mistrzu? 

Hracken odwrócił się w jego stronę. 

-  O co chodzi? 

-  Czy Lussk... podczas ćwiczeń... czy kiedykolwiek...? 





Mistrz Sithów czekał, by Ra'at dokończył pytanie, ale w końcu uczeń tylko pokiwał głową i odwrócił wzrok. 

-  Jutro - powiedział. 

W drodze do akademika, z płaszczem zarzuconym na ramiona i ranami pulsującymi bólem w lodowatym, nocnym powietrzu, Ra'at zatrzymał się i obejrzał na bunkier symulatora. Dobrze wiedział, co mówią na jego temat pozostali studenci i Mistrzowie - że jest za niski, zbyt słaby, że uległ własnym paranoidalnym urojeniom - i nie miało to dla niego znaczenia. Tego wieczoru pokazał 

Hrackenowi, na co go stać. A wkrótce przekonają się o tym pozostali. 

Dał krok nad wielką zaspą przed wejściem do biblioteki i ruszył wzdłuż wschodniej ściany budynku, póki nie znalazł się w cieniu wieży. Wciąż sypał 

śnieg, ale Ra'at dostrzegł ślady stóp dwóch osób i HK prowadzące do głównego wejścia. 

Poczuł charakterystyczne ukłucie zazdrości. Ślady wskazywały na to, że Lord Scabrous miał niedawno gości. Lord Sithów zaprosił ich do swojego sanctum, oni zaś wkroczyli do niego. Ra'at nigdy nie był w wieży i mógł się tylko domyślać tożsamości osób odwiedzających Scabrousa. Lussk? Nicter? Któryś z Mistrzów? 

Chłopak zsunął rękawiczkę i przyłożył nagą dłoń do zamkniętego włazu, wyobrażając sobie, że czuje pulsującą wewnątrz siłę, siłę, dla której zdobycia gotów był zrobić wszystko. Kiedyś, pomyślał, sam też tam wejdę. 

Na razie musi ćwiczyć. 

Hracken wstał zza panelu kontrolnego i podszedł do transpastalowego okna, tak by uczeń go widział. 

-  Przeciwstawiasz mi się? 

-  Nie, Mistrzu. - Ton głosu Ra'ata nie zdradzał większej chęci udobruchania Hrackena i wykazywał raptem symboliczne podporządkowanie władzy Mistrza. - Po prostu chciałbym móc ćwiczyć na tych samych warunkach, co Lussk. 

Hracken pokiwał głową. Spodziewał się tego. Od momentu swojego przybycia do Akademii, Lussk ustawił poprzeczkę dla najambitniejszych uczniów, którzy teraz chcieli walczyć, trenować i uczyć się równie intensywnie, jak on. Nie rozumieli jednak, że Lussk mógł być tylko jeden, a ci, którzy stawili mu czoło, podzielili los Nictera i wielu innych. 

Mimo to ambicja Ra'ata zaintrygowała Mistrza Hrackena. Ra'at był 

najdrobniejszym uczniem w swojej klasie, miał rzadkie, rozwichrzone włosy i delikatne rysy twarzy, a dwa lata treningu przysporzyły mu tylko odrobinę więcej masy mięśniowej na jego patykowatym ciele. Ale był twardy jak stal i cechowała go odwaga, jak również jakaś na wpół psychotyczna wściekłość popychająca go naprzód. Miewał też szczególne pomysły. Bo to przecież właśnie Ra'at rozpuścił plotkę, jakoby to sam Darth Scabrous porywał studentów do swojej wieży, w nadziei że wśród nich znajdzie się ktoś na tyle potężny, by zająć jego miejsce. 

Swoją teorię przedstawił na tyle przekonująco, że wielu studentów - a nawet kilku Mistrzów - zastanawiało się, czy przypadkiem nie jest to prawda. 

ROZDZIAŁ 6 

gorące statki 

Było już po północy, gdy Pergus Frode kończył pracę w głównym hangarze Akademii. 

Mężczyzna przyglądał się koreliańskiemu krążownikowi zaparkowanemu w rogu lądowiska. Napełnił zbiorniki paliwa statku i utrzymywał silnik na chodzie, jak sobie tego zażyczył jego pilot, ale minęło już ładnych kilka godzin, a łowcy nagród nie dali znaku życia. Było późno i Pergus marzył tylko o tym, by wszystko wyłączyć, wrócić do swojej kwatery i rzucić się na łóżko. 

Westchnął ciężko i wrócił do kontrolki hangaru, uprzednio zamykając za sobą właz. Tutaj przynajmniej było ciepło i nie dokuczał mu wiatr. Gdy blisko dziesięć standardowych lat temu przyjął tę posadę, dostosował kabinę do swoich potrzeb, instalując urządzenie do obróbki termicznej potraw i datapad, na którym mógł zaczytywać się ulubionymi holoksiążkami i holomagazynami. Ponieważ został wynajęty przez Sithów, sam nie potrafił manipulować Mocą ani nie był 

specjalnie przywiązany do swoich pracodawców. Okazje, gdy natknął się na Dartha Scabrousa, mógł policzyć na palcach rąk. Ale gdy ostatnim razem zignorował 

nakaz trwania w gotowości, przesiedział tydzień w pace, przykładając lód do złamanej szczęki. 





Frode rozsiadł się z filiżanką odgrzanego javaryjskiego espresso i wielokrotnie przeglądanym holo „Gorących Statków", gdy nagle dostrzegł mijające kabinę światełka. Wstał, przetarł dłonią 

zaparowaną szybę i wyjrzał na zewnątrz. Stał tam HK, wpatrując się w 

niego swoimi fotoreceptorami. Frode otworzył właz. 

-  Siema. 

HK odwrócił się i spojrzał na niego. 

-  Pytanie: O co chodzi, sir? 

-  Ile jeszcze ci kolesie będą siedzieć w wieży? - Frode wskazał palcem krążownik. - Znaczy, ten statek tylko zżera nam zapasy paliwa. - Odpowiedź: jak mniemam, powinien pan wyłączyć jego systemy. 

-  Ale ten cały Dranok powiedział... 

-  Stwierdzenie: on już nie wróci, sir. Jego partner również. 

Frode zamrugał. 

-  Znaczy się, w ogóle? 

-  Odpowiedź: wedle mojej wiedzy, właśnie tak. 

Frode zsunął czapkę z daszkiem i podrapał się po głowie, po czym odwrócił się w stronę statku łowców nagród. - Wiesz co? - rzucił swobodnym tonem - taki statek na pewno ma wysokiej klasy komputer pokładowy. - Stwierdzenie: ta wiedza jest mi obca, sir. Wyposażenie statku tego rodzaju nie należy do mojego 

oprogramowania i... - Jak myślisz, Lord Scabrous miałby coś przeciwko, gdybym go sobie wziął? 

Spojrzenie HK było pozbawione wyrazu. 

-  No wiesz, odłożył dla siebie. Mógłbym dostać za niego parę groszy na złomowisku. 

-  Stwierdzenie: jestem przekonany, że nikt nie będzie miał nic przeciwko - 

powiedział z całkowitą obojętnością droid, po czym odwrócił się plecami do Frode'a i wrócił do swoich obowiązków. 

Mężczyzna włożył z powrotem czapkę, pokiwał głową i ruszył po 

narzędzia, podgwizdując pod nosem. Może ta noc nie będzie jednak taka zła, pomyślał. 

ROZDZIAŁ 7 

marfa 

Hestizo Tracę przekręciła się na drugi bok, odetchnęła głęboko, z rezygnacją i oderwała głowę od poduszki. Niewielkie, pozbawione wyrazu pomieszczenie, w którym się obudziła, stopniowo wypełniło łagodne, sztuczne światło. Była sama, ale wyczuwała znajdującą się dwieście metrów niżej i oczekującąjej przybycia orchideę i słyszała w swojej głowie jej wyraźny głos. Hestizo! 

Alarm! 

Dziewczyna usiadła, zsuwając kołdrę. 

- O co chodzi? Coś się popsuło? 

Moja komora inkubacyjna! Przyjdź szybko! 

Hestizo uświadomiła sobie, o czym mówi głos i rozluźniła się. Ach. 

Ach? - W głosie kwiatu dało się wyczuć niepokój.-Sytuacja jest poważna! 

Zaraz będę. 

Pospiesz się, proszę! Dobrze, już dobrze, odpowiedziała Hestizo. Nie pogub płatków z tych nerwów. 

Zaraz przyjdę. 

Orchidea wycofała się z jej umysłu, choć sprawiała wrażenie nie do końca udobruchanej, jakby spodziewała się jeszcze formalnych przeprosin. Zo nie przeszkadzał kontakt myślowy z kwiatem; koniec końców więź, jaka ich łączyła, była częścią jej tożsamości, tożsamości Jedi przydzielonej do Korpusu Rolniczego 

podobnie jak garstki innych utalentowanych istot, których  

psychiczne zdolności predysponowały ich do pracy w szkółkach i laboratoriach Marfy. 

Marfa była szklarnią, w której poszczególnych sekcjach panowała różna atmosfera, temperatura i wilgotność - wszystko utrzymywane na odpowiednim poziomie z myślą o szerokiej gamie międzygwiezdnej fauny pochodzącej ze Światów Środka. Ale to z racji swojego wyczulenia na Moc Zo i pozostali pracujący w placówce Jedi mogli wykorzystać pełny potencjał różnorodnych gatunków. 

Dwudziestopięcioletnia Zo dobrze rozumiała, że opieka nad życiem roślinnym w każdej postaci, wspieranie aspektów jego rozwoju i związane z tym odkrycia niosą ze sobą wielką wartość i są czymś wręcz nobilitującym. 

Dziewczyna przegoniła resztki snu, nałożyła szatę i ruszyła korytarzem do łazienki. Była niespokojna, jak gdyby dręczyły ją pozostałości snu, który zdążył ulecieć jej z pamięci. Spośród wiszących na wieszakach, identycznych fartuchów laboratoryjnych i masek wybrała jeden zestaw, zrzucając winę za swoją nerwowość na ten trudny do określenia marazm, jaki odczuwała na Marfie po przebudzeniu. 

Zrezygnowała ze śniadania i minąwszy halę, ruszyła na poziom B-7. Status planetarny Marfy nieustannie ulegał zmianie w związku z aktywnością słoneczną i układem obłoków galaktycznych, ale mimo to spośród wszystkich stanowisk uprawnych tworzących przypominający plaster miodu ośrodek, to B-7 było obecnie najbardziej ruchliwym i tętniącym życiem. Rankiem mogła spotkać tam większość swoich kolegów i koleżanek Jedi, rozpoczynających dzień od zebrania, na którym dzielili się informacjami o postępach badań i planami na przyszłość. 

Drzwi turbowindy otworzyły się i Zo ujrzała przed sobą wszechobecną zieleń. 

Przystanęła, jak to miała w zwyczaju, pozwalając, by owiała ją chmura wilgotnego ciepła. Ojej uwagę konkurowały zapachy niezliczonych roślin - ich soków, owoców i kwiatów, mieszających się ze sobą, tworzących zadziwiający, wonny bukiet. Odchyliła głowę i spojrzała w górę, na rozciągające się sto pięćdziesiąt standardowych metrów wyżej pnącza i zwisające systemy korzeniowe. 

Ze wszystkich stron otaczały ją wąskie, samopodtrzymujące się pasy lasów sukulentów i podgatunków oraz wysokie kratownice w całości pokryte pętlami i okółkami różnorakich roślin o tak bogatej palecie kolorów, że jedne od drugich rozróżnić można było tylko dzięki wielodniowej obserwacji. 

Czuła je. 

Jej umysł w jednej chwili dostroił się do wewnętrznego szumu setek różnych wegetatywnych form życia, gdzie każde emanowało innymi emocjami - niektóre były niskie i drżące, inne energicznie i jasno pulsowały, dostosowując się do feeri kwiatów wykwitających z ich łodyg. Wiele było tu roślin miejscowych, których powitania rozpoznawała w umyśle, przechodząc obok. Zo kroczyła między nimi, pozwalając, by ich wyrażany szelestem entuzjazm zagłuszył niepokój towarzyszący jej od momentu przebudzenia. 

-  Dzień dobry, Hestizo. - Głos Walla Bennisa był pierwszym, jaki usłyszała tego ranka. Dyrektor laboratorium rolniczego Jedi, wysoki mężczyzna o łagodnym tonie głosu i równie łagodnych, brązowych oczach, czekał na nią za gęstą zasłoną czerwonych łodyg drzewa malpaso z dwoma kubkami kafa w dłoniach. - 

Dobrze spałaś? - Tak, dopóki orchidea mnie nie obudziła. 

Bennis podał jej kubek. 

-  Wiesz, o co może jej chodzić? 

-  Domyślam się. 

-  Tak?- Mhm. 

-  No to dobrze. - Instynktownie wrócił do swojej pracy, ale po chwili coś sobie jeszcze przypomniał. - Acha, Zo? Gdy znajdziesz wolną chwilę, mogłabyś rzucić okiem na kolonie pulsifariańskiego mchu na B-2? W glebie rozwija się chyba wtórny pasożyt. - Zawsze zostawiasz mi najbardziej prestiżowe przypadki. 

-  Tylko ty je rozumiesz. 

-  Mech czy pasożyty? 

-  Chyba jedno i drugie. 

-  Rzucę na nie okiem. 

Z kubkiem kafa w dłoni skierowała się do ulokowanej po przeciwnej stronie B-7 

osobistej komory inkubacyjnej. Otworzyła śluzę, weszła do środka i zamknęła za sobą drzwi. No wreszcie, wybuchnęła orchidea. Dlaczego dotarcie tutaj zajęło ci tyle czasu? 

Nie jesteś jedyną rośliną na tym poziomie. Zo bez pośpiechu przejrzała odczyty temperatury i wilgotności na naściennym monitorze i podeszła do jedynej rośliny w komorze, niewielkich rozmiarów orchidei o czarnych płatkach i cienkiej, zielonej łodydze, której listki niemalże drgały ze zniecierpliwienia. Przez chwilę przyglądała się jej, sącząc kaf. Zmarzłam w nocy. To było wyjątkowo nieprzyjemne. Prawdę mówiąc, to obniżyłam temperaturę w twojej komorze inkubacyjnej, odpowiedziała Zo. O niemal całe dwa stopnie. Specjalnie. 

Dlaczego? Non stop ci powtarzam, że jesteś znacznie silniejsza, niż ci się wydaje. Teraz to udowodniłam. Prawdopodobnie wytrzymałabyś też 

dwudziestostopniowy albo i wyższy spadek temperatury, i nie odbiłoby się to na tobie w żaden sposób. To okrutne, prowadzić takie testy bez ostrzeżenia! Gdybym ci o nich powiedziała, stwierdziła Zo, tylko byś się niepotrzebnie denerwowała. 

Nadąsana orchidea umilkła. Była przedstawicielką jednego z najbardziej wyczulonych na Moc gatunków roślin w galaktyce. Niestety, była też tego w pełni świadoma. Zo jakoś ją znosiła, i przeważnie czerpała wielką satysfakcję z możliwości badania kwiatu i dbania o niego. Jednak od czasu do czasu musiała przypominać orchidei, jak to się stało, że zdołała przetrwać tysiące lat: że była znacznie bardziej wytrzymała, niż sama sądziła. Zo? 

O co chodzi? 

Coś jest nie tak. 

Co? 

Na zewnątrz... coś się dzieje. 

Zo otworzyła właz inkubatora i przekroczyła próg. Stojąc nieruchomo przed komorą, zarejestrowała jednocześnie kilka rzeczy. 

Po pierwsze, wrażenie, że coś jest nie tak, nie miało żadnego związku z jej pracą na Marfie. Wbrew temu, co do tej pory podejrzewała, uczucie emanowało ze źródła zewnętrznego, od intruza, dla którego nie było tutaj miejsca. To nie był sen, a ostrzeżenie. Po drugie zaś, mimo panującej wokół ciszy, wcale nie była w szklarni sama. 

Zo? - zapytała orchidea. Co się dzieje? 

Chwila. Wyłączyła umysł i wsłuchała się w odgłosy szklarni. Nie dobiegły jej żadne dźwięki, ale tego akurat można się było spodziewać. Jej kolegom Jedi zdarzało się spędzać długie godziny, pracując z pewnymi gatunkami roślin i nie wypowiedzieć przy tym słowa. Większość dnia pracy spędzali w całkowitej ciszy. 

Zo zatrzymała się w pół drogi przez długie, obficie porośnięte liśćmi przejście i spojrzała w górę. Wysoko nad sobą dostrzegła to, czego szukała, 

osiemsetletnią wszystkowidzącą wierzbę, idealne, organiczne narzędzie obserwacji, którego konary obwieszone były gęsto szmaragdowymi gałązkami. Na końcu każdego pąku znajdowało się małe, złote oko. 

Zo przyłożyła dłoń do włochatego pnia, czując w swoim ciele siłę drzewa i uświadamiając sobie, że traktuje ją ono za równą sobie. Jej świadomość oderwała się od ziemi i poszybowała przez konary wierzby, rozprzestrzeniając się na kolonie bystrych oczu. Obraz przesunął się, zachybotał i odzyskał ostrość. 

Widziała siebie i podłogę z punktu położonego wysoko nad sobą z perspektywy wierzby. Konary drzewa zmieniły ułożenie i Zo  poczuła lekki dysonans poznawczy, gdy dostrzegła znajomą postać Walla Bennisa odwróconego do niej plecami, pochylającego się nad wijącym się, pokrytym mchem pniem malpasiańskiej sosny kałamarnicowatej. 

Tyle że Bennis wcale się nie pochylał. 

Wisiał na włóczni, która przebiła jego plecy i przygwoździła ciało do pnia, przygarbiony i nieruchomy, z nienaturalnie ułożonym tułowiem i ramionami zwisającymi po bokach. Między łopatkami i ku dołowi pleców, aż po pas, którym był przewiązany, ciągnęła się długa plama krwi w kształcie sztyletu. Między jego stopami leżał kubek po kafie. 

Zo uświadomiła sobie, że widzi twarz Bennisa. Była ziemista i zwiotczała, zamieniając się powoli w zwisającą, mięsistą maskę, z której uleciało całe życie. Jego krew spływała po z grubsza ociosanym drzewcu włóczni i wyostrzonym, nieruchomym wzrokiem wierzby Zo obserwowała, jak na jej końcu formuje się i rośnie kropla, by po chwili oderwać się i spaść w krzepnącą kałużę u jego stóp. 

Kap. 

Coś zaszeleściło w listowiu za nią. 

Zo odwróciła się, pozwalając, by jej świadomość oderwała się od konarów wierzby i wróciła do jej nerwów optycznych i słuchowych, ale zbyt późno zdała sobie sprawę z faktu, że nie była wystarczająco czujna. Dobywający się z zielonej gęstwiny po drugiej stronie drzewa szelest narastał, zbliżał się. Pękały gałązki, które przygniotła czyjaś stopa. Zo wyczuła, że to nieznane coś, czymkolwiek było, zmierza ku niej, nie zadając już sobie trudu, by zachować ciszę lub się kryć. 

Ogarnął ją lęk, wysysając powietrze z płuc. Ucichło brzęczenie generowanych przez rośliny emocji - nawet orchidea zamarła - a cały poziom badawczy wydawał 

się większy i bardziej opustoszały, niż jeszcze chwilę temu. Gdy rozejrzała się wokół, słysząc jedynie stłumione stukanie swojego gardła przy przełykaniu śliny, ogarnęło ją nagłe pragnienie ucieczki, ale nie Potrafiła określić, który kierunek powinna wybrać. Choć było to niemożliwe, odgłosy rozlegające się za drzewem wydawały się teraz dochodzić ze wszystkich stron. Poczuła się bezsilna, odosobniona, sama - pomijając brzęczenie towarzyszącego jej przerażenia. 

Z gęstwiny wypadła dwumetrowa postać. Jego zwalisty, pokryty gęstym futrem tułów górował nad nią. Podłużna twarz i zmrużone oczy nie należały do człowieka: kości policzkowe i brwi były wysunięte; z dolnej szczęki wystawały dwa przebarwione kły; skupione, błyszczące oczy lśniły. Zo uświadomiła sobie, że ma do czynienia z Whiphidem - i to największym, jakiego do tej pory widziała. Z głębi jego klatki piersiowej wydobył się dźwięk mogący oznaczać cokolwiek - od uznania poczynając, na braku zainteresowania kończąc. 

Zo okręciła się na pięcie i rzuciła się do ucieczki. Zdołała wykonać trzy kroki, nim ramię rozmiarów dźwigara nie zdzieliło ją w bok czaszki i prawa strona głowy nie eksplodowała bólem. Obraz roztrzaskał się, ustępując miejsca usianej wirującymi gwiazdami ciemności. 

Gdy odzyskała wzrok, leżała obolała na podłodze, obrócona twarzą do Whiphida, przygniatającego jej głowę swoją rogatą stopą. Wreszcie poczuła jego zapach - 

gryzący i wywołujący klaustrofobię smród pleśni i śmierci. Uświadomiła sobie, że w tym przypadku może chodzić ojej śmierć. 

Pokryta cętkowaną skórą stopa zatkała jej nos i usta, a czaszka boleśnie ugięła się pod wywieranym naciskiem. Próżnia cuchnącego mroku szczelnie odseparowała ją od świata zewnętrznego. Z oddali usłyszała po raz pierwszy jego stłumiony głos. 

-  Orchidea. 

Zo zaczęła się wić pod przygniatającym ją ciężarem i po chwili stopa uniosła się na tyle, by mogła odpowiedzieć. 

-  Co? 

-  Orchidea Murakami. - Głos wydobywający się z szerokich, wyposażonych w kły ustbył głęboki i zachrypnięty, przez co bardziej przypominał warknięcie. - 

Gdzie jest? - Dlaczego pytasz? 

Whiphid zmrużył oczy. 

-  Nie marnuj mojego czasu, Jedi, bo skończysz jak twój kolega. - Pochylił się nad nią, tak że poczuła jego cuchnący oddech kotłujący się w jej nozdrzach. -  

Gdzie. Jest? 

-  W... w głównym kultywatorze inkubacyjnym. - Gdy Zo uniosła się na dłoniach na tyle, by wskazać głową kierunek, Whiphid docisnął ją do podłogi, tak że poczuła wbijający się jej w splot ramienny odprysk szklanej przędzy. - Za tobą. Ale nie możesz tak po prostu... 

-  Pokaż. - Chwycił ją za ramię i pociągnął za sobą. Kątem oka Zo dostrzegła przewieszony przez umięśnione plecy łuk i kołczan ze strzałami. Splątana, szaro-złota grzywa Whiphida kołysała się w przód i w tył. Na końcach włosów łowca miał przywiązane stukające o siebie drobne kości, spośród których część 

- policzkowe i żuchwy - musiała należeć do ludzi. Z tego co pamiętała z ich taksonomii, Whiphidy były urodzonymi drapieżnikami - żyły, by polować i zabijać. Te, które opuściły rodzimą planetę, świetnie sprawdzały się jako najemnicy, łowcy nagród albo w jeszcze gorszych zawodach. Trzymając swoją prawą ręką Zo za kark, Whiphid pchnął dziewczynę do przodu, tak że zderzyła się z drzwiami inkubatora. - Otwieraj. 

-  Wystarczy nacisnąć przycisk otwierający śluzę. 

Nie zwalniając uścisku, łowca odepchnął ją na bok, jednocześnie lewą ręką sięgając do zasuwy i otwierając właz. Drzwi odsunęły się i Whiphid wciągnął Zo do środka, trzymając ją na odległość ramienia i grzebiąc po inkubatorze. Zo spróbowała odchylić głowę do góry, by zmniejszyć ucisk na gardle, ale łowca trzymał ją niemal pół metra nad ziemią... nie była w stanie jej sięgnąć nawet palcami stóp. Z drugiego końca inkubatora dobiegł ją odgłos wybuchającej elektroniki. Coś ciężkiego przewróciło się i roztrzaskało na podłodze. Gdy Whiphid zamknął orchideę w uścisku swojej dłoni, kwiat zaczął momentalnie więdnąć. 

-  Co się dzieje? - zapytał. 

-  To wyjątkowa roślina - zdołała wykrztusić Zo. - Bez inkubatora nie przeżyje, potrzebuje... 

-  Czego? - dopytywał się, zwolniwszy uścisk na tyle, by dziewczyna mogła dotknąćstopami podłogi. Nienawidząc siebie za to, co zamierzała powiedzieć, Zo wydusiła z siebie z trudem: - ...mnie. - Że co? 





-  Gdy zostanie wyjęta z inkubatora, muszę być w promieniu metra od niej. 

Blisko. 

Inaczej straci swoją moc. 

Zo wyjrzała z inkubatora na zewnątrz, w kierunku, z którego tu przyszli. 

Przeskoczyła wzrokiem do ciała Walla Bennisa. Nie było już przygwożdżone do drzewa i zwinęło się na podłodze. Jedną dłoń miał otwartą jak gdyby sięgając po ostatnią nieosiągalną deskę ratunku, która koniec końców się nie pojawiła. 

Łowca wyciągnął z pnia włócznię, którą przebił naukowca. 

Zo zdążyło przemknąć przez głowę pytanie, kiedy Whiphid zdążył to zrobić, gdy dostrzegła tępy koniec włóczni zmierzający w kierunku jej twarzy. Uderzenie w skroń pchnęło ją w otchłań bezgwiezdnej nocy. 

ROZDZIAŁ 8 

Poli skóra 

Skalisto-pustynna planeta Geonosis nieraz była świadkiem różnorakich katastrof i masowego wymierania gatunków, włączając w to zderzenie zbłąkanej komety z jej największym księżycem, co nieomal doprowadziło do zagłady całej populacji planety. Biorąc pod uwagę, że efektem tego było pole odprysków skalnych, nagłe powodzie i sporadyczne burze radiacyjne, nietrudno zrozumieć, dlaczego pradawni Geonosianie - ci, którym udało się przetrwać - przenieśli się pod ziemię. 

Niewiele się zmieniło od ich czasów. 

Otoczony jaskiniami i skalnymi iglicami Rojo Tracę uświadomił sobie, że stojący przed nim oficer Republiki skończył swoją przemowę lub też przerwał ją dla zaczerpnięcia tchu. Mimo że porucznik Norch - bo tak się nazywał - stał o krok od Trace'a i starał się przekrzyczeć wiatr, i tak sprawiał przy tym wrażenie nadgorliwego i nieszczerego. Był idealnym produktem aparatu biurokratycznego, któremu złożył przysięgę wierności. 

-  Co więcej - podjął Norch - w imieniu sił zbrojnych Republiki oraz dywizji bezpieczeństwa, pragniemy podziękować Zakonowi za szybką reakcję. - Porucznik wskazał stojący przed nimi obszerny namiot z poliskóry, półkilometrowej średnicy, srebrną płachtę z mikroporami, łopoczącą i trzaskającą na wietrze niczym żagiel tkwiącego na kotwicy statku. - Z pewnością rozumie pan ten pośpiech, biorąc pod uwagę naturę naszego odkrycia. 

Tracę przytaknął, krzywiąc się nieco od wpadającego do oczu piasku. Miał ciemne włosy i niewyróżniającą go z tłumu cerę i budowę ciała, był wysoki, opanowany i na swój sposób przystojny -jednak jego nieogolona szczęka, zielone oczy i układające się w lekki uśmiech usta nie przyciągały uwagi potencjalnych obserwatorów. Jednak gdy tak stał bez ruchu przed namiotem - być może nasłuchując czegoś - można było odczuć, jak coś wokół niego tężeje, jakieś poczucie przenikliwej, psychologicznej świadomości własnej wyjątkowości. 

-  Ubiegłej nocy otrzymaliśmy wstępny raport - kontynuował Norch, wznosząc głos ponad wyjący, suchy wiatr. - Niezależny przewoźnik operujący na dużych dystansach odebrał nieznaną sygnaturę cieplną podczas lotu przez Zewnętrzne Rubieże. Pomyśleli, że to wezwanie o pomoc. Ale po wylądowaniu znaleźli to. 

Odsunął płachtę namiotu gestem, który bez wątpienia miał wyglądać dramatycznie, i wprowadził Trace'a do środka. 

Tracę pochylił się, przechodząc pod poliskórą wdzięczny, że wreszcie ukryje się przed wiatrem, przystanął i spojrzał w dół. Krater nadal dymił, ale na jego dnie, jakieś sto metrów poniżej, dostrzegł wrak statku, który odpowiadał za wykopanie tej dziury i nieodwracalną zmianę krajobrazu. Gdy tak spoglądał w dół, czuł na sobie czujne spojrzenie ledwo potrafiącego powstrzymać się od komentarza porucznika. W końcu mężczyzna pękł. - No i? - zapytał Norch. - Co pan o tym myśli? 

-  To okręt bojowy Sithów. Pięć silników, pudełkowata konstrukcja... 

Porucznik pokręcił głową. 

-  Z całym szacunkiem, sir, źle mnie pan zrozumiał. My wiemy, że to okręt wojennySithów. Trochę takich widzieliśmy, gdy plądrowały Coruscant. - 

Przerwał, by po chwili kontynuować, z ustami skrytymi w kołnierzu munduru. - 

Pytanie brzmi, dlaczego rozbił się na Geonosis i czy jego przybycie tutaj należy uznać za akt agresji. 

-  Skąd ten pomysł? - zapytał Tracę. 

Norch zmrużył oczy, jak gdyby oceniając, czy może zaufać Rycerzowi Jedi. 





-  Republika rozważa uczynienie z tej planety warowni obronnej sektora Arkanis, to oczywiście poufne informacje. 

-  I? 

-  I gdy skontaktowałem się z Radą Jedi, poinformowano mnie, że dysponuje pan szczególnymi zdolnościami telemetrycznymi, dzięki którym bylibyśmy w stanie określić zamiary przeciwnika. 

-  To prawda. 

-  Cóż, w każdym razie... - Norch posłał mu naprawdę gniewne spojrzenie, ale Tracę nie potrafił określić, czy wywołane zniecierpliwieniem, czy wysiłkiem związanym z przekrzykiwaniem łopoczącego namiotu. W końcu porucznik 

odchrząknął i utkwił wzrok w jakimś odległym punkcie. - Jak zrozumiałem, po przybyciu miał pan wykorzystać swoje... zdolności, by udzielić nam pomocy w śledztwie. 

-  Ja z kolei zrozumiałem to w ten sposób - odpowiedział Tracę - że otrzymam pełną swobodę i nikt nie będzie w śledztwie przeszkadzał. - Nadal wpatrywał 

się w dymiącą dziurę, w okręt wojenny i olbrzymią ranę postrzałową w ciele planety. Była jeszcze głębsza, niż mu się początkowo wydawało i dobiegał go subtelny, zabójczy szept uchodzącego ciśnienia. - Co mam zrobić? 

Tracę spojrzał na niego. 

-  Proszę zabrać swoich ludzi. 

-  Z namiotu?- Z planety. 

Porucznik uniósł brew w zdziwieniu - ten popis zostawił sobie na koniec. 

-  Chyba nie dosłyszałem. 

-  Tutaj jest niebezpiecznie. 

-  Wzmocniliśmy powierzchnię w promieniu kilometra od znaleziska... 

-  Nie mówię o powierzchni - w głosie Trace'a pojawiła się ostrzejsza nuta. -  

Słyszysz ten syk? Okręt uderzył w podziemne złoże gazu, i to spore, wnioskując po dźwięku, a złoża na Geonosis wręcz słyną z niestabilności. Jeśli twoi ludzie będą tutaj, gdy dojdzie do sublimacji, to możesz się z nimi pożegnać. - 

Niech pan posłucha. To ja tutaj dowodzę... 

-  Lepiej na tym wyjdziesz, jeśli posłuchasz jego rady - przerwał mu ktoś. 

Gdy Tracę się odwrócił, stała przed nim atrakcyjna, ciemnowłosa oficer Republiki. Była lekko po trzydziestce i uśmiechała się do niego. Musiała przewyższać Norcha stopniem, ponieważ mężczyzna jej zasalutował, ale 

zignorowała jego wysiłki. 

-  Rojo Tracę? Kapitan Tekla Ansgar. Witam. - Gdy na niego patrzyła, jej bladoniebieskie, przenikliwe oczy błyszczały pewnością siebie. - Miło mi pana poznać. Liczę, że jedna nieprzyjemna rozmowa nie będzie miała dużego wpływu na pańską ocenę pobytu tutaj. - Szczerze mówiąc - odpowiedział Tracę - to jest mi to całkowicie obojętne. Mam tu coś do zrobienia. 

-  Jestem przekonana, że to nie wszystko. - Podeszła bliżej, mimochodem ocierającsię o niego ramieniem. - Przyznam, że Zakon zawsze wzbudzał mój podziw, ale nie miałam jeszcze okazji poznać żadnego Rycerza Jedi osobiście. 

- Obawiam się, że dzisiaj też się to pani nie uda - odpowiedział Tracę. 

Zmarszczyła nieco brwi. 

- Ale... 

Zanim zdążyła dokończyć, Tracę wyminął ją odwrócił się i wskoczył do krateru. 

Lot w dół trwał niemal pół minuty, ale dla Trace'a był jednocześnie niemal natychmiastowy i - w jakiś nierealny sposób - znacznie dłuższy. Mknąc w dół 

szczeliny, przywołał Moc, by wywołać opór, póki nie poczuł, jak pojedyncze cząsteczki wiążą się ze sobą i zaczyna zwalniać, a ściany otaczającego go krateru nie pędząjuż ku górze. Koncentrując się, był w stanie dostrzec na skale pojedyncze pęknięcia i kawałki darni. 

Gdy dotarł do tkwiącego na dnie jamy okrętu, spadał już na tyle wolno, że mógł 

chwycić się potrzaskanego kadłuba. Dłonie z klaśnięciem przykleiły się do zimnej durastali. Tracę przerzucił nogi i przez postrzępione pęknięcie wskoczył 

do środka, głośno lądując na wąskim pasie powykrzywianej stali pełniącej wcześniej funkcję kładki. Wziął głęboki oddech i rozejrzał się wokół. 

Jak można się było spodziewać, także z tej perspektywy okręt był wyjątkowo brzydki i niegustowny. Rasie, która zbudowała go, kładąc nacisk jedynie na funkcjonalność, nie było dane zobaczyć cudów galaktyki. W zasadzie to zderzenie z powierzchnią planety pozytywnie odbiło się na estetyce okrętu, dodając mu oryginalności. Stojąc na pokładzie, wyczuwał, jak ogromna masa przechyla się pod jego nogami, gdy wrak osiadał na skałach. Ostre krawędzie zgrzytały, drapiąc o położone głęboko warstwy sedymentacyjne i wyrzynając glify w miękkim piaskowcu. Spod statku dobiegał wszechobecny, zabójczy, miarowy syk 

uciekającego gazu. 

Musiał się spieszyć. 

Gdy Tracę zaczął przeciskać się w głąb statku, widział wyraźnie, jak wręgi zmieniają pozycję. W pewnej chwili zatrzymał się, rozszerzając zasięg zmysłów i próbując określić, czy na pokładzie pozostał ktoś żywy. 

Nic nie wyczuł. 

Oficer z namiotu poinformował go, że wstępny skan biologiczny przyniósł 

negatywny wynik... ale obawiał się, że Sithowie, którzy przeżyli kraksę, jakimś sposobem zagłuszali odczyt i przygotowali na dole zasadzkę. Teraz Tracę mógłby już wrócić na powierzchnię i uspokoić go, że nic takiego im nie grozi. 

Ale zszedł już tak głęboko, a ciekawość pchała go jeszcze dalej. 

Teraz opadał powoli i hałaśliwie przez główny pokład, macając po omacku ściany, aż jego palce otarły się o coś gładkiego, wilgotnego i nieznacznie cieplejszego od otoczenia. Było miękkie, organiczne w dotyku. Nie musiał tego widzieć, by wiedzieć, że znalazł pierwsze ciało. 

Wzrok stopniowo przyzwyczaił mu się do ciemności. Wokół leżały resztki załogi Sithów - zmiażdżone, krwawiące, poparzone ciała, z odsłoniętymi kośćmi i pokrytą pęcherzykami skórą stopioną w jedno z mundurami. Ogień i siła uderzenia sprawiły, że kilka z ciał tworzyło teraz jedną powykręcaną masę twarzy i połamanych członków wbitych w fotele, na których przyszło im umrzeć. 

Czuł już gaz, czuł, jak siarczane, stęchłe opary przesączają się do jego płuc, i wiedział, że czas ucieka. Znowu zamknął oczy, ale nie zdjął dłoni ze zbitej masy ciała i kości. Bliskość miała wielkie znaczenie, a kontakt fizyczny sprawdzał się nawet lepiej. Spod warstwy własnych myśli dobiegły go 

przekleństwa załogi, gdy zawiódł system nawigacyjny, i poczuł ich przerażenie, gdy uświadomili sobie, że włączone silniki pogrzebią statek głęboko pod powierzchnią planety. Aż wreszcie świadomość nieuchronnie zbliżającej się śmierci uczyniła z nich bezmózgie, rozpaczliwie szukające schronienia stworzenia nieróżniące się niczym od mustafariańskich pcheł lawowych. Cała wiara, jaką pokładali w Ciemnej Stronie i przysięga wierności złożona Lordom Sithów przy dźwięku inkantacji, w obliczu pradawnych pieczęci, wszystko to zniknęło, gdy ogarnęła ich zwierzęca panika. Aż zaległa cisza. 

To zawsze jest cisza. 

Tracę głośno wypuścił powietrze. Przypomniało mu się, jakie jeszcze inne określenia słyszał dla działań, jakie prowadziła Republika w miejscach takich jak to. Oficerowie nazywali ich śledczymi, ale szeregowi żołnierze mieli inne określenia. Jak liczytrupy albo ziemionurkowie. Przezwiska były mu obojętne. 

Taką miał pracę; wszystko inne tylko go rozpraszało, włączając w to panie oficer, które chciałyby lepiej go poznać. Wiedział, że postrzegany jest jako chłodny i bezduszny, i bynajmniej mu to nie przeszkadzało. 

Cofnął dłoń, zbierając się do powrotu na powierzchnię.. • 

I zassał powietrze między zaciśniętymi zębami. Fala obezwładniającego strachu, która nagle pochłonęła jego umysł, nie miała żadnego związku z okrętem wojennym ani pozostałościami załogi. Gdzieś bardzo daleko działo się coś jeszcze. 

Coś dużo gorszego. 

Zobaczył twarz swojej siostry. 

Nie było cienia wątpliwości. To była Zo, wrzeszcząca z bezsilności i bólu. I chociaż Tracę nie widział wyraźnie napastnika, z nieregularnych przebłysków jej myśli wniósł, że nie była w stanie obronić się przed tym górującym nad nią czymś, co siłą wyciągnęło jąz placówki Korpusów Rolniczych Jedi, prowadząc dziewczynę - właśnie, dokąd? 

Zamarł, całkowicie zapominając o otoczeniu, gdy znienacka spadła na niego burza oderwanych od siebie obrazów: spływające krwią drzewce włóczni; błysk zieleni; stęchły zapach jakiegoś dzikiego stworzenia. Nozdrza płonęły mu od odoru miejsca, które przez długi czas było zamknięte na głucho, miejsca wypełnionego śmiercią samotnością i ostatnimi oddechami konających. Czuł jej konsternację i lęk tłoczone przez jego własny układ krążenia, jak gdyby mieli jedno serce. 

Przez krótką chwilę wyczuł obecność porywacza. 

Posłuchaj mnie, powiedział do niego w myślach Tracę. Nie wiem, kim jesteś, ale musisz wiedzieć, że dysponuję szczególnymi umiejętnościami. Jeśli oddasz mi siostrę, nie wyrządzając jej krzywdy, pozwolę ci odejść. Ale jeśli tego nie zrobisz, to obiecuję ci, że będę cię szukał. I znajdę cię, a wtedy mi za to zapłacisz. 

Odpowiedź oczywiście nie nadeszła. 

W akompaniamencie pisku statkiem zakołysało, po czym rozległ się ogłuszający łoskot, gdy kadłub okrętu wojennego Sithów zachwiał się pod jego nogami i runął 

w dół spowity w chmurę iskier. Rozdrapana kieszeń gazowa w skale buchnęła Płomieniem, któremu towarzyszył nagły świst. 

Eksplozja wstrząsnęła całym kraterem. Tracę rozejrzał się Pospiesznie i poczuł,'jak od ściany krateru odpadają ogromne, opalone płyty i pędzą w kierunku statku. Instynktownie stworzył wokół siebie solidny pęcherz powietrza, rozciągając go dodatkowo, by zamknąć w środku wystarczającą ilość powietrza - 

jeśli będzie go za mało, udusi się jak robak w słoiku. 

Pęcherz zdał egzamin. Gruz, który na niego spadał, odbijał się i toczył po kopule. Tracę nie poświęcał temu więcej uwagi. Myślami podążał tropem Zo, wracając do ostatniego wspomnienia, w którym widział i czuł kompulsywne oznaki jej cierpienia, ze wszystkich sił starając się znaleźć wskazówkę co do miejsca uwięzienia siostry lub celu podróży porywacza. Jednak tam otaczała go całkowita cisza, równie głęboka i ostateczna, jak ta, która zapanowała na rozbitym statku. 

Ta okropna cisza. 

Skryty w pęcherzu powietrza Tracę zaczął się wznosić do góry, ku rosnącemu w oczach, coraz jaśniejszemu źródłu światła, oświetlającego jego nachmurzoną twarz. 

ROZDZIAŁ 9 

mirocaw 

Gdy Zo odzyskała przytomność, wpatrywała się w puste oczodoły czaszki. 

Nie należała do człowieka - była zniekształcona, jeden oczodół miała większy od drugiego, a nad nimi znajdował się jeszcze dodatkowy, trzeci. Swoim szczerbatym uśmiechem zdawała się witać ją w nowej, morderczej rzeczywistości, w której nikt nie zaprzątał sobie głowy proporcjami i nic nie miało sensu. W jedynym siekaczu, jaki pozostał w czaszce, tkwił najpewniej sztuczny, przydymiony, błękitny szafir. Obecny właściciel czaszki przeciągnął przez jej zatoki kilka kawałków grubego kabla, tak że przypominała teraz groteskowy paciorek. Gdy Zo usiadła i próbowała odsunąć się od czaszki, zauważyła, że pomieszczenie, w którym się znalazła, jest wypełnione po brzegi. 

Znajdowała się w jakiegoś rodzaju pokoju zdobyczy. 

Kabel ciągnął się przez całe pomieszczenie. Przy obu jego końcach zwisało dziesiątki podobnych czaszek - zebranych w pęczki albo po dwie lub trzy sztuki, tak że całość wyglądała jak jakieś koszmarne liczydło. Pod nimi, na 

grzejnikach, bulgotały rozstawione bez ładu i składu kadzie i tygle, wewnątrz których Zo zobaczyła jeszcze więcej kości i kawałków mięsa wiszących na wystających członkach. Na niektórych z nich widać było żółty tłuszcz i ścięgna, podczas gdy inne wygotowały się do samego szpiku. Sufit pomieszczenia pokrywały mech i pleśń i od lat rozwijające się na nim porosty, których całe kolonie konkurowały między sobą o wydobywające się z garnków i unoszące się w powietrzu molekuły tłuszczu. 

Zapach wrzących wnętrzności na dobre przeniknął powietrze. 

Zo przełknęła ślinę, walcząc z odruchem wymiotnym, a gdy znowu się poruszyła, wyczuła tylną częścią rąk coś śliskiego i oleistego. Odwróciła się i jej oczom ukazała się ściana pokryta od góry do dołu skórami, przez które pracowicie przegryzały się całe zastępy malutkich, ślepych żuczków. Bezradnie przyglądała się, jak pojawiają się i znikają pod płatami skóry, wyciągając kawały szarawego mięsa. 

- Skarabeusze boskie - odezwał się ktoś za nią. 

Gdy Zo się odwróciła, zobaczyła stojącego w drzwiach Whiphida. W jego intensywnym spojrzeniu było coś, co sugerowało, że już teraz widzi szkielet, który po niej pozostanie - kości, które ugotuje, jeśli tylko okaże się, że nie warto czekać, aż proces rozkładu zrobi swoje. 

Zo przekręciła nieco głowę i skrzywiła się, czując ból u podstawy karku. 

Wróciły do niej ostatnie wspomnienia z ośrodka na Marfie - widok tępego końca włóczni Whiphida, ukłucie przejmującego bólu, rozmyte korytarze rejestrowane przez gasnącą świadomość. 

I ostatnie wspomnienie przed utratą przytomności - właz. 





Wzrok Zo przesunął się za Whiphida, gdy dziewczyna zaczęła przyglądać się otoczeniu, opierając się na nowej, niezbyt zachęcającej przesłance. Usłyszała dobiegające spod podłogi wycie turbin, wyczuła nieustające drżenie wręg - i chociaż w pomieszczeniu nie było okien, które pozwoliłyby zobaczyć coś więcej, uświadomiła sobie, że znajdują się na lecącym gdzieś statku. - To twój statek? 

Whiphid skinął głową. 

- „Mirocaw". - 

Gdzie lecimy? 

Tym razem nie odpowiedział i, człapiąc ciężko, podszedł do jednego z garnków. 

Obserwowała, jak podnosi pokrywkę i zanurza w środku utlenione szczypce, by po chwili wyciągnąć brudną grudę - jak sobie uświadomiła, kawał podudzia. Z 

brzegów fragmentu nogi zwisały chrząstka i mięso. Whiphid chrząknął 

niewzruszony, wrzucił mięso z powrotem do garnka, kładąc pokrywkę na swoje miejsce, i ruszył do wyjścia. - Czekaj - powiedziała Zo ochrypłym głosem. 

Łowca nagród nie zatrzymał się. 

Właz zamknął się na głucho. 

Chwilę po jego wyjściu Zo znalazła orchideę. 

Nadal znajdowała się w na pół zmiażdżonej butli, którą łowca zawiesił między śluzą ładunkową a pojemnikiem na śmieci, nad kadziami wypełnionymi członkami i czaszkami. Do unieruchomienia pojemnika porywacz wykorzystał taki sam tłusty kabel, na jaki nawlókł czaszki. Z miejsca, w którym leżała, Zo dostrzegła, że orchidea kwitła. Już sama fizyczna bliskość wystarczała do utrzymania rośliny przy życiu i to bez względu na fakt, że przez większość jej pobytu tutaj Zo była nieprzytomna. Zo spojrzała na nią. 

Halo? 

Nic. 

To ja. Słyszysz mnie? 

Ten wstępny etap komunikacji nie należał do łatwych. Początkowo wydawał się wręcz nienaturalny. Jednak dzięki ćwiczeniom i niezliczonym porankom spędzonym sam na sam z orchideą osiągnęła biegłość, która pozwalała złagodzić to przelotne uczucie skrępowania i zastąpić je bardziej płynnym i naturalnym przejściem. 

Jesteś? 

Zamknięta w szklanym pojemniku roślina drgnęła i pojaśniała, Wyczuwając obecność Zo. Dziewczyna obserwowała, jak brązowa łodyga odchyla się w jej stronę, niczym wzywający ją do siebie palec. Jednocześnie poczuła, jak energia życiowa kwiatu Wypełnia niemal namacalną pustkę w jej ciele - dokładnie za mostkiem i między płucami, w miejscu, które postrzegała jako Siedlisko duszy. 

Usłyszała też jej ochrypły szept, głos istoty o nieokreślonej płci, początkowo chaotyczny, z czasem bardziej zrozumiały - jak u obcokrajowca uczącego się niuansów nieznanego języka. Zo? Co się stało? Czy nic nam nie jest? 

Zo uśmiechnęła się żałośnie na myśl o guzie z tyłu głowy. 

Nie ujęłabym tego w ten sposób. 

Orchidea umilkła na chwilę. 

Wyczuwam, że... coś uległo zmianie. 

- Co prawda, to prawda - wymruczała pod nosem Zo. 

Proszę? 

Zostałyśmy porwane, wyjaśniła jej Zo. 

I znowu cisza. A po chwili: 

- Tak, to prawda. Przez to stworzenie... Tulkha. 

Zo spojrzała na orchideę. 

Tak się nazywa? 

Whiphid? Tak. Jest... Szukała właściwego wyrażenia: Jakie to słowo...? Ktoś, kto porywa ludzi za pieniądze? Łowca nagród, wyjaśniła Zo i poczuła, jak orchidea przytakuje. 

Tak. Z gatunku krwiożerczych, agresywnych samotników. 

Zo zamilkła, analizując ten komentarz. Orchidea miała tendencję do 

niedopowiedzeń i dziewczyna mimowolnie zaczęła się zastanawiać, dlaczego kwiat w taki, a nie inny sposób przedstawił Whiphida. A na dobitkę kolekcjonuje kwiaty, powiedziała. 

Nawet jeśli orchidea miała swoje zdanie na ten temat, to postanowiła go nie wyrażać. 

Czego chce? - zapytała Zo. 





Orchidea nie odpowiedziała. Wpatrując się w nią, Zo uświadomiła sobie, jak - 

mimo swego osłabienia - oddziałuje na biosferę pokoju z trofeami. Naturalnie występujący mech porastający sufit statku zaczął się wyraźnie szybciej rozrastać, pochłaniając odsłonięte śruby i łączenia wewnętrznych ścian. Nad jej głową znajdował się jakiś przełącznik, ale tabliczka opisująca w obcym języku - 

ojczystym języku Whiphida, jak zakładała -jego zastosowanie już do tego stopnia zarosła mchem, że dziewczyna nie rozróżniała liter. Zielone, zgniłe skrawki wewnątrz czaszek również wypuściły pierwsze wąsy, wysuwające się teraz przez oczodoły i dziury w kości. Przez samą swoją obecność tutaj zainicjowała rozrost obecnej na „Mirocawie" flory. 

Wiesz przynajmniej, dokąd nas zabiera? 

Również tym razem orchidea nie odpowiedziała od razu. Zo zaczęła się 

zastanawiać, czy wiedza kwiatu dotycząca ich sytuacji nie uległa już 

wyczerpaniu. 

I wtedy właśnie poczuła, jak w akompaniamencie niemal poddźwiękowego 

wycia turbin przechodzących w tryb dopalacza statek przechyla się na bok, i uświadomiła sobie, że lada moment pozna odpowiedź na swoje pytanie. Co się dzieje? Rozbijemy się? - zapytała. 

Statek ląduje, wyjaśniła orchidea. 

Ląduje gdzie? 

Cisza, i po chwili: 

W najgorszym miejscu w całej galaktyce. 

ROZDZIAŁ 10 

odzienie z duchów 

Impet uderzenia rzucił Zo na obwieszoną skórami ścianę. Dziewczyna odskoczyła, odzyskując równowagę, i strzepnęła biegające po jej skórze żuki o twardych skorupach, nim te miały szansę wgryźć się w jej ciało. Gdy pospadały na podłogę, przez chwilę biegały na oślep, aż wreszcie zniknęły w pęknięciach, jak gdyby statek Whiphida był dla nich kolejnym truchłem, któremu warto bliżej się przyjrzeć. 

Dobiegający spod podłogi odgłos silników umilkł. W bezruchu, jaki zapanował, wyczuła, jak „Mirocaw" poddaje się grawitacji, z głębokim westchnięciem przenosząc moment obrotowy na tysiące drobnych złączy i połączeń. 

Zo nie potrafiła określić, czy ich statek się rozbił, czy po prostu mieli za sobą twarde lądowanie. Niemalże zapominając o oddychaniu, czekała, aż silniki ostygną, przejdą na jałowy bieg i umilkną. Na zewnątrz dął wicher. Wraz z dźwiękiem przez wzmocniony durastalą kadłub przesączało się poczucie 

odosobnienia. Po plecach przebiegł jej dreszcz. Miała wrażenie, że wylądowali w jakimś pozbawionym drzwi i okien zakątku galaktyki. Jej spojrzenie powędrowało ku orchidei, w nadziei że kwiat będzie w stanie wyjaśnić to uczucie. 

Coś poszło nie tak, pomyślała. Czujesz? 

Nagle z drugiej strony pomieszczenia rozległ się syk otwieranych drzwi. Stanął 

w nich Whiphid. Łowca w jednej dłoni trzymał włócznię, w drugiej zaś zwinięte w kłębek futra i skóry, które rzucił jej pod nogi. - Wkładaj. 

Zo się nie poruszyła. 

-  Co tutaj robimy? 

-  Bierz roślinę. 

-  Odpowiesz mi czy nie? 

Odwrócił się i wyszedł z pomieszczenia, zostawiając za sobą otwarty właz, dając Zo do zrozumienia, że ma iść za nim. Czy za tą szorstkością szło coś więcej niż tylko niecierpliwość? Czy łowca nagród również odczuwał taki sam, jak i ona, niepokój? Zo spojrzała na rzucone na kupę futra, z których uszyto prymitywne rękawice, buty, czapkę i coś na wzór płaszcza. Przykucnęła i wciągnęła buty na nogi. 

Pomimo wielkich rozmiarów, wystarczyło, że ciasno obwiązała je wokół kostek, by dobrze leżały. Musiały pochodzić z niedawnych łowów - nadal wyczuwała pozostałości istoty, dla których były skórą. Przypominało to odziewanie się we wzburzone duchy. 

Dziewczyna podniosła płaszcz, zarzuciła go sobie na ramiona i sięgnęła po zamknięty, przezroczysty laboratoryjny pojemnik z orchideą rozplątując przytrzymujące go kawałki kabla. Orchidea drżała i rozpłaszczyła płatki o ściankę pojemnika tuż przy dłoni Zo, jakby przyciągało ją jej ciepło. Coś do siebie mruczała, nie na głos, a w umyśle Zo, w którymś z tysięcy języków, których jej opiekunka nie rozumiała, niewyraźnej mowie szmerów i syknięć. 

Dziewczyna wyszła na długi, wąski, nieregularnie oświetlony korytarz i ruszyła przed siebie aż do kolejnych otwartych drzwi. Od tego miejsca korytarz jeszcze bardziej się zwęził, a sufit obniżył, aż zaczęła się zastanawiać, czy przypadkiem nie zgubiła drogi. 

Zo zgarbiła się, pokonując zakręt. Dopiero teraz zdała sobie sprawę z przejmującego zimna. Nagły podmuch arktycznego chłodu zaskoczył ją smagając twarz i ramiona, zmuszając do odwrócenia się, gdy zimno zaczęło wdzierać się do gardła. Gdy schodziła z pokładu statku, nad rampą wirowały białe płatki śniegu. 

W niezdrowym, bladozielonym blasku reflektorów lądowania mogła przyjrzeć się otoczeniu. 

Nie wylądowali na pasie startowym - jeśli gdzieś tu był, to całkowicie go minęli. Krajobraz wokół statku w przeważającej części stanowił śnieżny step. Od wiatru zaczęły łzawić jej oczy i Zo musiała je przetrzeć. W oddali, za otaczającą ją pustką dostrzegła poszarpane szczyty, wbijające się w niebo niczym czarny kręgosłup. W zarysie tych gór było coś niewłaściwego i zarazem dziwnie przemyślanego. Po chwili zrozumiała, o co chodziło. 

To wcale nie były góry. 

Próbowała przełknąć ślinę, ale całkowicie zaschło jej w ustach. Mroźne, suche powietrze wyssało z niej całą wilgoć. Mocno przytulona do jej ciała orchidea zaczęła wydawać z siebie dźwięk klikania, powtarzając go w kółko, jak gdyby zablokowała się na jakiejś myśli. Ten kompulsywny, przerywany dźwięk nic a nic nie podobał się Zo. Na skórze karku, tuż nad nierównym brzegiem 

kołnierza, poczuła dotyk czubka włóczni. 

-  Idź - rozległ się za jej plecami głos Tulkha. 

Zo nie była w stanie ruszyć się z miejsca. Jakby ktoś przykleił jej nogi do podłoża. - Czekaj - odpowiedziała, nie odwracając się. - Te czarne kształty w oddali to... - Wiem, czym są. 

-  Co to za planeta? - zapytała słabym głosem. - Ziost? 

Czubek włóczni przesunął się nieznacznie po jej skórze, ale nie czuła bólu. 

Zbyt mocno pochłonęły ją myśli o tym, co ją czekało. - Nie trzeba było tu przylatywać - powiedziała. - Planeta ma niewytłumaczalnie wysoki poziom toksyczności. To... - Idź. 

-  Może masz droida, który zbadałby skład atmosfery. Upewnilibyśmy się... 

Tulkh mocniej docisnął końcówkę włóczni. 

Stanowczo. 

Boleśnie. 

Zo zeszła w dół po rampie. 

Fakt, że skóry pochodziły z niedawno upolowanych zwierząt, szybko stracił 

znaczenie. Ciężki płaszcz opatulił jej ramiona i szyję. Śnieg nie był głęboki - 

w wielu miejscach zbił się do tego stopnia, że mogli po nim chodzić - ale wiatr przypominał precyzyjne narzędzie chirurgiczne, zdolne odszukać najmniejszy nawet odsłonięty kawałek ciała i go zaatakować. Wystarczyło kilka minut, by całkowicie zdrętwiała jej twarz, a pozbawione życia policzki zaczęły ciążyć. 

Utkwiła spojrzenie w czarnym, zakrzywionym kręgosłupie widocznych na horyzoncie szczytów. Podeszli już dość blisko, by wszelkie podobieństwo do gór zniknęło. W 

wyglądzie ruin i skarp było coś mechanicznego, nadawało skupisku, do którego się zbliżali, kształt ogromnego, pogrzebanego w ziemi szkieletu jakiejś pradawnej machiny - wielkiego jak miasto, jak sama planeta - który pozostawiono własnemu losowi, gdy miał jeszcze dość siły, by wygrzebać się na powierzchnię. 

A w samym środku konstrukcji, niczym oś, wokół której cała ona się kręciła, wznosiła się ogromna, czarna wieża. 

Monolitowa, zakrzywiająca się ku niebu konstrukcja zbudowana z gładkiego, czarnego kamienia przypominała nagrobek dawno zmarłego bóstwa. Nawet z tej odległości jej niezwykłe rozmiary przytłaczały rozciągający się u jej stóp, na wpół zniszczony kompleks. Dobry pilot mógłby posadzić na jej płaskim szczycie frachtowiec średniego zasięgu. Z wyższych pięter przebijały gęsto rozsiane, czerwone światła, tworzące nieregularne Wzory i sprawiające, że padający śnieg błyszczał niczym układ tętniczy. Przypominało to oglądanie cyfrowego odczytu ogarniętego szaleństwem, umierającego mózgu. 

Odgłos skrzypiącego pod stopami Tulkha śniegu przycichł, gdy łowca zwolnił i wreszcie się zatrzymał. Zo skierowała wzrok niżej, koncentrując się na tym, co pojawiło się przed nimi. Dwadzieścia metrów dalej teren obniżał się i wyrastała z niego prymitywna brama obwieszona lodowymi strupami. Panowała całkowita cisza i nawet wiatr nagle przestał dąć. Zo wzięła głęboki oddech, zatrzymując powietrze w płucach, by po chwili uzewnętrznić niepokój, który dręczył ją od chwili, gdy opuściła pokład statku łowcy. 

-  To Akademia Sithów. 

Whiphid nie przerwał marszu, ale to niewypowiedziane potwierdzenie jej domysłów wstrząsnęło nią mocniej, niż się spodziewała. - Co to za planeta? 

Zignorował jej pytanie. 

-  Dlaczego tutaj jesteśmy? 

Przekradł się obok niej i podszedł do wrót. Pomimo swojej imponującej postury wydawał się niepewny, jakby nie wiedział, czego powinien się teraz spodziewać. 

- Chodzi o orchideę, prawda? 

Tulkh odwrócił się do niej z włócznią w dłoni. Z włosów zwisały mu sople lodu. 

Oczy miał skryte w cieniu. 

-  Słusznie się obawiałeś - powiedziała. - Nie potrafisz sobie wyobrazić, jakie potworności czekają nas w środku. Ja tylko próbuję cię ostrzec - 

kontynuowała. - 

Wiesz, że jestem Jedi. Czuję... 

Coś się stało, jakiś nagły przeskok w ruchu, jakby oszukano sam czas, pozbawiając go tego, co mu się należało. Zanim zdążyła zorientować się w sytuacji, poczuła nagłe ukłucie bólu rozchodzącego się promieniście po podbródku. Gdy otworzyła oczy, zobaczyła przed sobąTulkha, wbijającego w jej ciało ostrze włóczni, kąsającego je, sączącego krew. Poruszył się szybciej, niż sądziła, że potrafi, tak szybko, że nawet jej zmodyfikowane zmysły nie zarejestrowały ruchu. Zo cofnęła się, uwalniając się od nacisku włóczni. 

-  Co Sithowie chcą zrobić z orchideą Murakami? 

Tulkh mrugnął powoli, jak zwierzę preferujące samotność. 

-  Albo mi to powiesz - rzuciła - albo mnie zabij. Ale nie ruszę się stąd, jeśli nie dowiem się, co mnie tam czeka. - Przypomniały się jej wszystkie historie o akademiach, które dotarły do jej uszu - o tych siedliskach mroku tak gęstego i toksycznego, że emanowała z nich charakterystyczna aura zła, jakiej nie mógł wyobrazić sobie nikt, kto sam jej nie doświadczył. Ale nawet te najmroczniejsze miejsca wydawały się nieskazitelnie czyste, gdy zmysły atakował zjełczały odór skażenia niosący się od tych dziwnych, na wpół 

zrujnowanych budowli i górującej nad nimi wieży. - Ale wiesz, że beze mnie orchidea nie przetrwa. Przez dłuższą chwilę Tulkh nie odpowiadał - prawdę mówiąc, tak długo, że Zo zaczęła się zastanawiać, czy całkowicie jej nie zignorował. W końcu jednak odezwał się. 

-  Słyszałaś o Lordzie Scabrousie? 

Zo poczuła, jakby ktoś ścisnął mocno jej wnętrzności. Skądś znała to uczucie, to emocjonalne echo dziecięcego lęku, o którym zdążyła dawno zapomnieć. 

Nawiedziło ją też, gdy lądowali. A teraz zostało nazwane po imieniu. Darth Scabrous. 

Jej spojrzenie powędrowało mimowolnie ku wieży. 

-  Chce dostać tę roślinę - wyjaśnił Tulkh. - i ja mu ją przyniosę. Po to mnie zatrudnił. - Rozumiem. 

-  Nie - odpowiedział Tulkh. - Wcale nie. - Pokręcił głową. - Ale zrozumiesz. 

Zo próbowała coś powiedzieć ochrypłym głosem. 

Tulkh spoglądał na nią, trzymając w dłoni wymierzoną w dziewczynę włócznię, stawiając niewypowiedziane ultimatum wyrażające więcej niż jakiekolwiek słowa. 

Po chwili Zo przekroczyła bramę Akademii. 

ROZDZIAŁ 11 

glebozrzut, 

BEZ POPITKI 

-  Witamy na Marfie, Rojo Tracę. Nazywam się Niles Emmert. Poinformowano nas o pańskim przybyciu. Siwowłosy pracownik laboratorium rolniczego wyciągnął dłoń na powitanie. Tracę uścisnął ją, ale wzrokiem omiatał już otoczenie, 

rejestrując okolice lądowiska. 

By tu przylecieć, zarekwirował pospolity, średniej wielkości statek - 

wystarczająco przestronny, by pomieścić ośmioosobową załogę i na tyle mały, by nie przyciągać niczyjej uwagi. Na potrzeby długodystansowych wypraw wyposażono go w silniki jonowe i hipernapęd pierwszej klasy. Całą podróż odbył sam. 

-  Chciałbym obejrzeć poziom badawczy. 





-  Ależ oczywiście. - Emmert skinął głową. - Komora inkubacyjna znajduje się na poziomie B-7. To właśnie tam pańska siostra opiekowała się orchideą. 

Winda już na nich czekała. Dziesięć minut później Emmert prowadził go między rzędami różnych roślin, zmierzając do wejścia do komory. Jej panel kontrolny był wyrwany. Tracę spojrzał w głąb, na połamane układy, i przykucnął, kładąc obie dłonie na brudnej, porysowanej podłodze komory. - Z tego, co wiemy - 

zaczął Emmert - Hestizo została... 

Nie patrząc na niego, Tracę gestem nakazał mu zamilknąć. 

Zalała go lawina wspomnień: słyszał głos Zo i widział twarz napastnika - to był  

Whiphid, uświadomił sobie, i to największy, jakiego kiedykolwiek widział - jak ten wyciąga ją i orchideę z komory. Tracę poczuł zaskoczenie siostry 

przeistaczające się w ból, gdy w głowę uderzył ją tępy koniec włóczni Whiphida. 

Cios pozbawił ją przytomności i Zo padła nieprzytomna na podłogę, wypuszczając z dłoni kwiat. Whiphid pochylił się, przerzucił ją sobie przez ramię, jednocześnie chwytając orchideę, i stąpając ciężko, wyszedł z pomieszczenia. I 

- Przyszedł po kwiat - powiedział Tracę. Emmert pokiwał głową. 

-  Orchidea Murakami jest znana ze swojej wrażliwości na Moc. Jest potężna, ale do życia potrzebuje opiekuna, istoty o równie 

wysokim poziomie midichlorianów. - Czy w 

momencie porwania był tu ktoś jeszcze? 

-  Tylko Wall Bennis, dyrektor laboratorium.; - Nadal jest... 

-  Nieprzytomny - dokończył Emmert. - W zbiorniku z bactą. Nasi lekarze twierdzą że za dzień, dwa powinien się obudzić. - Nie możemy czekać tak długo - powiedział Tracę.-A kamery w strefie załadunkowej i na lądowisku? 

-  Nasze czujniki zarejestrowały rano przybycie i odlot nieuprawnionego statku. 

- Emmert odwrócił wzrok, speszony. - Musiał korzystać z jakiegoś urządzenia maskującego, dzięki czemu uniknął wykrycia... ale w końcu wpadliśmy na trop, cofając się do porannych nagrań. 

Sięgnął do kieszeni swojego fartucha i wyciągnął z niej datapad, włączając go w międzyczasie. Tracę spojrzał na ekran. Zdjęcie przedstawiało hangar, 

koncentrując się na podłużnym pojeździe wyglądającym, jakby ktoś zbił go ze złomu. Pomimo niezgrabnego kształtu, a może właśnie z tego powodu, ze statku przebijała obłudna, prymitywna podłość, a jego prosta, zwalista bryła odstraszała ciekawskich wizją tego, co może czaić się w środku. Na kadłubie widoczny był częściowo starty ciąg liter i cyfr. 

-  Może pan to powiększyć? - poprosił Tracę. 

Emmert wcisnął przycisk i datapad zaczął przybliżać nazwę statku, aż wreszcie Tracę mógł ją odczytać: „Mirocaw". 

-  Ale nie udało nam się jeszcze odczytać sygnału wywoławczego. 

-  Bo zeskrobano je, aż stały się nieczytelne. To stara przemytnicza sztuczka. -  

Tracę zmarszczył brwi. - Mówił pan, że statek korzystał z jakiegoś 

urządzenia maskującego? Emmert skinął potakująco głową. 

-  Tak, ale... 

-  Co to? - Tracę wskazał na ekranie linię bladych, błękitno- zielonych przebarwień wzdłuż lewej strony „Mirocawa". Błyszczały jak nafosforyzowane, jakby fragment kadłuba pociągnięto opalizującym olejem. - Związki węgla? 

-  Nie. - Rycerz Jedi pokręcił przecząco głową. - To osad thuliańskiej pary wodnej, galaktycznej anomalii, mieszaniny postindustrialnego zanieczyszczenia powietrza i kryształowej mgły. Można się na nią natknąć w raptem trzech miejscach poza Środkowymi Rubieżami. Spojrzenie Emmerta było pozbawione wyrazu. 

-  Przygotujcie mój statek - powiedział Tracę. - Odlatuję za pięć minut. 

W przeciągu godziny potwierdził swoje przypuszczenia - najbliższe thuliańskie zwały chmur trwale przesłoniły Kwenn, posępną postindustrialną placówkę na samych obrzeżach przestrzeni Huttów. 

Pod koniec dnia Tracę już tam był. Na stację kosmiczną Kwenn składały się rozciągające się na wielkim obszarze wnęki dokowania, magazyny i warsztaty, kantyny i nielegalne sale gry. Starając się nie rzucać w oczy, Tracę odwiedził 

tuzin różnego rodzaju przybytków, rozmawiając z pilotami, zbiegami, mechanikami i istotami z obrzeży, z których składała się ludność stacji. Zwalczając własną niecierpliwość, kupował kolejne kolejki drinków i wysłuchiwał przydługich, na pozór bezsensownych monologów knajpiarzy, którym od lat nie trafił się równie uważny słuchacz. Koniec końców odpowiedzi, których szukał, udzielił mu jednoręki bothański przemytnik imieniem Gree, wskazując wcześniejsze miejsce pobytu  

Tulkha, łowcy nagród z rasy Whiphidów i właściciela „Mirocawa". 

-  Nie widziałem go od jakiegoś czasu - wyjawił Gree po tym, jak Tracę postawił 

mu kilka kolejek, włączając w to miejscowy przysmak w postaci drinka zwanego Glebozrzutem i wsunął do dłoni garść kredyt. - Wieść niesie, że znalazł jakąś świetną fuchę, ale nikt nie wie jaką. Tracę spojrzał przemytnikowi w oczy i poczuł, jak Moc przepływa do umysłu Bothana, kończąc to, co rozpoczął 

alkohol. 

-  Mówił coś o kwiecie? 

-  O... - twarz Gree'a wygładziła się, z jego głosu zniknęło wahanie. - A no tak,szukał kwiatu. Tulkh nie był szczególnie gadatliwy, ale któregoś wieczora popiliśmy i opowiedział mi o nim. - Kto go zatrudnił? 

-  Lord Sithów o imieniu Darth Scabrous. 

Trace'a przeszył nagły chłód. 

-  Gdzie go można znaleźć? 

-  Nie wiem... w Akademii Sithów? - Gree skrzywił się lekko, próbując sobie przypomnieć. - Znaczy... Na Odacer-Faustin? - Zamrugał. - Hej, postawisz jeszcze jednego? Ale Trace'a już tam nie było. 

ROZDZIAŁ 12 

składnik 

Wychodzącą z windy Zo opuściła wszelka nadzieja. 

Ucieczka nie wchodziła już w grę i chyba nigdy nie było na nią szans. Whiphid poprowadził ją poprzez zrujnowaną Akademię, mijając po drodze kilku 

przypatrujących im się studentów Sithów i Mistrzów. Z ich twarzy biły gniew i determinacja. Nawet jeśli orchidea coś zauważyła, nie odezwała się słowem. 

Dobrze po południu stanęli u stóp wieży. 

Przed wejściem czekał na nich droid HK. Potwierdził tożsamość Tulkha, wykonując skan jego soczewki - rozdrażniony procedurą Whiphid zamrugał i przetarł oczy - 

i wprowadził ich do środka. Turbowinda zabrała ich na górę. 

Do tego pokoju. 

Przez chwilę Zo tylko się wpatrywała. Całą przestrzeń wypełniało laboratorium, jakiego jeszcze nie widziała przez wszystkie te lata badań. Słyszała, jak w kątach coś przesuwa się i zmienia pozycję. Na swój potworny sposób było na pozór niewinnym, mrocznym odpowiednikiem laboratorium na Marfie, a jego wyposażenie nie miało służyć podtrzymywaniu życia, ale nieustannemu zadawaniu bólu istotom, którym udało się tutaj przetrwać. W skrytej w cieniu klatce coś się poruszyło, a z ust stworzenia wydobyły się cmoknięcia. 

- Masz ją? 

Zaskoczona Zo mimowolnie wciągnęła powietrze i odwróciła się, spoglądając za siebie. Na środku laboratorium, przyglądając się im, stał wysoki mężczyzna odziany w ciemne szaty, o twarzy będącej amalgamatem cienia i kości - ostrych kościach policzkowych i zapadniętych oczach przypominających puste oczodoły. 

Serce Zo przeszył lęk, torując sobie drogę do żołądka, gdzie począł wić się w ciemności. Przypomniała sobie imię, które wspomniał Tulkh podczas drogi tutaj: Darth Scabrous. Wpatrywał się w nią z nieprzeniknionym wyrazem twarzy, ale surowa intensywność jego spojrzenia nie pozostawiała wątpliwości co do zamiarów Sitha. Jakby patrzył na coś, co jednocześnie chciałby posiąść i zniszczyć. 

Whiphid bez słowa odebrał Zo orchideę. Podszedł do Lorda Sithów i podał mu kwiat, - 

Mam. 

Darth Scabrous wziął orchideę do rąk, pobieżnie rzucając na nią okiem i koncentrując swoją uwagę na Zo. W jego oczach pojawił się nieobecny 

wcześniej błysk. Tulkh nie ruszył się z miejsca. 

-  Pieniądze - powiedział. 

Lord Sithów nie zareagował. Nadal wpatrywał się w Zo. 

-  Nazywa się Hestizo Tracę - wyjaśnił Whiphid. - Jest opiekunką orchidei. Bez niej... 

-  ...kwiat umrze - dokończył za niego Scabrous. - Wiem. Stąd wiedziałem, że przyniosłeś to, co trzeba. - Dotknął jej twarzy. Jego zimna, skryta w rękawiczce dłoń robiła wrażenie zawiniętego w skórę metalowego prętu. - Tę jedną informację zachowałem dla siebie. - Czyli zlecenie zamknięte - 

powiedział Tulkh. 





Lord Sithów skinął potakująco głową. 

-  Mój droid zapłaci ci przy wyjściu. 

Whiphid pokiwał głową i ruszył przed siebie. 

-  Nie! - krzyknęła za nim Zo, obserwując, jak odchodzi - czekaj! - Narastająca panika ścisnęła jej klatkę piersiową, wciskając się wewnątrz, odbierając oddech. 

Słyszała jego kroki cichnące w głębi długiego, kamiennego korytarza i niewyraźny, hydrauliczny odgłos otwierających się i zamykających za nim drzwi windy. I zniknął. Lord Sithów nie przestawał się w nią wpatrywać. Cisza, która zapadła, wydawała się wypełniać całe laboratorium piekącą mgiełką zimnego, suchego powietrza. Orchidea przesyłała do jej umysłu pełne niepokoju dźwięki w postaci cichych, nieregularnych kliknięć, emanującej strachem energii przed tym, co miało się wydarzyć. Chociaż Zo wiedziała, że tylko ona je słyszy, i tak odczuwała irracjonalną potrzebę uciszenia ich. - Jesteś Jedi 

- stwierdził Scabrous. 

-  Tak, jestem. - Przygotowała się na przejaw pogardy a nawet gniewu, ale Lord Sithów tylko pokiwał głową, jakby jej obecność tutaj była czymś oczywistym 

- jakby jej wyczekiwał. Sięgnął ku niej dłonią, ale choć jej nie dotknął, Zo poczuła pod lewą piersią swoisty ucisk, jak gdyby dłoń Sitha napierała na mięsień serca. Gdy opuścił dłóń, nacisk ustąpił. Podniósł kwiat i 

zaniósł go tam, skąd dobiegały ciche odgłosy cmokania. 

To, co zobaczyła, przyprawiło ją o mdłości. Zamknięty w klatce chłopak wpatrywał się w nią bez mrugnięcia błyszczącymi, szeroko otwartymi oczami, z których biło czyste szaleństwo. Gdy Zo przyjrzała mu się bliżej, dostrzegła wystającą mu z  

pleców, przywodzącą na myśl winorośl, plątaninę plastikowych rurek 

przyczepionych do kręgosłupa i podstawy czaszki. Wte i wewte przepływał nimi niemrawo gęsty, żółtawy płyn. Zo podążyła wzrokiem za rurkami aż do 

elektronicznej pompy z wielkim cylindrem na szczycie. Widziała przed sobą potworne połączenie, hybrydę człowieka i maszyny. 

Scabrous zmienił ustawienia pompy i płyn w rurkach popłynął szybciej. Chłopiec zesztywniał, by po chwili zacząć walić głową o pręty klatki, wystukując przerażający rytm. Klatka dźwięczała od tych uderzeń, a twarz chłopca spłynęła krwią, i z nozdrzy, ust i kącików oczu pociekły strużki szkarłatnego płynu. 

Ale przerwał. Zo uświadomiła sobie, że chłopak próbuje pozbawić się 

przytomności, albo po prostu zabić się, nim męczarnie rozpoczną się na nowo. - 

Przestań! - Zo patrzyła na Scabrousa. - Co to jest? 

- Przekonaj się sama. | - Co ty mu robisz? 

Scabrous nie odpowiedział. Po chwili otworzył pokrywę cylindra z 

żółtoczerwonawym płynem i wrzucił do środka orchideę. 

Wszystko to widział Jura Ostrogoth. 

Bez chwili namysłu wślizgnął się do wieży, gdy wychodził z niej Whiphid. Z 

doświadczenia wiedział, że nie wolno marnować nadarzających się okazji. Dlatego wszedł do środka. 

Po zniknięciu Nictera poprzedniego dnia cała Akademia plotkowała o Lordzie Scabrousie i jego laboratorium. Rano Jura podsłuchał, jak Pergus Frode, technik pracujący w należącym do Akademii hangarze, wspomina jednemu z Mistrzów, że Scabrous miał gości - dwóch łowców nagród, którzy nie wrócili na noc na statek. 

A Kindra wspomniała Jurze, że widziała kolejną dwójkę przybyszów zmierzających do wieży - Whiphida i jakąś dziewczynę. Którzy, jak utrzymywała Kindra, coś ze sobą nieśli. Ale nikt nie wiedział co dokładnie. 

Wcześniej czy później ktoś musiał wyjść. 

Po treningu z mieczem świetlnym Jura zaszył się pod pokrytymi warstwą śniegu kamieniami na wpół zrujnowanej budowli stojącej naprzeciw wejścia do wieży. 

Zimno mu nie przeszkadzało. Oczyszczało umysł i miał więcej czasu, by wszystko przemyśleć. Zdecydował, że nie będzie całe życie zamartwiał się tym, co wie Scopique. Jeśli miał się zerwać z jego paska, musiał zmienić reguły gry. Teraz oczywiście nie mógł dokonać odwetu - Scopique będzie się spodziewał zemsty po tym, jak przyparł go do muru - ale gdy tylko Jura odkryje, co dzieje się wewnątrz wieży, spotka się sam na sam z Zabrakiem. Wyjawi wszystko 

Scopique'owi, zwierzy mu się. Zaskarbi sobie jego zaufanie. A gdy w chwili triumfu Scopique odsłoni swoje słabe Punkty, Jura... co zrobi? Zabije go? 

Być może. 

Albo go po prostu upokorzy, tak samo jak Scopique upokorzył Jurę. 





Tak czy inaczej, wszystko się zmieni. 

A jak bardzo, tego już Jura nie potrafił przewidzieć, gdy dwadzieścia minut wcześniej przemknął z turbowindy do otwartego laboratorium na szczycie wieży. 

Pomieszczenie rozświetlały umieszczone tu i ówdzie świece i pochodnie. 

Przestraszył się, że ktoś go usłyszy - winda nie należała do najcichszych - ale nim jeszcze otworzyły się drzwi, dobiegł go czyjś wrzask i metaliczny łoskot, które odbijały się od okien i kamiennego sklepienia, tłumiąc wszystkie inne dźwięki. 

Jura przemknął chyłkiem po pomieszczeniu, trzymając się cienia i wymijając stosy sprzętu, póki nie dostrzegł charakterystycznej sylwetki Lorda Scabrousa i kogoś jeszcze, jakiejś dziewczyny, stojących obok zamkniętego w klatce zwierzęcia. To ono było źródłem łoskotu i wrzasków. Jura zatrzymał się, zmrużył 

oczy i spojrzał uważnie. 

Tym zwierzęciem w klatce był Nicter. 

Miotał się teraz po swoim niewielkim więzieniu, wrzeszcząc, wijąc się i łkając, wydając z siebie dźwięki, które tylko w niewielkim stopniu przypominały słowa. 

Po twarzy spływała mu krew, przyklejając się do policzków, jakby siedział pod topiącą się, czerwoną świecą. Był półnagi, a obnażony tułów lśnił od potu. 

Ale najgorsze ze wszystkiego były rurki. 

Były długie, przypominały przewody i wystawały mu bezpośrednio z pleców, ciągnąc się aż do maszyny z dużym, przezroczystym cylindrem na szczycie. 

Scabrous majstrował przy niej, trzymając w dłoni jakiś przedmiot, którego Jura nie potrafił rozpoznać, by po chwili włożyć go do cylindra. Płyn wewnątrz zapienił się, zmienił kolor, w jednej chwili stał się nieprawdopodobnie jasny i pulsując w rurkach, wpłynął do kręgów Nictera. 

Krzyk ustał. 

Jura obserwował, jak Nicter pada na podłogę klatki i leży tam bez ruchu, nie wydając z siebie żadnego dźwięku, z na wpół otwartymi ustami i opadającymi powiekami. W pomieszczeniu słychać było tylko wysokie, równomierne buczenie kardiomonitora wyświetlającego płaską linię. Jura wypuścił z płuc powietrze, które wstrzymywał przez ostatnie dziesięć sekund. 

Nie musiał podchodzić bliżej by wiedzieć, że Wim Nicter nie żyje. 

Zo wpatrywała się w leżącego w klatce, martwego studenta Sithów. Migotliwe, pozbawione życia oczy miał otwarte. Dolna szczęka mu opadła, a w kąciku ust pojawił się bąbel krwawej śliny. Na policzki wstąpiła mu już woskowata bladość, nadając jego skórze jasnoszary odcień. 

W jej umyśle orchidea nie przestawała krzyczeć. 

Nie była zdolna się poruszyć, nie mogła myśleć. Nic, czego nauczyła się do tej pory, włączając w to wiedzę zdobytą w ośrodku na Marfie, nie przygotowało jej na coś takiego. W przeciągu ostatnich czterdziestu ośmiu standardowych godzin jej życie zamieniło się w krwawą karykaturę rzeczywistości. 

Jej wzrok powędrował ku szklanemu cylindrowi, do którego Scabrous wrzucił 

kwiat. 

Ale orchidei już tam nie było - zupełnie jakby płyn ją wchłonął, rozpuścił - 

ale 

Zo nadal ją słyszała, gdziekolwiek teraz była, cokolwiek się z nią stało, krzyczącą błagającą by coś zrobiła, proszącą o pomoc, o powstrzymanie tego bólu. To pali, Zo, to pali, to pali... 

Scabrous wpatrywał się w cylinder. 

Martwy chłopiec z klatki usiadł. 

ROZDZIAŁ 13 

smocze zęby 

Jura nie widział, jak drzwi klatki wylatują na zewnątrz. 

Stało się to tak szybko, że jego umysł zarejestrował jedynie lecącą przez całą szerokość laboratorium siatkę, która ułamek sekundy później uderzyła w obudowę ogniwa zasilającego wystającego z sufitu. Uderzenie metalu o metal zaowocowało bezbarwnym szczęknięciem, które skojarzyło mu się z dźwiękiem zderzających się ze sobą mieczy podczas pojedynków na szczycie świątyni. Ten dźwięk oznajmiał: sprawy zostały wprawione w ruch i cokolwiek by się stało, nie da się tego cofnąć. Jura obserwował rozwój sytuacji z ukrycia, przyczajony w cieniu, jakby przyrósł do podłogi. Zamarli w bezruchu Scabrous i dziewczyna wpatrywali się w klatkę. 





To, co się z niej wyczołgało, nie było Wimem Nicterem. 

Nosiło na sobie jego skórę i, trzeba to przyznać, coś na wzór jego twarzy, ale okrągłe oczy wyglądały niczym zasmużone szkło, a oświetlone pochodniami źrenice przeskakiwały wte i wewte jak malutki robak uwięziony w brudnej butelce. 

Stworzenie przechyliło głowę na prawą stronę i uśmiechnęło się żółtawymi ustami. 

Jura nigdy wcześniej nie widział czegoś takiego. Przyglądając mu się, czuł, jakby topiły mu się wnętrzności - pozbawiająca tchu groza, która go opanowała, odebrała mu siły i zamieniła w drżący kłębek nerwów. Odbierany intuicyjnie głos Mocy krzyczał do niego: źle, źle, źle, ale nie mógł ruszyć się z miejsca. 

Lord Sithów wpatrywał się w swoje dzieło. Na jego twarz wstąpił potworny, proroczy uśmiech. 

- Nicterze - powiedział. - Chodź do mnie. 

Powłócząc nogami, stworzenie ruszyło naprzód, a Scabrous przywoływał je gestem niczym jakieś zwierzę. - Tak. Dobrze. 

Nagle, kierując się zupełnie inną potrzebą, Nicter popędził przed siebie. 

Oderwane od pleców rurki smagały powietrze, pozostawiając w ciele wzdłuż kręgosłupa otwarte rany. W powietrze wystrzelił żółtoczerwonawy płyn. Ze swojej kryjówki Jura widział, jak Lord Sithów odchyla się do tyłu, zasłaniając się dłońmi, gdy stworzenie niegdyś będące Wimem Nicterem wylądowało na nim i bez zastanowienia zatopiło zęby w twarzy Scabrousa. 

Scabrous wyrzucił jedno ramię w powietrze i stworzenie przeleciało w poprzek laboratorium, rozmywając się w locie, by po chwili zderzyć się z wysokim stojakiem wypełnionym nieużywanymi kolbami i zlewkami stojącym niedaleko od miejsca, gdzie przykucnął Jura. Pomieszczenie zalała ogłuszająca kakofonia tłuczonego szkła. Stworzenie potoczyło się po podłodze, by po chwili wstać - 

i wtedy Jura dostrzegł, że policzki i czoło migoczą mu od powbijanego w ciało szkła przypominającego smocze zęby. Powietrze wypełniła ostra woń alkoholu, amoniaku i fenolu. Jura zobaczył, jak dziewczyna wstaje i rzuca się biegiem w stronę turbowindy. 

Nie obejrzała się za siebie nawet, gdy zasuwały się za nią drzwi. 

Komnatą wstrząsnął wściekły ryk, tak głośny, że Jura poczuł, jak odbija się echem w jego klatce piersiowej. Po drugiej stronie laboratorium Scabrous wstał. Z prawej strony twarzy zwisał mu bladoczerwony ochłap. Oczy płonęły mu gniewem tak dzikim, że Przypominał coś zupełnie innego, graniczącego z szaleństwem. Lord Sithów wzniósł prawą rękę dłonią do góry, obierając sobie za cel ciało  

Nictera. Gdy zwłoki poruszyły się i ruszyły Przed siebie niczym zabawka lalkarza, Jura Ostrogoth zdał sobie sprawę z faktu, że stoi im na drodze. 

Uświadomił to sobie zbyt późno, by ocalić własne życie. Zwłoki Nictera wpadły na 

Jurę, przewracając go i pozbawiając go tchu, by wreszcie wraz ze swoją ofiarą pomknąć w kierunku jednego z szerokich, wypukłych okien, z których zbudowana była ściana wieży. Wrażenie, które odniósł w tym momencie Jura, że cały świat rozpada się na kawałki w akompaniamencie przenikliwej, ogłuszającej eksplozji 

- nie było do końca mylne. Później runął w dół. 

ROZDZIAŁ 14 

wyrzutki 

- Lussk. 

Rance Lussk przystanął, zamarł na chwilę w bezruchu, po czym odwrócił się. 

Minęło południe, i szedł właśnie do biblioteki, by pomedytować w samotności i pouczyć się, gdy usłyszał swoje imię. 

Ra'at. 

Niższy od niego, żylasty uczeń stał za nim z rękoma skrzyżowanymi za plecami, przypatrując mu się wyzywająco przez zasłonę padającego śniegu. Wyglądał 

zupełnie inaczej niż ostatnim razem, gdy Lussk go widział - zmianie uległa jego postawa, sposób bycia, ułożenie ramion. Nawet ton głosu miał pewniejszy siebie, bardziej bezpośredni i konfrontacyjny. Jego oczy przypominały wypolerowane kamienie i dostrzegało się w nich świeżą upartą determinację. - 

Czego chcesz? 

-  Nie przyszedłeś rano na trening z mieczami świetlnymi. 





Lussk nawet nie zadał sobie tyle trudu, by wzruszyć ramionami, a swoją obojętność wyraził całkowitą biernością. Wszyscy w Akademii wiedzieli, że na treningi przychodzi tylko wtedy, gdy nachodzi go na to ochota, gdy chce się sprawdzić albo udowodnić coś któremuś z Mistrzów. Podszedł krok bliżej do Ra'ata. Tutaj, za murami ogromnej biblioteki, byli całkiem sami - Mistrzowie i studenci oddawali się treningowi lub nauce. Ponad nimi wznosiła się wieża, której cień padający na pasaż przywodził na myśl przedwczesny zmierzch. Lussk uświadomił sobie, że również miejsce spotkania Ra'at mógł wybrać świadomie. 

Może liczył na to, że Lord Scabrous będzie ich akurat obserwował z góry. 

-  No i? 

Gdy Ra'at wyjął ręce zza pleców, trzymał w nich to, czego Lussk oczekiwał: dwa treningowe miecze świetlne połyskujące w szarym świetle popołudniowego słońca. 

- Czy Fechmistrz Shak'Weth wie, że zwinąłeś mu dwie zabawki? - zapytał Lussk. 

Ra'at nie uśmiechnął się; skupienie na jego twarzy nie osłabło. 

-  Rzucam ci wyzwanie. 

Lussk uniósł niedowierzająco brew i zapytał: 

-  Teraz?- Teraz. 

Przez krótką chwilę - bo z pewnością nie dłużej - Lussk rozważał wyzwanie. 

W końcu jednak pokręcił głową. - Nie chcesz tego robić. 

-  Czego się boisz? 

-  W walce z tobą? - Lussk zamrugał beztrosko. - Na początek: nudy. 

-  Dołożę starań, żeby zapewnić ci rozrywkę - powiedział Ra'at, rzucając Lusskowijeden z mieczy. Lussk chwycił go odruchowo, ale nie przyjął postawy. 

-  Jestem zajęty - rzucił. - Jeśli tak bardzo chcesz, żebym cię upokorzył, zrobięto publicznie, przed obliczem... 

Mistrzów, miał dokończyć, ale w tym momencie Ra'at popędził w jego kierunku, stopami niemalże nie dotykając ziemi. Atak otwierający był brutalny, ale skuteczny, a jego wdzięk łatwiej byłoby docenić, gdyby tylko ostrze Ra'ata nie smagnęło Lusska po klatce piersiowej, tuż pod obojczykiem pozostawiając linię przeszywającego bólu. 

Lussk okręcił się, wznosząc miecz, świadom, że czy tego chce czy nie, walka zaczęła się na dobre. A Ra'ata nie może tak po prostu pokonać - musi posłużyć za ostrzeżenie dla pozostałych, inaczej każdy będzie chciał z nim walczyć. Ale górę 

brała iry  

tacja. Czy nie wyciągnęli żadnych wniosków z jego pojedynku z Nicterem? Ra'at był samobójcą czy po prostu człowiekiem chorym na umyśle? 

Wyprowadził cios, spinając ciało w oczekiwaniu na uderzenie, ale Ra'ata nie było już w miejscu, gdzie stał przed chwilą, zupełnie jakby rozpłynął się w chmurze śniegu. Lussk spojrzał do góry. Ra'at wykonywał właśnie salto, opadając po spirali, ale instynkt pozwolił Lusskowi umknąć, nim chłopak znalazł się na ziemi. 

-  Poprawiłeś swoje Ataru - burknął Lussk. - Widzę, że ćwiczyłeś. - Obrócił się, wyprowadzając potężny atak w kierunku, gdzie spodziewał się znaleźć Ra'ta, i tym razem się nie pomylił. Gdy Ra'at podniósł wzrok, zobaczył przed sobą czubek miecza Lusska. Jeden cios zakończyłby pojedynek; dwa by go zabiły. 

Ale było też trzecie wyjście. 

-  A teraz - powiedział Lussk, patrząc swojemu oponentowi prosto w oczy i pozwalając, by Moc popłynęła przez niego niczym prąd. - Rzuć miecz. Ra'at zacisnął usta do tego stopnia, że na szczęce zarysowały się ścięgna. 

Zadrżało mu ramię, ale nie wypuścił broni. 

-  Rzuć miecz - powtórzył Lussk. 

Ra'at nadal się nie poruszył. Lussk poczuł, jak ogarnia go prawdziwy gniew, furia, jakiej rzadko było mu dane doświadczyć. Bez chwili wahania ciął swoim mieczem. Skoro Ra'at tak bardzo chciał zakończyć swoje życie tutaj, za biblioteką, to Lussk mu w tym pomoże. 

Gdy opuszczał miecz, usłyszał nad sobą odgłos pękającej szyby. 

Spojrzał w górę i dostrzegł jakiś kształt wypadający ze szczytu wieży, spowity w połyskującą aureolę potłuczonego szkła. Lussk pomyślał, że to jakaś obca istota - miała stanowczo za dużo rąk i nóg - ale po chwili uświadomił sobie, że widzi dwójkę obejmujących się ludzi. 

Byli sto albo i więcej metrów nad ziemią. Spadali razem, i mknąc w dół, obracali się w powietrzu, aż wreszcie z przyprawiającym o mdłości, mięsistym chrzęstem  





uderzyli o skalisty, pokryty 

śniegiem pasaż. 

Pomimo przypisywanej mu odporności, nawet Lussk musiał odwrócić wzrok. 

Grawitacja zamieniła oba ciała w kupę mięsa, wykrzywiając je i nadając niespotykany kształt. Połamane kości poprzebijały ciało. Jedna z ofiar upadku - 

pozbawiony koszuli, wymazany krwią worek wnętrzności - leżał pod kątem pozwalającym Lusskowi dostrzec zwisające z oczodołu oko. 

Który nagle usiadł. 

Lussk wpatrywał się w niego sparaliżowany nagłą falą trwogi. To niemożliwe, pomyślał. Nikt nie mógł przeżyć takiego upadku. Nikt... 

Myśl urwała się nagle. Wymazana krwią istota patrzyła prosto na niego jedynym pozostałym okiem, a na resztę twarzy wstąpił jej dziki, nieludzki uśmieszek. W 

wyniku upadku ucierpiało nie tylko oko, które wypadło z czaszki, ale także kręgosłup 

i ramiona. Wygięły się na boki, obojczyki zostały wypchnięte na zewnątrz, a kość ramienia przebiła skórę. Całość przypominała krwistoczerwone ubranie rzucone bez ładu i składu na wieszak. 

A mimo to nadal się poruszało. 

Swoimi połamanymi rękoma chwyciło drugie ciało, pożądliwie przyciągając je do siebie jednym ruchem ręki, przysuwając bliżej ust. W tym momencie Lussk uświadomił sobie, że pod warstwami połamanych kości i krwi kryją się 

pogruchotane ciała Wima Nictera i Jury Ostrogotha. 

To coś, co kiedyś było Nicterem, przechyliło głowę i zatopiło zęby w papkowatej pozostałości twarzy Ostrogotha. Towarzyszyły temu łakome chrząknięcia i odgłosy toczenia śliny. Ostrogoth - to, co z niego zostało - nie walczył. 

-  Co to jest? - usłyszał za sobą szept Ra'ata. - Co to za stworzenie? 

Lussk pokręcił głową i cofnął się o kilka kroków. Nie wiedział, z czym miał do czynienia - potrzebował czasu, by to przemyśleć, by zdecydować, jak będzie z tym walczył albo jak to wykorzysta na własne potrzeby - ale na razie zamierzał 

narzucić swoje reguły gry. 

-  Sam się dowiedz. - Lussk odrzucił miecz, odwrócił się do Ra'ata, chwycił 

mniejszego od niego ucznia za tunikę i szarpnął nim tak mocno, że zderzające się ze sobą zęby Ra'ata szczęknęły jak kastety. Chłopak był tak wstrząśnięty tym, co zobaczył, że całkowicie się odsłonił, stając się łatwym celem. Miecz, który trzymał Ra'at, wysunął mu się z dłoni, odbił się od skał i wbił w świeży śnieg. 

-  Czekaj, co ty robisz? - rzucił Ra'at. - Nie możesz... 

Lussk obrócił go i z całych sił pchnął do tyłu, prosto na śliniące 

się coś przykucnięte nad ciałem Jury Ostrogotha. Ra'at zapiszczał, młócąc rękoma powietrze, jakby liczył, że uda mu się go uchwycić. W tej samej chwili poplątały mu się nogi, potknął się, zatoczył, poślizgnął i wreszcie upadł, przewracając się najpierw na kolana, następnie na plecy. 

Nictero-coś uniosło głowę. Po szczęce stworzenia, skapując z ust, ciekła świeża krew. Zdrowe oko drżało niczym surowe jajko w filiżance. Odrzuciło ciało Jury na bok i skupiło całą uwagę na Ra'acie, wpatrując się w niego pożądliwie jak zwierzę czujące świeże mięso. 

-  Nie - powiedział Ra'at, próbując wstać. - Nie, nie...Lussk odwrócił się gotowy do biegu. Ostatnim dźwiękiem, jaki usłyszał, zanim popędził do biblioteki, był krzyk Ra'ata. 

ROZDZIAŁ 15 

diagnoza 

Scabrousowi niecałe pół minuty zajęło, by przemyć ranę solą fizjologiczną, podłączyć sobie kroplówkę i zainicjować działanie rękawa autodiagnostycznego. 

Wszystko było na swoim miejscu. Kolejne czynności wykonywał stopniowo i bez chwili wahania, a szybkie, płynne ruchy nie zdradzały gniewu płonącego w klatce piersiowej niczym rozgrzana do czerwoności bryła węgla. 

Urządzenie umieszczone na nadgarstku prawej ręki pisnęło lekko, informując o upływie trzydziestu sekund. Przyjrzał się świecącemu na niebiesko odczytowi rękawa autodiagnostycznego, nadal kalibrującego się do badania próbki krwi. 

A tymczasem ta dziewczyna - ten śmieć Jedi - uciekła. 

Scabrous nie zauważył, kiedy zniknęła, choć oczywiście wiedział, że zrobi to, gdy tylko nadarzy się ku temu okazja. Nie było co do tego najmniejszych wątpliwości. Ale to bez znaczenia - orchidea zrobiła, co do niej należało, a ze złapaniem Jedi nie musiał się spieszyć. Gdy nadejdzie właściwa pora, także ona spełni swoją funkcję. 

Na razie miał ważniejsze sprawy na głowie. Wrócił do swoich zajęć, pilnując, by emocje nie zerwały się z uwięzi. To dzięki krytycznemu myśleniu dotarł tak daleko; jego umysł funkcjonował jak bezduszna maszyna i był bez reszty oddany realizacji eksperymentu. Emocje, dzięki którym silnik mógł pracować - ambicja, bezgraniczna wściekłość, wrodzona deprawacja objawiająca się obojętnością na wszystko oprócz samego siebie - trzymał odizolowane w mrocznym naczyniu swojego serca, skąd nie mogły odrywać go od realizacji postawionego sobie celu. 

A mimo to nienawidził jej. 

Nienawidził z brutalną, zgrzytającą zawziętością całej machiny wojennej Sithów; nienawidził jej z płonącą intensywnością dziesiątka tysięcy umierających słońc nienawidził Jedi, której orchidea stanowiła fundament wszystkiego i której sama obecność pozwoliłaby na realizację jego projektu. Dobrze było wiedzieć, że w dowolnej chwili mógł sięgnąć do tej nienawiści, niczym po dojrzałe wino, które może przelać do kielicha i powoli sączyć. Chciałby ją znaleźć i... 

No cóż, dokończyć to, co rozpoczął. 

Hestizo Tracę umrze z krzykiem na ustach. 

A on posiądzie życie wieczne. 

Bip! Minęła minuta. Scabrous spojrzał na sprzęt diagnostyczny. Niebieskie liczby pulsowały na czerwono. Lekko zmarszczył czoło. Zakażenie okazało się silniejsze, niż oczekiwał. System analizował teraz dane, by wyizolować antygen i przygotować Scabrousa do kolejnego etapu jego planu. 

Nie mógł sobie pozwolić na dłuższą zwłokę. Pompę do hemodializy zaprojektowano jako urządzenie przenośne - płaska, owijana wokół ramienia paczka mieściła sześć litrów świeżej krwi i była wyposażona w system rurek próżniowych. Paskami Scabrous przymocował paczkę do ramienia, podłączył ją do kroplówki w prawej ręce i wpuścił do krwiobiegu pierwszą porcję świeżej krwi. Poczuł ogarniające ramię ciepło, sięgające coraz wyżej, wypełniające klatkę piersiową 

rozluźniające, pozwalające wziąć głębszy oddech. Nastawił liczniki. Przy obecnym tempie podawania krwi jej zapas powinien mu wystarczyć na sześć godzin 

- o ile w międzyczasie sytuacja nie ulegnie radykalnej zmianie. 

Scabrous ominął turbowindę i ruszył w kierunku roztrzaskanego okna. Obrzucił 

spojrzeniem nierówny przysypany śniegiem krajobraz. Pewność siebie, którą poczuł, pozwoliła mu na nowo skupić się na swoim celu. To była jego Akademia i jego planeta - nikt nie znał jej lepiej od niego. Gdziekolwiek ta Jedi by się ukryła, on i tak ją odnajdzie. 

Bez chwili zawahania wyskoczył przez potrzaskane okno. Przecinając powietrze, runął w mrok nocy, by po chwili wykorzystać Moc do pokierowania upadkiem z wysokości stu metrów. Gdy wylądował u podnóża wieży, od razu zaczął biec. W 

głowie mu szumiało, a ciało, wyczuwając świeżą krew, wsysało ją jak czysty tlen, karmiąc mięśnie i mózg. Włączył komunikator, przystawił go do ucha i odczekał na połączenie ze swoim sługą. 

-  Pytanie: tak, mój panie? - zapytał droid HK. 

-  Aktywuj zewnętrzne bariery we wszystkich kwadrantach - rozkazał Scabrous. - 

Celem jest Hestizo Tracę, Jedi. Przeskanuj laboratorium w poszukiwaniu próbek jej DNA i feromonów. - Gdy powiał wiatr, przerwał na chwilę. - Wykorzystaj wszelkie niezbędne środki. Ale chcę ją żywą. 

ROZDZIAŁ 16 

. zebranie 

Hestizo? 

Zo wciąż biegła, gdy w jej głowie rozbrzmiał głos orchidei. Zaskoczył ją do tego stopnia, że zachwiała się i niemal zatrzymała. 

Od momentu, gdy wyrwała się z turbowindy, nie przestawała biec. Nie potrafiła określić, czy trwało to dziesięć minut, czy pół godziny. Czas stał się pojęciem subiektywnym, oszalałą, nielogiczną przestrzenią podobną pod tym względem do samej Akademii. Pędząc pomiędzy szarymi, częściowo zawalonymi budynkami i zrujnowanymi świątyniami, miała przed sobą tylko jeden cel - jak najbardziej oddalić się od wieży. Ale za każdym razem, gdy patrzyła za siebie, wieża wydawała się stać w innym miejscu. 

Kręciło się jej w głowie. Próbowała nie myśleć o tym, co wydarzyło się na górze, ale myśli przesączały się przez jej mechanizm obronny niczym krew z rany, która nie chce się zabliźnić. Widziała twarz tego chłopaka - kim był? - 





jak wyczołguje się z klatki i skacze na Scabrousa, pamiętała jego zapach, dźwięki, jakie wydawał. Przypominał zwierzę, ale zachowywał się znacznie gorzej. 

Hestizo, głos orchidei przerwał jej rozmyślania, stój. Zatrzymaj się. Na ziemię. 

Zo rozejrzała się dookoła. Stała przed ogromnym przewróconym na bok pomnikiem któregoś z pradawnych Lordów Sithów. Wystawiony przez dekady na działanie wiatru i śniegu, posąg miał połowę twarzy całkowicie wygładzoną. Gdy Zo padła na kolana, usłyszała dobiegające zza posągu głosy. 

Wyjrzała. 

Dwadzieścia metrów przed nią pasażem szła właśnie grupa studentów. Na ich czele kroczył starszy mężczyzna - zapewne ich Mistrz. Długie, siwe włosy miał zebrane w srebrny warkocz, co podkreślało tylko jego kanciastą twarz o sokolim nosie i czole. Popołudniowe słońce świeciło za jego plecami, tak że rzucał cień przed siebie, na skrzypiący pod nogami, świeży śnieg, a zarys płaszcza dodatkowo sprawiał wrażenie, jakby miał skrzydła. 

Ilu? - wyszeptała w jej umyśle orchidea. Ilu ich tam jest, Hestizo? 

Naliczyła dwunastu, osiemnastu, dwudziestu czterech, póki jej wzrok nie powędrował za skalisty, pokrywy lodem pagórek, gdzie wokół dwóch czy trzech Mistrzów zebrała się inna, znacznie większa grupa studentów. Byli tak liczni, że straciła rachubę. Najwyraźniej miało się tutaj odbyć jakieś spotkanie lub grupowa medytacja. Zo przyjrzała im się. Szli grupą a niektórzy nawet rozmawiali przyciszonymi głosami, ale prawda była taka, że nie widziała wcześniej grupy indywidualistów równie obojętnych względem swoich towarzyszy. 

Gdy wymieniali spojrzenia, dostrzegała w ich oczach chłód, jak gdyby jeden drugiego oceniał, starając się odkryć jego słabe punkty. 

- 

Uwaga. - Odezwał się zimnym, ostrym tonem Mistrz, unosząc jedną rękę. - 

Cisza.Uczniowie zebrani po przeciwnej stronie pasażu umilkli, a wielu podeszło bliżej, by posłuchać. 

- 

Tym, którzy dopiero przybyli, wyjaśnię to tylko raz i nie będę się 

powtarzał. - Jego głos z łatwością wznosił się ponad wycie wiatru. - Chociaż, po prawdzie, nie powinienem tego robić w ogóle. Sami powinniście być w stanie wyczuć poprzez  

Moc, że w Akademii wydarzyło się coś nieprzewidzianego, że doszło do serii zdarzeń, których nie rozumiemy w pełni. - Wyprostował ramiona i stanął twarzą do 

zebranych. - Większość z was zdążyła już zauważyć naruszenie porządku codziennych zajęć 

Podejrzewamy, że dokonano sabotażu, którego efekty dotknęły nie tylko wieży, ale i pozostałej części Akademii. 

Wbrew sobie Zo również wsłuchała się w jego przemowę. Zauważyła, że grupa studentów znacząco się powiększyła. Zebrało się tu ich już kilkuset - być może większość stanu liczebnego Akademii, i wszyscy zwróceni byli w stronę Mistrza. 

- Przedsięwzięto środki ostrożności, w efekcie czego lekcje i treningi zostają zawieszone aż do odwołania. Wieczorny posiłek zostanie podany o zwykłej porze. 

Na razie macie powrócić do akademików, zająć się nauką i czekać na dalsze instrukcje. Jeden z Mistrzów zawiadomi was, gdy sytuacja ulegnie zmianie. 

Wsłuchując się w głos Mistrza, Zo uświadomiła sobie, że słyszy w nim ledwo zauważalną, ale wyraźną nutę niepokoju. Ze wszystkich sił starał się nie dać mu wyrazu, i może nawet zdołał zwieść studentów, ale dla Zo był on tak wyraźny, że Mistrz równie dobrze mógłby trzymać w dłoniach transparent z napisem „Robię co w mojej mocy, żeby opowiedzieć wam o czymś, czego nie rozumiem i nad czym nie mam  

kontroli, a..." 

Hestizo! - głos orchidei był naglący i zatrwożony. Na ziemię, już! 

Zo spojrzała w prawo i dostrzegła, że jeden ze stojących na obrzeżach grupy studentów patrzy prosto na nią. 

Student miał na imię Ranlaw. Podobnie jak jego koledzy, całe popołudnie narastała w nim pewna nerwowość i nie potrafił do końca określić, dlaczego tak się działo. Jeszcze nie przeszła mu złość za podbite oko, w które dostał na treningu. Ale w Akademii działo się coś złego. Moc podpowiadała mu, by na siebie uważał, a podejrzenia tylko się potwierdziły, gdy Mistrzowie zwołali to zebranie. 





Gdy dostrzegł przyglądającą mu się zza posągu dziewczynę, zatrzymał się i odwzajemnił spojrzenie, przeczuwając, że ma Jakiś związek z całym tym zamieszaniem. Ona jest Jedi. 

To wystarczyło. Ranlaw poczuł przypływ agresji. Nie obchodziło go, dlaczego ta dziewczyna Jedi ich podsłuchiwała, wystarczy, że zaciągnie ją przed oblicze Mistrzów, a oni to z niej wyciągną. 

Reszta grupy słuchała przemowy Mistrza Traana i nikt nie zwrócił uwagi na to, że 

Ranlaw patrzy w przeciwnym kierunku. Tym lepiej dla niego, bo chciał zagarnąć całą zasługę dla siebie. Jednym skokiem pokonał leżący na boku posąg, przewrócił dziewczynę i przygwoździł ją do ziemi, chwytając za nadgarstki. Była łatwą zdobyczą - wręcz zbyt łatwą. - Czego tu szukasz, Jedi? 

-  Puszczaj - odpowiedziała gniewnie, ciężko oddychając. 

-  Jasne. - Puścił jej jeden nadgarstek, wolną ręką chwycił ją za włosy i szarpnął do góry. - Przekonajmy się, co powiedzą Mistrzowie. - Ranlaw wstał, ciągnąc Zo za sobą i wziął oddech, by zawołać pozostałych. 

Nadal wciągał powietrze, gdy na jego usta spadła szponiasta łapa, 

uniemożliwiając wydanie jakiegokolwiek odgłosu. Gdy Ranlaw zaczął się z nią siłować, w czubek głowy uderzyła go z boku tępa część drewnianej włóczni. Przy akompaniamencie przenikliwego trzaśnięcia chłopak upadł. 

Student Sithów przewrócił się do przodu, rozluźniając uścisk i puszczając włosy Zo. Gdy dziewczyna dostrzegła wielką trójpalczastą łapę, która chwyciła ją za ramię i pociągnęła poza zasięg wzroku zebranych studentów, uświadomiła sobie, że patrzy na Tulkha. Ramiona miał tak wygięte, że widziała przerzucony przez plecy kołczan. 

Whiphid zakręcił z łatwością włócznią i przystawił ostry koniec do twarzy Zo na tyle blisko, by dziewczyna poczuła jego czubek na policzku. Cała scena rozegrała się w całkowitej ciszy. - Co ty wyprawiasz? 

Tulkh nawet nie drgnął. Miał kamienny wyraz twarzy. 

-  Muszę ci coś pokazać. 

-  Aleja nie... 

-  Ruszaj. 


ROZDZIAŁ 17 

Neti 

W bibliotece panowała cisza. 

Z tego, co Kindra się orientowała, tylko ona przychodziła tutaj mniej więcej regularnie. Biblioteka była największą i najstarszą budowlą na Odacer-Faustin, starszą nawet od samej wieży, co jednocześniej oznaczało, że najgorzej zniosła upływ czasu. Przez całe stulecia nieprzyjazna pogoda i ruchy tektoniczne zniszczyły regały, a tony śniegu i lodu odcięły dostęp do wielu komnat, schodów i korytarzy. Od wewnątrz biblioteka przypominała ogromny pomnik, który wszedł w kolizję z czymś jeszcze większym, co zgniotło go z obu końców i w środku. 

Siedziała w południowo-zachodnim skrzydle, przy jednym z długich, kamiennych stołów rozstawionych pod popękanym, katedralnym sklepieniem, przyglądając się fragmentom zwojów Sithów, które właśnie znalazła. Napisy były archaiczne i na tłumaczeniu ich spędziła większą część popołudnia. Pracowała powoli, ale czerpała satysfakcję ze swoich postępów - wiedziała, że rozszyfrowanie pradawnych tajemnic pomoże jej szybciej piąć się po szczeblach akademickiej drabiny. Krążyły plotki, że Darth Scabrous odwiedził to miejsce i w jednym z opuszczonych pokojów coś znalazł, jakiś relikt o niezmierzonej mocy. I nawet jeśli byłaby to prawda - bo obecności w bibliotece takiego holokronu Sithów nie można było wykluczyć - to Kindra i tak odkryła dość, by pobyt w bibliotece się opłacił. Zamarła z palcem wskazującym w połowie długiej, wykonanej drukiem wklęsłym akwaforty, i przechyliła lekko głowę. 

Coś było nie tak. 

Nie chodziło o nic oczywistego jak dźwięk czy wibracja, a raczej o 

intuicyjnie odczuwany niepokój, który ściskał jej żołądek i emanował z klatki piersiowej, jak gdyby na jej ciele pojawiły się miliony drobnych, drżących rzęsek. Wstała, całkowicie zapominając o zwojach. - Kto tu jest? 

Jej głos zadźwięczał głucho w pustce i stopniowo ucichł. Odpowiedź na jej pytanie nie nadeszła i Kindra uświadomiła sobie, że wcale się jej nie spodziewała. Nie chodziło o takie uczucie; cechowała je abstrakcyjność, jak wtedy, gdy przypominasz sobie, że miałeś koszmarny sen, ale nie pamiętasz jego szczegółów. 

Co się dzieje? 

Roztrzęsiona, wzięła głęboki oddech, nie potrafiąc zrozumieć źródła tego nagłego oporu swojego układu nerwowego. Poznając ścieżkę wojownika Sitha, uczyła się, jak budzić strach w innych, nie w sobie - a mimo to pociły się jej ręce, a serce biło niemal dwukrotnie szybciej niż zazwyczaj. Zapragnęła uciec stąd na otwartą przestrzeń. Jej wzrok powędrował ku wysokiej klatce schodowej prowadzącej na galerię i dalej, do hali zgromadzeń. 

Upchnęła notatki do torby, włożyła płaszcz i ruszyła do wyjścia. 

Popękany sufit zatrzeszczał, a gdy spojrzała w górę, ujrzała, że jedna z rys się rozszerza. 

-  Kto to? - zapytała już głośniej. - Kto tam jest? 

Szczelina rozszerzyła się na tyle, że mogła dostrzec, jak coś 

się w środku rozciąga, rozwija w głębi sufitu, by wreszcie wysunąć długie, szponiaste konary. Sunąc w dół, przez otwartą przestrzeń, wiły się niczym węże, niosąc ze sobą deszcz drobin piasku i skały. Po chwili Kindra dostrzegła przypatrującą się jej z góry wielką drewnianą twarz bibliotekarza Neti. 

-  Dail'Liss. - Odezwała się, przełykając ślinę. - Czego chcesz? 

-  Czy coś cię niepokoi, Kindro? - głos miał zachrypły i zgrzytliwy. - Dręczy cięjakaś niepewność? 

-  Nie. 

Bibliotekarz nie odpowiedział. Jego konary wiły się ku ziemi, aż wreszcie przed Kindrą zawisł odwrócony do góry nogami pień i spojrzała w pokryte naroślami, liczące sobie już setki lat oczy, zwężające się w charakterystyczny dla osoby krótkowzrocznej sposób. Dail'Liss pełnił funkcję kustosza biblioteki od niepamiętnych czasów - może od tysiąca lat, może jeszcze dłużej. I chociaż jego skomplikowany system korzeniowy na stałe wrósł w fundamenty budynku, to dzięki na pozór nieskończonej sieci gałęzi i konarów mógł bez najmniejszych przeszkód przemieszczać się po ścianach i wnękach. Jak na ironię, to właśnie z powodu tego nieustającego wicia się cierpiała infrastruktura budynku. Krążyły pogłoski, że to już tylko kwestia czasu, nim Neti zwali sobie bibliotekę na głowę, na wieczność grzebiąc siebie i swoją kolekcję pod gruzami - jeśli się nad tym zastanowić, byłby to dla niego odpowiedni koniec, pomyślała Kindra. ' - 

I ja też to czuję - odezwał się wreszcie. - Tak, tak. - Przez jego dziwny akcent zabrzmiało to jak czak czak. 

-  Nie powiedziałam... 

Gałąź musnęła jej twarz i powędrowała ku stosowi zostawionych przez 

Kindrę zwojów, rozprostowując je i przecierając. - Nie musiałaś nic 

mówić. Masz to wypisane na twarzy, tak? 

-  Nie wiem, o czym mówisz. 

-  O chorobie niesionej wiatrem. 

Kindra zamarła. 

- Co takiego? 

! - Niesie ją wiatr - powtórzył Neti. - Chorobę. Możesz jej Posmakować, poczuć ją? 

Kindra chciała już opuścić bibliotekę - przydługa, zagadkowa wymiana zdań z drzewem była ostatnią rzeczą, na jaką miała ochotę - ale uświadomiła sobie, że Neti idealnie wręcz podsumował prześladujący ją niepokój. 

Wiatr naprawdę niósł jakąś chorobę, ona również to czuła. W tej sytuacji najlepiej było zadać bezpośrednie pytanie. 

-  Wiesz, co to jest? - zapytała. 

-  Lepiej nie wychodzić - odparł Neti, zbierając zwoje, zwijając je powoli i dokładnie. - Tutaj bezpieczniej, czak? - Potrafię sobie poradzić. 

-  Nie z tym, nie sądzę. 

-  Słuchaj. - Kindra pokręciła głową coraz mocniej poirytowana pokrętnymi tłumaczeniami bibliotekarza. - Albo mi odpowiesz, albo nie. Tak czy inaczej nie zamierzam się tutaj chować. - Moim zdaniem tak by było najlepiej. 

Wskazał palcem zwoje. 

-  Nie chowaj ich. Później po nie wrócę. Rozumiesz? 

-  Kindro, to chyba ty nie rozumiesz. 

Pokręciła głową 

- Nieważne. 





Gdy zaczęła wspinać się po schodach, kierując się do wyjścia, Neti nie spierał 

się, nie odezwał się nawet słowem, i tylko odprowadził ją spojrzeniem swoich smutnych, drewnianych oczu. 

ROZDZIAŁ 18  

kolejny dzień w raju 

Ra'at otworzył powoli oczy, jakby obawiał się tego, co zobaczy. Nie potrafił 

określić, jak długo leżał nieprzytomny u podnóża sterty kamieni pod wieżą, ale ponieważ słońce zbliżało się ku zachodowi, mogło minąć ładnych kilka godzin. W 

fałdach ubrania zdążyła zebrać się gruba warstewka śniegu. 

Było mu tak zimno, że wręcz przestał odczuwać chłód, ale może to ból miał na to jakiś wpływ. Prawe ramię pulsowało tuż za ramieniem. Przejechał dłonią pod rozerwanym rękawem i cofnął rękę z syknięciem. Żywe kable ścięgien płonęły bólem i drżały. 

Dotknął ich jeszcze raz, delikatniej. Rozcięcie było głębokie i sięgało niemal do kości. Spróbował unieść ramię i przekonał się, że nie będzie miał z niego żadnego pożytku. Lewa ręka jeszcze jakoś funkcjonowała, ale gdy się ruszał, cały prawy bok bolał tak bardzo, że wykluczał wzięcie udziału w walce. Na dodatek - może w efekcie wstrząśnienia mózgu - było mu Potwornie niedobrze, jakby w żołądku bujał mu się zawieszony na linie worek z piaskiem. Zaczął się zastanawiać, jak mocno uderzył się w głowę przy upadku. 

Chcąc zorientować się w swojej sytuacji, sięgnął pamięcią wstecz. Powoli wracały do niego wspomnienia ataku, wypływając na powierzchnię świadomości niczym szczątki po podwodnej eksplozji, i po chwili przypomniał sobie to coś, co spadło z wieży; coś, co kiedyś było Wimem Nicterem. Ale nigdzie nie widział 

ciała Jury Ostrogotha. Ra'ata drążyła niezdrowa ciekawość, czy przypadkiem nie pożarło go to Nicterowate. 

Tak czy inaczej, nigdy wcześniej nie zmierzył się z czymś takim. Za spojrzeniem martwych oczu krył się potworny głód, a usta rozciągnięte miało do tego stopnia, że zaczęły pękać na policzkach. Logiczny umysł Ra'ata pominął pytanie o możliwość istnienia takiej istoty. Niedowierzanie na nic mu się nie zda; tylko go spowolni, lepiej więc przyjąć to do wiadomości. Wyglądało na to, że martwi powracali do życia, a ten jeden w szczególności chciał pożreć Ra'ata. 

Przypomniał sobie wreszcie, że gdy Nicter wrzasnął i rzucił się na niego, jego reakcja była automatyczna - usunął się z drogi atakującemu i sięgnął po ten sam aspekt Mocy, który rozwijał w sali mordowni Hrackena. Wyskoczył w powietrze i chwycił się wystającej ze ściany kamiennej płyty, i dopiero gdy na nią wskoczył, odważył się spojrzeć w dół. 

Wykazując się zaradnością, jaką starano się wpajać im na treningach, Ra'at chwycił największy głaz, jaki był w stanie podnieść - musiał ważyć tyle samo, co on - i przerzucił go przez krawędź skalnej półki. Uderzenie było precyzyjne i strąciło Nictera na ziemię, ale stworzenie błyskawicznie zrzuciło z siebie kamień i zaczęło się wspinać na nowo. Tym razem posuwało się jeszcze szybciej, wiedzione w jednoznaczny sposób głodem. Ra'at wiedział, że nie mógł siedzieć na półce w nieskończoność - potrzebował lepszego planu. Za sobą dostrzegł jeszcze większą stertę kamieni, jaka powstała, gdy dawno temu zawaliło się drugie piętro. 

Działał szybko, ale ostrożnie - obcierając sobie palce i kłykcie, ustawił głazy jeden  na  drugim,  aż  utworzył  wysoki,  niestabilny  stos,  który  nie  rozpadł  się tylko dlatego, że go podtrzymywał - Ra'at sięgnął po Moc i cofnął dłonie. Stos zachwiał się, ale nie rozsypał. Rozejrzał się dokoła i dostrzegł wspinającego się na  występ  Nictera,  wpatrującego  się  w  Ra'ata  wygłodniałym  spojrzeniem  jednego oka. - No to chodź - powiedział Ra'at i cofnął się o krok. 

Gdy Nicter rzucił się na niego, Ra'at uwolnił kamienie, zrzucając je na nogę trupa tuż pod kolanem i przygważdżając ciało do półki skalnej. Przygniecione stosem kamieni wiło się i wyło, póki Ra'at z całej siły nie zrzucił kolejnego głazu na kark Nictera. Z dołu dobiegło go zaskakująco głośne i wielce satysfakcjonujące chrupnięcie, gdy pękł szyjny odcinek kręgosłupa, a stworzenie przestało się ruszać. 

Dla pewności Ra'at podniósł głaz rękoma, chcąc zmiażdżyć Nicterowi czaszkę, ale w tym właśnie momencie stworzenie wróciło do życia i z sykiem i wrzaskiem rzuciło się na niego, kłapiąc zębami kilka centymetrów od jego nadgarstka. 

Ra'at odchylił się gwałtownie, stracił równowagę i runął w dół. 





Potem była tylko ciemność. 

Masując tył głowy, Ra'at zaczął się zastanawiać, czy stworzenie nadal jest na występie skalnym, przyczajone w ciemności i czekające na niego. Nie zamierzał 

tego sprawdzać. Musiał się dostać do izby chorych, gdzie ktoś oczyści i opatrzy jego ranę na ramieniu i zbada, na ile poważne było wstrząśnienie mózgu. Nagle naszła go myśl... A co jeśli jest już za późno? 

Ra'at odsunął ją od siebie, zdeterminowany, by zachować trzeźwość umysłu. 

Dysponował pewną wiedzą z dziedziny medycyny i wiedział, że zwykły uraz czaszki nie prowadzi do wstrząśnienia mózgu. A zresztą nie po to poświęcił tyle lat na treningi i naukę, by umrzeć od czegoś takiego. 

Chwycił się za ramię i zaczął się posuwać wzdłuż zachodniej ściany biblioteki. 

Przez te parę minut ból zelżał. Może to dzięki endorfinie, która pozbawiła go czucia w ranie, a może się przyzwyczaił. Ominął bibliotekę, co jakiś czas spoglądając na wieżę. Na jej szczycie paliły się światła. Nagle usłyszał 

drapanie dobiegające skądś po prawej. Zatrzymał się i wstrzymał oddech. > - 

Pokaż się, kimkolwiek jesteś. Jego oczom ukazała się ciemnowłosa dziewczyna w mundurku Akademii - starsza od niego o rok czy dwa Kindra. - Ra'at? - 

Zmarszczyła czoło. - Co ci się stało? 

-  Nic mi nie jest. 

Podeszła bliżej. 

-  Cały jesteś w krwi. 

-  To tylko wygląda tak groźnie. 

-  I ta rana na ramieniu... 

-  Cofnij się. 

-  Jak tam sobie chcesz. 

Oszołomienie ustąpiło miejsca podejrzliwości, ale Kindra nie dała mu w żaden sposób wyrazu. Rozglądała się tylko wokół z lekko przechyloną głową, jakby wsłuchiwała się w odgłosy otoczenia. Ra'at uświadomił sobie, że również nadstawia ucha. Przez te kilka ostatnich chwil ciemność wokół zgęstniała, nabierając dodatkowego wymiaru i głębi, dławiąc cienkie smugi światła przebijające przez pęknięcia bibliotecznych murów. 

Targany wewnętrznymi rewolucjami żołądek Ra'ata rozszalał się gwałtownie, przyprawiając chłopaka o mdłości i nieomal rzucając go na ziemię. Nie potrafił 

powiedzieć, czy Kindra coś zauważyła, ale mógł ją wykorzystać do swoich celów jako polisę bezpieczeństwa - przynajmniej dopóki nie dotrą do izby chorych. Nie stanie w jego obronie, ale razem mają większe szanse w walce z czającym się gdzieś tutaj zagrożeniem. Tylko nie wolno mu zdradzić się ze swoją słabością a to oznaczało, że musi zmyślić jakąś historyjkę. - Trenowałem... z Mistrzem Hrackenem - powiedział. - Chyba sytuacja wymknęła się nam trochę spod kontroli. 

Trochę dźwięczy mi w uszach, to wszystko. Kindra uniosła brew z powątpiewaniem, ale nie skomentowała jego wytłumaczenia. 

-  Gdzie się wszyscy podziali? 

-  Gdzieś tu są. - Ra'at wzruszył ramionami, udając obojętność. - Ale nie wiem gdzie. 

-  Jesteś pewny, że wszystko jest... 

-  Wszystko gra - powtórzył - ale Hracken i tak kazał mi się zgłosić do izby chorych. Też tam idziesz? Pokręciła głową. Sprawiała wrażenie, jakby jej myśli zaprzątało coś innego. 

-  Wracam do akademika. 

Odchyliła głowę i spojrzała na wieżę w taki sposób, że Ra'at zaczął się zastanawiać, czy przypadkiem nie widziała dwóch wypadających ze szczytu ciał, i nie domyśla się, skąd wzięły się jego obrażenia głowy i ręki. - Coś jest nie w porządku. 

-  Co masz na myśli? 

-  Mam złe przeczucie. 

To dziwna odpowiedź, pomyślał, wiele mówiąca i nietypowa dla niej. Nigdy nie mieli dobrego powodu, by dłużej ze sobą porozmawiać. Ra'at zaczął 

podejrzewać, że Kindra próbuje zdobyć jego zaufanie i skłonić do odsłonięcia się. - A czego dotyczą? 

. - Czyja wiem: tej nocy, wszystkiego. Czujesz? 

-  Nie. - Pokręcił przecząco głową udając obojętność, która w tej chwili była mu całkowicie obca. - Jeśli o mnie chodzi, to po prostu kolejny dzień w raju. 





Nie uśmiechnęła się, zresztą wyglądała, jakby w ogóle go nie słuchała. Gdy wiatr rozwiał włosy przesłaniające jej twarz, Ra'at dostrzegł, że usta wykrzywiają się jej w lekkim grymasie. 

-  Co się dzieje? 

-  Czymkolwiek jest - powiedziała, nadal nie poświęcając mu nawet przelotnego spojrzenia - zbliża się. 

ROZDZIAŁ 19 

łowca głów 

Po drugiej stronie Akademii świeży śnieg zdążył utworzyć zaspy wokół akademika, do którego Scopique wrócił właśnie z popołudniowych ćwiczeń. Zabrak wychodził z zaparowanej kabiny prysznicowej - kąpiel o tej porze, szansa na odrobinę prywatności, była jego codziennym rytuałem - gdy zauważył na podłodze smugę krwi. 

Przystanął i uważniej się jej przyjrzał. Jeszcze chwilę temu, kiedy wchodził 

pod prysznic, tego śladu tutaj nie było. Krew była świeża i jaskrawa, a ślad ciągnął się ku sali z piętrowymi łóżkami. 

Scopique spiął się, przygotowując się do obrony, wprowadzając ciało i umysł w stan czujnej gotowości, podczas gdy jego wrodzona agresja osiągnęła wyższy poziom. Ostrożnie pokonał drogę do szatni, przebrał się szybko w mundurek i podążył tropem smugi krwi. W nozdrzach poczuł przybierający na sile z każdą sekundą zjełczały odór rozkładającego się mięsa. 

Wtedy dostrzegł leżące na łóżku ciało. 

Miało na sobie poszarpany mundurek, a jego członki i kręgosłup wyginały się pod nienaturalnym kątem, tak że głowa osadzona na skręconym karku przechylała się na 

boki. Wpatrując się w zwłoki, Scopique wyszeptał pod nosem dziecięce 

przekleństwo w swoim rodzimym języku. Nawet przez myśl mu nie przeszło, że może mieć do czynienia z jakąś sztuczką czy nieprzemyślanym żartem. Ktoś zatłukł na śmierć studenta Akademii Sithów, a jego ciało porzucił na łóżku - 

jako ostrzeżenie lub groźbę, nie potrafił tego do końca określić. Powoli podszedł bliżej, licząc na to, że uda mu się rozpoznać zmasakrowaną twarz ofiary. Niewiele z niej zostało. Czaszka została zmiażdżona, jedna połowa twarzy napuchła i spurpurowiała, a druga była spłaszczona na deskę, i w efekcie kącik ust wychylał się ku górze w obrzydliwej parodii uśmiechu. 

Scopique podszedł jeszcze krok bliżej i pochylił się, chcąc odwrócić głowę martwego studenta. Ciało wyprostowało się i rzuciło na niego. 

To był Jura Ostrogoth. 

Gdy przeciwnik rzucił się na niego, wykonując nierówne, ciężkie ruchy, instynkt wziął górę i Scopique odskoczył. Pokonał szerokość akademika, sięgnął po Moc i odbił się do góry, chwytając się zawieszonego pod sufitem, pięć metrów nad łóżkami, szybu wentylacyjnego. Nogi dyndały mu w powietrzu, gdy trzymając się kurczowo kratki, rozglądał się po pomieszczeniu za jakąś bronią. 

Truposz poniżej warknął i skoczył do góry, z każdym kolejnym skokiem sięgając coraz bliżej Scopique'a. Z jego na wpół zmiażdżonej szczęki ściekały grube, gęste strugi śliny. Patrzący z góry Zabrak był pewien, że widzi larwy wijące się w poranionej głowie stworzenia. Nie było nawet cienia wątpliwości: śmierć przyszła po Jurę Ostrogotha, ale nie dokończyła dzieła. 

Serce łomotało Zabrakowi w klatce piersiowej, gdy wpatrywał się w truposza, i instynkt zabijania dał o sobie znać. Już od tamtej chwili, gdy zrobił zdjęcie przywiązanemu do łóżka Jurze, w jakimś stopniu był świadom, że kiedyś przyjdzie czas rozliczenia. A gdy chwila wyrównania rachunków wreszcie nadeszła i sprawy przyjęły niespodziewany dla niego obrót, Scopique'a przepełniała dzika, pompująca adrenalinę żądza krwi. Przyłapał się na tym, że uśmiecha się niczym szaleniec. Czyżby mu się to podobało? 

Tak, pomyślał. Tak, chyba rzeczywiście tak jest. 

Sięgnął do Mocy, kumulując ją, jak uczono go podczas setek godzin treningu, i wyrwał kratę z obudowy wentylatora. Puściła przy akompaniamencie głuchego, metalowego trzasku, a trzymające ją śruby odpadły z brzękiem. Z odsłoniętego wlotu szybu wentylacyjnego powiało chłodem. Zwisający na otwartym szybie Scopique obrócił w wolnej dłoni kratę, oceniając jej przydatność w walce. Była cienka, miała opływowy kształt i ostre krawędzie nadawała się jak ulał. 

Spojrzał w dół, na stworzenie, które kiedyś było Jurą. 

- Czymkolwiek jesteś - wymruczał Scopique - pożegnaj się z głową. 





Rozbujał się i z całych sił cisnął kratą wentylacyjną w Jurę. 

Prowizoryczny dysk z gwizdem przeciął powietrze i trafił idealnie w cel, odrywając głowę Jury od ramion i posyłając ją na podłogę, od której odbiła się kilka razy. Z kikuta szyi trysnęła gęsta krew. Pozbawione głowy ciało wykonało jeszcze jeden niepewny ruch, przechyliło się na bok i padło na kolana i brzuch. 

Zwisający z otwartego szybu wentylacyjnego Scopique - wolał nie narażać się na potencjalne niebezpieczeństwo - przypatrywał się stworzeniu z niekłamaną fascynacją. Nic, o czym uczył się w Akademii, nie mogło się równać z tym, na co patrzył. Gdy opowie o tym pozostałym... 

Od dołu dobiegły go głuche odgłosy: bezgłowa potworność nadal się ruszała. 

Pochyliła się, po omacku szukając na podłodze swojej odciętej głowy, usiadła, trzymając ją naprzeciw swojej klatki piersiowej, i po chwili obróciła głowę w kierunku Scopique'a. Usta stworzenia były w bezustannym ruchu, jakby coś żuło. 

Usta otworzyły się i wydobył się z nich krzyk. 

Scopique zobaczył, jak ciało Jury Ostrogotha bierze zamach i rzuca głowę, z szeroko otwartymi ustami, prosto w niego. Bez chwili zastanowienia Zabrak zasłonił twarz wolną ręką i poczuł, jak w miękkie ciało przedramienia wbijają mu 

się zęby, rozszarpując skórę i mięśnie do samej kości. Ból był wręcz 

niewyobrażalny i miał w sobie coś chemicznego, jak gdyby siekacze monstrum pokryte były błyskawicznie działającym kwasem - Agonia sięgnęła obojczyka, zmuszając Scopique'a do puszczenia się szybu. Chłopak runął w dół i ciężko uderzył o ziemię. Niewyraźnie widział uczepioną ramienia głowę, wydającą teraz bulgotliwe odgłosy i zaciskającą szczękę. Jej oczy lśniły. 

- Puszczaj! - wrzasnął Scopique, próbując uwolnić rękę, ale zabrakło mu sił. 

Czyżby ramię było złamane? - No puszczaj! - Chwycił głowę za włosy i szarpnął z całych sił, ale bez efektu. - Puść moją rękę! 

przez kilka okropnych sekund uderzał nią bez powodzenia o podłogę. Uczepiła się na dobre, a przez ranę na ramieniu nieustannie sączył się płonący, płynny ból. 

Scopique wstał. Tracąc równowagę, chwiejnym krokiem ruszył w kierunku łóżka, ale źle obliczył odległość i kolejny raz runął na podłogę, tym razem padając na twarz. Jego pole widzenia spowijała powoli ciemność, przesłaniając wszelkie światło, 

i uświadomił sobie, że ból w ramieniu ustąpił, a jego miejsce zajęło 

chłodne odrętwienie rozprzestrzeniające się na całe ciało. Scopique zamarł 

bez ruchu. 

Wszystko przycichło. 

Odrętwienie jeszcze bardziej się pogłębiło, niosąc ze sobą zbliżone do euforii uczucie, które przetoczyło się przez jego świadomość potężną, ciemną falą. W jego umyśle pojawiła się ostatnia, ulotna myśl: 

To nie jest takie złe. To wcale nie jest takie złe. 

Gdy pół godziny później do akademika weszła grupa studentów, w pomieszczeniu panował całkowity nieład. Nie znaleźli Scopique'a, który wczołgał się pod łóżko, ale natknęli się na odciętą głowę Jury Ostrogotha. A gdy wreszcie usłyszeli odgłosy dobiegające spod łóżka za ich plecami, było już za późno. 

ROZDZIAŁ 20 

blokada 

Godzinę później, w stołówce, stu dwudziestu akolitów - ponad połowa ciała studenckiego - kończyło właśnie swój wieczorny posiłek, gdy nagle zasuwy blokujące drzwi wskoczyły na swoje miejsce, odcinając pomieszczenie. Nigdy nie wyjaśniono, czy odpowiadał za to któryś z Mistrzów, czy też ktoś inny. 

Uczeń piątego roku imieniem Rucker jako pierwszy odkrył, że zostali zamknięci. 

Pochłonięty myślami o czekającym go następnego dnia porannym treningu, po prostu mocniej pchnął drzwi, zakładając, że znowu się zacięły lub popsuły, ale te nie ustąpiły. Rzucił ukradkowe spojrzenie za siebie, dochodząc do wniosku, że stał się ofiarą czyjegoś żartu, ale nic, co zobaczył, nie potwierdziło jego podejrzeń. Nikt nawet nie patrzył w jego kierunku. 

Gdy zdecydował się użyć Mocy do otworzenia drzwi, za plecami Ruckera zdążyło zgromadzić się już kilku innych studentów, głośno wyrażających swoją irytację i czekających, aż ich wypuści. Nawet uczniowie siedzący przy stołach obrócili się w ich stronę, ciekawi, jaki finał przyniesie ten minidramat. 

Nikt nie patrzył w kierunku kuchni - dopóki nie rozległy się wrzaski. 





Słysząc je, Rucker przestał zmagać się z drzwiami i spojrzał na grupę sześciu czy siedmiu studentów, którzy wylali się z kuchni i zaatakowali swoich siedzących przy stołach kolegów. Rzuciło mu się w oczy, jak dziwnie 

przekrzywione mają twarze - wyglądały, jakby ktoś je zerwał tylko po to, by przyszyć je odwrotnie. Oczy mieli czarne i martwe, a tłusta, pozbawiona życia skóra przypominała kolorem wosk - za wyjątkiem ust, wykrzywionych szerokim, głodnym uśmiechem. 

I wrzeszczeli, wszyscy razem. 

Rucker - któremu zostało jeszcze jakieś pół minuty życia takiego, jakim je znał  

- obserwował, jak stworzenia pacyfikują pomieszczenie. Wydarzenia w stołówce przybrały postać urywanych, wyrazistych ujęć. Jakby jakiś pasożyt dorwał się do ofiary. I tak już szeroko otwarte usta stworów rozszerzały się jeszcze bardziej, by po chwili zacisnąć się na twarzach, karkach i klatkach piersiowych pierwszych ofiar i wyeliminować je z nieprawdopodobną siłą i szybkością. W 

powietrze poszybowały tace. W powietrze wystrzeliły jaskrawe spirale krwi. Na podłodze na prawo od Ruckera rozbryzgały się dymiące jeszcze wnętrzności, rozsiewając wokół dojrzałą miedzianą woń mięsa świeższego niż jakiekolwiek, które gościło dotychczas w stołówce. 

Wszędzie wokół Rucker widział broniących się studentów. Sięgali po techniki Mocy, duszenia, pchnięcia i skoki, ale trupy parły na oślep naprzód. Wymierne efekty przynosiło jedynie miażdżenie stworów i przygniatanie ich ciężkimi przedmiotami, spod których nie mogły się wydostać. Gdy jedno ze stworzeń chwyciło Ruckera za gardło, chłopak uniósł dłoń, próbując podnieść stojący przed nim stół i go przewrócić, ale przeciwnik był zbyt silny, zbyt 

wygłodniały. Kolana ugięły się pod Ruckerem i padł na podłogę, czując śmierdzący oddech stwora, nawet gdy ten wbił zęby w jego ciało. Świat zamigotał 

i zyskał na wyrazistości, zupełnie jakby w tych ostatnich chwilach życia wyostrzyły mu się zmysły, dając z siebie wszystko, nim pochłonie je nicość. 

Po drugiej stronie sali dostrzegł ucznia stojącego na stole z szeroko rozpostartymi ramionami. Gdy to zrobił, dwa żywe trupy, młócąc powietrze rękoma, poszybowały ku oddalonej o trzydzieści metrów ścianie. Uczeń, który je zaatakował - młodzieniec o długich, ognistorudych włosach i przenikliwym spojrzeniu zielonych oczu - zamarł, czekając na powrót stworów. Można było odnieść wrażenie, że rozgrywające się wokół wydarzenia w najmniejszym stopniu go nie niepokoiły. Rucker przyłapał się na tym, że domyśla się, co myśli ten chłopak, patrząc na trupy... Moc, moc... 

.. .on pragnął się stać taki jak one. 

Rucker ledwo słyszalnie jęknął. Krew zalewała mu oczy i ciemność była coraz bliżej, ale nim całkowicie go pochłonęła, zdążył jeszcze rozpoznać 

rudowłosego ucznia stojącego na stole. Lussk. 

Rucker wiedział, że jego pragnienie się spełni. 

- Chodźcie! - śmiał się Lussk, szydząc z pędzących ku niemu stworów. Przestał 

z nimi walczyć i pozwolił im sięgnąć swoich nadgarstków, które, zaobserwował 

Rucker, przeciął sobie jeszcze nożem. Krew spływała mu po rękach. - Chodźcie do mnie! Jego wołanie przerodziło się w krzyk. 

ROZDZIAŁ 21 

miasto nagrobnych kamieni 

Tracę wylądował na planecie o zmroku. 

Główny hangar Akademii był całkowicie pusty. 

Tracę otworzył właz i wyskoczył ze sterowni statku, zmuszając się, by przystanąć i dostroić zmysły - tak te fizyczne, jak i telemetryczne - 

przestawiając je na wypatrywanie potencjalnych niebezpieczeństw. Wyzwanie polegało oczywiście na tym, że cała ta planeta była dla niego jednym wielkim zagrożeniem. Nad głową szalała mu zamieć śnieżna, a przed nim rozciągała się Akademia Sithów, wylęgarnia energii Ciemnej Strony; Tracę czuł ją wokół siebie, bzyczącą niczym ogromny rój jadowitych owadów. Skażenie psychiczne było tak gęste, tak powszechne, że zakręciło mu się w głowie i stracił równowagę. 

Jest tutaj. 

Był tego pewien, nawet pomimo faktu, że nie odebrał kolejnych przebłysków bólu Zo. To tutaj przywiózł ją porywacz; Tracę wyczuwał jej obecność gdzieś pośród przykrytych śniegiem ruin Akademii. 

Szybkim krokiem pokonał drogę do wyjścia z hangaru, każdy odgłos otoczenia odbierając jako potencjalne zagrożenie. Ponieważ nie mógł ukryć faktu swojego przybycia - jego statku nie wyposażono w urządzenie maskujące - zdecydował, że lepiej od razu znaleźć się w centrum wydarzeń, i wypatrywał wrogo nastawionego komitetu powitalnego, z którym musiałby się zmierzyć. 

Zatrzymał się obok kontroli hangaru - właz był otwarty, a drzwi zwisały, jakby częściowo wyrwano je z futryny. Przewrócone krzesło leżało naprzeciw głównej konsolety kontrolnej, na której dostrzegł datapad i stertę starych 

holomagazynów o tytułach takich jak „Gorące Statki" i „Klasyczne Kuat". Tracę położył dwa palce na krześle. 

Jego umysł rozbłysnął żywymi obrazami przemocy - zobaczył odchylającego się do tyłu, krzyczącego człowieka, ku któremu sięgała para bladych dłoni, 

chwytających się jego koszuli i próbujących wyciągnąć go na zewnątrz. Tracę poczuł panikę uwięzionego kontrolera i jego przerażenie, gdy starał się uciec przed stworzeniem, które go zaatakowało... Ta część wizji była przesiąknięta krwią szaleńcza i niewyraźna, a cechowała ją raczej intensywność niż jakaś prosta do zdefiniowania postać. Po chwili obraz zniknął. 

Co jeszcze się tutaj wydarzyło? 

Wyszedł z kontroli i ruszył przez hangar. Gdy wyszedł na zewnątrz, zdążyła już zapaść noc. Spojrzał na rozciągające się przed nim, zlewające się z linią horyzontu ruiny. Podchodząc do lądowania, zdążył rzucić przelotnie okiem na Akademię, ale z powierzchni wydawała się jeszcze większa. Ciągnęła się całymi kilometrami, a ze swoimi podziemnymi przejściami i licznymi kryjówkami przywodziła na myśl plaster miodu. Zamigotały światła, znacząc zmierzch iluzją ruchu. W oddali wyczuwał przemieszczających się studentów i Mistrzów. 

Ale to bez znaczenia. Znajdzie ją. 

Nagły powiew wiatru uderzył go w twarz, niosąc ze sobą cuchnący odór rozkładu. 

Tracę zmrużył oczy, oceniając sieć potrzaskanych pasaży wijących się pomiędzy budynkami, świątyniami 

i stertami kamieni. Gdy dodać wydobywającą się z nich woń, na myśl nasuwało się skojarzenie z naczyniami włoskowatymi na twarzy zmarłego. 

Jego spojrzenie zatrzymało się na górującej nad resztą Akademii, wznoszącej się ku niebu, wysokiej, czarnej budowli o pokrytym śniegiem szczycie. 

Przypominała kamień nagrobny w mieście umarłych. Zawsze to jakiś początek. 

Ruszył przed siebie. 

ROZDZIAŁ 22 

staż 

Gdy Zo zobaczyła, co pokazuje jej Tulkh, zebrało się jej na mdłości. 

Zaprowadził ją na płaską, pokrytą lodem skalną płytę, która niegdyś mogła być dachem jakiegoś niezamieszkanego budynku. Zrobiło się już ciemno, ale Whiphid miał fosforyzujący pręt jarzeniowy, który rozświetlał ciemność niczym skondensowany promień słońca i pozwolił jej zobaczyć znacznie więcej, niżby chciała. 

Przez dłuższą chwilę zmuszała się, by patrzeć na papkowate, wijące się przed nią coś, gdy nagle uświadomiła sobie, że to student, którego widziała w laboratorium Scabrousa - ten sam, który wypełzł z klatki. Tulkh musiał go rozpoznać; dlatego ją tutaj sprowadził, by mu się przyjrzała. 

Stworzenie miało jedną nogę przygniecioną stertą kamieni, a jego głowa obracała się pod nienaturalnym kątem względem klatki piersiowej, jakby kręgi szyjne popękały w kilku miejscach. A mimo to istota wiła się i wrzeszczała, warcząc na nich i rzucając się przed siebie, jak gdyby była zdolna przerwać swoje ciało na pół i ich zaatakować. Whiphid dźgnął ją włócznią. 

Stworzenie ponownie wrzasnęło, wyginając głowę niczym wąż i obracając ją dokoła. 

I mimo całej potworności tej sceny, Zo bardziej nawet przeraziły 

pozostałości człowieczeństwa widoczne na jego twarzy. Jeśli przyjrzała się wystarczająco uważnie, była w stanie dostrzec martwego nastolatka 

zamkniętego w więzieniu własnego, rozkładającego się ciała. : - Wyjaśnij mi to - powiedział Tulkh. - Ja? - zapytała. - To ty nas tutaj ściągnąłeś. I oboje tu utknęliśmy. 

Whiphid dźgnął ją mocno palcem w klatkę piersiową. I - To ty tutaj utknęłaś. 

-  A co z tobą? 

-  Mnie już tu nie ma. 

Tulkh odwrócił się na pięcie, dał trzy kroki przed siebie i przystanął na krawędzi występu skalnego, patrząc w dół. To nie istota przygnieciona stertą kamieni była źródłem przeciągłego, wibrującego krzyku, który narastał wokół 

nich. Dźwięk dochodził z dołu, i gdy Zo dołączyła do Tulkha, zobaczyła, co Whiphid oświetla swoim prętem. 

Inni. 

Sześciu. 

Było tam sześciu zbitych w ciasną ciżbę uczniów w pokrytych krwią mundurkach, stojących ze zwróconymi ku górze szarymi twarzami o błyszczących z głodu oczach. Krzyczeli razem. Był pośród nich Zabrak. Pozostali byli - przynajmniej kiedyś - ludźmi. 

Zo spojrzała na trupa, którego nogę przygniatała sterta kamieni. 

On je woła, odezwał się w jej umyśle głos orchidei, przyzywa je do tego miejsca, Hestizo... 

Gdy urwał się krzyk, dobiegły jąodgłosy pełnego werwy drapania. Uczniowie ruszyli przed siebie, chwytając się nierównej powierzchni i wbijając w nią szpony. Zaczęli się wspinać. 

ROZDZIAŁ 23 

komódka 

- Gdzie się wszyscy podziali? 

Kindra zapytała o to Ra'ata, gdy byli jeszcze na zewnątrz, a on zbył ją, ponieważ sam nie znał odpowiedzi lub obawiał się ubrać ją w słowa. Teraz, gdy znaleźli się w akademiku i przemierzali kolejne puste pokoje, natykając się na opuszczone łóżka i pogrążone w ciszy korytarze, pytanie znowu do niego wróciło. 

Chociaż od dłuższego czasu już tylko biegli, ale po Kindrze nie było widać zmęczenia, a i Ra'at odzyskiwał siły - ruch pozwolił mu oczyścić umysł i się uspokoić. I nawet ból ramienia nie był tak dotkliwy, jak wcześniej. Młodość niosła ze sobą pewne korzyści. 

To Kindra zasugerowała, żeby się nie wychylać i zyskać na czasie, dopóki nie odkryją z czym mają do czynienia. I chociaż Ra'at jasno dał do zrozumienia, że wolałby odwiedzić izbę chorych, i tak do niej dołączył - przynajmniej na razie. 

Biegnąc długim korytarzem, dotarli do rozwidlenia z trzema odnogami. Na permastalowym suficie skraplała się para, przez co zamontowane w ścianach, otoczone chmurami wilgoci podłużne świetlówki świeciły bladym, achromatycznym blaskiem. Po przeciwnej stronie korytarza znajdowały się pomieszczenia akademika i tam właśnie natknęli się na dwóch innych studentów - Hartwiga i Maggsa. - Co wy tu robicie? - zapytał Hartwig. Na widok Ra'ata zmarszczył 

czoło. - Rany, człowieku, a tobie co się stało w rękę? - Miałem wypadek na treningu - odparł spokojnie Ra'at. 

| - Lipa. - Hartwig uśmiechnął się znacząco. 

- O co ci chodzi? 

|: - To tu -Hartwig wskazał palcem jego ranę -nie wygląda mi na kontuzję, jakiej można się nabawić podczas treningu. Upadłeś na wibroostrze, czy jak? 

-  Ćwiczyłem w mordowni.-Do Maggsa i HartwigaRa'at miał podobny stosunek, jak do pozostałych uczniów - byli mu obojętni, ale budzili jego podejrzliwość. 

Podobnie jak on sam, ich poczynaniami kierował egoizm; nie zamierzał dzielić się z nimi informacją która nie poprawi jego notowań. Wszyscy zdawali sobie sprawę z faktu, że dzieje się coś złego, że Akademia - albo i nawet cała planeta - uległa skażeniu; na razie łączył ich wspólny cel. - Nie 

widzieliście tu jeszcze czegoś? 

-  Co to znaczy „czegoś"? - zapytał Hartwig.- Albo kogoś. 

. - Nie. - Maggs nerwowo wyłamywał sobie palce. - Jeszcze nie. Dziwne, co? Za spokojnie tu jak na taką godzinę. Było jakieś zebranie, ale z Wigiem je przegapiliśmy. I - Jeśli mamy iść dalej - wcięła się Kindra - to potrzebujemy jakiejś broni. Najlepiej będzie, jeśli się rozdzielimy - wskazała rozwidlenie z trzema odnogami - i dwójkami przeszukamy te korytarze, a... 

-  Zaraz, chwila - przerwał jej Hartwig. - A niby od kiedy ty tutaj rządzisz?- 

Rządzę? - Gdy Kindra odwróciła się i utkwiła spojrzenie w Hartwigu, Ra'at przysiągłby, że jej szare, półprzezroczyste tęczówki przybrały barwę świeżego szronu. - Nikt was tu nie prosił. - Spojrzała na Ra'ata. - Żadnego z was. 

Hartwig wzruszył nerwowo ramionami. | - Chcę powiedzieć... 

- Co? 





- Że wszyscy czujemy coś złego w powietrzu. Jakąś... chorobę, czy coś. Ale może to jedno z ćwiczeń wymyślonych przez Scabrousa? Zaskoczona Kindra uniosła brwi. - Z tego co wiemy, to jego sprawka. 

-  Dlaczego miałby to zrobić? 

-  Może to część treningu - wtrącił Maggs. - A może chce się pozbyć słabych studentów. Przecież to nie pierwszy raz. Pamiętacie, jak było z pająkami unakki? 

-  Teraz to coś innego - powiedziała Kindra. 

-  Nie bądź tego taka pewna - stwierdził Hartwig. - Jedenaścioro uczniów straciłowzrok. Dwójka zmarła. A pamiętasz, co się stało z Soidem Einrayem? 

-  On i tak do niczego się nie nadawał. 

-  Może tak, może nie, ale koniec końców się powiesił. A później odkryliśmy, że to Scabrous aktywował rozwój zapłodnionych jaj w zbiorniku z patogenem, żebyśmy przećwiczyli reakcje nerwowe. - Hartwig nie spuścił wzroku. - Do tej pory czasami budzę się z krwią w oczach. Wyraz twarzy Kindry nie uległ 

zmianie. 

-  Do czego zmierzasz? 

-  Potrzebujesz broni? Chyba wiem, gdzie ją znajdziemy. Ale nie zamierzam narażaćsię Mistrzom, skoro nikt niczego nie widział. - Czekając na odpowiedź, Hartwig przeniósł spojrzenie z Kindry na Ra'ata. Wreszcie zaśmiał się szyderczo. - No tak, tak właśnie mi się wydawało. - Odwrócił się na pięcie. - 

Do zobaczenia później, mięczaki. 

-  Czekaj - rzucił Ra'at. - Ja coś widziałem. 

Hartwig przystanął i spojrzał na niego. Ra'at dostrzegł, jak Kindra zwilża górną wargę, niecierpliwie wyczekując tego, co miał do powiedzenia. 

-  Z wieży Scabrousa spadły dwa ciała - zaczął Ra'at. - Runęły na ziemię. 

Widziałem to i słyszałem odgłos, jaki temu towarzyszył, oni zginęli. - 

Przełknął ślinę; nagle zaschło mu w gardle. - Ale po chwili wstali. 

Ze spojrzeń Maggsa i Hartwiga można było odczytać sceptycyzm pomieszany z otwartym niedowierzaniem. Ale Ra'ata nic to nie obchodziło. Nie musieli mu wierzyć - dzięki temu będą lepszym mięsem armatnim, gdy przyjdzie na to czas. 

- Byłeś wtedy sam? - zapytała Kindra. 

-  Pojedynkowałem się z Lusskiem. 

Maggs zamrugał, a Hartwig otworzył szeroko oczy ze zdumienia. Może Ra'atowi tylko się zdawało, ale, paradoksalnie, chyba już samo wspomnienie imienia Lusska dodawało historii wiarygodności. Ten szczegół był zbyt nieprawdopodobny, by mógł go zmyślić. 

I - Jednym z tych, którzy spadli, był WimNicter - powiedział Ra'at. - Po tym, jak uderzył o ziemię, poderwał się i mnie zaatakował. Był martwy, ale... 

jeszcze żył. Musiałem przygnieść go stertą kamieni, żeby uciec. - No dobrze, jak wszystko, to wszystko, zdecydował. - Ta choroba, o której mówicie, którą czuć w powietrzu, wzięła się z wieży i to Scabrous za nią odpowiada. Wydaje mi się... przełknął ślinę i głos mu się uspokoił - .. .że on przywraca martwych do życia. 

Gdzieś przed nimi rozległ się pospieszny stukot kroków. 

Ra'ata ogarnął nagły chłód, jakby jego skóra napinała się, rozciągana od środka przez wiele litrów zimnej wody. Gdy wreszcie się odezwał, można było odnieść wrażenie, że jego głos dochodzi z jakiegoś odległego miejsca. 

-  Skąd dobiega ten dźwięk? 

Kindra pochyliła głowę, wskazując korytarz odbijający w lewo w miejscu rozwidlenia. 

-  Stamtąd - wyszeptała. - Słyszycie? 

Ra'at wsłuchał się w odgłosy otoczenia. Początkowo nie słyszał niczego, ale po chwili uwagę ich wszystkich przykuł hałaśliwy odgłos zgrzytliwego powłóczenia nogami. Zbliżał się, narastając z każdą kolejną sekundą. 

Ra'at skupił się na sobie i własnym przetrwaniu, całkowicie zapominając o pozostałych. Mistrzowie nauczyli ich walczyć w zespole, ale prawdziwą siłą wojownika Sithów była jego żądza mocy. Gdy nikomu nie możesz zaufać, samotna walka staje się czymś oczywistym i naturalnym. 

Przykleił się do ściany, czując, jak Ciemna Strona Mocy wypełnia jego ciało. Z 

radością przywitał przeszywający, trzeszczący elektrycznością dreszcz, sprawiający, że zapomniał o strachu i niepokoju. W tej chwili czuł tylko ulotną, ale niesłabnącą czujność. Od momentu, gdy przybył na Odacer-Faustin, było to dla niego uczucie najbardziej zbliżone do radości, a jednocześnie ją przewyższające. 

W porównaniu z nim zwykłe szczęście wydawało się anemiczne. 

Nagle uświadomił sobie, że widzi - nie swoimi oczami, a umysłem 

- co wydaje te dźwięki. 

-  Spokojnie - wyszeptał. - Wszystko jest w porządku. 

Kindra zmarszczyła czoło i już miała odpowiedzieć, gdy po 

drugiej stronie tunelu pojawił się głośno kroczący droid. Maszyna zatrzymała się i spojrzała na nich tępo. Była to podstawowa jednostka treningowa z serii Sigma, wyposażona w ośmioro poruszanych taśmami ramion, system sprzężenia zwrotnego i przestarzały implant inteligencji, za sprawą którego nie różniła się wiele od pierwszego lepszego mebla. Ostatni raz Ra'at widział ten model, gdy niedługo po przybyciu na planetę rozpoczął trening walki mieczem świetlnym. 

Miedzianoniebieską szafę pełniącą funkcję jego korpusu znaczyły liczne wgniecenia i setki śladów nagromadzonych przez niezliczone lata starć z nieuważnymi nowicjuszami. Hartwig odetchnął głęboko, odkleił się od ściany i razem z pozostałymi podszedł do droida. 

-  Dlaczegoś się tutaj zapuścił? - zamruczał pod nosem Maggs. 

Usłyszeli kliknięcie i robot odpowiedział przerywanym warkotem, jego 

ekwiwalentem mowy. Montowanie wokabulatora w tego rodzaju jednostce mijałoby się z celem. 

Ra'at sięgnął po luźno zwisający z korpusu pasek szczeliwa, wyciągnął go, po czym wcisnął pod pokaźnych rozmiarów główny procesor. Upchnął pasek 

najgłębiej, jak się dało, i coś przekręcił. - Co robisz? - zapytała Kindra. 

Obudowa procesora ustąpiła z trzaśnięciem. 

-  O ile dobrze pamiętam - odpowiedział Ra'at - to droid jest wyposażony w systemwizualnego mapowania. - Ostrożnie wsunął dłoń między dwie rozgrzane warstwy części. - A to oznacza, że powinna być dostępna funkcja odtwarzania. 

Obraz tego, co ostatnio zobaczył, będzie przechowywany w banku pamięci. - Nie podniósł wzroku. - Mistrz Yakata kazał nam oglądać nagrane wcześniej 

ćwiczenia, pamiętacie? 

-  No tak - powiedział Maggs - ale... 

Powietrze przed nimi zamigotało i rozbłysło, gdy pojawił się stożek błękitnego, holograficznego światła. Obraz wyostrzył się i zyskał na głębi. Cofnęli się, milcząco wpatrzeni w nagranie, którego jasnobłękitne światło odbijało się na ich twarzach. 

W pierwszej chwili Ra'at nie był pewien, co w ogóle widzi. To Maggs pierwszy przerwał ciszę. Głos miał ochrypnięty, jakby chciał powiedzieć coś szeptem, ale musiał odchrząknąć. 

- Co to jest? 

Nikt nie odpowiedział. Wykonane gdzieś głęboko w tunelach nagranie 

przedstawiało grupę niewyraźnych postaci kręcących się nie do końca bez celu na pierwszym planie. Widząc ich mundurki, Ra'at uświadomił sobie, że patrzy na uczniów  

Sithów... 

Ale było coś niewłaściwego w tym, jak poruszały się ich ciała - w urywany, nierówny sposób - i nie mógł dostrzec ich twarzy. Patrząc z tej perspektywy, nie sposób było określić, ilu ich się tam roiło. Widział tylko, że chodzili przygarbieni, wznosząc w korytarzu przed nimi coś, co wyglądało mu na ogromną stertę gruzu. Po kilku chwilach sterta wyraźnie urosła. Przebijające z drugiej strony światło skurczyło się do wąskiej strużki. >. - Co oni robią? - zapytał  

Maggs. - Budują mur -odpowiedział mu szeptem Ra'at. 

-  Może to barykada - wtrącił Hartwig. - Chcą się przed czymś obronić. - 

Wstrzymał oddech. - To musi być... 

| - Patrzcie. - Ra'at wskazał palcem hologram. - Kamera zmienia kąt. 

? - Może mają jakąś broń. - W głosie Maggsa wyczuwało się podniecenie. - 

O, spójrzcie, ten tutaj nosi miecz świetlny. - Ruszył w kierunku, z 

którego przyszedł droid. - Idziemy. - Czekaj - powiedział Ra'at. 

-  Na co? - Maggs odwrócił się, spojrzał na niego ze zmarszczonym czołem. - Coś nie tak? 

Ra'at wpatrywał się w hologram. Droid rozszerzył pole widzenia kosztem przepustowości łącza i obraz wyraźnie się poprawił. Stożek błękitnego światła pokazywał teraz stłoczony przed barykadą ogromny tłum. Wyglądało na to, że w tunelu zebrała się połowa studentów Akademii. Ra'at wskazał coś palcem. 

-  Ich twarze. 

Maggs podszedł bliżej, rzucając przelotnie okiem na hologram. 

-  Nie wiem co... - zaczął i przerwał. - O nie. 

Kilkoro studentów odwróciło się i utkwiło spojrzenia w droidzie. Twarze mieli rozluźnione i nieobecne, pozbawione jakichkolwiek emocji - tak samo wyglądał 

Nicter na występie skalnym. Na twarzach i karkach kilku z nich Ra'at dostrzegł 

rany, a ich mundurki były poszarpane i zwisały z ciał niczym krwawe żagle. 

Obserwował, jak jeden z nich, student, którego imienia nie mógł sobie przypomnieć, zbliża twarz do kamery droida. Na jego twarzy malował się niewyraźny uśmiech. - Nicter wyglądał tak samo - wymruczał pod nosem Ra'at. 

Kątem oka zauważył, że stojąca obok Kindra zesztywniała. 

-  Co...? - zaczął Hartwig. 

-  Z przeciwnej strony barykady przebija światło - powiedział Ra'at. - Ale z tej już nie. - Czyli że co robią? 

Ra'at odwrócił się i spojrzał na niego. 

-  Zamurowująnas tutaj. 

ROZDZIAŁ 24 

nasiono 

Uratowała ich orchidea. 

Wspominając to wydarzenie, Zo nie potrafiła nawet do końca określić, co zrobiła, ale to akurat nie było zaskoczeniem - umiejętności Jedi opierały się w dużej mierze na instynkcie jako funkcji Mocy. Mimo to czuła niepokój. 

Stworzenia zebrane poniżej rozpoczęły wspinaczkę po skalnej ścianie z szaleńczą zręcznością zbliżając się do niej i Tulkha w spastycznych zrywach. Whiphid zareagował pierwszy - sięgnął po włócznię i wbił ją w ciało stwora, który znalazł się najbliżej, przebijając jego klatkę piersiową po czym ustawił 

włócznię pionowo, by ciężar ciała sprowadził je niżej, umożliwiając mu dokończenie roboty. Tulkh zamachnął się drzewcem z nabitym przeciwnikiem, tłukąc pozostałych jak maczugą i wyprowadzając serię gwałtownych pchnięć, zmuszając ich tym do trzymania się na dystans. 

I niemal od razu wszystko się zawaliło. Chociaż stworzenie na włóczni zostało przebite na wylot, bynajmniej się nie zatrzymało - ani nawet nie zwolniło. Zo zauważyła też, że podczas gdy Tulkh próbował dobić pierwszego truposza, jego towarzysze zmienili taktykę i zaczęli się wspinać na półkę skalną od przeciwnej strony. Nie można ich zabić, usłyszała głos w swojej głowie, bo oni już nie żyją przyjrzyj im się. W pierwszej chwili sądziła, że to jej własna myśl, jednak po chwili rozpoznała głos orchidei Murakami. Przebijało z niego poczucie winy i smutek. Są martwi, ale żyją, Hestizo, są martwi, ale żyją. To moje dzieło, moja wina. Scabrous włożył mnie do tej okropnej kadzi i teraz jestem w nich... Zo zesztywniała. W tym momencie musiała powiązać ze sobą wszystkie fakty, ponieważ chwilę później przeniosła wzrok na martwe stworzenie wijące się na czubku włóczni Tulkha. Tyle że jego już tam nie było - przesuwało się po drzewcu, aż znalazło się dość blisko, by sięgnąć twarzy Whiphida. Mam pomysł, powiedziała orchidei. Zacznij się rozrastać. 

Co takiego? 

Jesteś w nich, prawda? Jesteś ich częścią. Sama to powiedziałaś. 

Tak, ale... 

Rośnij. 

Nie mogę tak po prostu... 

Nie kłóć się ze mną! Rośnij. 

Możliwe, że to desperacka gwałtowność tego nakazu zmusiła orchideę do działania. 

Zo zobaczyła, jak stworzenie na końcu włóczni Tulkha sztywnieje, całkowicie nieruchomiejąc, jak gdyby uświadomiło sobie, że w jego ciele zakorzeniło się coś niepożądanego. Po chwili przez jego prawe ucho wysunął się wąski, zielony wąs, który w miarę przesuwania się w dół przeistoczył się w coraz grubsze pnącze. W lewym nozdrzu pojawiło się kolejne, a potem jeszcze dwa - porośnięte liśćmi i czarnymi kwiatami łodygi i rozłogi pracowicie torowały sobie drogę przez oboje uszu. Stworzenie rozdziawiło usta i z jego krwawiącego gardła wystrzeliła jeszcze jedna łodyga, tym razem grubości palca Zo. Hestizo, to boli... 





Rośnij, nakazała jej dziewczyna. Rośnij, nie przestawaj, po prostu rośnij... 

Rozejrzała się wokół i dostrzegła, że to samo dzieje się z pozostałymi truposzami - łodygi wysuwały się im z każdego widocznego otworu ciała. Na ich twarzach widać było wijące się tuż pod skórą życie. Zo wiedziała, że plan zadziałał. Mieli w sobie orchideę, a ta zaczęła się rozrastać. Gdy Zo mocniej się skoncentrowała, była w stanie dostrzec rozwijającą się w nich florę i przyspieszyć jej rozwój, choć słyszała krzyki orchidei błagającej ją, by przestała, bo to boli, bo już dłużej nie może... Zo zignorowała ją i utkwiła spojrzenie w stworzeniu przebitym włócznią Tulkha. 

Rośnijrośnijrośnijrośnijrośnij. 

Regularnie powtarzała w myślach to słowo, wkładając w nie całą swoją 

determinację. 

Czaszka truposza eksplodowała z plaśnięciem, rozsiewając wokół czerwień, czerń i zieleń. W miejscu, gdzie znajdowała się do tej pory, teraz poruszały się i wiły jasne liście, stopniowo oplatające górną część klatki piersiowej stworzenia. 

Ciało obwisło na włóczni. 

Tulkh zrzucił je energicznym ruchem, kopnął, posyłając trupa w dół zbocza, i spojrzał na Zo. | - To twoja sprawka? K - Moja i kwiatu. 

| - To lepiej zrób to jeszcze raz. - Whiphid wskazał palcem pozostałe stworzenia za krawędzią występu. Również w nich rozrastała się orchidea, ale nie dość szybko, by powstrzymać ich wspinaczkę. Hestizo, proszę, głos orchidei wyraźnie słabł, skończ to, już nie mogę, to boli... 

- Musisz wytrzymać - odpowiedziała Zo, nie zdając sobie sprawy, że mówi na głos. - Musisz to zrobić, bo jeśli nie, to nic ich nie zatrzyma. Zabiją nas, zabiją mnie, rozumiesz? Tak mi przykro, Hestizo... 

Cisza. 

Orchidea zniknęła. 

Wokół jej kostki zacisnęła się czyjaś dłoń, ciągnąc Zo w dół. Gdy dziewczyna przewróciła się na bok, jedno ze stworzeń podciągnęło się do góry i stanęło na skalnym występie. Zo próbowała się wyrwać, ale bez żadnego efektu. 

Rośnij, błagała w myślach, rośnij, rośnij... 

Ale gdziekolwiek udał się kwiat, nie mógł już jej w żaden sposób wspomóc swoimi zdolnościami. Już nawet nie słyszała jego głosu. Pędy pod skórą truposzy przestały się wić. Już nic nie mogli im zrobić. Orchidea musiała być 

wycieńczona, zniknąć... albo umrzeć. 

Stworzenie uczepione jej nogi zaczęło przyciągać Zo. 

-  Co ty wyprawiasz? - krzyknął Tulkh. Wściekle dźgał pozostałe stwory, ale na niewiele się to zdawało. - Zatrzymaj je! 




-  Nie potrafię! - odkrzyknęła Zo. - Orchidea zniknęła! 

Nagle z ziemi przed nią wystrzelił do góry ogromny, pozbawiony wyrazu, czarny kształt, wzbijając w powietrze gigantyczną koronę skał i lodu. Dla Zo wyglądał 

na wieżyczkę bojową z kamienia i durastali, wyższą od wychodni, na której walczyła 

o życie. Jej wnętrze pulsowało światłem. Kopuła na sżczycie obróciła się w jej kierunku, dziewczyna dostrzegła blask ciężkiej turbiny... 

Blaster rozbłysł dwukrotnie i truposz zamienił się w chmurę gryzącego pyłu. Zo zamrugała, przetarła oczy, gdy nagle coś z ogromną siłą uderzyło ją w plecy - to Whiphid zepchnął ją z występu, nim trzeci pocisk starł go w proch. 

Upadli twarzami w śniegu. Od kanonady wystrzałów Zo dzwoniło w uszach, a głowa pękała z bólu. Ze szczytu posypał się śnieg i ogromne bryły dymiących skał. Zo popatrzyła na krater, który pojawił się w miejscu, gdzie przed chwilą stali. - Biegnij! - rozkazał Tulkh. - Co? 

- Tędy. - Tulkh wskazał ręką długą, wydrążoną i przypominającą rurę 

konstrukcję oddaloną o dwadzieścia metrów, a gdy Zo nie ruszyła się z miejsca, Whiphid pchnął ją do przodu akurat w chwili, gdy działo laserowe obróciło się wokół  

własnej osi i brało ją 

na celownik. 
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identyfikacja 





- Oświadczenie - dobiegł go przez trzeszczący komunikator głos HK. - Sir, zlokalizowaliśmy Hestizo Tracę. 

Lord Sithów przystanął i wyregulował ustawienia, póki nie pozbył się wszystkich zakłóceń. Stał w przegrodzie „Mirocawa", skończywszy przed chwilą skrupulatne przeszukanie statku. Odnalezienie statku łowcy nie nastręczyło najmniejszych kłopotów - czujniki w wieży śledziły jego sygnaturę cieplną zarejestrowały kraksę i umiejscowiły statek dwa kilometry poza obrzeżami Akademii. Scabrous podkradł się do niego niezauważony, na wypadek gdyby ktoś krył się na pokładzie. Ale nie znalazł śladu Whiphida ani dziewczyny, którą sprowadził. 

Statek był całkowicie opustoszały, i - Gdzie jest? - zapytał. 

- Odpowiedź: wstępne raporty potwierdzają jej obecność w północno-

wschodnim kwadrancie. Czujniki zarejestrowały dziewięćdziesiąt osiem 

procent zgodności feromonów. - Kiedy to było? 

- Odpowiedź: dziesięć standardowych minut temu, sir. Współrzędna 

wektora dwadzieścia siedem na osiemnaście, rząd wielkości... | - Żyje? 

Chwila ciszy. 

I - Odpowiedź: Tak, sir, zgodnie z pańskimi rozkazami. 

- Dobrze. 

-  Oświadczenie: nasz system zwiadu średniego zasięgu donosi, że towarzyszy jej łowca nagród Whiphid, a kierują się na północny zachód, w kierunku 

pobliskiego wybiegu dla tauntaunów. Poruszają się pieszo, najpewniej szukając schronienia po wcześniejszym ataku. - HK kliknął w oczekiwaniu na dalsze rozkazy. - Pytanie: Czy mam aktywować działa graniczne w tym kwadrancie, ustawiając prowadzenie ognia na ogłuszenie? Scabrous nie odpowiedział od razu, rozmyślając o terenie, którego dane podał mu droid. Był położony niedaleko od wieży i... I biblioteki. 

-  To nie będzie konieczne - odpowiedział. - Sam się tym zajmę. 

-  Oświadczenie... - w głosie droida wyczuwało się niepewność. - Jest... coś jeszcze. - Tak? 

-  Kilka czujników rozrzuconych po okolicy zarejestrowało również 

niepotwierdzonąaktywność zbiorową w kwadrantach wokół Akademii. Źródło aktywności pozostaje nieznane. Diagnostyka biorytmów nie wykazała żadnych śladów życia. - Więc ją napraw. 

-  Wyjaśnienie: aparatura elektroniczna jest podłączona i funkcjonuje normalnie. 

Problem stanowi wspomniana aktywność, niewykazująca śladów życia, temperatury, oddechu ani aktywności serca czy mózgu. 

Scabrous przystanął i w zamyśleniu spojrzał na powgniataną metalową przegrodę przed sobą. Przez chwilę słychać było jedynie głębokie, równomierne buczenie maszyny do hemodializy pompującej świeżą krew przez jego ciało i szum mknących rurkami płynów zawierających mieszankę leków przeciwwirusowych. - 

Ilu? - zapytał. - Odpowiedź: brak dokładnych danych - odparł HK. - Ale wygląda na to... 

-  Tak? 

-  Cóż, wygląda na to, że jest ich coraz więcej.- Rozumiem. 

Scabrous pomyślał o uczniu, Nicterze, a raczej o stworzeniu, które kiedyś Nicterem było, jak wypełzł z klatki, mimo że aparatura wskazywała u niego brak oznak życia, i jak rzucił się na niego, a potem zniknął z Jurą Ostrogothem; napędzał go głód. Wtedy Scabrousowi wydawało się, że ma do czynienia z nasilonymi drgawkami będącymi efektem zastosowanych leków i wpływu orchidei. 

Ale teraz... Wygląda na to, że jest ich coraz więcej, stwierdził HK. I... 

zamyślił się. 

-  Panie? - przypomniał o sobie droid. 

-  Na razie to nic ważnego - odparł Scabrous. - Idę do biblioteki. Nie będziemy już potrzebować laserów. Hestizo Tracę spotka się tam ze mną osobiście i wspólnie dokończymy nasze sprawy, tak jak to miało być od początku. Chcę, by mój statek był gotowy do odlotu. 

-  Oczywiście, sir, ale... 

Scabrous rozłączył się, wyszedł przez właz „Mirocawa" i zszedł po rampie, dając się pochłonąć szalejącej wśród nocy śnieżycy. 
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poniżej zera 

W przeciągu kilku godzin, które Tracę spędził, przebijając się przez zrujnowane ściany i kamienne świątynie Akademii, towarzysząca mu zamieć zdążyła przybrać na sile. Zupełnie jakby planeta odebrała jego przybycie jako rodzaj infekcji na poziomie komórkowym, którą starała się teraz ze wszystkich sił zwalczyć. I tak już niska temperatura obniżyła się do tego stopnia, że gardło i płuca paliły go przy każdym oddechu. Wicher hulał między ogromnymi, klocowatymi budynkami i ich fundamentami, wielkimi kamiennymi płytami i po połowicznie skrytych w ziemi korytarzach. Jego niekończące się wycie przywodziło na myśl krzyk zjawy, wrzask istoty, która nie zadowoli się ludzkim mięsem. Nawet płatki śniegu wydawały się ostrzejsze i wbijały się w skórę niczym drobne odłamki powtarzającej się wciąż i wciąż na nowo eksplozji. 

Kątem oka zauważył wijący się cień. 

Tracę przystanął i sięgnął do boku po przytroczony tam miecz świetlny, gdy nagle dostrzegł mężczyznę wyłaniającego się z łukowatego przejścia po lewej. 

Jeszcze zanim na niego spojrzał, wyczuł gorzki uśmieszek ściśniętych warg malujący się na jego twarzy i groźbę przemocy w przymrużonych oczach. Wiatr rozwiewał jego tunikę i płaszcz, które szarpane podmuchami strzelały niczym bat. Gdy się odezwał, jego głos brzmiał jak ciche warknięcie. 

-  Wylądowałeś na złym świecie, Jedi. 

Tracę odwrócił się i stanął twarzą w twarz z przeciwnikiem. Mężczyzna był  

Mistrzem Sithów - ten oczywisty fakt podkreślał jego strój - i prawdopodobnie instruktorem w Akademii. - Nazywam się Shak'Weth i tutaj, na Odacer-Faustin, pełnię funkcję Fechmistrza. 

Jak mniemam, przybyłeś tutaj w poszukiwaniu upokorzenia i bolesnej śmierci. 

-  Sprowadza mnie co innego. 

-  Ach tak? - Fechmistrz przechylił głowę, nieznacznie zainteresowany. - Ale wpadłeś na mnie. 

Tracę przytaknął. Był całkowicie spokojny, a umysł miał niezmącony - ten stan niósł ze sobą prawdziwe błogosławieństwo. Zimno, ciemność i smagający wiatr przestały mieć jakiekolwiek znaczenie. Cały świat skurczył się do odległości, jaka dzieliła go od tego mężczyzny stojącego mu na drodze do odnalezienia Hestizo. Tracę poczuł, jak jego ciało się rozluźnia, gdy Moc rozchodzi się po nerwach i mięśniach, niosąc ze sobą swoistą równowagę między działaniem a intencją. Wyciągnął miecz świetlny, czując, jak budzi się do życia w uścisku jego dłoni, zamieniając się w idealne przedłużenie ciała. 

Reakcja Mistrza Sithów była natychmiastowa. Wydając z siebie wściekłe chrząknięcie, rzucił się na Trace'a, wyskoczył w powietrze i zamachnął się oburącz mieczem, uderzając w ziemię dokładnie w miejscu, gdzie przed 

chwiląjeszcze stał Jedi. Atak był bezbłędny i miał w sobie niemal organiczną brutalność, jak gdyby Fechmistrz stał się siłą natury, cząstką szalejącej wokół 

śnieżycy. 

A jednak okazał się zbyt wolny. 

Tracę odchylił się w bok i zaatakował, wyprowadzając zamaszyste cięcie. Mistrz Sithów zablokował uderzenie i serią Potężnych, bezlitosnych pchnięć zmusił go do przejścia do defensywy. Dwukrotnie ostrze przeciwnika znalazło się na tyle blisko twarzy Trace'a, że przypaliło mu szczecinę na policzku; niewiele brakowało, by trzecie cięcie pozbawiło go głowy. Tracę uświadomił sobie, że wbrew temu, co Shak'Weth deklarował chwilę wcześniej, Fechmistrz bynajmniej nie zamierzał go upokorzyć, bawić się w kotka i myszkę ani przeciągać pojedynku. W 

tej chwili Mistrzem Sithów kierowała najbardziej prymitywna motywacja - chęć zabicia Trace'a i pozostawienia jego dymiących zwłok w śniegu. W wizji trwającej nie dłużej niż ułamek sekundy Tracę zobaczył dwa możliwe scenariusze tego starcia, i żaden z nich nie miał trwać długo. Śmierć wyczuwalnie krążyła tuż nad nimi niczym padlinożerny ptak - widział jej odbicie w oczach Mistrza Sithów. Gdy czerwone ostrze kolejny raz pomknęło w jego kierunku, Tracę wyskoczył w powietrze. Wykonując akrobację, podpierał się całą swoją wiedzą o Formie Piątej - Djem So. Przeskoczył Shak'Wetha, opadając po spirali przez zacinający śnieg, wylądował mu za plecami i momentalnie się obrócił, 

wyprowadzając cięcie na wysokości gardła, licząc na to, że tym jednym atakiem zakończy pojedynek. 

Shak'Weth zaśmiał się ironicznie i z szyderczym wyrazem twarzy zbił uderzenie. 

Zamachnął się na Trace'a i tym razem Jedi poczuł palący ból, gdy miecz świetlny przepalił jego płaszcz i tunikę, sięgając klatki piersiowej. Krople krwi zrosiły śnieg i zniknęły. - To zbyt łatwe, Jedi. - Fechmistrz opierał się o popękany, na wpół zawalony kamienny mur, przygotowując się do ataku. - A teraz z tobą skończę. 





Gdy pochylił się do przodu, przez potrzaskany mur sięgnęła ku niemu para rąk, chwytając go za gardło i ciągnąc do tyłu. Uderzając o popękane kamienie, Shak'Weth wypuścił z dłoni miecz świetlny. Tracę obserwował, jak w dziurze pojawia się upiornie blada, wrzeszcząca twarz o obnażonych zębach, która przysysa się do prawego policzka Mistrza Sithów i jego oka i wgryza mu się w twarz. 

Tracę cofnął się o krok, trzymając przed sobą miecz świetlny i przypatrując się, jak stworzenie wciąga Shak'Wetha na swoją stronę ściany, gdzie będzie mogło łatwiej go pożreć. Z rozszarpanego gardła Mistrza Sithów trysnęła fontanna krwi, znacząc smugami ścianę, śnieg i lód, cały świat malując na czerwono. Stworzenie za ścianą podniosło głowę i wtedy Tracę dostrzegł jego oczy - pozbawione wyrazu i iskry życia, choć niegdyś musiały należeć do człowieka, i to młodego. Studenta 

Sithów, nastolatka. Co tu się wydarzyło? 

Siorbiąc głośno, stworzenie ponownie zanurzyło usta w czerwonym kielichu o nierównych brzegach, który swego czasu służył Shak'Wethowi za prawy oczodół. 

Przerwało na chwilę i wydało z siebie przenikliwy, zawodzący krzyk, do którego dołączyły po chwili kolejne - zbyt wiele, by je zliczyć, łącząc się we wszechobecnym trenie. Noc była ich pełna. 
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wybieg 

Zo i Tulkh musieli się pochylić, wbiegając do podłużnej, przypominającej tunel budowli. Łowca nagród przystanął i uniósł głowę, wąchając powietrze, jakby jego uwagę zwrócił jakiś niesprecyzowany zapach. 

-  Co to było? - zapytała Zo, spoglądając w kierunku, z którego przybiegli. Siła eksplozji była tak wielka, że własny głos słyszała jakby z oddali i miała wrażenie, że miękki wosk zatkał jej uszy. - Turbolaser - burknął Tulkh. - 

Ciężka artyleria. 

-  To sprawka Scabrousa, prawda? - dopytywała się Zo. - Szuka nas. 

Nawet jeśli Whiphid usłyszał pytanie, to i tak całkowicie je zignorował; po chwili ruszył przed siebie, zapuszczając się głębiej w śmierdzące zakamarki budynku. Zo z ociąganiem poszła w jego ślady. Jej głowę nadal zaprzątały niedawne ataki - ze strony laserowego działa, które wystrzeliło spod ziemi i ten poprzedni, jeszcze straszniejszy, w którym wrzeszczące truposze próbowały ich pożreć. 

-  Orchidea - powiedziała sobie, z braku lepszego punktu zaczepienia. 

Tulkh nie odezwał się i nie przerwał marszu. Z każdym krokiem wokół nich coraz mocniej śmierdziało. - Tylko dzięki niej byłam w stanie z nimi walczyć. 

Dzięki temu, jak Scabrous wykorzystał ją w swoim eksperymencie. 

Wydaje mi się, że teraz jest w ich ciałach. Powiedziałam jej, żeby zaczęła rosnąć. Ale... - Zo pokręciła głową. - Już jej nie ma. Nie odpowiada mi. Może nie żyje. !, Whiphid odpowiedział burknięciem: 

-  Skończyłaś? 

, - Pomyślałam, że chciałbyś wiedzieć, w jaki sposób nas wtedy uratowałam. W 

końcu to ty się dopytywałeś. 

-  Niepotrzebnie. 

-  Naprawdę? - zapytała. - Ojej, w takim razie przepraszam. Może trzeba się było zastanowić, zanim mnie porwałeś i zaciągnąłeś na planetę pełną żywych trupów. 

Whiphid się nie odezwał. 

-  A swoją drogą, to gdzie teraz idziemy? 

-  Poszukamy schronienia. Przeczekamy burzę. A rano wrócę na statek. 

Rozmowa się urwała. Zo przyłapała się na tym, że niemal podświadomie sięga do myśli łowcy nagród, ostrożnie poszukując wskazówki co do celu ich podróży. Jej zdolności telepatyczne nie sprawdzały się zbyt dobrze na innych niż roślinne formach życia, ale umysł Whiphida był niczym otwarta księga. Prawdę mówiąc, to od środka nie różnił się wiele od sali z trofeami na jego statku, gdzie odzyskała przytomność: było to miejsce przesiąknięte śmiercią, prawdziwa wystawa dawnych zdobyczy i groteskowych trofeów. Niektóre z nich należały do obcych gatunków, z jakimi nie miała wcześniej do czynienia. Inne do ludzi. 

Wszystkie łączył wspólny wyraz bólu, desperacji i bezradności, które 

towarzyszyły im w chwili, gdy łowca nagród zadawał ostateczny cios. Jego umysł 

zamienił się w magazyn ich ostatnich chwil życia. Ta krypta cierpienia, ten relikwiarz, nie był czymś, co łowca nosił codziennie w swojej głowie. On był 

jego głową. 

Niezrażona tym odkryciem Zo zapuściła się głębiej i odkryła, że wkładając w sondowanie nieco wysiłku, jest w stanie dostać się do innej komnaty świadomości Whiphida, zawierającej jego wspomnienia z odległej przeszłości. Otoczyły ją twarze - niektóre istot tego samego gatunku, co Tulkh, będących prawdopodobnie członkami jego rodziny, inne jego pierwszych wrogów, z którymi zmierzył się na Tooli. Wszystko trwało w całkowitym bezruchu, jakby to pomieszczenie jego umysłu zostało hermetycznie zamknięte, i Zo zaczęła się zastanawiać, czy nie sięgnęła przypadkiem wydarzeń z przeszłości Whiphida, do których on sam z rzadka wracał. W jej umyśle również były takie miejsca, aspekty życia, od których odgrodziła się kierowana próżną nadzieją, że wreszcie znikną, zaduszone przez inne wspomnienia i zapomniane. Zo niemalże czuła, jak membrana 

spowijająca to miejsce zaczyna otaczać również i ją. Nagle usłyszała czyjś oddech. Było tu coś żywego. 

Oderwała się od dawnych wspomnień i skoncentrowała swoją uwagę na wpatrzonym w nią mężczyźnie o spokojnym, miłym wyrazie twarzy. Jego szare oczy 

błyszczały inteligencją. Szerokie, niemalże zmysłowe wargi układały się, jakby miał coś powiedzieć, by po chwili zamienić się w speszony uśmieszek. 

Lord Sithów. - Wynocha z mojego mózgu, Jedi! 

Warknięcie Tulkha z niszczycielską siłą przetoczyło się po jaskiniach pamięci. 

Zo wycofała się z jego umysłu i dała chwiejny krok w tył, a gdy rozejrzała się wokół, okazało się, że stoją w szerokim, metalowym pomieszczeniu, z którego w różnych kierunkach wychodzi kilka odnóg. Z podłużnego, niskiego sufitu zwisały sople lodu przypominające na wpół przezroczyste stalaktyty. Nie mogła oddychać, ale po chwili uświadomiła sobie dlaczego. Whiphid zamknął dłoń na jej gardle, ściskając drogi oddechowe między kciukiem a palcem wskazującym. 

Jego ozdobiona kłami twarz znalazła się kilka centymetrów od niej. - Następnym razem, jak cię przyłapię w mojej głowie - powiedział - pozbawię cię twojej. 

Zrozumiano? 

Zo skinęła głową i Whiphid ją puścił. Dziewczyna cofnęła się chwiejnie i odzyskała równowagę. Gdzieś po drugiej stronie pomieszczenia, w jednym z przylegających do niego tuneli, rozległ się przenikliwy pisk. Jego źródłem nie musiał być alarm, 

ale może jakiś przypadkowo włączony mechanizm, jak system oświetlenia, który zaczynał się już przegrzewać i niewiele dzieliło go od przepalenia. 

Jednak na razie teren był jasno oświetlony. To zapewne dlatego Tulkh zdecydował 

się tutaj zatrzymać. Biorąc pod uwagę panującą w pomieszczeniu temperaturę, przypominało ono chłodnię, ale przynajmniej mogła rozejrzeć się wokół i widziała, co kryje się za szerokimi, podtrzymującymi sufit filarami. 

Whiphid odwrócił się, przechylił głowę, nasłuchując, i stąpając ciężko, ruszył 

wzdłuż korytarza. Zo, która do tej pory obserwowała głównie plecy Whiphida, dostrzegła u niego zmianę w postawie i ułożeniu ramion - łowca zesztywniał, wyczekując czegoś w napięciu. Nie przerywając marszu, sięgnął po łuk i wyciągnął z kołczanu strzałę. - Stąd przyszliśmy? - zapytała Zo. - A jak myślisz? 

- Myślę, że sam nie jesteś pewien. I próbujesz tę swoją niewiedzę ukryć. -  

Przerwała i powąchała powietrze; wokół nich unosił się i z każdą chwilą coraz bardziej gęstniał odór amoniaku i dzikich zwierząt. - Zostaniemy tu całą noc? 

Co to za zapach? 

Odpowiedź nie nadeszła... ale czy Zo naprawdę spodziewała się, że ją usłyszy? 

Ruszyła za Tulkhiem wzdłuż sali, podążając ku miejscu, gdzie ogólnie rzecz biorąc, powinno znajdować się wyjście. Światła coraz bardziej migotały, co chwilę wyłączając się na sekundę lub dwie. Towarzyszący im zapach był już tak ostry, że wyciskał łzy z oczu. Zo zakryła nos i usta. Nie poprawiło to sytuacji. 

-  Nie stąd przyszliśmy. - Zakaszlała. - Pamiętałabym... 

Tulkh przystanął. Na prawo od nich Zo zauważyła szereg przegród. W jednej z nich jakieś stworzenie kręciło się w kółko, radośnie dysząc, by po chwili wydać z siebie głęboki, niecierpliWy pomruk. Na moment zapadła cisza, którą przerwał 

dźwięk szurania łapami i wydobywające się z oskrzeli kłótliwe krzyki. 

Whipid włożył strzałę z powrotem do kołczanu i podszedł bliżej źródła dźwięku. 

Stworzenie w klatce wydało z siebie kolejny nosowy, rykliwy skrzek i wysunęło głowę. Gdy cofnęło pysk, Zo ujrzała dwie pary nozdrzy - duże i małe - 





przygotowujących się do wypuszczenia kolejnego wilgotnego oddechu. Zwierzę pokręciło kudłatą głową na boki i wbiłoby w twarz Tulkha swoje zakrzywione rogi, gdyby ten się w porę nie odsunął. 

To... 

-  Tauntauny. - W ustach Whiphida zabrzmiało to jak obelga pod adresem czyjejś matki. - To wyjaśnia zap... 

Gęsta ślina trafiła go prosto w twarz. Tulkh pochylił się do przodu, wytarł 

ślinę i spojrzał tauntaunowi prosto w oczy. Stworzenie było niemal tego samego wzrostu, co łowca. Usta śnieżnego jaszczura przygotowywały już kolejną porcję śliny - Zo pomyślała, że zwierzę wygląda, jakby naśmiewało się z Whiphida - gdy nagle na twarzy Tulkha wykwitł szeroki uśmiech. Zo pierwszy raz widziała, by łowca dał wyraz uczuciu innemu niż niecierpliwość i obojętność, i efekt był 

dość niepokojący. 

-  Dobra dziewczynka. - Tulkh pogładził zwierzę po pysku, mierzwiąc włosy za jednym z rogów. - Założę się, że gdzieś tu znajdę dla ciebie owoc mook. - Gdy odwrócił się, by spojrzeć na Zo, jego uśmiech przygasł. - No co? - Gdybym wiedziała, że wystarczy napluć ci w twarz, by zdobyć twoją przychylność - 

powiedziała - już dawno bym to zrobiła. 

Tulkh zignorował ją i znowu skupił całą uwagę na zwierzęciu. 

-  Ależ z ciebie smrodliwa staruszka, co? - rzekł z uczuciem. - Na Tooli polowałem z taką jedną. - Spojrzał na grubą uprząż uniemożliwiającą 

zwierzęciu wyjście z zagrody, po czym odwrócił się, szukając wzrokiem źródła cichego, dysonansowego dźwięku, który właśnie usłyszał. 

Zo również go usłyszała. Z każdą chwilą w zagrodach narastał coraz większy i głośniejszy harmider - zwierzęta ryczały i przekrzykiwały się. - Coś je wystraszyło - stwierdziła. 

-  Tak. - Na jego twarzy pojawił się wyraz zrozumienia. - Chyba masz rację. 

Ryki tauntaunów przypominały teraz krzyk i zwierzęta tupały ciężko w swoich zagrodach. 

Zgasły światła. 

Pochłonęła ich całkowita, przytłaczająca ciemność. Zo poczuła ściskającą jej ramię dłoń Tulkha. - Trzymaj się blisko mnie - usłyszała jego głos tuż przy swoim uchu, po chwili zaś dobiegł ją dźwięk wyciąganej z kołczanu strzały. - 

Cofnij się. 

Wzrok Zo przyzwyczaił się do ciemności i dziewczyna zaczęła wypatrywać najdrobniejszych przebłysków światła po drugiej stronie zagrody, ale nie znalazła ich wiele, a te, które dojrzała, otaczał głęboki, szary cień. Sięgnęła zmysłami głębiej we wnękę, odbijając się od ścian i sufitu. Od wpatrywania się w ciemność rozbolały ją źrenice. Stojący tuż przed nią Tulkh wziął nagły wdech. 

- Co się dzieje? - wyszeptała. 

Szarpnął ją mocno, aż szczęknęły jej zęby, i pociągnął za sobą tak że na wpół 

biegnąc, ruszyła na ślepo przed siebie, przez ocean mroku. Zamknięta wokół jej ramienia dłoń łowcy trzymała ją mocno niczym kajdany. Przechyliła się do przodu, straciła równowagę, a gdy udało się jej jąodzyskać, poczuła, jak podłoga ucieka jej spod nóg. Zaczęła się zastanawiać, czy Tulkh cokolwiek widzi w tych ciemnościach, czy też kieruje się zmysłem węchu, albo po prostu dopisuje mu zwykłe, durne szczęście. 

I wtedy poczuła ich za sobą 

Nie potrafiła określić ilu, ale ich obecność była przytłaczająca i niosła ze sobą niepożądany napływ oddechów, ruchu i śmierdzącego ciała, które 

przetoczyły się przez mroczny korytarz, wypełniając każdy jego zakątek. Zza pleców dobiegł ją krzyk, jakiego nigdy jeszcze nie słyszała. 

-  Eeeeeeeeeeeeeeeeee... 

Wzniósł się i przeistoczył w przeszywający wrzask, osiągając najwyższe rejestry dźwięku słyszalnego, złożony z tysięcy drgań na sekundę, aż miała wrażenie, że zaraz eksploduje, rozrzucając wokół cząstki poszczególnych głosów. Ale tak się nie stało, a dźwięki wydawały się jakby skondensowane, zdolne zagłuszyć tak krzyki tauntaunów, jak i wszystko inne. 

-  Eeeeeeeeeeeeeeeeee... 

W tonie dźwięku Zo wyczuwała coś jakby sondowanie, chęć uchwycenia się czegoś; przywodził na myśl echolokację w wykonaniu stworzeń skanujących otaczający ich mrok z desperacką bezmyślną żarłocznością. Równie nagle jak się pojawił, krzyk się też urwał. Ryki tauntaunów również ucichły, pozostawiając po sobie otchłań ciszy. Zo wzięła wdech i przywołała Moc. Przez sekundę czy dwie jej umysł 





rozbłysnął obrazami, jakby w głowie eksplodował jej granat błyskowy. Przez tę krótką chwilę rozejrzała się wokół, zwracając też uwagę na zagrody. Zobaczyła wystarczająco dużo, by wiedzieć, co musi zrobić - i to natychmiast. 

Podłożyła Tulkhowi nogę i poczuła, jak z przekleństwem łowca na ustach przewraca się do zagrody tauntauna na prawo od nich. Zo położyła się na nim. 

Opuściła ją już zdolność widzenia w ciemności. Poczuła, jak coś długiego i gładkiego - jeden z kłów Whiphida, uświadomiła sobie - wbija się jej boleśnie w policzek. 

- Co... - rzucił, ale tym razem to Zo chwyciła go mocno, z całych sił 

zatapiając palce w łuszczącej się, mokrej od potu skórze łowcy. Zaskoczony jej zachowaniem, a może rozumiejąc jego powód, Whiphid ucichł. 

To, co wydarzyło się później, nie ograniczało się do dźwięku i zapachu, a rozciągnęło się na postrzeganie czuciowe i pozazmysłowe. Dzięki kierującej nią Mocy Zo czuła otaczające ich, pogrążone w całkowitej ciemności zagrody, ogarnięte wzmożonym ruchem licznych, zbitych w ciasną gromadę ciał, 

przewalających się teraz obok nich. 

Szukających czegoś. 

W której ś chwili Zo wyczuwała obecność stworów tak blisko, że sięgając ręką poza zagrodę, mogłaby ich dotknąć. 

A one jej. 

Nie krzyczały już, nawet nie oddychały. Teraz już tylko wydawały z siebie sporadyczne chrząknięcia; odgłos ciał kierowanych najprostszymi z pobudek 

- głodem, nienawiścią, gniewem. Zamarła, wstrzymując oddech. 

Wydawało się jej, że minęła cała wieczność, nim pochrząkiwania przycichły, a jedynym, co pozostało po stworach, była chmura smrodu tak odrażającego, że zaczęła oddychać ustami. 

Tulkh poruszył się, wstał i zrzucił z siebie Zo. ; - Zrobisz tak jeszcze raz i sam cię zabiję. Zo spojrzała w kierunku, w którym podążyły stworzenia. 

-  Zbędna uwaga, biorąc pod uwagę okoliczności. 

-Ja nie uciekam. I się nie chowam. 

-  Posłuchaj no - zaczęła. - Widzieliśmy już, do czego są zdolne. Nie potrafię z nimi walczyć, i ty też nie. Więc na razie pozostaje nam ucieczka i chowanie się przed nimi. 

Ku jej zdumieniu Tulkh nie protestował. Wyszli z zagrody i ruszyli przez otaczającą ich ciemność, kierując się ku dziwnemu, grafitowoszaremu światłu, które wcześniej przykuło jej uwagę. Stopniowo blask stawał się coraz 

jaśniejszy, aż wreszcie Zo dostrzegła przed sobą wyjście. Powietrze było tu chłodniejsze i po chwili zobaczyła pierwsze nawiewane tu przez wiatr płatki śniegu. Tulkh przystanął i przechylił głowę na bok. Wiatr rozwiał futro na jego twarzy. 

-  Nie stąd przyszliśmy - powiedział.- Skąd wiesz? 

Uniósł dłoń i Zo spojrzała w kierunku, który wskazywał. Dopiero po chwili uświadomiła sobie, na co tak naprawdę patrzy. Nie była w stanie odwrócić wzroku. 

Wrócili pod wieżę. 



ROZDZIAŁ 28 

co powiedziała choroba 

W stołówce Lussk przyglądał się przebudzeniu zmarłych. 

Obserwował je dwiema parami oczu: tą którą dysponował, będąc jeszcze żywym, i nowym, dziwnym wzrokiem, jakim obdarowała go Choroba. Intuicja podpowiadała mu, że ta pierwsza para oczu zanika, ale nie miał nic przeciwko. Choroba podarowała mu wszystko, o czym marzył i czego pragnął - moc i siłę przekraczającą ludzkie wyobrażenie. Zmieniła midichloriany w jego układzie krwionośnym, kondensując wrodzone mu umiejętności i rozwijając je ponad normę. 

Oczywiście był tutaj, gdy te stworzenia wysypały się z kuchni i zręcznie się bronił, wykorzystując pchnięcia Mocy i akrobacje. Słabsi i mniej zdolni studenci padali od ciosów truposzy i stawali się ich żerem. W przeciągu kilku minut stwory przeobraziły stołówkę w kostnicę, miejsce brutalnej jatki. Podłoga była śliska od krwi. 

Świeże truposze - a Lussk pośród nich - powoli podnosiły się teraz na nogi. 





Chłopak spoglądał w ich znajome twarze, teraz całkowicie przeinaczone. Widząc je, nie czuł strachu, nie nachodziły go żadne obawy - towarzyszyła mu jedynie mroczna fascynacja. 

Spoglądam na własną przyszłość, pomyślał i zadrżał z niecierpliwości. To była dobra przyszłość, uznał, pozbawiona końca, niosąca ze sobą niezmierzone możliwości. 

Widział to wszystko. Krążyły pogłoski, że Darth Scabrous eksperymentował z lekiem zapewniającym nieśmiertelność, lekarstwem na śmierć, i Lussk mógł 

powiedzieć, że Lord Sithów odniósł sukces wykraczający poza najśmielsze oczekiwania i najbardziej obłąkańcze obawy. Te stworzenia wzniosły się ponad śmierć. Umiejętności, jakie przekazywano w Akademii, nie mogły się równać z potęgą, jaką dysponowały. W jej obliczu Jedi i Sithowie nic już nie 

znaczyli, nawet mniej niż nic, stając się nieskończenie drobnymi cząstkami ogromnego wszechświata. Stworzenia zacieśniły krąg wokół Lusska. 

I wtedy to sobie uświadomił. 

Nie wystarczyło umrzeć i spojrzeć na świat parą nowych, martwych oczu. Choroba przyniosła ze sobą dar, ale chciała też czegoś w zamian - wyniszczającej, ogromnej nagrody, i dopiero poniewczasie Lussk zorientował się, czym miałaby ona być. Choroba pragnęła definiującej go cząstki osobowości, jego niezwykłych umiejętności, wspomnień i dziwactw, które czyniły go wyjątkowym. Choroba chciała go tego wszystkiego pozbawić, by w zamian uczynić Lusska częścią większego, pęczniejącego organizmu umarłych. 

Choroba pragnęła jego duszy. 

Nie, odpowiedział jej Lussk. Żądasz zbyt wiele. Nawet w zamian za to, co dajesz, za nieśmiertelność, cena i tak jest za wysoka. Będziesz ostatnim, obiecała Choroba. Ty jeden oprzesz się do samego końca. Oto propozycja, jaką ci składam. Nie. 

Choroba zamilkła, zamyślona. 

Wielka szkoda, odezwała się w końcu, ponieważ decyzja nie należy już do ciebie. 

Lussk położył dłoń na klatce piersiowej i poczuł, jak jego serce przestaje bić. 

Otaczający go nieumarli zaczęli krzyczeć. 

Odrzucił głowę do tyłu i otworzył usta. 

I on również zaczął krzyczeć. 

ROZDZIAŁ 29 

1174-aa 

Zanim jeszcze dotarli do barykady, Ra'atowi udało się znaleźć skład z bronią. 

Słyszał kiedyś, że wzdłuż tuneli znajdowały się mniejsze komnaty, w tym również takie, które liczyły sobie kilkaset lat i były równie stare, jak sama Akademia. 

Krążyły pogłoski, że kolejne pokolenia Lordów Sithów wykorzystywały je w charakterze skrytek dla rzeczy, które nigdy nie miały zostać odnalezione. 

Wspólnie z Kindrą znaleźli pierwszą z komnat dwadzieścia minut po obejrzeniu nagrania droida treningowego. Mówili niewiele; maszerowali w ciszy, 

nasłuchując. - Zobacz - powiedziała Kindra, wskazując mocno utleniony znak wmurowany w ścianę. Widniał na nim napis: 

„Arsenał 1174-AA" 

-  Pomóżcie mi z tym - poprosił Ra'at, chwytając za klamkę. Mieli do czynienia zestarym, opornym włazem, którego wytrzymałość na zapędy włamywaczy była raczej efektem wilgotności i brudu nawarstwiającego w jego mechanizmach przez lata niż zastosowanych środków bezpieczeństwa. 

Maggs chwycił za jedną krawędź, a Hartwig i Kindra za drugą i z metalicznym brzękiem drzwi wreszcie puściły. Przez chwilę zapatrzyli się na to, co znaleźli w środku. Hartwig gwizdnął. 

-  To najpiękniejszy widok, jaki w życiu widziałem - stwierdził. 

Ra'at musiał się z nim zgodzić. Pojemnik przed nimi wypełniony był po brzegi sprzętem - poczynając od prostej broni do walki w zwarciu i pancerzy 

ćwiczebnych, przez hełmy i zbroje, po zebrane na osobnym wieszaku trzy miecze świetlne. 

Kindra chwyciła po jednym w każdą z dłoni. Ra'at zabrał ostatni miecz, zastanawiając się, po co jej aż dwa, i doszedł do wniosku, że chce zwiększyć szanse wybrania w pełni działającej broni. Co prawda baterie miały mieć nieskończone ładunki, ale nie sposób było określić, czy którykolwiek nadal działał ani od jak dawna leżą w zbrojowni. Mimo że nieraz już trzymał je w dłoniach podczas ćwiczeń, to ze względu na historię Sithów miecze świetlne nadal spowijała aura tajemniczości czyniąca je bronią w równym stopniu fascynującą, jak niepokojącą. 

Ra'at włączył miecz i szkarłatne ostrze obudziło się do życia. Czuł, jak wibracje wywołane trzymanym w dłoni mieczem sięgają jego łokcia. Czysta moc zawarta w buczeniu ostrza niosła ze sobą poczucie celu i siły. Przybliżył miecz do twarzy, podziwiając go. Włosy na przedramionach stanęły mu dęba. Stojąca obok niego Kindra również aktywowała swoje miecze. Przez chwilę porównywała je ze sobą, po czym wyłączyła oba. - Maggs - powiedziała, rzucając mu ten trzymany w lewej dłoni. Złapał go bez trudu. - Dzięki. 

Hartwig zmarszczył brwi. 

-  Chwila, moment. A gdzie mój? 

-  Były tylko trzy. 

-  I niby co, nie poszczęściło mi się, tak? 

Kindra wzruszyła ramionami, a Ra'at uświadomił sobie, że sięgnęła po oba miecze, ponieważ dzięki temu mogła zadecydować, kto otrzyma trzecie ostrze. 

Dała je  

Maggsowi, który - choć może nie był najlepszym szermierzem - nie straci panowania nad sobą i nie odrąbie żadnemu z nich głowy czy to przypadkiem, czy kierując się błędnym osądem. - Zresztą daruj sobie - powiedział Hartwig. 

- Powinniśmy ciągnąć losy. Bo inaczej... 

-  Bo inaczej co? - zapytała Kindra. Przed sobą trzymała włączony miecz świetlny,mierząc Hartwiga lodowatym spojrzeniem zza jego ostrza. - Pójdziesz sam? Krzyżyk na drogę. Tu i tak każdy może liczyć tylko na siebie. 

Hartwig wpatrywał się w Kindrę z wyrazem świętego oburzenia, które, 

pomyślał Ra'at, w końcu go zabije. Ale Kindra straciła zainteresowanie nim: wyłączyła miecz świetlny, przyczepiła go do pasa i skoncentrowała się na ciągnącym się przed nimi korytarzu. - Chodźmy. Może jest tu gdzieś jeszcze jakiś skład broni. 

-  Nie odwracaj się do mnie plecami - powiedział Hartwig. 

-  To groźba? 

-  Ostrzeżenie. 

Odczepiła miecz świetlny. 

-  Więc chyba będzie lepiej, jeśli zabiję cię już teraz, prawda?- Ty... 

Ramię Kindry wystrzeliło do góry. Włączone ostrze przecięło powietrze, pozostawiając po sobie zabójczą smugę, i zatrzymało się kilka centymetrów od gardła Hartwiga. Chłopak cofnął się o krok i spojrzał na Maggsa, ale ten wyraźnie czekał na rezultat starcia. Przez dłuższą chwilę żadne z nich się nie poruszyło ani nie odezwało, a jedynym dźwiękiem, jaki dało się słyszeć w tunelu, było ciche, nieprzerwane buczenie miecza. 

-  Nie zrobisz tego - rzekł Hartwig. - Za bardzo mnie potrzebujesz. 

Słowa, które w domyśle miały wyrażać lekceważenie, przybrały postać zduszonego pisku. Wpatrzona w niego Kindra nie odpowiedziała. Nie cofnęła ostrza. Ra'at zauważył, że jego światło odbija się w kroplach potu zbierających się na górnej wardze Hartwiga. - Kindra - odezwał się Ra'at. 

-  Zamknij się. 

-  On ma rację. Widziałaś te stworzenia na hologramie. Przewyższają nas liczebnością. Potrzebny nam każdy... 

-  Powiem ci, czego mi nie potrzeba. - Nie odrywała spojrzenia od Hartwiga. -  

Zagrożenia za plecami. - Pokiwała głową  



jakby podejmując decyzję. - Nie, Hartwig, chyba już teraz się z tobą rozprawię. 

Usta Hartwiga wykrzywiły się, przez dłuższą chwilę próbując uformować słowa. 

-  No to do dzieła - wychrypiał. - Rób swoje. 

Ra'at sięgnął dłonią po rękojeść swojego miecza. Sytuacja pogarszała się szybciej, niż oczekiwał - ale nie było to dla niego zaskoczeniem. Może to i lepiej. Naprawdę chcesz się opowiadać po którejś ze stron? - pomyślał i jego dłoń znieruchomiała. 

-  Chyba chcielibyście to zobaczyć, to... - usłyszeli dobiegający zza ich pleców głos Maggsa, który nagle zaniósł się wilgotnym kaszlem brzmiącym, jakby chłopak się krztusił. Maggs gwizdnął. 

-  Czujecie to? 

Znaleźli ścianę. 





ROZDZIAŁ 30 

smak 

Jak to miał w zwyczaju, Scabrous wszedł do biblioteki od północnego zachodu. 

Wszystkich wejść było łącznie pięć, ale to prowadziło bezpośrednio do podziemnej 

komnaty, w której odkrył holokron, niosło więc ze sobą pewien ładunek emocjonalny. Znajdowało się też najbliżej, a Scabrous zaczął oszczędzać siły. 

Urządzenie do hemodializy umocowane na ramieniu wskazywało, że rezerwy krwi skurczyły się do dwóch jednostek. Nie obawiał się niedoboru, ale chciał móc komfortowo obserwować rozwój wydarzeń. Zostawił za sobą burzę śnieżną minął 

wysoko sklepione przejście najeżone soplami lodu i żwawo ruszył w stronę korytarza prowadzącego do głównej klatki schodowej. Ściany biblioteki były grube, ale i tak słyszał dudniący i wyjący na zewnątrz wicher, a gdy przystanął 

na chwilę, dotarł do niego jeszcze jeden dźwięk, ciche szczęknięcia 

przesuwających się skał i kamieni. Brzmiało to, jakby coś przedzierało się przez stertę łamliwych, starych kości. 

-  Wyjdź, Dail'Liss - powiedział Scabrous. 

Reakcja nie była natychmiastowa. Dopiero po chwili w zakrzywionym pęknięciu na ścianie nad nim pojawiła się długa gałąź, sunąc w dół, a Lord Sithów dostrzegł  

twarz Neti, wpatrującego się w niego swoimi pradawnymi, 

poznaczonymi zmarszczkami, znużonymi oczami. - Mój panie - 

przywitał go bibliotekarz. - Coż cię tutaj sprowadza? 

-  Musisz coś dla mnie zrobić. 

-  Cokolwiek zechcesz, mój panie. 

Scabrous zamilkł, słysząc jego ton głosu. Do tej pory Neti odnosił się do niego z szacunkiem, a nawet nabożnością, ale teraz sprawiał wrażenie przerażonego. 

Był to lęk starej, zniedołężniałej istoty, która nie potrafiła obronić się przed niesprecyzowanym, ale nad wyraz realnym zagrożeniem. I - Również to czujesz, prawda? - zapytał Scabrous. || - Co takiego, mój panie? - Nie zgrywaj przede mną ignoranta. 

Neti zadrżał, ale jego odpowiedź nadeszła dopiero po chwili. 

-  Mówisz o Chorobie, prawda? 

-  Tak to nazywasz? - zapytał Scabrous. - Chorobą? 

, - Jeśli mój pan sobie tego życzy... bo to jest Choroba, 

niekontrolowana infekcja, która wyrwała się na wolność. - W Akademii 

działo się już gorzej. 

-  Nie mówię jedynie o Akademii. - Długa pauza. - Wyczuwam ją w tobie, mój panie.Scabrous utkwił spojrzenie w wilgotnych, wpatrzonych w niego oczach drzewiastej istoty. Poczuł, jak w jego ciele pojawia się szczelina, jakby w klatce piersiowej rozwierała się paszcza. Nie bolało, nic a nic - w gruncie rzeczy było to przyjemne uczucie. Obrzucił swoje ciało przelotnym 

spojrzeniem, spodziewając się, że zobaczy wydęty brzuch i rozszerzającą się klatkę piersiową, z której wydobywa się... co dokładnie? Coś nowego? 

Wykraczającego nawet poza jego własne doświadczenie? Drżący z niecierpliwości Scabrous wziął głęboki oddech, odsuwając to uczucie na bok. - Chodź do mnie - 

powiedział. - Mój panie? 

Pęknięcie w ścianie poszerzyło się i gruby pień Netiego zaczął ostrożnie sunąć w dół. Wił się i skrzypiał cicho, zbliżając się do miejsca, gdzie stał Lord Sithów. Na twarzy bibliotekarza raźnie odbijał się strach graniczący z paniką. 

-  Panie, proszę... 

-  Wyślij wiadomość. 

-  Tak? 

-  Na planecie, gdzieś pośród nas, jest Jedi. 

Bibliotekarz czekał na dalsze instrukcje. 

-  Specjalizuje się w botanicznej telepatii, w języku roślin. Komunikuje się z duchem orchidei, kwiatu, któremu bezgranicznie ufa i... 

Scabrous przerwał. Słyszał swoje słowa, ale głos brzmiał jakby inaczej. Gdy się odezwał, znowu dało o sobie znać uczucie pustki, tyle że tym razem nie ograniczało się tylko do klatki piersiowej i brzucha - teraz opanowywało całe ciało, spowijając również ręce, nogi i głowę. 

-  Mój panie? - ponaglił go Neti. 

Scabrous nie odezwał się słowem. Przez ułamek sekundy, z pewnością nie dłużej, czuł, jak przemianie ulegają krwinki dopiero co wpompowanej do ciała krwi. 





Podobnie jak poprzednio, także i teraz nie towarzyszył temu ból, a jedynie czerwona aura gorączki spowijająca od wewnątrz jego pole widzenia. Stał się w pełni świadomy każdego wdechu i wydechu, posmaku gorącej miedzi w ustach i osobliwej fali euforii przewalającej się przez jego ciało, niosącej ze sobą obietnicę potęgi wykraczającej poza wszelkie pojmowanie. A mimo to jakimś cudem zachował pełną świadomość tego wszystkiego. 

-  Ta Jedi - powiedział wreszcie - nazywa się Hestizo Tracę. Chcę, byś przemówił 

do niej głosem orchidei. Przyzwiesz ją tutaj, do biblioteki, podszywając się pod głos, któremu ufa, a wtedy ja się nią zajmę, wypełniając swoje 

przeznaczenie. Czy to jasne? 

Neti wydał z siebie dźwięk, któremu nieco brakowało, by stał się słowem. 

-  Pytałem, czy... - zaczął Scabrous, gdy nagle zobaczył, dlaczego drzewiaste stworzenie nie odpowiada. Ze szczęki Netiego, tuż pod jego ustami, ktoś wyrwał wielki kawał miazgi, jego drewnianego ciała, pozostawiając dziurę wielkości  

pięści Scabrousa. Z rany kapał gęsty, żółty sok, spływając po nieregularnej korze i gałęziach. 

Scabrous oblizał palce i uśmiechnął się, smakując dziwną, kleistą krew drzewiastego stworzenia czubkiem języka i na podniebieniu. Ja to zrobiłem, zdumiał się. Zaatakował całkiem nieświadomie - to wszystko sprawka tego czegoś w środku, tej paszczy. Intuicja podpowiadała mu, że to również ona odpowiada za ogromny przypływ sił. - Mój panie... - odezwał się wreszcie drżącym głosem Neti.-Proszę... 

-  Rozumiesz, o co cię proszę, czy też nie? - zapytał Scabrous. 

-  Rozumiem... mój panie. 

-  Wybornie. Zatem będę wypatrywał jej przybycia. 

Odszedł, pozostawiając Netiego zwisającego z sufitu nad poszerzającą się na podłodze kałużą wpółprzezroczystego soku. 

ROZDZIAŁ 31 

mięsna zamieć 

Na twarz wpatrzonej w wieżę Zo padał śnieg. 

-  Nie rozumiem - powiedziała. - Jakim cudem się tutaj znaleźliśmy? 

Whiphid nie odpowiedział. Nie musiał nic mówić. Zo wiedziała, jak się tutaj znaleźli. Wędrując między zagrodami pod wpływem prostej, ale skutecznej iluzji Sitha, stracili orientację w terenie i wrócili do punktu wyjścia. 

Nagle dostrzegła sylwetki. 

Stały nieruchomo na szczycie wieży, niczym groteskowe rzeźby skąpane w nieregularnym, migoczącym czerwonym świetle. W pierwszej chwili pomyślała, że tym właśnie są. Posągami. Gargulcami. 

Tyle że się poruszały. 

Roiły się, wchodząc jeden drugiemu na plecy jak potwornie przerośnięte, mięsożerne boskie skarabeusze, które widziała na pokładzie statku Tulkha. Gdy światło padło na ich twarze, zauważyła, że byli - przynajmniej kiedyś - ludźmi. 

Ich mundurki - czarne szaty i tuniki uczniów Sithów, pomyślała Zo - były poszarpane i złachmanione, i wydymały im się na plecach unoszone wyjącym wiatrem. Obserwowała, jak cała ich grupa, chwytając się kurczowo ścian, toruje sobie drogę do okien wieży. Jedno ze stworzeń odrzuciło głowę i z małpią determinacją zaczęło walić pięścią o szybę. - Co one robią? 

Tulkh chrząknął. 

- Chcą się dostać do środka. - 

Po co? 

Z góry dobiegł ją krzyk, skumulowany w ryk, podobny do tego, który usłyszała w barakach. Łowca nagród cofnął się o 

krok, sycząc pod nosem przekleństwa. 

- One... 

Zanim dokończył, od wieży oderwał się jeden z truposzy, przecinając z wizgiem powietrze. 

Odwróciła się, szukając wzrokiem Tulkha. Ale ten zniknął. 

Zo odchyliła głowę i spojrzała do góry. Nad nią kolejne ze stworzeń puściło się muru i pomknęło w dół niczym zbuntowana cząstka ciemności lub pogruchotany fragment wszechświata, wrzeszcząc i przebijając się przez padający śnieg. 

Wyjące stworzenie wylądowało na czterech łapach, i chociaż było odwrócone plecami do Zo, dziewczynie i tak nie umknął widok rozszarpanego mundurka, spod którego wystawały żebra i wyciągnięte na wierzch kręgi. Rozległ się gwizd, gdy przez dziurę w ciele powiało powietrze, i Zo dostrzegła wnętrzności - zbite razem, pokryte czarną skorupą zaschniętej krwi i trzepocące na wietrze. 

Podczas upadku musiało poluzować mu się płuco, które zwisało teraz z boku, rozdymając się i kurcząc w nierównym tempie niczym jakieś małe, zdyszane zwierzątko. 

Tulkh. Lądując na nim, to coś wcisnęło go w śnieg. A teraz próbuje go wyciągnąć. Drugie ze stworzeń krążyło po śnieżnej zaspie z lekko przechyloną głową szukając miejsca, z którego mogłoby zaatakować. Zo usłyszała dobiegający z góry wrzask, i dwa truposze w uniformach Sithów wykrzyczały odpowiedź. ■ Ze śniegu wystrzeliła uzbrojona we włócznię dłoń Tulkha. Łowca zamachnął się i chwilę później stworzenie na zaspie odchyliło się, zataczając się po omacku, gdy czubek włóczni zatopił się w jego twarzy. Wklęśnięty i potrzaskany prawy policzek całkowicie mu zaropiał. Drzewce wystawało mu z głowy niczym pokraczny, przerośnięty róg. Tulkh usiadł, plując śniegiem. 

-  Podrygujący idiota - warknął. - To cię oduczy skakania na mnie. 

Kopnął stworzenie, przygniatając je do ziemi, i wyciągnął włócznię z jego twarzy. Następnie chwycił broń oburącz i wbił ostrze w pogruchotaną klatkę piersiową stwora, dość mocno, by przebić mu kręgosłup i przeciąć truposza na pół. Jeszcze przez chwilę oba fragmenty ciała wiły się apatycznie w śniegu, by wreszcie całkowicie znieruchomieć. - Zaraz. - Dysząc ciężko, spojrzał na Zo. - A gdzie ten drugi? 

-  Nie... 

- Padnij. 

Nie czekając na jej reakcję, Tulkh cisnął w nią włócznią. Gdy Zo padła na kolana, poczuła, jak przelatująca włócznia ociera się ojej włosy, milimetry od czubka głowy. Coś upadło jej na plecy, jakieś mięsne osuwisko, które pozbawiło ją tchu, przesłaniając świat i blokując słuch, gdy pchnęło Zo w śnieg. Poczuła na sobie zimne, chwytające się jej dłonie i kleiste krople częściowo 

skrzepniętych płynów spływające po szyi w miejscu, gdzie kołnierz nie zasłaniał ciała. Stworzenie zaczęło krzyczeć, ale po chwili jego wrzask urwał 

się, przechodząc w odgłos panicznego krztuszenia. Nastąpiła seria uderzeń i zapadła cisza. - Wstawaj - usłyszała nad sobą stłumiony głos Tulkha. 

Zo podniosła się, by zobaczyć stojącego przed nią łowcę. 

Nabita na czubek włóczni głowa stworzenia przechylała się zawadiacko - ostrze przebiło potrzaskaną szczękę i wystawało teraz przez pusty oczodół. Szare usta oklapły i zwisały z nich grube nitki tłustej, różowej śliny, a jedyne oko truposza kołysało się wte i wewte pod napuchniętą powieką nadając głowie chytry i zarazem głupkowaty wygląd. - To nastolatek - powiedziała Zo. - Miał 

siedemnaście, najwyżej osiemnaście lat. 

-  Spojrzała na jego żółte oko. - Wciąż się we mnie wpatruje. 

-  Nie żyją. - Tulkh wzruszył ramionami, wskazując drugie, pozostawione przez niego w śniegu ciało i pokręcił głową. - Zapomnij o nich. Nad nimi kolejny raz rozległ się przypominający klakson dźwięk. Zo spojrzała w górę, 

starając się sięgnąć wzrokiem jak najwyżej. To przypominało wezwanie. 

Spowijająca wieżę ciemność zapełniła się nagle ogromną liczbą spadających ciał. 

Mknęły ku ziemi w grupkach po dwa lub trzy, z rozpalonym wzrokiem i 

obnażonymi zębami, upadając wszędzie wokół - niektóre dość blisko, by chwycić Zo. Lecąc, zanosiły się wrzaskiem. Można było odnieść wrażenie, że ten dźwięk łagodzi ich lądowanie. Tulkh przyjął postawę bojową. | - Jedi uczyli cię, jak walczyć, tak? 





Skinęła głową. - 

To walcz! 

Stworzenia zbliżały się z każdej strony. Nie przestawały krzyczeć i 

wydawało się, że nawet powietrze zgęstniało od tego wrzasku. Zo uświadomiła sobie, że straciła z oczu Tulkha. Nie poradzimy sobie z nimi. 

I nagle usłyszała czyjś cichy głos. 

Dacie sobie radę. 

Zo zamarła, zaskoczona. Głos był przekonujący, silny i wyraźny. W pierwszej chwili pomyślała, że to orchidea do niej przemawia. Póki nie uświadomiła sobie, że słyszy głos swojego brata, Rojo. 

To niemożliwe, przecież go tu nie ma... 

I rzeczywiście nie był to Rojo - a jedynie jego wspomnienie, skrywana w pamięci zachęta do działania, którą usłyszała od niego, trenując jeszcze w Akademii Jedi. Były takie chwile, gdy czuła się całkowicie wyczerpana i przygnębiona - 

wtedy właśnie Rojo dodawał jej otuchy, zachęcając siostrę, by pokazała swoją siłę i oddanie. 

Posłuchaj mnie, Hestizo. Jedi nie nauczyli cię tylko walczyć. Powiedzieli ci, jak żyć. Jak żyć, będąc cząstką Mocy i jak pielęgnować więź, która cię z nią łączy. 

Zo poczuła, jak przepełnia ją pewność siebie. Przebywając w Świątyni Jedi, słyszała, jak pozostali uczniowie próbująopisać to uczucie, mówiąc, że jest takie czy inne. Ale dla niej wiązało się ono ze świadomością bycia żywą z potężnie wzmocnioną dziką ekstatyczną wiarą. Zniknęły wszelkie przeszkody w postaci frustracji czy niepokoju, pozostawiając jedynie czystą dodającą sił 

energię. Rozejrzała się wokół i zobaczyła otaczające ją zewsząd stwory, unoszące głowy i rozdziewające paszcze. A. Wszystko. Zwolniło. 

- Na... - zaczął mówić Tulkh, sięgając dłonią na plecy, by wyciągnąć z kołczanu metrowej długości strzałę. Poruszał się tak wolno, jakby znaleźli się pod wodą. 

Zo wyskoczyła w powietrze, a wszystko wokół zamieniło się w galerię figur woskowych. Wylądowała tuż za jednym ze stworzeń, obiema dłońmi chwyciła jego zatłuszczoną rozkładającą się czaszkę i szarpnęła w lewą stronę. Usłyszała trzaśnięcie szyjnego odcinka kręgosłupa i chrzęst kości towarzyszący odrywaniu głowy od ramion. Cisnęła nieprzestającą wrzeszczeć głową w kolejne stworzenie z siłą która posłała je na ścianę wieży. Trzeciego stwora chwyciła za gardło i krocze, uniosła do góry i odrzuciła tam, skąd przybył. 

Za plecami usłyszała wreszcie dźwięk spuszczanej cięciwy łuku. Nie oglądając się, Zo złapała strzałę w powietrzu. Zrobiła to bez wysiłku i bez namysłu, jakby zdejmowała książkę z półki. Tulkh stał za warstwą znieruchomiałego śniegu, kończąc wypowiadać pierwsze słowo, podczas gdy piątka pozostałych studentów zamarła w różnych stadiach ataku. 

Zo ruszyła biegiem przed siebie, złamała strzałę wpół, po czym wbiła połówki w czaszki dwóch stworów dość mocno, by na stałe je ze sobą zespolić - niczym parę potwornych kochanków, połączonych ze sobą na wieczność. Chwyciła za ramię szczerzącego się studenta o omszałej twarzy, który chyba wygryzł własne wargi i wewnętrzną część ust aż po podniebienie twarde. Przekręciła. Trzasnęło. Ramię pękło przy łokciu i Zo zamachnęła się nim niczym maczugą, za cel obierając głowę stojącego przed niątruposza. 

Wszystko zdawało się przyspieszać i znowu traciła panowanie nad sytuacją. 

Płatki śniegu odkleiły się od powietrza, opadając obficie i chaotycznie niczym konfetti. Sith, którego wcześniej cisnęła w powietrze, teraz zaczął opadać. Gdy ostatnie ze stworzeń, powłócząc nogami, ruszyło w jej stronę, usłyszała głuche huknięcie i przenikliwy trzask łamanych kości. | - ...ziemię!-dokończył Tulkh, uświadamiając sobie jednocześnie, że jego strzała zniknęła, a wszystkie stworzenia leżą na ziemi, porozrywane na kawałki. Spojrzał na Zo. Zmarszczył 

nos. - Zostawiłaś mi któregoś? 

Wskazała dwa ciała, wijące się w śniegu między nimi. Tulkh sięgnął po włócznię, wzniósł jąnad siebie i przebił oba stworzenia. Oczy płonęły mu czerwonym blaskiem i niemal wylewała się z nich przyjemność, a szeroki uśmiech, który wykrzywił jego twarz, mówił sam za siebie. Zo pomyślała, że nie spotkała jeszcze istoty czerpiącej równie bezwstydnej radości z zabijania. Hestizo?... 

Tym razem nie miała problemu z rozpoznaniem głosu orchidei. 

-  Przyjdź, Hestizo... 





Zo wsłuchała się w jej głos i uśmiechnęła się, czując, jak przepełnia ją nadzieja. Tulkh przypatrywał się jej przez zasłonę padającego 

śniegu. - Co się stało? - zapytał. 

-  Murakami - odpowiedziała. - Ona żyje! 

-  Mówiłaś przecież... - Wiem! Ale ją słyszę. Przyzywa mnie! Nieprzekonany Tulkh zmarszczył brwi. 

-  Dokąd? 

Zo wskazała przesłonięty przez zamieć budynek. 

-  Do biblioteki. 

ROZDZIAŁ 32 

miasto płomieni 

Przyjemnie było płonąć. 

Neti właśnie to sobie uświadomił - ta prosta tautologia opanowała go bez reszty, 

w całkowicie nowy dla niego sposób. Tuż po tym, jak Scabrous odszedł, pozostawiając go z misją przyzwania tu Jedi, wszystko w jego wiecznym, drewnianym umyśle wyklarowało się jak nigdy wcześniej. 

I jak wielką przyjemnością było płonąć. 

Bibliotekarz zagarnął swoim długim ramieniem cały rząd holoksiążek i cisnął je w buchające płomienie. Ogień strzelił wyżej. 

Po ugryzieniu przez Lorda Sithów, Dail'Lissa opanowała na krótką chwilę potworna 

słabość i niepokój, a ból, który odczuwał, spotęgował dodatkowo lęk 

prześladujący bibliotekarza od początku dnia. Tak się czuł, opuszczając mury swojego sanktuarium. Choroba wdarła się do środka, przełamując granice bezpieczeństwa, znalazła też drogę do jego wnętrza - i rozprzestrzeniała się teraz w jego ciele, poczynając od korzeni, przez konary, aż po liście. 

Choroba śmiała się. 

Początkowo śmiech brzmiał tak szyderczo, zgorzkniałe i chłodno, że Neti chciał 

się tylko przed nim ukryć. Nawet Sithowie nie mogli się równać z mroczną wrogością którą wyczuwał w tym głosie. Stary głupcze, mówiła, durne, leciwe stworzenie, zmarnowałeś sobie życie między tymi książkami. 

Neti próbował zaprzeczyć, powiedzieć, że te zwoje i pisma są jego życiem, ale Choroby to nie obchodziło. Chciała powiedzieć mu coś więcej i Neti uświadomił 

sobie, że wsłuchuje się w jej głos jak urzeczony. \ Jeszcze nie jest za późno, rzekła Choroba. Podarowałam ci nowe życie i nowy cel, który poznasz, jeśli spojrzysz w moje oblicze. Zrobisz to, sędziwy drzewcu? Spojrzysz mi w twarz. 

-  Jaka ona jest? - zapytał Neti. Jak wygląda? 

-  Spowija ją krew i ogień. 

I nagle wszystko uległo zmianie. Spoglądając na zawartość biblioteki, na stosy niezliczonych zwojów i tekstów, których zebraniu poświęcił całe swoje życie, które porządkował i katalogował nie mniej jak tysiąc lat, ujrzał, czym w rzeczywistości były. Paliwem. 

Ciało jest naszym opałem, doradzała mu Choroba głosem, który przetaczał się przez niego niczym grzmot. - książki, ta planeta, Tak samo jak wszystko inne, istnieją jedynie po to, byśmy mogli je pochłonąć 

- Tak. tak... 

-  Są posiłkiem bestii. 

-  Tak. 

-  A tą bestią jesteś ty. 

-  tak 

| Neti zaobserwował, że wszystko, co robi, przychodzi mu z łatwością i daje mu wielką satysfakcję. Całkowicie poddając się Chorobie, bez chwili wahania rozpalił ogień. Przez lata w bibliotece nagromadziło się wiele paliwa. 

Wystarczyło kilka minut, by środkowe skrzydło budynku ogarnęły płomienie. 

Szaleńczy uśmiech na twarzy Netiego jaśniał odbitym, pomarańczowym światłem. 

choć w pomieszczeniu nie było luster i DaiFLiss nie mógł zobaczyć odbicia swojej twarzy, dobrze wiedział, że Choroba go odmieniła. Będąca niegdyś jego dumą kora odpadała całymi płatami, a ze zwiniętych i poczerniałych gałęzi kapał 

gęsty, śmierdzący sok zbierający się przy korzeniach. Ale najważniejszy element przemiany dokonał się wewnątrz. Choroba czegoś go nauczyła. Ujrzał jej twarz. 





Teraz Neti śmiał się na widok ognia, a jego niegdyś łagodne oczy wykrzywiły się i skurczyły, pozostawiając jedynie sękate szparki. Usta rozszerzyły się w szeroki, ociekający śliną uśmiech, gdy przemawiał głosem orchidei. Przybądź do mnie, Hestizo Tracę. Szybko. Przyjdź do biblioteki. 

Kolejne zwoje i książki wylądowały w ogniu. Soki Netiego zagotowały się w żarze. 

Czekam na ciebie niecierpliwie, chcę cię tutaj, potrzebuję... 

Przerwał i odwrócił się, wsłuchując się w szept gałęzi. 

Już do niego szła. 

ROZDZIAŁ 33 

czerwona ściana 

-  Na hologramie wydawała się większa - stwierdził przytłumionym głosem Maggs. 

Stali wszyscy przed ścianą, zasłaniając sobie nosy i usta. Wylot tunelu wypełniał smród tak potworny, że wręcz wykraczał poza zwyczajną definicję tego słowa. Gdy Ra'at przez nieuwagę wziął wdech, nie zasłoniwszy przy tym ust, poczuł ten odór na czubku języka i podniebieniu. Potwornie organiczny smród zaawansowanych procesów gnilnych niegdyś żywej tkanki, z której uszła wszelka energia życiowa, pozostawiając po sobie tylko śmierdzący balast. - Z 

czego to jest zbudowane? -wymruczał pod nosem Maggs. - Wygląda jak złom i gruz... - Metal tak nie śmierdzi, - Bo to nie tylko metal. 

-  Więc co? - dopytywała się Kindra. 

-  No... - Ra'at wskazał im wystający z blokady biały, przypominający ostrze przedmiot. - To chyba piszczel  

-  Człowieka? 

Ra'at pokiwał głową. Hartwig przełknął ślinę. Potrzebował kilku podejść, by to zrobić. - Aach. 

' - Chyba jest...-zaczął mówić Ra'at, ale przerwał. Zamierzał powiedzieć  

„częściowo strawiona", ale doszedł do wniosku, że ta uwaga w niczym nie okaże się pomocna. Wnioskując po wyrazie twarzy pozostałych, znaleźli się na granicy gastrycznego buntu. - Wyjście jest po przeciwnej stronie muru - 

powiedziała Kindra, włączając swój miecz świetlny. 

-  Czekaj. - Ra'at spojrzał za siebie. Poczuł coś, niewiele więcej ponad zmarszczkę w strukturze Mocy, ale dawno już nauczył się ufać tym dziwnym przebłyskom świadomości, ponieważ niosły ze sobą wiedzę bardziej istotną od tego, co dostrzegł za pośrednictwem oczu lub uszu. Rzucił szybkie spojrzenie Maggsowi. - Włączaj miecz. Już. 

W ułamku sekundy Maggs i Kindra stanęli u jego boku. Ra'at wskazał krąg cienia tuż za rzędem ogromnych, metalowych skrzyń pełniących obecnie funkcję magazynu na części do droidów. Za pojemnikami wyraźnie coś się poruszało, by po chwili chwiejnym krokiem wejść w krąg światła. - Co u... - rzucił Hartwig. 

Odezwał się pierwszy raz od kłótni o miecz świetlny z Kindrą. - Co mu jest? 

- Co mu jest? A co nie jest? 

Ra'at rozpoznał zmierzającego w ich kierunku ucznia - był nim student piątego roku imieniem Rucker. Coś zerwało mu skórę z lewej strony twarzy, odsłaniając lśniącą kość policzkową i szczękę. Jego lodowate oczy drżały niczym dwa zainfekowane, czerwone jaja. Pomijając rozerwane z przodu bryczesy, Rucker nic na sobie nie miał i jego ogromny, spuchnięty brzuch wydął się do tego stopnia, że chłopak z trudem go dźwigał. 

Stworzenie zatrzymało się i patrzyło na nich przez dłuższą chwilę. 

Wreszcie odrzuciło głowę do tyłu, otworzyło paszczę i wrzasnęło. - 

Zabijcie to coś! - krzyknął Hartwig. - Na co czekacie? 

Nie przestając wrzeszczeć, stworzenie odwróciło się i ruszyło w kierunku barykady. Ra'at obserwował, jak jego usta otwierają się coraz szerzej, aż puściło mocowanie żuchwy. Krzyk przerodził się w gulgot, gdy Rucker wypluł na barierę krwistoszary płyn, opróżniając swój żołądek. 

Przyglądający się temu bezradnie Ra'at poczuł, jak przetacza się przez niego fala wywołanych strachem mdłości - niczym spóźniona odmowa zaakceptowania tej potworności. Czy ja to naprawdę widzę? - pomyślał. Tak naprawdę? ; Ociekająca płynem istota zaczęła rozsmarowywać swoje płyny ustrojowe po ścianie. Niemal wbrew sobie Ra'at pomyślał 

o kosmoosach, które, budując gniazdo, napełniają swoje brzuchy 

i zwracają papkę. 





My też jesteśmy taką papką, pomyślał, i odór uderzył go ze zdwojoną siłą, wywołując mdłości. Jedynym, co pozwalało zachować kontrolę nad odruchem wymiotnym, była jeszcze bardziej sugestywna świadomość, że stworzenie odwróciło się i szybkim krokiem ruszyło w ich kierunku, 

-  Załatwić go - usłyszał szept Kindry. Brzmiało to, jakby mówiła do siebie, ale po chwili ruszyła z Maggsem i Ra'atem do skoordynowanego ataku. Kindra jednym ciosem obcięła głowę stworzenia, a Maggs jego nogi. Ra'at niemal idealnie przeciął klatkę piersiową na pół. Nie minęło pięć sekund, a istota, która kiedyś była Ruckerem, leżała poszatkowana na ziemi, wciąż się wijąc. | - 

Gdzie się podziali pozostali? - wyszeptał Maggs, wskazując pustą przestrzeń. 

-  Dobre pytanie - odezwał się Ra'at. - To ślepy zaułek. Gdzie oni mogli pójść? 

-  Zapomnij o nich. - Kindra odwróciła się twarzą do barykady. - Zabierajmy się do roboty. 

Ra'at skinął głową, ale się nie poruszył. Jego spojrzenie powędrowało ku stalowym pojemnikom na części do droidów nieopodal zacienionego zakątka, gdzie zobaczyli stworzenie. Nie mógł przestać myśleć o krzyku, który z siebie wydało wysokim i przenikliwym, przywodzącym na myśl syrenę mgielną. A co, jeśli był to komunikat dla pozostałych, jakiegoś rodzaju... Jeden z pojemników przewrócił 

się ze szczękiem. I Ra'at je zobaczył. Studenci Akademii Sithów na Odacer-Faustin byli tutaj cały czas. Tyle że obserwowali ich w całkowitej ciszy. - Ilu ich jest? - wyszeptał Maggs. 

-  Dziesięciu - odpowiedział Ra'at - może dwunastu... 

Cisza eksplodowała wrzaskiem i stworzenia ruszyły razem do ataku, wpadając do korytarza, jakby wspólnie tworzyły jedno ciało. - Manewry precyzyjne - 

rzuciła Kindra. - Prawo i lewo. - Machnęła dłonią na Hartwiga i Maggsa. - 

Przebijajcie się przez ścianę. 

Zgodnie z instrukcją Ra'at odbił na prawo, pozwalając, by miecz, naturalne przedłużenie jego woli, przejął inicjatywę. Okręcił się na pięcie i zadał cios w głowę pierwszemu stworzeniu, które stanęło mu na drodze, wrąbując się w czaszkę aż po migdałki. Jednak truposz nie przerwał walki - jego dłonie sięgnęły na oślep ku Ra'atowi niczym para padlinożernych ptaków. Chłopak obrócił się i zadał cios od dołu, ucinając mu nogi tuż nad kolanami. Stwór rozpadł się na oślizgłe kawałki. Oszczędnymi ruchami poszatkował również dwóch kolejnych, którzy go zaatakowali. Na lewo. Na prawo. Z tyłu. Ruchy. Ruchy. 

Ruchy. 

Ra'at wyłączył mózg i pozwolił zadziałać nawykom wyrobionym podczas treningów. 

To zupełnie jak w mordowni Mistrza Hrackena. Patrzył teraz na świat przez lśniące soczewki wojownika, sprowadzając starcie do sekwencji ruchów, drzwi, które musi pokonać, by dostać się na drugą stronę. 

Stworzenia znowu zaniosły się pulsującym, miarowym wrzaskiem, który podobnie jak ich odór spowijał wszystko i niemalże rozsadzał czaszkę od środka. 

Przecinając kolejnego stwora na pół, Ra'at poczuł przeszywający ból w prawym ramieniu. Dłon mu zdrętwiała i stracił czucie w trzech palcach trzymających miecz świetlny. Obrócił się i lewą ręką chwycił lecącą bron, nim ta upadła na ziemię. Wszystko to rozgrywało się z jakąś oszukańczą szybkością. Jednocześnie zobaczył, jak i nie zobaczył stworzenia, które uczepiło się jego bicepsa, szczerząc się w uśmiechu i wrzynając siekacze w ciało. Krew spryskała mu usta niczym tandetna szminka. 

Kątem oka dostrzegł Kindrę. Dziewczyna cięła ukośnie tułów truposza, 

przerzynając go na pół i rozsiewając wokół mięsistą mgiełkę. Uczepiona ramienia Ra'ata szczęka puściła dopiero, gdy ten, zamachnąwszy się lewą ręką, odciął 

głowę stworzenia. Po drugiej stronie tunelu dostrzegł przebijającego się przez grupę stworzeń Maggsa - jego ataki pozostawiały w powietrzu rozmyte, 

wachlarzowate smugi, ale ciała były zbyt gęsto zbite. Jeśli będą kontynuowały atak w ten sposób, to w końcu przyprą go do ściany. Ra'at dostrzegł, że Maggs coś do niego krzyczy, ale nie był w stanie rozróżnić słów. 

Przegrywamy, pomyślał, a po chwili: Jak to możliwe? 

Nagle przez jaskinię przetoczyła się potężna błyskawica. Ra'at widział, jak jedno ze stworzeń leci niczym szmaciana lalka na przeciwległą ścianę. Chłopak poczuł w powietrzu ozon i charakterystyczny zapach spalonych włosów i skóry. 

Przed nim, z wytrzeszczonymi oczami i poznaczonym żyłkami czołem, pojawił się Hartwig, ale wyraz jego twarzy wskazywał na całkowite zaskoczenie. 





To niemożliwe, pomyślał Ra'at, tylko Mistrzowie Sithów potrafią ciskać błyskawicę Mocy, więc jak... - Cofnąć się! - rozległ się krzyk i Ra'at dostrzegł stojącego za Hartwigiem Mistrza Hrackena. 

Mistrz wyrzucił obie dłonie przed siebie. 

- Na ziemię, już! 

Maggs i Kindra zdążyli wyeliminować jeszcze trzy stwory i przeskoczyć ich ciała, gdy Mistrz Walki wzniósł ręce do góry i na zewnątrz, wypuszczając z nich strumienie błyskawic Mocy. Tunel zadrżał, eksplodując burzą elektryczną o tak wielkim natężeniu, że przez chwilę Ra'at nie widział, co dzieje się po drugiej stronie. Poczuł woń spalonych brwi. I nawet choć zamknął oczy, obraz jaskini, ciał i wszystkich pozostałych wyrył mu się na rogówkach w spływających krwią wzorach czerwieni i czerni. 

Mistrz Sithów trzymał przed sobą wyprostowane ręce. Mięśnie miał napięte i gniewnie zaciskał szczękę. Na krótką chwilę znowu zniknął za ogromną zasłoną elektryczności, która z ogłuszającym trzaskiem przetoczyła się przez tunel, wstrząsając nim w posadach i rozrzucając wokół luźne elementy materiałów budowlanych. 

Ra'at przetarł oczy, czekając, by scena, która się przed nim rozegrała, nabrała sensu. Wyładowanie elektryczne rozerwało fragment permastalowego sufitu nad jego głową który zwisał teraz na licznych kablach. Podłogę wokół zasłały dymiące ciała oraz odcięte głowy i członki - nadal wijące się, jakby szukały jakiegoś sposobu na złożenie się w jedną całość. Niektóre płonęły. Inne tylko leżały, patrząc niewidzącymi, ugotowanymi oczami. Żar błyskawicy Mocy dosłownie rozpuścił ich skórę, pozostawiając po sobie pajęczyny i strumyki płynnej tkanki spływającej po poczerniałych kościach. Stworzenia kręciły się i wiły, próbując wstać i znowu padając w mrok. 

Roztrzęsiony Hracken stał przed cuchnącym murem. Ścięgno w jego szczęce drgało, poruszając się rytmicznie, i Ra'at dostrzegł, że Mistrz Sithów zagryzł 

wargę aż do krwi. - Tędy - powiedział. 

Kindra wskazała ranę na ramieniu Ra'ata. 

-  Coś poważnego? 

-  Nie jest tak źle. 

-  Któryś z nich ci to zrobił? 

-  Nic mi nie jest. 

Ra'at oderwał kawałek materiału z nogawki spodni i pospiesznie obwiązał nim ramię. Ale krew zdążyła się już przesączyć przez tę prowizoryczną opaskę uciskową i z niepokojącą łatwością popłynęła w dół ramienia. Wszyscy - Kindra, Maggs, Hartwig i Mistrz Hracken - przyglądali mu się i Ra'at poczuł, jak zmienia się dynamika grupy. Z chwilą zakończenia bitwy Ra'at stał się dla nich ciężarem. Balastem, który musieli za sobą ciągnąć. 

Albo się od niego uwolnić. 

Ot tak wyeliminować go z gry. 

-  Lewą ręką operuję równie sprawnie - powiedział słabo Ra'at. - Sami widzieliście. 

Kindra skinęła głową, przyglądając mu się z nieprzeniknionym wyrazem twarzy, rozważając możliwe strategie. Mistrz Hracken nie odezwał się słowem i sprawiał 

wrażenie niezainteresowanego całą sprawą. Nikt inny również się nie odezwał. 

Ra'at aktywował trzymany w lewej dłoni miecz świetlny i zamachnął się na zbudowany przez stworzenia mur, zagłębiając ostrze głęboko w stercie złomu i krzepnących wnętrzności. Wyciął ogromny kawał szczątków i obluzował go kopnięciami. Upadły na ziemię z wilgotnym brzęknięciem. 

-  Widzicie? - zapytał. 

Nikt nie skomentował jego wyczynu. Stojący po obu stronach Kindra i Maggs także zabrali się do pracy i wbili miecze w ścianę. Ra'at rzucił się na mur, jakby wciąż nikt mu nie pomagał. Zapach gotowanego mięsa przybrał na sile, a ramię zaczęło pulsować tępym bólem. Próbował odsunąć od siebie te doznania, ale bezskutecznie. Przypomniał sobie Nictera i to, jak szybkiej przemianie uległ po ugryzieniu przez Jurę. Jego też tu zostawią, chyba że udowodni swoją 

przydatność w walce. Wykorzystaj Moc. Niech Ciemna Strona doda ci sił. 

Ale jednocześnie czuł, że w swoim obecnym stanie nie powinien korzystać z Mocy. 

Coś mu podpowiadało, że to naprawdę zły pomysł. Nie tylko zły - fatalny. 

Kto wie, jakie byłyby skutki, gdyby teraz po nią sięgnął? Jak się czujesz? 

- usłyszał pytanie dobiegające z głębi umysłu. 

Umieram. Ja umieram. 





Nie, to szaleństwo. Przecież to powierzchowna rana. Faktycznie stracił trochę krwi, ale był młody, silny. Wyszkolony. Uwarunkowany. Zdarzało mu się bardziej obrywać w mordowni - choćby dzisiaj. 

A co, jeśli one były zarażone? 

Ra'atowi zaczęło się kręcić w głowie. Na czoło wystąpił mu lepki pot, a jedna czy dwie krople spłynęły strużką po krzyżu. Wizję przesłoniły mu cienie i smugi w kolorze ochry, pokrywające wszystko, plamiące otaczający go świat. Nie mógł 

oddychać, jakby ktoś ścisnął mu klatkę piersiową durastalową obręczą Prawe ramię eksplodowało bólem. 

Upadł na kolana, dysząc ciężko. Zamknął oczy. Chciało mu się krzyczeć, ale nie mógł nabrać tchu. Bezradny i pozbawiony jakiegokolwiek wyboru, przywołał potęgę alchemii Sithów, Moc. 

Przybądź do mnie. Daj mi siłę, bym mógł wstać i walczyć, bym... 

Potężna, czarna fala pochłonęła go w całości. Ra'at zbyt późno zdał 

sobie sprawę, co takiego wpuścił do swojego umysłu. To coś nauczyło się udawać Moc. 

Udawało ją gdy rozlegało się wezwanie. 

Ale nie było Mocą 

Ra'at zadrżał. Pozostali wpatrywali się w niego. To bez znaczenia. W ostatniej chwili zrozumienia zobaczył kościstą dłoń zaciskającą się na jego sercu, ściskającą je, póki mięsień nie pękł. Gdy skażona wersja Mocy przejęła kontrolę nad jego ciałem, czuł, jak wszystko się w nim wyłącza, rozpada, jak zanika ciśnienie krwi i oddech. Jesteś mój, powiedziała Choroba. Ciałem i duchem. 

Nie zabiła go. 

Przemieniła. 

Ra'at poczuł wszechogarniające uczucie ulgi. Gdy Choroba go uwolniła, poczuł 

się lekki jak piórko. Górował nad innymi niczym bóg. Na usta wstąpił mu potworny uśmiech. Zaczął płakać i wielkie, krwawe łzy wdzięczności spłynęły mu po policzkach, skapując na podbródek. 

Mogę krzyczeć, pomyślał. Dziękuję ci, krzyknę, a oni mnie usłyszą krzyknę, a dowiedzą się, jak to jest, gdy cała galaktyka spoczywa u twoich stóp niczym otwarty grób. 

Stworzenie będące niegdyś Mnahem Ra'atem rozdziawiło szeroko paszczę. Wtedy też ujrzało piramidę, czarną niczym fala, która pochłonęła jego świadomość, spoczywającą na otwartych, bladych dłoniach. I poznał swoje miejsce w galaktyce. 

Wiedział już wszystko. 

Krzyknął, a gdy to zrobił, ujrzał Hrackena, Mistrza Walki, stojącego przed nim z wyciągniętymi rękoma. - Żegnaj, Ra'at - powiedział Hracken. Ra'at rzucił się do przodu. Przeszyła go błyskawica Mocy, gorąca niczym rozgrzana do białości stal, i to był jego koniec. 

ROZDZIAŁ 34 

Reboot 

Tulkh potrzebował niecałej minuty, by zorientować się, w jak wielkie wpadł 

tarapaty. 

Whiphid nie wierzył w przeznaczenie ani żadnego rodzaju kosmiczną 

sprawiedliwość: wyznawał zasadę, że co ma być, to będzie. Niewinni cierpieli, dranie mieli się w najlepsze, a zwycięzca zgarniał wszystkie łupy. Mimo to, gdy jego sytuacja zamieniła się ze złej w tragiczną, musiał zadać sobie pytanie, czy nie jest to przypadkiem jakaś kosmiczna kara za pozostawienie Jedi samej sobie w bibliotece. 

Była święcie przekonana, że kwiat ją tam wzywa. Może i rzeczywiście tak było, ale Tulkh nie widział powodu, by po niego iść, nie kiedy mógł wrócić na statek i opuścić tę planetę na dobre. Pozwolił, by sama tam poszła. Przecież nie był 

jej nic winien. No dobrze, uratowała mu życie, ale on jej też, a to oznacza, że wyrównali rachunki, prawda? 

Nad horyzontem pojawił się nowy rodzaj ciemności, jakby noc w nocy. Tu i ówdzie przysypane  śniegiem  ruiny  Akademii  lśniły  odbitym,  przygaszonym  światłem dobywającym  się  z  pomieszczeń.  Tulkh  usłyszał  dobiegające  z  oddali  krzyki.  Nie były to oderwane od siebie wrzaski - nadchodziły z różnych kierunków, ale razem wznosiły się i opadały, kołysane niosącym je wiatrem. 

Ale to cisza między krzykami budziła jego największy niepokój. 





Pomyślał o stworzeniach, które spadły z wieży, zastanawiając się, ile ich jeszcze krzyczy pośród zamieci. Tulkh chwycił włócznię, sprawdził, czy łuk nie jest uszkodzony, policzył strzały i wsłuchał się w coraz bliższe i głośniejsze wrzaski. Biorąc pod uwagę zastępy przeciwników, nie sposób było uniknąć pytania, ilu ich spotka w drodze na „Mirocawa". 

Nie musiał długo czekać, by poznać odpowiedź. 

Obchodził podłużną zaokrągloną budowlę przypominającą z wyglądu hangar, położoną na zachodnim skraju terenu Akademii, gdy go zaatakowały. 

Z prawej i lewej runęły na niego fale przeciwników. Na ułamek sekundy, nim rzuciły się na Tulkha, by rozerwać go na strzępy, łowca poczuł ich woń i usłyszał chwiejny tupot i wrzaski. 

Kopnięciem otworzył drzwi za swoimi plecami i dał nura do środka, obracając się jednocześnie na pięcie, by przyjrzeć się otaczającej go ze wszystkich stron, wznoszącej się wysoko, jasno oświetlonej i łukowatej konstrukcji. Najwyraźniej korzystali z niej studenci - jakiś dowcipniś wymalował nad wejściem napis: 

„Witaj w mordowni" 

Tulkh rozejrzał się wokół. Znalazł się w przestronnej sali treningowej wyposażonej w wymyślne urządzenia mechaniczne wystające z podłogi i ścian, a nawet sufitu: słupy, koła zębate, zwijane bicze i tarany. Tylko tyle Tulkh zdążył zobaczyć, nim otworzyły się drzwi, a do środka wlała się fala ciał. 

W procesie ewolucji Whiphidów optymalizacji uległa umiejętność zabijania. Teraz Tulkh miał okazję, by w pełni wykorzystać swoje dziedzictwo genetyczne. Wąskie przejście zmuszało stworzenia do wchodzenia pojedynczo, co pozwoliło 

wyeliminować dwa pierwsze za pomocą łuku - strzelając dokładnie między oczy z siłą która przybijała czaszki do ściany. Strzały nie były w stanie ich powstrzymać, ale przytrzymywały je wystarczająco długo, by mógł do nich podbiec i odrąbać im głowy ciosem włóczni. Ciała upadły, bulgocząc, na podłogę, a ich przybite do ściany głowy zgrzytały zębami, napinały mięśnie i przewracały oczami niczym potworne maski rodem z jakiejś mrocznej galerii śmierci. Dopiero wtedy zorientował się, ilu ich jeszcze było. Dziesiątki. 

Młodociani zombie Sithów, pomyślał Tulkh - na księżycu Bogden, jak się to wszystko zaczęło? Najwyraźniej co jakiś czas wszechświatowi nudzi się tak bardzo, że postanawia pójść na całość. Tak samo jak ciała, które zaatakowały ich z wieży, również i te zaczęły już gnić. Niektórym brakowało części twarzy i mięśni, co czyniło z nich chodzące lekcje patologii - z pominięciem faktu, że wcale nie miały zamiaru przestać się ruszać i po prostu umrzeć. Pędziły przed siebie chwiejnym krokiem w poszukiwaniu mięsa, a może śmierci, gnane uczuciem głodu, którego nigdy nie uda im się w pełni zaspokoić. 

Tulkh wsunął włócznię do kołczanu na plecach i wskoczył na jedno z przęseł nad swoją głową podciągnął się i ruszył po nim do kontrolki, która wcześniej rzuciła mu się w oczy. Dla stworzenia, które potrafiło wspiąć się na szczyt wieży i przeczołgać się po szkle, taki dźwigar nie będzie stanowił większego wyzwania. Jednak Tulkh zauważył coś, co być może nie przeważy szali bitwy na jego korzyść, ale da mu pewną przewagę. A tylko tego potrzebował. 

Przebił dłonią okno kabiny i poszerzył otwór na tyle, by móc przecisnąć się do środka. Gdy się odwrócił, zobaczył przed sobą szeroki, zakrzywiony panel, za którego pośrednictwem, jak zakładał, sterowało się salą treningową. 

Truposze zbili się w jeszcze gęstszą masę i włazili teraz jeden na drugiego, byleby tylko przejść dalej. Niektórzy już szukali sposobu, jak dostać się za nim do górującej nad nimi kabiny. Tulkh rozłożył dłonie na panelu kontrolnym, znalazł przycisk podpisany „Wahadło 17-155", i aktywował go. 

Symulator zareagował natychmiast. Z sufitu, z przeciwnych stron sali, opuściły się dwa potężne ramiona, przebijając się przez rojący się tłum ciał, 

rozrzucając je na boki i posyłając w powietrze. Tulkh chrząknął, nie do końca zadowolony z osiągniętego efektu. Nie tak lubił polować, ale stosunek sił 

przemawiał przeciwko niemu i musiał wykorzystać każdą nadarzającą się okazję do obrony. Na chybił trafił aktywował kolejną sekwencję ćwiczebną. Wzdłuż sufitu otworzyły się wnęki i wystrzeliły z nich pętle drutu kolczastego, w który zaplątały się kroczące chwiejnie, potykające się i wrzeszczące stworzenia. 

Tulkh spojrzał na panel kontrolny. Ekran stojącego po prawej monitora migotał 

jasnozielonym światłem, wyświetlając rozpisany w przejrzystym diagramie zestaw dostępnych opcji i oczekując jego decyzji. Tulkh wybrał „Kij Ponji" i wcisnął 

przycisk „Wykonaj". Z podłogi po prawej stronie pomieszczenia wystrzelił rząd prętów hydraulicznych, które powinny były odepchnąć studentów Sithów lub nawet przebić ich stopy. 

Ale stało się coś zupełnie innego. 

Na ułamek sekundy przed pojawieniem się prętów stworzenia odskoczyły jedną zwartą grupą niczym obdarzony zdolnością widzenia przyszłości organizm reagujący na zbliżające się niebezpieczeństwo. Poruszały się z nieprawdopodobną wręcz szybkością i zręcznością jakby wiedziały, co zamierza zrobić Tulkh, nim on sam to sobie uświadomił. Łowca spoglądał w dół z niedowierzaniem. 

Czyżby korzystały z Mocy? Albo jakiejś jej odmiany? 

Nie miał czasu, by głębiej się nad tym zastanowić. Stworzenia wspinały się na uwolnione przez Tulkha wahadło i omijały czające się po obu stronach zagrożenie  

-  wiedziały, że siedzi w kontrolce i zamierzały go zabić. Nawet te, które rozrzucił na boki, zdążyły już się pozbierać, i to w niespotykanym tempie. 

Tulkh jeszcze mocniej zmarszczył brwi. Po raz pierwszy w życiu opuszczała go pewność siebie. 

Cofnął się o krok, analizując swoją sytuację, gdy nagle coś go uderzyło w ramię. 

Odwrócił się na pięcie, gotów rozszarpać na kawałki istotę, która tak się do niego podkradła, ale napotkał tylko utkwione w nim spojrzenie jasnych, metalicznych oczu zamkniętych w chromowej obudowie. Gdy ich właściciel cofnął 

się, wydając z siebie pełen zaskoczenia szmer, Tulkh uświadomił sobie, że stoi przed nim droid protokolarny Scabrousa. - Co ty tu robisz? - Odpowiedź: proszę wybaczyć, sir, nie zamierzałem panu przeszkadzać, jedynie... - Zamknij się. 

-  Zrozumiano. - Żółte fotoreceptory droida obróciły się, gdy maszyna rozpoznała łowcę. - Whiphid Tulkh? - W jego głosie dało się wyczuć zaskoczenie i zakłopotanie. - O ile się nie mylę, Lord Scabrous odprawił pana jakiś czas temu. Czyżby nie mógł pan znaleźć wyjścia? 

-  Chyba można tak to ująć. 

-  Wyjaśnienie: jest po drugiej... 

Whiphid warknął cicho, chwycił ramiona droida i przyciągnął go do okna skierowanego na pomieszczenie symulatora. 

-  Popatrz - powiedział, wskazując palcem. - Widzisz te stwory na dole? 

Droid obrócił głowę w kierunku sali treningowej, spoglądając na kłębiących się w niej martwych studentów Sithów. Wyrzucając ramiona do góry, próbowali właśnie wspiąć się na rozporki. Tulkh czuł już zapach tych, którzy znaleźli się najbliżej. - Odpowiedź: w rzeczy samej, sir - odpowiedział posłusznie droid - 

ale nie wiem... - To twój szef jest winien temu wszystkiemu. 

-  Pytanie: nadal nie rozumiem dlaczego... 

-  Powiem ci dlaczego. - Tulkh nie patrzył już w receptory HK. Skupił się teraz na jego pancerzu. - Jesteś modelem HK. - Potwierdzenie: Z serii HK 

wyprodukowanej przez korporację Czerka, jednak... 

-  Wiesz, co oznacza to HK? 

-  Odpowiedź: to określenie przemysłowe, sir, ale... 

-  Droid zabójca. 

Droid zaświergotał, zgorszony taką sugestią. 

-  Poprawka: z całym szacunkiem, sir, ale myli się pan. Jestem droidem protokolarnym. Płynnie posługuję się milionami języków znanych w galaktyce i... - Czerka zbudowała cię w taki sposób, by ominąć miejscowe prawo zakazujące korzystania z droidów zabójców. - Tulkh zacisnął zęby. - Te osłony oczu to modyfikacja bojowa. Gdy Scabrous cię tutaj sprowadził, zamontował ci ogranicznik, ale wystarczy zrobić coś takiego... 

Wyszarpnął zabezpieczenie i usłyszał krótkie syknięcie spowodowane spięciem w procesorze droida. Tulkh poczuł, jak | naprężają mu się mięśnie, a futro staje dęba. Spojrzał ponuro na droida. 

 - Pamiętasz już? 

HK nie odpowiedział. Wnęki z bronią umiejscowione na jego | przedramionach rozsunęły się, ujawniając całą gamę broni laserowej. Kontrolkę rozświetlił 

ostrzał blasterów. Stworzenia na dole cofnęły się i obróciły do tyłu, gdy w ich kierunku pomknęła ściana gorącej plazmy. Tulkh przykucnął, czekając, aż ¡: HK  

dokończy obrót, w trakcie którego rozpostarł gęstą zasłonę ogniową 

przypominającą wręcz falę balistyczną. Uchylił się, gdy rykoszetujący pocisk laserowy odbił się od ściany i pomknął w przeciwnym kierunku. " - Odsuń się - 

nakazał droid, wraz z utratą oprogramowania rezygnując najwyraźniej ze swojego zwyczajowego sposobu wysławiania się. 





-  Co... 

Lewa noga droida obróciła się na zewnątrz, odsłaniając schowany wcześniej w szczelinie obiekt o szerokiej lufie. Przez pomieszczenie przetoczył się ogromny strumień błękitnego ognia, podpalając kilka stworzeń. Wrzeszczący Sithowie ruszyli chwiejnie przed siebie, gdy miotacz drugi raz trysnął płomieniem. 

Tulkh ominął wzrokiem ocean płonących ciał i dostrzegł na tyłach symulatora pusty korytarz prowadzący do wyjścia. Jedno ze stworzeń - o zwisającej obrzydliwie szczęce i płonącej twarzy - przebijało się w jego kierunku, ale Tulkh sięgnął po przyczepioną do pleców włócznię i z całych sił dźgnął 

truposza w jego rozwarte usta. Whiphid wyszarpnął broń z ciała Sitha i spojrzał w przeciwnym kierunku. 

-  Dokąd się wybierasz? - zapytał go droid. 

-  Wracam na swój statek. - Tulkh był już w połowie drogi do wyjścia. Odwrócił 

się i spojrzał na droida. - Zamierzasz tu zostać? - Tutaj? Z nimi? - HK nie wahał się nawet chwili. Ruszył za Whiphidem przez salę ćwiczebną. Gdy opuścili mordownię, znowu spowił ich śnieg. 

ROZDZIAŁ 35 

lekcja anatomii 

-  Zimno - powiedział Maggs. Zadrżał i rozejrzał się wokół, jakby czekając na potwierdzenie. - Ale przyjemnie, co? Po tym, co przeszliśmy? 

Kindra nie skomentowała tego. Ona, Maggs, Hartwig i ciągnący się z tyłu Mistrz Hracken wyszli właśnie z tunelu. Hartwig zabrał miecz świetlny Ra'ata i gdy tylko znalazł dość śniegu zaczął nim szorować rękojeść, ale jakkolwiek by się starał, plamy i tak nie chciały zejść. - Porozmawiamy o tym, co 

wydarzyło się w środku? - zapytał Maggs. 

 - A co - rzuciła Kindra - masz taką potrzebę? 

Odwrócili się i spojrzeli na Hartwiga, stojącego kilka metrów za nimi, jeszcze w tunelu, tak że połowa jego twarzy kryła się w ciemności. 

-  Chodzi o Ra'ata - wyjaśnił Maggs. - On... . 

-  Przemieniły go - stwierdził Hartwig, stając w szarawym, wieczornym świetle i wypuszczając z ust kłęby pary. To były jego pierwsze słowa od czasu, gdy wyrąbali sobie drogę przez barierę. Zmienił mu się głos, był zachrypły, dziwny. - Zamienił się w jedno z tych stworzeń i Mistrz Hracken go załatwił. 

A mnie przypadł jego miecz. Koniec opowieści. - A co z nami? - dopytywał się Maggs. 

-  O ile mi wiadomo, to żadnego z nas nie pogryzły. - Hartwig spojrzał po pozostałych, jakby oczekując, że ktoś zaprzeczy jego słowom. - Wszystko w porządku? Maggs skinął potakująco głową - A ty, Kindra? Chcesz nam o czymś powiedzieć? 

Nie obejrzała się. 

-  Kindra?Nadal cisza. 

-  Hej. - Hartwig przepchnął się obok Maggsa, chwycił ją za ramię i obrócił w swoją stronę. - Mówię do cie... Kindra wbiła w niego zimne spojrzenie. 

-  Nie ugryzły mnie - warknęła. 

-  Pewna jesteś? - Hartwig nie opuścił rąk. - A co masz na szyi? 

-  Ale zabawne. 

-  Myślisz, że żartuję? 

Kindra dotknęła dłonią swojego gardła, centymetr od żyły szyjnej, i spojrzała na szkarłatną plamę, która pojawiła się na palcu wskazującym. Mistrz Hracken, stojący samotnie niedaleko grupy, przyglądał się temu bez słowa. 

-  To draśnięcie - powiedziała. - Kabel... 

-  Tego nie wiesz - rzucił Hartwig. 

-  Chyba nie sądzisz, że zapomniałabym, gdyby któreś z nich mnie ugryzło? 

-  Sądzę - nie spuścił wzroku - że było tam sporo zarażonej krwi. A jeśli jakaś jej drobina spadła na ranę... 

-  To już bym wrzeszczała i wyrywała ci flaki - warknęła Kindra - a jeszcze tego nie robię... choć bardzo bym chciała. Jeśli masz już dość rzucania 

bezpodstawnych oskarżeń... 

-  Byłaś gotowa mnie zabić, gdy chodziło o miecz świetlny - rzekł Hartwig. -  

Myślę, że w najlepszym interesie grupy będzie, jeśli cię wyeliminujemy. - 

Popatrzył na Mistrza Sithów. - Mam rację, Mistrzu Hracken? 

Kindra uprzedziła jego odpowiedź. 





-  Tego właśnie chcesz? - zapytała Hartwiga, unosząc miecz. - Nieraz walczyliśmy ze sobą na treningu. Wiesz, jak to będzie wyglądało. 

Hartwig nie odpowiedział, wpatrując się w nią tylko. Jego ramiona unosiły się i opadały w rytm oddechu, a na twarzy nie malowały się żadne emocje. Gdy między nimi przemknęło kilka płatków śniegu, Kindra poczuła rozchodzący się od skaleczenia ból. ; - Twój ruch - rzuciła. - Ty pierwsza. 

-  Czekajcie - wtrącił się Maggs. - Nie wiemy, ile trwa inkubacja tej Choroby, prawda? 

Hartwig nie odrywał oczu od Kindry. :< - Z Ra'atem poszło jej szybko. 

' - Tak, ale u niego to było bezpośrednie zarażenie. Może po przypadkowym potrwa to dłużej. - Maggs zapalał się do tego pomysłu i Kindra wyczuwała w jego głosie coraz większą pewność siebie. - Chodzi mi o to, że przecież nic nie wiemy. Więc może zanim zrobicie coś głupiego, rozbierzmy się i sprawdźmy, czy nie mamy otwartych ran, które mogły ulec zakażeniu. - Spojrzał na Mistrza Walki, który do tej pory nie odezwał się nawet słowem. - Co pan o tym myśli? 

Hracken skinął głową. 

-  Tak - powiedział. 

-  Mamy się rozebrać? - Na jej twarzy nie malowała się już wojowniczość, a niedowierzanie. - Chcesz, żebym zdjęła ubranie? 

-  Tylko w ten sposób się upewnimy. - Spojrzał na Hartwiga. - Zgadzasz się? 

-  Czemu nie? - Hartwig wzruszył ramionami. - Nie mam nic do ukrycia. - 

Szarpnięciem zerwał z siebie tunikę i koszulę, i opuścił spodnie do kostek. 

Stojąca przed nim Kindra zsunęła płaszcz i skrzyżowała dłonie na piersiach, posyłając pozostałym wyzywające spojrzenie. 

-  Więcej nie zdejmę. 

Hartwig przewrócił oczami i odwrócił się twarzą do trzęsącego się z zimna Maggsa, mającego na sobie już tylko spodenki i buty i przyciskającego do klatki piersiowej zwinięte w kłębek ubrania, niczym dziecko, które ułożyło się do snu. 

Za nim stał rozebrany do pasa Mistrz Hracken, Mistrz Walki również zdjął szaty, choć nikt go o to nie prosił. Jego szeroką umięśnioną klatkę piersiową zahartowały szramy, dziwne tatuaże i całe dziesięciolecia intensywnego treningu. Głowę miał pochyloną jakby przyglądał się czemuś na ziemi. 

-  Chyba żadne z nas nie jest ranne - stwierdził Hartwig. - Czyli możemy... 

Mistrz Hracken podniósł głowę. Wykrzywiony uśmiech malujący się na jego twarzy zdawał się ciągnąć ukośnie przez całą szerokość głowy. Gdy rozwarł usta, z ich kącików pociekła mu krew. 

W jego oczach nie było już nic z człowieka. 

Hartwig wydał z siebie niesprecyzowany dźwięk - ni to krzyk, ni to westchnięcie  

- i sięgnął po swój miecz świetlny. Broń wyślizgnęła mu się z rąk i spadła w śnieg, a gdy schylił się, próbując ją podnieść, tylko mocniej wcisnął ją w zaspę. 

W ułamku sekundy Hracken znalazł się obok niego. Chwycił Hartwiga za głowę i zatopił zęby w gardle studenta, wyrywając kęs tkanki i chrząstki. Kindra obserwowała strumienie krwi kreślące w powietrzu łuki, jakby spod podbródka Hartwiga trysnęła niewielka fontanna. 

Hartwig cofnął się chwiejnie z uniesionymi rękoma, wpatrując się wybałuszonymi oczami w Mistrza Sithów. Puściły mu nerwy. Hracken wzniósł dłonie, 

przygotowując się do wypuszczenia błyskawicy Mocy, gdy nagle jego głowa przechyliła się na bok, spadła z ramion i tryskając krwią potoczyła się w pogrążone w mroku zaspy. 

Pozbawione głowy ciało Hrackena przewróciło się, wciąż drgając i 

chwytając dłońmi powietrze. Za nim stała Kindra. W dłoniach trzymała 

pewnie miecz świetlny. - Dzięki - wydyszał Maggs. 

-  Nie ma sprawy. - Podeszła do warczącej głowy Hrackena i przecięła ją wpół. - 

Ten jest twój. 

Maggs odwrócił się, spoglądając na ciało Hartwiga, którego rozszarpane gardło walało się po śniegu niczym karty do pazaaka rozrzucone przez wściekłego gracza. Nadchodziła przemiana. Wił się w miejscu, unosząc ręce i nogi do góry, próbując wstać. Z dziury w szyi dochodził przeciągły bulgot. 

-  Zajmiesz się nim czy nie? - zapytała Kindra. 

Maggs wziął głęboki oddech i ciął mieczem świetlnym klatkę piersiową Hartwiga, rozcinając ją od gardła do krocza. Gdy Kindra spojrzała na ciało, dostrzegła czarną, pulsującą chrząstkę martwego serca, bezsensownie próbującego 





kontynuować swoją pracę. Ogarnął ją wstręt na myśl o tym, jak bezmyślnie maszyneria ludzkiego ciała chwyta się życia. - Po nim? 

Maggs nie odpowiedział. \ - Po nim? 

Maggs znowu zamachnął się mieczem, tym razem tnąc w szyję. Głowa zawisła jeszcze 

na kawałku ciała i dopiero po chwili odpadła. Nim rany całkowicie się przyżegały, z rozerwanych arterii popłynęło wolno kilka strużek gotującej się, czarnej jak zużyty olej krwi. - Już tak - powiedział. 

Kindra skinęła głową, ale nie schowała miecza. | - Co teraz? - zapytał Maggs. 

- Ja idę - odparła. - A ty tu zostajesz. 

Maggs zamrugał. 

- Że co? 

Stojąca za nim Kindra cięła mieczem, celując w ścięgno Achillesa i przecinając je tuż nad kostkami. 

Maggs wrzasnął i straciwszy równowagę, przewrócił się, machając gorączkowo rękoma. Krzyczał na nią, pytając dlaczego to zrobiła, co sobie myślała, ale Kindra odwróciła się już na pięcie i pobiegła przed siebie - nie maszerowała, a właśnie biegła - tak szybko, jak potrafiła. - Czekaj! - Maggs usiadł i spróbował wstać, ale nogi odmówiły mu posłuszeństwa i znowu upadł w śnieg. Gdy podniósł głowę, usłyszał dobiegające zza jego pleców hałasy. 

Nie, pomyślał, nie, to wszystko pomyłka, jedna, wielka pomyłka. .. 

Odwrócił się i wtedy na niego skoczyły. 

ROZDZIAŁ 36 

dreall 

Po dwudziestu minutach błąkania się po bibliotece Zo stwierdziła, że całkowicie się zgubiła. 

Głos orchidei prowadził ją gdy otworzyła wysokie drzwi i ruszyła przez główną halę, mijając po drodze pokój za pokojem - w niektórych sufit znajdował się tak wysoko, że nie mogła go nawet dostrzec, inne były tak ciasne, że musiała się schylać, by przez nie przejść. Jeśli panował tu jakiś styl architektoniczny, to była nim nieregularność, symetria postrzępiona przez czas i pogodę. Im głębiej zapuszczała się w podziemia, tym powietrze stawało się chłodniejsze, a na dodatek Zo doskonale zdawała sobie sprawę z faktu, że podąża nie tylko przed siebie, ale i w dół, jak gdyby biblioteka sięgała samego jądra planety. Czuła powietrze wypełniające jej płuca i utleniony posmak metalowych wiórów. Jedynym źródłem światła były zawieszone nad jej głową pochodnie i lampy; jedynym dźwiękiem - chrzęst żwiru pod jej nogami. Nawet na tej głębokości śnieg znalazł 

sposób, by przedrzeć się do środka przez pęknięcia i dziury i jego płatki wirowały niczym jakaś widmowa postać przy akompaniamencie zawodzącego wichru. 

Gdy spojrzała za siebie, zobaczyła ślady swoich stóp prowadzące w dół 

korytarza, pojedynczą ścieżynkę pobłyskującąw świetle latarni. 

Kto zapalił te pochodnie, pomyślała, i dzięki komu nadal się paliły? 

Tulkh odmówił przyjścia do biblioteki i pozostawił ją samej sobie. Gdy rzuciła mu prosto w twarz: Wyjaśnijmy sobie coś - jesteś gotów wejść do wieży Lorda Sithów, ale do biblioteki już nie pójdziesz, on tylko skinął głową i 

powiedział jej, że potrafi rozpoznać pułapkę. Zo zaprotestowała - znała przecież głos wzywającej ją orchidei - ale teraz zaczęła się zastanawiać, czy Tulkh przypadkiem nie miał racji. Orchidea nie naraziłaby cię świadomie na niebezpieczeństwo. Wiesz o tym. 

Tak, wiedziała. A mimo to... 

Daleko przed sobą dostrzegła obszerne pomieszczenie z katedralnym sufitem, oświetlone migotliwym blaskiem kilku rozstawionych tu i ówdzie pochodni. 

Poczuła niewyraźny zapach dymu i płonącego flimsiplastu. Rozejrzała się wokół, pozwalając sobie, by jej uwagę przyciągnęły szeregi regałów wypełnione z pozoru nieskończoną zawartością. Kolejny powiew wiatru przemknął przez otwartą przestrzeń, poruszając stary, suchy śnieg nagromadzony sporadycznie wzdłuż wyłożonej kafelkami podłogi. 

Zo przystanęła. Od kilku minut nie słyszała głosu orchidei. Kolejny raz zaczęła się zastanawiać, czy gdyby przyszło co do czego, byłaby w stanie się stąd wydostać. Zakładała, że mogłaby wrócić po swoich śladach, o ile wiatr wpadający do środka przez szczeliny w ścianach jeszcze ich nie rozwiał. Gdyby wpadła w tarapaty, miała wiele kryjówek do wyboru - ale co, jeśli w którejś z nich czai się niebezpieczeństwo? 





Coś zimnego dotknęło jej twarzy. 

Zo zamarła i wstrzymała oddech, wpatrując się w pustą przestrzeń tuż przed swoją twarzą.  Niczego  nie  widziała...  ale  czuła  obecność  niewidzialnej,  odzianej  w skórzaną  rękawiczkę  dłoni,  która  pogładziła  jej  policzek  i  przesunęła  się  po szczęce  aż  do  gardła,  dotykając  jej  skóry  z  poufałością  charakterystyczną  dla kochanka.  Poczuła  ucisk  w  klatce  piersiowej  i  niepowstrzymane  tremolo  pulsu. 

Gdzieś nieopodal rozległ się dźwięk. 

Zo obróciła się błyskawicznie i spojrzała w kierunku, z którego przyszła. 

Dostrzegła swoje ślady, prowadzące w dal, aż na samą krawędź pola widzenia... 

I zobaczyła coś jeszcze. 

Drugą parę śladów, ułożonych równolegle do jej. 

Ślady zatrzymywały się jakieś dziesięć metrów od niej i odbijały w bok, znikając za zapadającą się ścianką której prawdziwe rozmiary skrywał cień. Coś pod nią stało, obserwując Zo. Świadomość tej obecności sprawiła, że dziewczyna stanęła jak wryta. 

Była już gotowa do biegu, gdy zza ścianki wyszedł Scabrous, stając w półmroku tak, że oświetlona była dokładnie połowa jego twarzy. Jego oczy spoglądały na nią bezlitośnie. Szara, poznaczona odsłoniętymi mięśniami twarz Sitha przypominała cętkowaną narzutę, a szeroki uśmiech zaciśniętych ust sprawiał 

wrażenie, jakby jego źródłem było szaleństwo lub stężenie pośmiertne. Mimo to jakimś sposobem udało mu się zwalczyć transformację - przynajmniej na razie. 

Jej spojrzenie padło na wyposażenie medyczne: monitory, rurki i uszczuplone już torebki z krwią zwisające z kościstego łuku jego ramion. Ten nowy Scabrous był 

jednocześnie bardziej wyniszczony i imponujący, jakby kości jego ciała napuchły i przemieniły go od środka. - Hestizo Tracę - powiedział, wyciągając dłoń. - 

Dobrze cię znowu widzieć. Mam nadzieję, że nie będziesz próbowała uciekać. 

Otworzyła usta, ale odkryła, że nie może oddychać. Scabrous wykonał gest dłonią i Zo poczuła, jak coś ciągnie ją w dół korytarza, prosto w jego ręce. Już po chwili znalazła się tak blisko Sitha, że musiała podnieść głowę, by spojrzeć mu w twarz. 

- Biblioteka - powiedział - stanowi najstarszą budowlę w Akademii, starszą nawet od samej wieży. Zbudował ją przeszło tysiąc lat temu Lord Sithów imieniem Darth Drear. Założył Akademię w czasach, gdy planeta była jeszcze młoda. Dawne zapiski mówią o tym, jak wykorzystał swoich studentów w charakterze robotników. 

Przez całe stulecia Mistrzowie Akademii żyli w przekonaniu, że większość z nich zginęła w tych właśnie komnatach, korzystając z Mocy, by przesuwać setki ton śniegu i lodu oraz kopać korytarze i komnaty, które miały pomieścić ogromną kolekcję... okazów należących do Dreara. Powiadano, że Drear zmuszał studentów do pracy, póki ci nie padli z wyczerpania. - Uśmiechnął się bez śladu radości. 

- To, co decyduje o geniuszu tej budowli, ukryto pod ziemią. Drear wybudował tam tajemną świątynię, w której badał dawne rytuały i obrzędy zakodowane na holokronie Sithów. 

Płuca Zo rozluźniły się na tyle, by mogła płytko odetchnąć. Rośnij, krzyczała do orchidei, proszę, jeśli tam jesteś, jeśli w ogóle jeszcze żyjesz, to zacznij w nim rosnąć, i zrób to już teraz... 

Ale nic się nie stało. 

-  Gdy znalazłem holokron - kontynuował Scabrous - nie do końca rozumiałem znajdujące się na nim zapiski. - Wskazał swoją potworną, ulegającą rozkładowi twarz. - Ale teraz już rozumiem. 

-  Czego ode mnie chcesz? - zapytała Zo. 

-  Ach. - Scabrous zassał policzki, a gdy zwilżył wargi, Zo dostrzegła jego szaryjęzyk, przypominający zwiniętąw kłębek jaszczurkę ułożoną obok żółtych kamieni jego zębów. - Darth Drear napisał, że odkrył eliksir pozwalający odegnać śmierć, a listę jego składników zapisał na holokronie - pośród nich znalazła się oczywiście także twoja ukochana orchidea. Jako taka, mikstura była kompletna, pomijając jedną skazę... - wskazał swoją twarz. - W postaci nieuchronnego rozkładu tkanki. Działanie mikstury było natychmiastowe i zaczynało się w mózgu, ofiarę ogarniało mordercze szaleństwo, po czym obejmowało resztę ciała, wyłączając je. Ciało nadal było ożywione, ale nieczułe na bodźce, żyło jedynie po to, by zaspokajać swój głód i polować. - 

Skoro wiedziałeś to wszystko - zapytała Zo - to dlaczego zdecydowałeś się powtórzyć eksperyment na sobie? Uśmiech Scabrousa jakby obwisł po bokach twarzy, jakby utrzymywał się na niej sam z siebie. 





-  Przed swoją śmiercią Darth Drear opisał ostatni etap procesu, którego jemu samemu nie udało się zrealizować. Wysłał swoich wartowników na pobliską planetę  z misją porwania Jedi i sprowadzenia go do tajemnej świątyni pod biblioteką. Po przyjęciu eliksiru, przez te kilka godzin, gdy jego ciało osiągnęło właściwy stan, ale nie poddało się jeszcze całkowicie, Drear zamierzał ceremonialnym mieczem otworzyć pierś świadomego całego procesu Jedi i zjeść jego serce. Dopiero wtedy, gdy jego ciało otrzymałoby zastrzyk świeżych midichlorianów zawartych w ciepłej jeszcze krwi Jedi, proces rozkładu zostałby zatrzymany, a Lord Sithów osiągnąłby nieśmiertelność. 

Zo wpatrywała się w niego. Nie mogła się ruszyć ani oddychać. 

- Niestety - podjął swojąopowieść Scabrous - wartownikom nie udało się sprowadzić Jedi o odpowiednim poziomie midichlorianów, nim Choroba całkowicie opanowała Dreara. Dzisiaj jednak, przy twoim współudziale, będę miał wyjątkową okazję osobiście wypełnić przeznaczenie. 

Coś owinęło się wokół ramion Zo i szarpnęło mocno do tyłu, zmuszając do cofnięcia łopatek. Wokół jej łokci pojawiły się grube, zielone pnącza, wspinając się po bokach Zo. Gdy odchyliła głowę w prawo, ujrzała ich. 

Truposzy - ciała, z którymi starła się na występie skalnym niedaleko wieży. 

Nadal brakowało im strąconych z ramion głów. Wywołany przez Zo katastrofalny w skutkach rozrost pędów jeszcze bardziej przybrał na sile i roślina energicznie poszerzała zajmowane terytorium. To właśnie te rozłogi i pnącza wystające z kikutów ich karków całkowicie ją usidliły. Dziesiątki śliskich, zielonych lin pochwyciło mocno jej ramiona. 

Ku swemu przerażeniu odkryła, że łodygi zwieńczały malutkie, czarne pąki orchidei. Jej umysł wypełnił syk, wrzask i histeryczny szelest oszalałych, głodnych kwiatów. Nakłuwały jej ramiona niczym spragnione krwi strzykawki. 

Nie, pomyślała. Nie, nie, proszę... 

- To tyje wyhodowałaś - powiedział Scabrous. - Czy to nie miłe, że cię poznają? 

Pozbawione głów, spowite w pnącza ciała, przepychając się między sobą, ruszyły po omacku w jej kierunku, aż wreszcie znalazły się tak blisko, że Zo poczuła ich zapach. Śmierdziały jak otwarty grób wypełniony ziemią pleśnią i gnijącym mięsem. Przytuliły się do niej i Zo czuła dotyk ich zimnej skóry nawet przez warstwę pnączy coraz ciaśniej spowijających jej ramiona i szczypiących skórę. 

Scabrous podszedł do nich, wznosząc ręce do góry, aż zaczął nad nimi górować. 

Otworzył szeroko usta i krzyknął. 

Miał cuchnący oddech - jak martwe stworzenie, które zaczęło już gnić od środka. 

Stworzenia natychmiast zareagowały na jego wrzask. Cofnęły się, zabierając ze sobą Zo. Odpowiedź, którą wykrzyczały, była potwornym, pulsującym hałasem, dobywającym się z ich przeciętych szyi i wprawiającym łodygi w drżenie. 

Przenikliwy hałas tworzący wiadomość oscylującą na granicy ultradźwięków wzniósł się jeszcze wyżej, zmienił częstotliwość i wreszcie opadł. 

Odwróciły ją. 

W akcie czystej desperacji - jakaś cząstka Zo musiała zdawać sobie sprawę, że plan nie ma szans powodzenia - dziewczyna spróbowała wykorzystać Moc, sięgnąć w głąb tych stworzeń i porozumieć się z żyjącą w nich rośliną. Gdy tylko nawiązała kontakt, przetoczyła się przez nią fala toksycznej energii, przebijając się przez jej mózg niczym czekan przez lód. Krzyknęła. Wewnętrzna strona powiek rozbłysnęła kolorami uschniętych roślin - odcieniami spalonego brązu i anemicznej żółci. 

Pnącza ciągnęły ją po zimnej podłodze, kierując się w dół korytarza. Zo otworzyła szeroko oczy. Przed nią w podłodze ział wielki otwór stanowiący wejście do spowitej w ciemnościach jamy, której dna nie była w stanie dostrzec. 

A jednak przez ciemność przebijały się dziwne światła. 

Wiedziała już, gdzie ją prowadzą. 

Drear wybudował tam tajemną świątynię, w której badał dawne rytuały i obrzędy... 

Scabrous wykonał gest i stworzenia wciągnęły Zo do jamy. 

ROZDZIAŁ 37 

SWOISTA NATURA 

Tracę pokonał długi odcinek pustej przestrzeni między dwiema niewyróżniającymi się niczym ścianami, zmagając się z rozszalałą burzą smagającą go niczym demon chcący odebrać, co jego. Jakieś sto metrów przed nim majaczyła wieża. Był już prawie na miejscu. 

Choć sytuacja wymagała pośpiechu, wiedział, że musi zachować ostrożność. Od śmierci Fechmistrza Sithów nie natknął się na żadne z tych stworzeń, ale wiedział, że czają się w okolicy. Nie potrzebował do tego postrzegania pozazmysłowego - swoich zdolności telemetrycznych. Słyszał ich wrzaski. A im bliżej był wieży, tym bardziej się one nasilały, jakimś sposobem przybierając na intensywności. Truposze były głodne. 

Nigdy wcześniej nie spotkał się z istotą równie potworną jak ta, która rozerwała na strzępy Fechmistrza, z żywym, poruszającym się trupem, którego ciało na oczach Trace'a ulegało rozkładowi. Czuł ich obecność wokół siebie, wśród niewidocznych świątyń i kamiennych budynków gospodarczych. Czy byłby w stanie zabić taką istotę mieczem świetlnym, czy tylko pociąłby ją na kawałki, które kontynuowałyby pościg za swoją ofiarą? I co z Hestizo? Czy ją także odnalazły? 

Przystanął, zmagając się z uczuciami, i zarzucił psychiczną sieć Mocy w poszukiwaniu swojej siostry, jednak niczego nie udało mu się w nią złowić. 

Wierzył, że gdzieś tam jest - może że W jego głowie właśnie w wieży, a może gdzie indziej - ale wypełniająca go cisza była dużo bardziej niepokojąca od krzyków w oddali. 

Idź dalej. Znajdziesz ją. 

Przez kolejne dziesięć minut brnął z trudem przed siebie. Nagle przystanął i odchylił głowę, wąchając powietrze. 

Czuł dym. 

Wspiął się na szczyt pękniętej kolumny i rozejrzał się wokół, aż jego spojrzenie przykuł blask ognia w oddali, migoczący, pomarańczowy blask wydobywający się z na wpół pogrzebanej w ziemi budowli oddalonej o ćwierć kilometra. Tracę przyglądał się jej przez chwilę. Wolał się upewnić. Sama obecność ognia o niczym nie świadczyła, zwłaszcza na planecie ruin, na której rządy sprawowali Sithowie, a martwi wracali do życia. Ale wyczuł tam też obecność swojej siostry. Jest w środku. 

Roj o Tracę zeskoczył z popękanej kolumny i puścił się biegiem przed siebie. 

Potrzebował dwudziestu sekund, by dotrzeć do wejścia. Wskoczył do środka, nie przejmując się brakiem światła, śniegiem, walającymi się wszędzie rupieciami i gęstniejącą warstwą dymu. Na podłodze leżały porozrzucane książki, zwoje i trudne do określenia szczątki. Wokół widział rzędy niskich, kamiennych biurek przypominających z wyglądu marmurowe stoły operacyjne. Znalazł się w ogromnej bibliotece. Nie przerwał marszu. 

Hestizo, to ja, jesteś tu? To ja, Rojo. Idę po ciebie, idę... 

Coś chwyciło go od tyłu, szarpnięciem unosząc do góry. Tuż przed sobą usłyszał 

chrapliwy głos jakiejś pradawnej istoty. 

-  Ostrożnie, Jedi. - Mówiła powoli i wyraźnie i można było odnieść wrażenie, że ten nużący głos jest w stanie przesuwać molekuły powietrza. - Widzę, że wdarłeś się do mojego sanktuarium. Powinieneś znać umiar. 

Gdy coś poderwało go w powietrze, Tracę uświadomił sobie, że wisi na gałęzi ogromnego drzewa. Spoglądając daleko w dół, mógł dostrzec pokryte naroślami korzenie, znikające głęboko pod podłogą, odkształcające ją i wypychające na zewnątrz. Z wznoszącego się ku górze pnia istoty wyrastały liczne szare, wijące się konary wypełniające przepaścistą, ponurą przestrzeń pomieszczenia. 

Stworzenie ścisnęło mocniej jego rękę, obróciło Tracę'a w powietrzu i mężczyzna zobaczył, że ściany wokół zastawione są od podłogi aż po sufit półkami z holoksiążkami, zwojami i starymi księgami, a każdy kawałek wolnej przestrzeni wypełniały wszelkiego rodzaju tajemne dzieła. 

-  To mój dom, tak? - z pnia dobył się bełkot. - A ty się do niego wdarłeś. 

Tracę sięgnął ostrożnie po swój miecz świetlny. Jedna z gałęzi odtrąciła jego dłoń na bok, uderzając ją niczym bicz i posyłając wirujący miecz w kierunku podłogi. Wylądował w rogu pod półkami, niedaleko zewnętrznej krawędzi migoczącego paleniska, w którym płonęły pomarańczowe grudy węgla. 

-  Tutaj nie będziesz potrzebował swojej broni - rozległ się głos istoty. - Nie wtej świątyni wiedzy. Obaj jesteśmy uczonymi, czyż nie? Słowo pisane 

przyniosło nam oświecenie i wiedzę. Przemoc fizyczna narzuca ograniczenia. - 

Zaśmiał się chrapliwie. - Spójrz na mnie. Spójrz mi w twarz. 

Tracę poczuł cierpką zatęchłą woń i odwrócił głowę. Przed sobą zobaczył ogromną drewnianą twarz bibliotekarza, pochylającą się ku niemu spomiędzy uschniętych gałęzi. To Neti, uświadomił sobie, i jest chory. Zaraza, która opanowała planetę, dotknęła również i jego. Niegdyś majestatyczna postać zmieniła się nie do poznania. Potężne konary zwisały niczym zanikające mięśnie, a z odsłoniętego twardziela sączyła się strużka czarnego płynu, zbierającego się w kałużę wokół 

jego korzeni. Na jej powierzchni unosiła się cała flotylla przywodzących na myśl małe łódki holoksiążek i pism Sithów. Choroba, która dotknęła studentów Sithów, z równą zajadłością atakowała też inne gatunki. 

-  Szukam Jedi imieniem Hestizo Tracę. 

Neti zwlekał z odpowiedzią przechylając tylko gałęzie. Tracę dostrzegł, że jego konary obładowane są stosami holoksiążek, sięgającymi tak wysoko, że przy każdym ruchu gałęzi w dół sypały się całe ich lawiny. 

-  Wiem, kim jest - odparł wreszcie Neti. - A ty jesteś jej bratem, czy tak? - 

Konary zatrzęsły się i w dół poszybowały kolejne książki. - Niestety. Jest już stracona. Tracę'a przeszył zimny dreszcz, jakby właśnie uświadomił sobie, że został otruty. 

-  Skąd to wiesz? 

-  A jakie to ma znaczenie? Wiem dzięki więzi liścia i pnącza. - Umilkł na chwilę. - Przyzwałem ją tutaj na rozkaz Lorda Scabrousa, on zaś ją zabił. 

-  Kłamiesz. 

-  Czyżby? - Jego uschnięta twarz nie zdradzała oznak urazy. - Sam nie masz pewności, Jedi. Bynajmniej. Żyłem ponad tysiąc lat, ale nadchodzi mój kres. 

Może zanim przejdę na kolejny poziom rozwoju, chciałbyś jeszcze zajrzeć do mego umysłu i przekonać się, czy mówię prawdę? Tracę chciał coś powiedzieć, ale głos uwiązł mu w gardle. Gałąź owinięta wokół jego nadgarstka zacisnęła się, wbijając się w kość, i okręciła go leniwie. Pradawne konary zaszeleściły i Tracę poczuł dobywający się z nich zapach, znacznie gorszy od smrodu oddechu Netiego. W odorze Choroby było coś dogłębnie złego. - Kontynuuj - 

powiedział Neti. Wydawało się, że z niego żartuje. - Zajrzyj do mojego umysłu, Jedi. Przekonaj się, co tam na ciebie czeka. Spójrz mi w twarz. Tracę poczuł, jak jego prawą nogę oplata kolejna gałąź. Jednocześnie konar, który pochwycił jego nadgarstek, zacisnął się i pociągnął mocniej. 

Spójrz mi w twarz. 

Neti powtórzył swoje słowa, całkowicie porzucając narządy mowy i wykrzykując je bezpośrednio w umyśle Trace'a. 

Spójrz mi w twarz! 

Bezradny Tracę poczuł, jak pochłania go grzęzawisko myśli bibliotekarza. Nie różniło się to wiele od włożenia dłoni w kadź wypełnioną ciepłym, czarnym mułem. W całkowitej ciemności szukał po omacku jakiegoś punktu zaczepienia, próbując zrozumieć przypadkowe kształty i wrażenia przepływające obok niego wewnątrz niezwykłej pamięci Netiego. 

I wreszcie ją dostrzegł. 

Znalazł się w innej części biblioteki Sithów, gdzie holoksiążki i archiwa były starannie poukładane. Tracę domyślił się, że widzi to wszystko oczami Netiego, zanim jeszcze opanowała go Choroba, i dopiero teraz miał okazję w pełni docenić ogrom kolekcji zgromadzonej przez bibliotekarza - nie zajmowała ona tylko jednego pomieszczenia, ale i kilka innych sal, rozgałęziających się w kilku kierunkach. Przez wszystkie te stulecia, gdy Neti brylował jako bibliotekarz Akademii, gromadzono tu holoksiążki, mapy, nagrania i bardziej efemeryczne eksponaty. 

Tracę przeszukał pomieszczenie swoim wewnętrznym wzrokiem, szukając 

jakichkolwiek śladów Hestizo. Szybował nad salą przemieszczając się po niej wraz z konarami Netiego, by wreszcie skręcić za róg i, minąwszy zacienione wnęki, pokonać ogromne wejście w kształcie podkowy. Architektura tej sali różniła się od reszty budowli - porzucała klasztorny charakter na rzecz liczniejszych zdobień, nasuwając skojarzenie nie z biblioteką a parapetem muru obronnego. Wijące się, niematerialne gałęzie umysłu Netiego zaprowadziły Tracę'a jeszcze głębiej, mijając umieszczoną we wnęce galerię, przez 

balustradę, zatrzymując się tu i ówdzie w morzu nagromadzonych pism. To moja forteca, odezwał się monotonnym głosem wewnętrzny głos, mój bastion gromadzonej przez tysiąc lat wiedzy, która stanie się teraz Paliwem. Tracę usłyszał 

odbijające się echem w jego głowie, bezmyślne wezwanie do zrozumienia: Widzisz to, Jedi? Czy rozumiesz, czym jest paliwo? 

Tracę pokiwał głową. Rozumiał. Niech Moc go wspomoże, naprawdę rozumiał. Nie wiedział, czy naprawdę stał się Netim... ale ich świadomości połączyły się ze sobą pozwalając doświadczyć czegoś, co wykraczało poza myśl i ekspresję. 





rozległy się dziwne dźwięki, spółgłoski zwarto-wybuchowe i syczące, układające się w skądinąd znane mu imię. 

Dail'Liss. 

Tracę uświadomił sobie, że tak właśnie nazywa się bibliotekarz, że tak brzmi jego patronimik, a także, że na jego rodzimej planecie imię to oznacza 

„miłującego wiedzę" - idealny wybór dla... 

Nagle zmieniło się światło. 

Wspomnienie stało się jakby bardziej oschłe, szorstkie, surowe: pojawiła się w nim wyrwa w podłodze prowadząca w bezdenną, szarą otchłań wypełnioną zimnym, podziemnym powietrzem. Stojąc u jej podnóża, Tracę dostrzegł zakapturzoną postać pośród stosów gruzów, na którą padał wypełniony drobinami kurzu snop światła. 

Fragment muru zapadł się lub został oderwany, odsłaniając teraz wejście do tajemnej komnaty - ukrytej świątyni Sithów. Okryta peleryną postać o twarzy skrytej przed wzrokiem Trace'a padła na kolana, ożywiona czymś, co zobaczyła. 

Tracę przyglądał się, jak mężczyzna sięga obiema dłońmi po pokaźnych rozmiarów szarą gablotę ozdobioną filigranowymi hieroglifami połyskującymi w słabym świetle. Ale bezruch panował tylko chwilę. Swoimi gładkimi, różowymi dłońmi postać przekręciła gablotę na bok. Przejechała po obudowie i znalazła przełącznik schowany we wgłębieniu. 

Aktywowała go. 

Pudełko otworzyło się i Tracę dostrzegł czarną piramidę, której ścianki, sprawiające wrażenie bezdennej otchłani, nie odbijały światła, a tylko bladą twarz zapatrzonego w nią mężczyzny. Holokron Sithów, pomyślał Tracę. Właśnie tutaj, w tej bibliotece Darth Scabrous znalazł... 

Piramida zaczęła coraz mocniej wibrować i Tracę dostrzegł, że zmienia się wyraz twarzy mężczyzny. Jego usta poruszały się, układając w słowa, których nie mógł 

dosłyszeć. Piramida wibrowała miarowo, niemalże mrucząc pod dotykiem mężczyzny. 

Obraz eksplodował i Tracę niczym kula armatnia wyleciał z umysłu Netiego. 

Powrót do rzeczywistości przypominał solidną kraksę. Pulsowało mu w oczach, a ból w klatce piersiowej, żebrach i miednicy nasilił się do tego stopnia, że czuł się, jakby jego ciało rozrywano hakami. Spomiędzy obumierających konarów dobiegł go śmiech - bezmózgi bełkot pogrążającego się w szaleństwie Netiego. - 

Dym, czuję dym... 

Tracę ze wszystkich sił starał się oczyścić swój umysł. Żar. Jego skóra płonęła. Palący zatoki dym wdarł się do oskrzeli. Wciąż miał przed oczyma obraz tego, co zobaczył w świątyni. Zrozumiał, że to tam właśnie narodziła się Choroba. W podziemnym labiryncie, gdzie Darth Scabrous odnalazł ukryty na ponad tysiąc lat  

holokron Sithów i uwolnił coś, czego nie był w stanie kontrolować, 

Naczynia krwionośne w głowie Tracę'a wydęły się w reakcji na odwrócenie ciśnienia hydrostatycznego. Poczuł szarpiący ból w kręgosłupie i biodrach. Gdy spojrzał w dół, dostrzegł zaciskające się wokół jego ciała konary Netiego badające granicę wytrzymałości mięśni Jedi. Za i pod drzewiastym stworzeniem zauważył jęzory ognia wspinające się po stertach rozrzuconych holoksiążek i świętych pism Sithów. Lada moment ogarną całą bibliotekę. 

-  Powinieneś był stąd uciec, kiedy jeszcze miałeś okazję, Jedi. - Płonące konary 

Netiego zgarnęły z półek setki holoksiążek, strącając je w ogień. - Byłoby lepiej dla ciebie, gdybyś nigdy nie ujrzał mojej twarzy. Mówiłem ci przecież, że zbliża się kres mojego życia. A teraz zginiemy razem... tak? 

-  Poczekaj... 

-  Nie mam na co. Ty również. Wyruszymy w tę podróż razem i dołączymy do twojej siostry, tak? 

-  Nie. - Członki miał jak z ołowiu i był potwornie osłabiony, jakby dym wypełniający jego płuca zmienił stan skupienia i dociążył jego kończyny. 

Zaczął podejrzewać, że jeśli szybko nie wprawi ich w ruch, to już nigdy nie będzie miał ku temu okazji. 

Wznoszący się ponad nim Neti odbierał to całkowicie inaczej. Nieuchronnie zbliżająca się śmierć sprawiła, że wpadł w szał i zaczął smagać wszystko wokół 

swoimi konarami. Miotał się gwałtownie z boku na bok, wyginał, podnosił i opadał, wyrywając korzenie spod podłogi, jakby wokół szalał potężny huragan. 

W zakątkach swojego umysłu Tracę poczuł, jak stworzenie całkowicie traci kontakt z rzeczywistością nie zwracając uwagi na fakt, że wyrywa swoje ciało spomiędzy desek podłogowych. Po obu stronach półki z książkami przewracały się w przerażającym tempie, wysypując z siebie swoją zawartość niczym szwadrony ognistych aniołów strącanych do otchłani. Holoksiążki trzeszczały i strzelały fontannami iskier, gdy ich obwody rozpadały się w płomieniach. Ile jeszcze ma czasu, nim sufit runie im na głowy? Pięć minut? Nawet mniej? 

Pomóż mi proszę pomóżmipomóżmipomóżmipomóżmi... 

Wzdrygnął się, jakby ktoś wymierzył mu policzek. Słyszał w swojej głowie głos Zo. Ta myśl przetoczyła się przez jego umysł, przywracając pełną świadomość tego, co rozgrywało się dokoła. Tracę otrzeźwiał i odetchnął. Nie mógł liczyć na to, że odzyskał siły na dobre ani choćby na dłużej, ale zyskał czas, którego tak bardzo potrzebował. 

Zamknął oczy i całkowicie znieruchomiał, całkowicie poddając się naciskowi konarów Netiego. Nabrał powietrza w płuca i wstrzymał oddech. Ta ilość będzie mu musiała wystarczyć... w przeciwnym razie ostatnia nadzieja na uratowanie Zo nie będzie warta więcej od próby samobójczej. 

Stworzył niewielki bąbel powietrza, niewiele większy od jego ciała, i szczelnie go zamknął, pozbywając się z wnętrza całego powietrza. Pozbawione tlenu płomienie trawiące jego ubrania zamigotały i zgasły. Pierwszy krok za mną. Czas zabrać się do roboty. 

By uwolnić się spomiędzy gałęzi Netiego, Tracę z całych sił natarł z wnętrza bąbla, wyrywając się z pułapki i opadając ku podłodze biblioteki. 

Bąbel obrócił się w powietrzu i uderzył w stos płonących holoksiążek, wytrącając Trace'a z równowagi. Biblioteka zawirowała. 

Obok pnia Netiego dostrzegł swój miecz świetlny. 

Leżał pomiędzy splątanymi niczym węże korzeniami istoty, naprzeciw dużej, poszarpanej dziury po sęku, która zaczęła już czernieć. Tracę odzyskał 

równowagę w bąblu, położył dłonie na jego wewnętrznej krzywiźnie, rozczapierzył 

palce i czekał. Płonący konar równie wielki, jak on sam runął w dół, zderzając się z bąblem. Tuż przed sobą Tracę dostrzegł trawione przez ogień, sztywno zaciśnięte palco-gałązki. Mało brakowało, a zapomniałby się i wziął oddech. 

Jego ciało dopraszało się tlenu, choćby drobiny świeżego powietrza, ale Tracę wiedział, że jeśli usunie barierę i weźmie wdech, panujący wokół żar usmaży go w ułamku sekundy, poczynając od tkanki płucnej. 

Spojrzał na miecz świetlny, całkowicie oczyszczając przy tym umysł. W Świątyni Jedi uczono go, że nie chodzi o manipulowanie obiektem, a o wyeliminowanie przestrzeni, która go od niego dzieli. Tyle że w tym przypadku obiekt, o którym mowa, wydawał się odległy jak nigdy. Do mnie. Do mnie. 

Miecz nie ruszył się z miejsca. 

Tracę zamknął oczy i poczuł, jak bąbel rusza do przodu, niczym oporne zwierzę, które dopiero co wybudziło się ze snu zimowego, i toczy się przez stosy płonących książek w kierunku przypalonego pnia Netiego. Gdy otworzył oczy, miecz znajdował się tuż przed nim, leżąc nieruchomo niecały metr od poszarpanej dziury po sęku. Tracę skupił się i uspokoił umysł. Zgranie wszystkiego w czasie miało tu krytyczne znaczenie. Usunął bąbel i otworzył dłoń, chwytając w nią przyciągnięty Mocą miecz. Rękojeść była potwornie rozgrzana, ale nigdy wcześniej nie czuł się równie dobrze, trzymając ją w ręku. Znalezienie tego, czego szukał, nie zajęło mu dużo czasu. Jego oczy prześlizgnęły się po pniu stworzenia aż do miejsca, w którym znikał w podłodze. Neti zdążył już niemal w całości wyszarpnąć swoje korzenie z fundamentów budowli i niepotrzebny był 

wielki wysiłek, by wytrącić go z równowagi. 

Tracę odczekał, aż stworzenie kolejny raz pochyliło się do przodu, i zamachnął 

się mieczem, wykonując jedno poprzeczne cięcie, które rozpłatało korzenie tuż przy pniu. 

Nie będąc już w żaden sposób przyczepionym do podłogi biblioteki, Neti, teraz niewolnik własnego impetu, runął do przodu. Zderzył się z podłogą z siłą, która wstrząsnęła budynkiem w posadach i wzbijając w powietrze oślepiające fontanny iskier i popiołu. 

Tracę ruszył chwiejnie przed siebie, dłonią starając się rozproszyć 

przesłaniający wszystko dym. Dostrzegł ziejącąjamę, którą drzewo wyrwało w zewnętrznej ścianie budowli, a patrząc dalej, zobaczył też zamarznięty, pokryty śniegiem pejzaż Odacer-Faustin. Jego uszu dobiegło syczenie unoszącej się z płonącej budowli pary, która zetknęła się z mroźnym powietrzem na zewnątrz. 

Pomóż mi... 





Krzyk siostry poraził ciało Trace'a. Nie chodziło o wrażenie, przypadkowy przebłysk emocji - on naprawdę poczuł rozdzierający ból - jej ból - w swoim prawym ramieniu. Uczucie przeniosło się na ramiona i klatkę piersiową by wreszcie sięgnąć korzeni zębów. W oczach wezbrały mu łzy, ale porwał je wiatr. 

Ugięły się pod nim nogi i niemal przewrócił się w śnieg. 

Otrząsnął się. Nie potrafił wyjaśnić, czego właśnie doświadczył. Zupełnie jakby wszystko, co wiedział o swojej siostrze i Mocy, cała ta wiedza została wywrócona na nice, zdeprawowana u samych jej podstaw. Jedyne, co pozostało, to obecność zła tak bliskiego i osobistego, że zapragnął zrzucić skórę i pozostawić ją za sobą niczym stertę brudnych ubrań. 

Była blisko... tak blisko... 

Chwiejnym krokiem podjął marsz w kierunku płonącej sali, mijając po drodze roztrzaskane kamienie. Wiatr dął jak szalony, nawiewając do środka śnieg, mieszający się teraz z dymem i popiołem. Jeśli musi za nią wskoczyć w płomienie, to niechaj tak będzie. Jeśli ma oddać za nią życie... 

Spod gruzu wystrzeliła pokrwawiona ręka, chwytając go za kostkę i ciągnąc w dół. 

I jeszcze druga, i trzecia. Jedna z nich owinęła się wokół jego prawego nadgarstka, pozostałe wokół talii. Dwie kolejne wystrzeliły do góry, 

chwytając go za nogi. Szponiaste palce sięgnęły ust Trace'a, rozciągając je w potworny, mimowolny uśmieszek. Gruzowisko emanowało aktywnością na wpół 

pogrzebanych sylwetek wygrzebujących się na powierzchnię. Pokrywały je pnącza. 

Ciążenie zrobiło swoje i upadł. 

ROZDZIAŁ 38 

NIEZNAJOMA 

Chociaż Pergus Frode nigdy nie uważał się za szczęściarza, to miał na tyle przytomności umysłu, by dojść do wniosku, że przez kilka ostatnich godzin los się do niego nieustannie uśmiechał. 

Ładownia statku Dranoka, w której się obecnie chował, miała służyć szmuglowaniu kontrabandy. W panującym w pomieszczeniu półmroku dostrzegał puste pojemniki i ukryte schowki, i wdychał pozostałość wilgotnej, aromatycznej woni nielegalnie transportowanych przypraw upychanych tu przez długie lata. 

Frode wzdrygnął się lekko, uniósł głowę, rozciągnął nogi i plecy i wstał, by przywrócić krążenie w członkach. Gdy ociężałe mięśnie zaczęły z ociąganiem budzić się do życia, poczuł mrowienie w zdrętwiałych stopach i palcach. Stopy musiały być w pełni sprawne na wypadek, gdyby znowu miał uciekać. Miał 

nadzieję, że do tego nie dojdzie. Wystarczająco dużo się dzisiaj nabiegał. 

Ale lepsze to niż ta druga opcja. 

Zaczęło się kilka godzin temu. Ile? Teraz nie był pewien. Skończył 

demontować komputer pokładowy ze statku Dranoka i zaniósł go do sklepu, gdzie zamierzał przeprowadzić wstępną diagnostykę. Przez cały ten czas jego podświadomość zmagała się z kwestią uporania się z sygnaturą cieplną 

nieznanego statku kierującego się prosto do hangaru na Odacer-Faustin. 

Powinien poinformować o nim Dartha Scabrousa czy nie - oto było pytanie, nad którym dumał, gdy krwawa dłoń uderzyła w okno jego kabiny. Wyrwany z 

zamyślenia Frode usiadł i obrócił się w odpowiedniej chwili, by zobaczyć, jak to coś - kiedyś musiało być człowiekiem - wyrywa drzwi kabiny. 

Twarz - szarą i szczerzącą się w uśmiechu - miało rodem z koszmaru, a z okolicy ust odpadały mu kawały mięsa. Gdy na niego patrzył, Frode'owi przypomniało się ciało, na które wpadł kiedyś inny mechanik, przeszukując kabinę złomowanego śmigacza. Tyle że to ciało miało szeroko otwarte oczy i wpatrywało się w niego głodnym wzrokiem. 

Gdyby Frode został w budce chwilę dłużej, zastanawiając się, z czym ma do czynienia, już byłby martwy. Na szczęście dla niego nie miał skłonności do głębszych przemyśleń i jego naturalną reakcją była ucieczka. Wyciągnął nogę i kopnął szybę tuż nad panelem kontrolnym. Pleksi poddało się pod naporem i Frode wyśliznął się na zewnątrz, i pognał do hangaru. Jeszcze nigdy nie biegł tak szybko. 

Pomieszczenie było opustoszałe i oferowało ograniczone możliwości ochrony. 

Kierując się instynktem, pobiegł do najbliższego statku - krążownika, którym przylecieli Dranok i Skarl, dwaj łowcy nagród - pędem wpadł po rampie na jego pokład i zamknął za sobą właz na głucho. 





Zanim został mechanikiem, Frode'owi nieraz zdarzyło się pilotować statki, a ten sprawiał wrażenie nadającego się do ucieczki. Czymkolwiek była istota, która go zaatakowała, bynajmniej nie zamierzał pozostać na planecie i podjąć rękawicy. 

Żadna praca nie była tego warta. 

Włączył zasilanie i sięgnął do komputera pokładowego, gdy uświadomił sobie swój błąd. 

Dziura ziejąca w panelu kontrolnym przypominała niedbale otwarte puste usta. 

Nie, pomyślał, przypominając sobie, że przecież kilka godzin wcześniej z entuzjazmem demontował te części. Komputer pokładowy leżał teraz w jego kabinie, a bez niego nie mógł odlecieć, tak samo jak nie był w stanie... 

Tuż przed nim, za oknem kabiny, wylądował obrzydliwie wyszczerzony truposz, który bez chwili zwłoki zaczął drapać i tłuc pięściami o transpastal. Frode wrzasnął. Nie panował nad tym. Nigdy nie podejrzewał siebie, że kiedyś tak głośno krzyknie, a na pewno nie będąc już dorosłym człowiekiem, ale w tej chwili pochłaniały go fale szaleńczego strachu. Zakręciło mu się w głowie. Ale zobaczył coś jeszcze straszniejszego. 

Hangar wypełniał się nieumarłymi. 

Powłócząc nogami studenci Sithów - dopiero teraz Frode uświadomił sobie, jak bardzo ich nienawidził - ze wszystkich stron wlekli się ku statkowi. Miotali się i przepychali między sobą brnąc dalej i dalej z wykrzywionymi w szerokim uśmiechu ustami. Za nimi dostrzegł rozrośnięte, tyczkowate stworzenie przypominające żywe drzewo, wyciągające ku niemu plątaninę ociekających czymś, poczerniałych korzeni i konarów. W jego oczach widział czyste szaleństwo. Gdy Frode - którego noga nigdy nie postała na terenie biblioteki akademickiej i który nie był w stanie rozpoznać opanowanych przez Chorobę pozostałości jej drzewiastego opiekuna - kulił się w kabinie, jedno z konarów-ramion uderzyło w transpastalowe okno. Cios był tak potężny, że Pergusowi wydawało się przez chwilę, że słyszy pękającą szybę. Na pozór było to niemożliwe, ale... 

Właśnie w tym momencie zdecydował się pognać na tył statku. Zbiegł po rampie, minął właz, aż wreszcie znalazł kryjówkę najbezpieczniejszą z możliwych - tajny przedział przemytniczy, gdzie zwinął się w kłębek i nie ruszał się z miejsca od... 

-  Pergus? 

Podniósł się nieco, nie będąc pewnym, czy rzeczywiście coś usłyszał, czy tylko to sobie wyobraził. Wyobraźnia nie była jego mocną stroną a głos - kobiecy głos - brzmiał bardzo przekonująco. Po chwili uświadomił sobie, że nawoływanie dochodzi z komunikatora zamontowanego nad jego głową. Wcisnął przycisk. - 

Pergus? 

-  Kim jesteś? - zapytał donośnym głosem. - I skąd mnie znasz? 

-  Tu Kindra. 

-  Jakim sposobem słyszę cię... 

-  To dzięki Mocy, Pergus. Wiem, że tam jesteś. 

Frode wsłuchał się w głos dziewczyny. Było w nim coś niepokojącego, jakby Kindra 

-  kimkolwiek była - starała się ze wszystkich sił mówić w spokojny, opanowany sposób, jakby nic się nie wydarzyło. Jednak pod tą warstwą spokoju wyczuł 

silne pokłady... czego? Strachu? Przerażenia? - Gdzie jesteś? - wymamrotał. 

-  W hangarze - odpowiedział głos. - Zabierz mnie stąd. 

-  co z tymi stworami? Nadal tam są?Cisza. Zaczął się zastanawiać, czy nie słyszy jej, bo coś się jej stało. - Kindra? 

-  Pergus, po prostu... otwórz właz. Wpuść mnie do środka. I odlecimy stąd. Nie możemy tu zostać. Ale spiesz się. Jestem na zewnątrz. 

-  Nie damy rady - odpowiedział. - Zabrałem komputer pokładowy statku... Bez niego nie będzie można nawigować. W tej pogodzie nie przelecimy nawet trzech kilometrów. Runiemy w śnieg. - Ja... pomogę ci. Jakoś nam się uda, obiecuję. 

Proszę, Pergus. Po prostu... wpuść mnie... do środka. Szybko. 

Frode skrzywił się. Jednym z powodów, dla których przywędrował na drugi koniec galaktyki, była nieumiejętność radzenia sobie z kobietami, a w szczególności mówienia im „nie". No i proszę, historia się powtarza. Nienawidząc samego siebie, Frode wstał, uniósł metalową płytę i wyczołgał się z powrotem na rampę. 

W zasadzie to nie potrafił określić, dlaczego to robi. Wiedział, że popełnia błąd - otwieranie włazu nie było najlepszym pomysłem - ale ten głos, te prośby i desperacja w głosie dziewczyny kazały mu ruszyć się z miejsca i pchnęły naprzód, w sposób, którego nie potrafił do końca pojąć. Ale kto wie, może dzięki niej wydostaną się z planety... 

Moc, odezwał się w głębinach jego umysłu słaby głos rozsądku, ona 

wykorzystuje Moc, by wpłynąć na twoje zachowanie, ale chociaż wiedział, że to prawda, i tak nie potrafił się sprzeciwić. Położył dłoń na przełączniku i wcisnął go głęboko. 

- Słuchaj - powiedział - nie wydaje mi się, żeby to był... 

Zamarł. 

Jego źrenice rozszerzały się, dostosowując do panującej w hangarze ciemności. 

Trzymając się wręgi, Frode wpatrywał się w mrok, bezskutecznie próbując cokolwiek dostrzec. Wyglądało na to, że cokolwiek się tam czaiło, zniszczyło wszelkie źródła światła i pozbawiło hangar zasilania, sprawiając, że otaczającą go przestrzeń bez reszty spowiła całkowita ciemność. 

Ale słyszał je. 

Gdy wstrzymał oddech, dobiegł go odgłos licznych, szeleszczących o siebie ciał, zbitych w grupę wilgotnych ramion, rąk i klatek piersiowych. Nie oddychały, ale chrypiały - jakby w ten ohydny sposób się porozumiewały. Nagle wokół niego zaczęły zapalać się miecze świetlne. 

Stworzenia włączały je pojedynczo i grupami - dziesiątki czerwonych filarów światła przecięło ciemność i wypełniło pomieszczenie niskim, oscylującym buczeniem, od którego Frode'owi drżały zęby trzonowe. Jego oczy zaczęły wreszcie przyzwyczajać się do ciemności i był w stanie dostrzec oświetlone blaskiem mieczy głodne twarze martwych studentów. Malowała się na nich całkowita pustka, pomijając wpatrzone w niego, ponure, płonące pazernością oczy. Ich ociekające śliną wargi lśniły, a zęby i usta pokrywała skorupa zaschniętej krwi. 

Nie, pomyślał Frode. Och nie. 

Wpatrując się w nie, poczuł jakby coś wewnątrz jego ciała rozpuściło się i zaczęło kłębić - coś jednocześnie abstrakcyjnego i okropnie materialnego, jak pompowana do serca krew. Gdziekolwiek by spojrzał, wszędzie widział 

przecinające się, szkarłatne smugi rozrastające się w każdym możliwym kierunku, jakby coś starało się rozszarpać ciemność od środka i mrok zaczął krwawić. 

Gdy przyjrzał się uważniej, dostrzegł dziewczynę. 

Stała w dole przejścia, zamknięta w więzieniu poruszających się, czerwonych ostrzy i otoczona przez gnijące ciała swoich kolegów, którzy pochwycili ją mocno za ramiona i nogi, nie pozwalając się ruszyć. Miecze migotały przed nią i nad nią uniemożliwiając jakikolwiek ruch. Jedno ze stworzeń przycisnęło usta do jej odsłoniętego gardła. Kolejna para zębów szykowała się do ataku na niewielki, odsłonięty fragment jej pleców. Jeszcze dwie istoty stały za nią z paszczami rozwartymi tak szeroko, że prawdopodobnie mogłyby za jednym zamachem pożreć jej głowę. - Zrobiłam, co kazaliście! - wykrzyczała do nich Kindra. - 

Otworzył właz! A teraz mnie puśćcie! Puśćcie mn... 

Stworzenia rzuciły się na nią rozcinając i rozszarpując jej ciało. Nawet z oddalonego miejsca, w którym stał, Frode'a dochodziły wyraźne, soczyste odgłosy obgryzania kości, jakby ktoś wgryzał się w dojrzałe jabłko. Kilka truposzy oderwało się od grupy i popędziło przejściem w kierunku otwartego włazu dokładnie w chwili, gdy Frode zamknął go na głucho. Doszedł do wniosku, że bez komputera pokładowego też jakoś uda mu się poprowadzić statek. 

ROZDZIAŁ 39 

W DÓŁ 

Zo obudził spowijający jąniczym wstęga ból w klatce piersiowej i ramionach. 

Jakby jej członki wypełniało potłuczone szkło. Gdy spróbowała zmienić pozycję, by go złagodzić, uświadomiła sobie, że nie może się ruszać. 

Leżała na dnie głębokiego szybu o lśniących, onyksowych ścianach o 

niezgłębionych pokładach szklistej czerni. Zobaczyła, że przywiązano ją do potężnej kamiennej płyty - grube, skórzane pasy i metalowe obręcze krzyżujące się na jej piersi skutecznie uniemożliwiały jakikolwiek ruch. Wszędzie wokół 

płonęły setki pochodni i całe ich rzędy wznosiły się ku górze, migocząc na ścianach i wydobywając z ciemności drobne, ozdobne napisy, ciągnące się między nimi niczym linijki komputerowego kodu. 

Wzięła głęboki oddech, zakaszlała i spróbowała zwilżyć język. Powietrze miało metaliczny posmak, pachniało kurzem i starością. Przypominało to oddychanie przez jakąś pradawną kamienną tabliczkę. Oleisty łój skapywał z pochodni na ziemię, a rozchodzący się od ognia tłusty, czarny dym dodatkowo wysuszał jej gardło. Gdzieś za sobą usłyszała ruch - powłóczenie nogami i ciche brzęczenie przedmiotów przestawianych poza zasięgiem jej wzroku. - 

Spójrz do góry - dobiegł ją chrypliwy głos Scabrousa. 

Zo poruszyła głową z wysiłkiem przekręcając szyję na tyle, na ile pozwalały na to pasy. Lord Sithów przypatrywał się jej. 

Od chwili, gdy ostatnio go widziała, rozkład jego ciała drastycznie 

przyspieszył. Choroba opanowała jego twarz, czyniąc z niej lodowatą, 

bezkształtną maskę z dwojgiem przekrwionych oczu wpatrujących się w nią badawczo. Z odsłoniętych kości jego czaszki zwisały pasy szarej chrząstki, a gdy się odezwał, dostrzegła w jego ustach drgające ścięgna. Trzymał w dłoni miecz. Nie miecz świetlny, a prawdziwą broń Sithów. Był długości ramienia Scabrousa, a jego lśniące ostrze musiało zostać wykute z tej samej czarnej durastali, co otaczające ich ściany. Gdy Lord Sithów wzniósł miecz do góry, Zo uświadomiła sobie, że na ostrzu odwzorowano zdobiące ściany napisy - linijki krętego pisma lśniły w blasku pochodni. W efekcie broń sprawiała wrażenie, jakby rozmywała się i scalała z otoczeniem, a jej ostrze pobłyskiwało i znikało, gdy Lord Sithów wymachiwał nim nad głową. 

-  To ostrze - odezwał się Scabrous - należało do Dartha Dreara. Wykuto je specjalnie dla niego i miało zapewnić mu nieśmiertelność. Dzisiaj zaś użyję go w zgodzie z jego dziedzictwem, by wyciąć twoje wciąż bijące serce i pożreć je na twoich oczach. 

Zo próbowała coś powiedzieć - choć sama nie wiedziała, co by to miało być - ale wepchnięta do ust szmata całkowicie jej to uniemożliwiała. Jej umysł 

skapitulował w obliczu wszechogarniającego przerażenia. Nie mogła oderwać wzroku od miecza. W tej chwili nic - żadne wydarzenie z przeszłości, trening ani plany na przyszłość - nie wydawało jej się bardziej realne od jego ostrza, a niemożliwe do zanegowania równanie geometryczne wiązało krawędź miecza z jej ciałem. Hestizo... Nie mogła zrobić nic więcej. Scabrous opuścił miecz. 

ROZDZIAŁ 40 

MOKRA robota 

-  Tam jest jeszcze jeden - powiedział Tulkh. - Za murem. Widzisz? 

Bez chwili wahania HK obrócił się we wskazanym kierunku i strzelił dwa razy w nieumarłego o szeroko otwartych ustach i rozpostartych rękach, który krył się tuż za rogiem. Stworzenie z krzykiem padło na ziemię. 

-  Twoja kolej - odpowiedział HK. - Po lewej. 

Whiphid cisnął włócznią w przestrzeń pomiędzy budynkiem a wznoszącym się przed nim posągiem. Po chwili wypadł zza niego student Sithów z ostrzem zatopionym w klatce piersiowej, biegnąc ku nim z wrzaskiem, dopóki Tulkh nie posłał strzały w jego głowę. 

-  Dobra robota - skomentował droid. - Ale go nie zatrzymałeś. 

Tulkh chrząknął, spacerowym krokiem podszedł do ciała i chwytając drzewce włóczni wbite pomiędzy żebra Sitha, uniósł stworzenie do góry. Gdy znalazło się w powietrzu, zamachnął się i trzasnął nim o wznoszącą się obok kamienną ścianę. Czubek włóczni uwolnił się z ciała i Tulkh wykorzystał jego ząbkowaną powierzchnię, by odciąć stworzeniu głowę. Wzniósł włócznię z nabitą na nią głową i podał ją droidowi. 

-  Chcesz na pamiątkę? 

-  Nie. 

-  A co się stało z „nie, dziękuję, sir"? 

Droid popatrzył na niego. 

-  Za tobą - rzucił oschłym głosem. - Sir. 

Tulkh spojrzał w kierunku budowli, pod którą obciął Sithowi głowę. Ziemia zaczęła się trząść. W na pół otwartych drzwiach dostrzegł coś dużego i usłyszał 

dobiegający od nich krzyk, przybierający postać fali bulgoczących pisków. Nie przypominały tych, które słyszał wcześniej. Za to towarzyszący im okropny zapach skądś już znał. 

-  Uważaj - powiedział. - Będzie ciężko. 

Pierwszy z nieżywych tauntaunów staranował drzwi, całkowicie wyrywając je z framugi swoim potężnym ciałem. Ze swojego miejsca Tulkh mógł dostrzec, że zwierzę miało rozerwane pół klatki piersiowej. Zaczepione o żebra pozostałości organów wewnętrznych łopotały w biegu. Tauntaun stracił też sporą część czaszki, ale nie przeszkadzało mu to krzyczeć w trakcie swojej szarży. Oczy miał zadymione i różowawe, w odcieniu mleka pomieszanego z krwią. 

-  Spal go - polecił Tulkh. 

Płomień z miotacza droida przetoczył się po otwartej przestrzeni, 

podpalając tłuste futro śnieżnego jaszczura. Zwierzę zawyło i obróciło się, tratując wszystko wokół, by wreszcie rzucić się w śnieg w nadziei ugaszenia ognia. HK strzelił do niego, rozsadzając tauntauna na kawałki. - Masz na wyposażeniu coś większego od lasera? 

-  Moździerz. Dlaczego pytasz? 

Skinieniem głowy Whiphid wskazał mu otwarty wybieg. Przebijało się już przez niego przynajmniej pół tuzina zainfekowanych tauntaunów, piszczących przy tym w trudny do zdefiniowania sposób. Przywódca stada miał dziurę w boku i gdy biegł, postrzępione krawędzie rany drżały, otwierając się i zamykając niczym druga para ust. Coś było nie w porządku z jego tułowiem - po chwili Tulkh uświadomił 

sobie, że w żołądku śnieżnego jaszczura dostrzega jakiś masywny, wijący się kształt. 

Wbił w niego włócznię i ociekające gęstym płynem stworzenie wylało się na śnieg. 

Okazał się nim przesiąknięty krwią student Sithów. Truposz wyszczerzył się w uśmiechu, wygramolił się z kleistej, krwawej pajęczyny, potrząsnął 

energicznie głową i wrzasnął. Tulkh przebił go na wylot i przyszpilił do kręgosłupa śnieżnego jaszczura. 

Obejrzał się na droida. 

-  Chowają się w tauntaunach - krzyknął. - Oni... 

Twarde, metalowe ramię HK odsunęło go na bok z siłą, która 

przewróciła łowcę nagród w śnieg. Ułamek sekundy później obok przeleciał 

wypluty przez tauntauna śliski pocisk zarażonej, krwawej śliny. Centymetr w lewo, a trafiłby Tulkha prosto w otwarte oko, ale dzięki interwencji droida tylko przykleił mu się do boku głowy. Gdy Tulkh podniósł głowę, ujrzał, jak zwierzę marszczy zakrwawiony pysk, zbierając ślinę do kolejnego splunięcia. - 

Są znane z celności - powiedział droid. 

-  Dzięki. 

-  Sugerowałbym inne podejście. 

-  Są od nas szybsze. 

Za ciałem tauntauna, którego wybebeszył, Tulkh dostrzegł kolejne zwierzęta. Ich wydrążone klatki piersiowe i brzuchy spuchły i wydęły się od niesionych w środku studentów. Wyobraził sobie sytuację, gdy ucieka przed ścigającym go z prędkością pięćdziesięciu kilometrów na godzinę śnieżnym jaszczurem, który w pewnym momencie wypluwa mu na plecy swojego żądnego mięsa pasażera. - Masz jakieś pomysły? 

-  Tylko jeden - odparł droid. 

Już składał się do strzału i po chwili pocisk z moździerza HK spadł w sam środek stada. Z tak bliska eksplozja o promieniu dwudziestu metrów robiła wielkie wrażenie, nawet na Tulkhu, który nieraz już obserwował efekt 

zastosowania tego rodzaju broni. Łowca osłonił oczy, gdy spadły na nich strzępy zimnej tkanki tłuszczowej tauntaunów, kości i ludzkich ciał. - Możemy zabić coś jeszcze? - zapytał droid. 

-  Samych siebie, o ile nie ruszymy się z miejsca. 

HK odwrócił się i spojrzał na otaczający ich krajobraz. Rozległ się cichy, miarowy warkot, gdy aktywował się jakiś element jego procesora, być może analizując ich sytuację lub przywołując wspomnienia. Gdy droid się odezwał, ton jego głosu był nieśpieszny, niemal introspektywny. - Czy wspominałem ci, jak bardzo nienawidzę Sithów za to, że zniewolili mnie na tak długi czas? - 

Raptem jakieś dwadzieścia razy. - Tulkh wyminął zadnie części wciąż 

ogarniętych drgawkami tauntaunów, leniwie podziwiając odsłonięty staw biodrowy. Stanowiłby wspaniały dodatek do jego kolekcji trofeów, ale niestety będzie musiał pozostać tu, gdzie jest. Westchnął. - Chodźmy. 

Odwrócili się i ruszyli przed siebie. Futro Whiphida było wilgotne i brudne od śniegu, i przylegało mu do boku głowy grubymi płatami, od których jednocześnie lepiła się i drętwiała mu skóra. Był wyczerpany i rozkojarzony, a jedyne, o czym marzył, to żeby wydostać się już z tej planety. Ani on, ani HK nie dostrzegli krwawej, galaretowatej kulki zainfekowanej flegmy tauntauna, którą splunął w niego śnieżny jaszczur, ale ta nadal znajdowała się na jego ciele, skapując powoli z brwi i zbliżając się do kącika oka. 





Gdy dotarli na „Mirocawa", oczom Tulkha ukazał się widok, który sprawił, że łowca zamarł. Jakieś czterdzieści metrów od jego statku rozbił się inny, nieznany mu pojazd. Jego pognieciony nos leżał teraz na wpół 

zagrzebany w śniegu. HK bipnął. 

-  To statek Dranoka. 

-  Czyj? 

-  Innego łowcy nagród. 

-  Ale co on tutaj robi? - zapytał Tulkh. 

-  Moje czujniki nie wykryły życia na pokładzie - poinformował go droid. - 

Ale... 

-  Niech zgadnę: - Whiphid podniósł włócznię. - Wykrywasz coś na moim statku-Skąd wiedziałeś? 

Tulkh wskazał mu ślady prowadzące z jednego rozbitego pojazdu na drugi. 

-  Chodź - wymruczał. - Wygląda na to, że zanim zabierzemy się stąd na dobre, będziemy musieli wyciągnąć za kark przynajmniej jednego pasażera na gapę. 

ROZDZIAŁ 41 

KONIEC ŚWIATA 

Scabrous zamachnął się mieczem. Za pierwszym uderzeniem ostrze rozcięło brudne ubranie i skóry, które Zo nosiła od przybycia na planetę, odsłaniając nagą skórę. Gdy spojrzała w dół, zobaczyła płytkie, białe nacięcie, które miecz wyżłobił w jej ciele. Napełniając się krwią blada smuga bólu przybierała powoli kolor czerwieni. 

Scabrous wpatrywał się w jej ranę, uśmiechając się i śliniąc. Ponownie wzniósł 

miecz do góry, wyprostował go wysoko nad głową chwycił rękojeść oboma rękoma, by zwiększyć siłę nacisku i wycelował czubek ostrza w jej klatkę piersiową. 

Przewrócił szaleńczo oczami, całkowicie już ulegając Chorobie, która go dotknęła. Zo zesztywniała i zaczęła szarpać więzy, wiedząc, że nie ma sposobu, by mogła się od nich uwolnić. 

Nie korzystaj z mięśni, Hestizo. Sięgnij po Moc. 

Ten sam głos słyszała chwilę wcześniej. Wzięła głęboki oddech, zamknęła oczy i zamarła w bezruchu, całkowicie poddając się chwili. Czas się zatrzymał i otaczał ją teraz niczym muł. Gdy jednym, płynnym ruchem uniosła ramiona, krępujące ją więzy rozluźniły się - zupełnie jakby przeniknęła przez skórzane pasy, nie napotykając najmniejszego oporu. Jej nadgarstki wystrzeliły na zewnątrz i ku własnemu zdumieniu odkryła, że nic już nie krępuje klatki piersiowej i nóg. 

Zo poderwała się i zeskoczyła z kamiennej płyty. 

- Nie! - wrzasnął Scabrous z przeciwnej strony ołtarza. Nadal trzymał w dłoniach wzniesione nad głowę ostrze. Głos miał przenikliwy i Zo uświadomiła sobie, że słyszy dwa głosy - jeden z nich odbierała uszami, drugi zaś zawodził 

przeszywająco w jej umyśle. - Nie zrobisz tego! Nie ośmielisz się! 

Odsunęła się jeszcze dalej. Podniosła się i dopiero teraz zaczęło do niej docierać, gdzie się znalazła - w podłużnej świątyni z umieszczonym centralnie ołtarzem ofiarnym i kamienną podłogą zagraconą koksiakami rozsiewającymi wokół 

kręgi migocącego światła. Lord Sithów ruszył w jej stronę i zaatakował. Ostrze przemknęło z sykiem tuż obok Zo i dziewczyna poczuła, jak poprzeczne cięcie rozcina molekuły powietrza. Miecz odbił się od ściany i Scabrous obrócił się z przyprawiającą o mdłości, wywołującą łzawienie szybkością tnąc z ukosa. 

Hestizo, to ja... 

Znowu usłyszała w swojej głowie głos, którego nie potrafiła zidentyfikować. 

Słowa rozchodziły się po jej umyśle, rezonując niczym zmarszczki na powierzchni stawu. Rozległ się znowu, gdy rzuciła się do tyłu, przylegając do świątynnego rogu tak mocno, że nie miała w którą stronę się obrócić. 

Hestizo... 

Gdzie jesteś? - wykrzyczała w myślach. Kim jesteś? W jej głowie uformowała się odpowiedź - szalona, ale niemożliwa do zignorowania. Roj o? To ty? 

-  Ty śmieciu. 

Scabrous pojawił się tuż przed nią i wzniósł miecz. Jego kleista, zniszczona twarz odbijała się w ozdobionym grawerunkiem ostrzu. Gdy zbliżył się, by zadać śmiertelny cios, gdzieś za nim rozległ się ogłuszający łoskot, a po ziemi potoczyły się węgle z przewróconego koksownika. 





Lord Sithów obrócił się z mieczem w dłoniach, rozciągnął twarz w uśmiechu i popatrzył na stojącego przed nim człowieka. Ale obiekt jego zainteresowania nie odwzajemnił spojrzenia. Przypatrywał się Hestizo. - Stań za mną - 

powiedział do niej Tracę. - Już. 

Nie czekając na jej reakcję, wybił się w powietrze i zakreśliwszy łuk, wylądował na podłodze przed nią stając twarzą w twarz ze Scabrousem. Jego miecz obudził się do życia, ostrze zahuczało. 

-  To już koniec. 

Scabrous odpowiedział wrzaskiem. Lord Sithów opuścił trzymane w prawej dłoni ostrze na przeciwnika, jednocześnie chwytając lewą ręką własny miecz świetlny. 

Rzucił się przed siebie, emanując krwistoczerwoną energią i wymachując turkoczącymi mieczami. Stal błyszczała w powietrzu, a on nie przestawał 

krzyczeć. 

W jego atakach nie było finezji ani wdzięku. Na to było już za późno, i obaj zdawali sobie z tego sprawę. Rzucili się na siebie ze zwierzęcą zajadłością tnąc, blokując i lawirując po otwartej przestrzeni. Za każdym razem, gdy ich miecze się zderzyły, Zo czuła to w klatce piersiowej i korzeniach zębów. 

Obserwowała, jak Tracę bada słabe punkty Lorda Sithów, ale Scabrous jakby znał 

z wyprzedzeniem każdy jego ruch. Choroba uczyniła go nieprawdopodobnie szybkim i silnym. Każdy atak jej brata Scabrous bez wysiłku zbijał którymś ze swoich ostrzy, jakby to on decydował o rozstrzygnięciu tego starcia. 

A mimo to pozwalał Rojo spychać się na tyły świątyni, w kierunku ołtarza ofiarnego. Wydawał się niemal niematerialny za zasłoną z przecinających powietrze, błękitno-czerwono-stalowych smug. 

Scabrous zbliżał się już do płyty ołtarza, na której chciał złożyć ofiarę z Zo. 

Płynnym ruchem wszedł pomiędzy koksowniki, w tym ten, który Rojo przewrócił 

przy okazji lądowania, bez najmniejszego wysiłku omijając rozprzestrzeniające się płomienie. Ogień wspinał się już po czarnych ścianach, sięgając coraz wyżej swoimi pomarańczowymi jęzorami. 

Rojo znowu natarł, dążąc do skrócenia dystansu, ale tym razem Lord Sithów już się nie cofnął. Jego usta poruszały się, gdy zbijał ciosy Tracę'a. Zo nie słyszała, co mówi, ale gdy Rojo wzniósł miecz, by zadać Sithowi ostateczny cios, dziewczyna dostrzegła, że ten się śmieje. 

Tracę wyprowadził atak mający na dobre rozstrzygnąć ich walkę. Dokładnie w tej chwili Scabrous spojrzał do góry i wykonał dłonią gest - drobne, nic 

nieznaczące pstryknięcie palcami - w stronę miecza świetlnego Trace'a. 

Powietrze nad jego ramionami zadrżało nieznacznie. 

I miecz Trace'a zgasł. 

-  Czy naprawdę ci się wydawało - powiedział Scabrous - że po tym wszystkim, co przeszedłem, zdałbym się na wynik pojedynku? Tracę nawet nie spojrzał na trzymany w dłoniach, zdezaktywowany miecz świetlny. 

Odrzucił go na bok i wykonując piruet, usunął się na bok, unikając ostrza miecza Scabrousa, które ułamek sekundy później przecięło przestrzeń, którą przed chwilą zajmował. Od uderzenia czerwonego ostrza wręcz zadrżała podłoga. 

Wszystko poszło nie tak. Lord Sithów zastawił na niego pułapkę, w którą on posłusznie wszedł. 

Scabrous rzucił się na Trace'a z wyrazem triumfu na twarzy. Jego ogromne, martwe oczy wręcz wychodziły z czaszki. Wyglądał, jakby znowu miał krzyknąć, ale gdy się odezwał, głos miał dziwnie melodyjny i przypominający warkot. 

-  Opowiedz mi bajeczkę, Jedi. Opowiedz mi o Mocy, o tym, jak wszystko ze sobą wiąże. Jak chroni to, co dobre i święte. - Lord Sithów obnażył zęby. - 

Opowiedz mi swoje kłamstwa. 

Tracę wystawił dłoń. Zamierzał unieść kamienny ołtarz za plecami Scabrousa - 

powinien zdążyć przekręcić go i zrzucić na głowę Sitha, nim ten zdąży zareagować. Ale w tym momencie Scabrous rzucił się na niego z mieczem świetlnym i gdy Tracę wykonał unik, nadział się na ostrze Lorda Sithów. Spojrzał w dół i ujrzał przebijający go na wylot miecz. Poczuł się dziwnie lekki, jakby zniknęła grawitacja, jakby wystarczyło, że uniesie nogi z powierzchni, a całkowicie rozpłynie się w powietrzu. 

Gdy znowu spojrzał w dół, zobaczył już tylko krew. 

Zo wpatrywała się, jak ostrze miecza Scabrousa przebija ciało jej brata. Tracę postawił kilka chwiejnych kroków, a gdy odwrócił się do niej twarzą, Zo zobaczyła, że Sith rozciął go od szyi aż po brzuch. 

-  Nie - powiedziała zduszonym głosem. - Nie. 





Tracę potknął się, ze wszystkich sił starając się utrzymać na nogach. Rana brzucha była głębsza, niż podejrzewał, i teraz wyciekały przez nią resztki życia. Z miejsca, gdzie stała, Zo mogła dostrzec wystające spomiędzy żeber, przypominające warkocz jelito. Tracę zbladł. Kapiąca krew bębniła o podłogę pomiędzy jego stopami. Jedi pośliznął się i upadł, najpierw na kolana, później na plecy. Jego ciało zamarło. Wyglądał jak tancerz, któremu na zawsze przestała grać muzyka. Wyciągnął do niej dłoń. 

-  Zo... 

I umarł. Nie. 

Nie. Nie. 

- To było łatwe - warknął Scabrous, obracając się w jej stronę. - A ty będziesz następna. Zo pokręciła głową. To nie może tak się skończyć, chciała powiedzieć. On nie może wygrać. 

Ale Scabrous już zmierzał w jej kierunku. Ominął kałużę krwi i dziurę w podłodze. Z jego twarzy wyparowały resztki człowieczeństwa i zamienił się w powłóczący nogami szkielet podobny stworzeniom, które spadły z wieży. 

Gdy znowu otworzył usta, by coś powiedzieć, wydobył się z nich tylko 

krzyk. 

Transformacja się dokonała. 

Hestizo? 

Słysząc swoje imię, Zo zamknęła oczy. Głos dźwięczał w jej głowie, 

stopniowo zyskując na klarowności, jakby jego źródłem była osoba, która dopiero co wybudziła się z długiej, dezorientującej śpiączki. Jesteś tam? - 

zapytała orchideę. Żyjesz? 

Na początku odpowiedziała jej cisza, ale chwilę później usłyszała: 

... opanowała mnie Choroba... myślałam, że z tego nie wyjdę... 

Teraz to nieważne, pomyślała. Zacznij rosnąć. 

Proszę, Hestizo... 

Rośnij. 

Nie wiem, czy mam dość sił, by... 

Rośnij, wykrzyczała w myślach Zo, ze wszystkich sił próbując przebić się z komunikatem do orchidei. Rośnij. rośnij!przez wzgląd na mojego brata i wszystko, co utracił, po prostu... 

Scabrous zamarł. 

Jego gnijąca czaszka przechyliła się nieco na bok, jakby usłyszał jakiś nieznany dźwięk, krzyk dobiegający z odległego pomieszczenia. Sękatą dłonią chwycił się za ucho, zaczął grzebać w nim palcem i skrzywił się. Zo dostrzegła jakiś kształt w szarej małżowinie jego ucha. 

To mignięcie wystarczyło. 

Coś się tam kryło. 

I było zielone. 

Scabrous chciał coś jeszcze powiedzieć, ale nagle, niczym błysk światła na potrzaskanym lustrze, jego zniszczone resztki twarzy eksplodowały bólem. Głowa i tułów Sitha pochyliły się do przodu. Wypuścił z prawej dłoni miecz, pozwalając, by ten z brzękiem upadł na podłogę. Gdy stworzenie zaczęło miotać się na boki, Zo zauważyła wydobywające się z jego uszu zielone pędy, które w szybkim tempie oplotły odsłoniętą kość żuchwy. 

Otworzył szeroko usta. W głębi, za zębami i językiem, Zo dostrzegła kolejny przebłysk zieleni, tym razem ciemniejszej i gęstszej - to łodyga orchidei przebijała się przez gardło. 

Stworzenie będące niegdyś Darthem Scabrousem ogarnęły konwulsje. Nie krzyczało już, a tylko kaszlało, próbując wyrzucić z siebie zieleń, ale łodyga rosła i rosła, sięgając już ponad strzęp języka. Towarzyszył jej drugi, równolegle poruszający się pęd, wijący się w dół po policzku. Gdy Scabrous odchylił głowę, Zo zauważyła pnącze wystające mu z lewego nozdrza. Na samym czubku wznoszącego się ku górze, osobliwie wyglądającego pnącza znajdował się pojedynczy listek, niczym maleńka rączka sięgająca nieba. 

Orchidea zakwitła. 

Scabrous padł na ziemię przed jej stopami, tuż obok ciała Rojo Trace'a. Nie wydał z siebie żadnego dźwięku, nawet już nie rzęził chrapliwie. Skroń mu się wybrzuszała i marszczyła od wijących się pod skórą pnączy, których cienie Zo dostrzegała pod resztkami przypominającej krepinę skóry i w oczodołach. Sith zaciskał i otwierał trzymane wzdłuż ciała dłonie, skomląc cicho urywanym głosem. Prawa strona jego czaszki wybrzuszyła się i otworzyła. Rośnij, powiedziała ostatni raz Zo. Teraz nie był to już rozkaz czy instrukcja, a po prostu słowo. Rośnij. Lord Sithów wpatrywał się w niąjednym, wypełniającym się powoli krwią okiem. 

Wykrzywił usta i całkowicie znieruchomiał. 

Jego czaszka eksplodowała gęstą plątaniną pnączy. 

Ciało osunęło się na ziemię. Prawa ręka rozciągnęła się na podłodze, a lewa wsunęła się pod nią jakby szukała dla siebie ochrony. Gdy kolejny raz spojrzała na stworzenie, uciętą szyję spowijały rozwijające się w szaleńczym tempie rośliny - w zniszczonej czaszce rozkładało płatki dziesiątki drobnych, czarnych kwiatów. 

Pnącza wyciągały się już w jej kierunku, piszcząc i sycząc w umyśle Zo. 

Nie uda mi się ich powstrzymać, powiedziała orchidea Murakami. Mogę je zmusić do wzrostu, ale nie potrafię ich kontrolować... Zo pokręciła głową. 

- Ja potrafię. 

Sięgnęła w dół i podniosła miecz Sitha. 

Rośliny wyły, a Scabrous szukał jej na ślepo dłońmi, gdy zaczęła wymachiwać mieczem i strącać kwiaty z pnączy. Podłogę zasłał dywan wrzeszczących, czarnych pąków i płatków. 

Deptała je na oślep, spychając jednocześnie Scabrousa pod ścianę i wymachując mieczem, dopóki każdego nie ucięła u nasady 

To za Rojo, pomyślała, przebijając mieczem klatkę piersiową istoty nazywającej siebie kiedyś Darthem Scabrousem. Zatopiła go w jego ciele z całych sił, przyszpilając stworzenie do czarnej ściany za jego plecami. 

Ciało Lorda Sithów zadrżało ostatni raz. 

Zo cofnęła się chwiejnie kilka kroków. Włosy opadły jej na twarz, a klatka piersiowa płonęła żywym ogniem, gdy próbowała wyrównać oddech. Zwiotczałe, wymęczone ręce obwisły jej po bokach. Za plecami czuła rozprzestrzeniający się żar, gdy pomarańczowe płomienie z przewróconego koksownika zaczęły 

rozprzestrzeniać się po przeciwległej ścianie. Nie tylko jej płuca płonęły. 

Osłabiona orchidea pstrykała w charakterystyczny sposób, dając Zo do 

zrozumienia, że powinna się stąd jak najszybciej wynosić. 

Odwracała się właśnie od bezgłowego ciała Scabrousa, gdy to rzuciło się na nią z wyciągniętymi przed siebie rękoma, samym impetem ataku do połowy wyciągając miecz ze ściany. Ucięte pędy zjeżyły się, jakby - wbrew wszelkiemu 

prawdopodobieństwu - chciały na nią wrzasnąć. Gdy jelec miecza zastopował 

zapędy truposza, blokując mu się w mostku, Zo pochwyciła miecz świetlny swojego brata i aktywowała go. 

- Wystarczy już tego! - wykrzyczała wściekle. 

Cięła w poprzek tułowia stworzenia, przecinając je na pół, tak że dolna połowa ciała upadła na podłogę, a klatka piersiowa, ramiona i szyja nadal wisiały przybite do ściany. Nie przestając krzyczeć, porąbała na kawałki jego nogi i miednicę, a gdy skończyła, skupiła się na wiszących na ścianie resztkach ciała. 

Wymachiwała mieczem świetlnym Rojo, szatkując górną część tułowia Scabrousa na małe, dymiące kawałki mięsa. Wyłączyła miecz, dopiero gdy uświadomiła sobie, że nie może ich porąbać na jeszcze mniejsze cząstki. 

Rozejrzała się po świątyni. Pożar objął już dwie trzecie podłogi i nieustannie się rozszerzał, a płomienie sięgały jej do ramienia. Panujący w pomieszczeniu żar zniekształcał powietrze. Ogień podchodził coraz bliżej, jakby przyciągały go porozrzucane po podłodze pocięte płatki i pnącza. 

Są twoje, pomyślała. Spal je wszystkie. 

Hestizo, usłyszała w umyśle szept orchidei, przepraszam. Chorowałam i nie mogłam... po prostu nie mogłam... 

Wiem. 

Zo przyklęknęła obok ciała i uniosła głowę brata, przytulając się do jego zimnego policzka. Zamknęła mu powieki i powoli uniosła wzrok ku górze, prześlizgując się po na pozór nieskończenie wysokiej ścianie, ku skrywającej się za nią obietnicy słonecznego światła. Przepraszam. 

Roniąc kilka łez, ucałowała go w policzek i powoli ułożyła na ziemi. 

Podeszła do wysokiej ściany i przesunęła po niej dłonią. Jej oczom ukazały się inskrypcje wyryte w gładkim, czarnym kamieniu. Linijka za linijką ciągnęły się aż na samą górę. Scabrous zdradził jej, że Darth Drear wybudował tę świątynię, pragnąc osiągnąć nieśmiertelność, i że umieścił na ścianach napisy zwiastujące koniec Jedi. 

Ale jej uratują one życie. 





Zo zahaczyła palcami o wyryte w kamieniu słowa, i korzystając z nich jak stopni, zaczęła się wspinać. 

ROZDZIAŁ 42 

PEŁZACZE 

Od szczytu dzieliło ją jeszcze dwadzieścia metrów, gdy je dostrzegła. 

Przyglądały się jej. 

Obsiadły prostokątne wejście do jamy. Uchwyciły się mocno krawędzi i wyglądały teraz zza niej, obserwując Zo błyszczącymi od głodu oczami, które oświetlał 

pomarańczowy blask rozchodzący się z dna jamy. Z ich na wpół otwartych ust ciekł różowawy płyn. 

Było ich tak wiele. 

Zo przerwała wspinaczkę i przez chwilę nie ruszała się, mocno trzymając się ściany. Drżała, a zdrętwiałe koniuszki palców krwawiły od niekończącej się wspinaczki. Każdy centymetr jej ciała był mokry od potu. Dłonie chwytał skurcz tak silny, że miała wrażenie, jakby ktoś poprzebijał jej knykcie gwoźdźmi. 

Skurcze łapały ją też w drżących z wysiłku łydkach upominających się o chwilę przerwy. Bez Mocy nie dotarłaby tak wysoko, ale teraz widziała, co na nią czeka na szczycie... 

Stworzenia otworzyły naraz usta i zaczęły krzyczeć. 

Gdy owiał ją okropny odór ich oddechów, skrzywiła się i odwróciła głowę w kierunku dna jamy. Płomienie całkowicie już spowiły pradawną świątynię Dreara, a dym wznosił się tak wysoko, że nie widziała już ciała swojego brata ani resztek istoty, która kiedyś była Darthem Scabrousem. 

Spojrzała w górę. 

Martwi studenci Akademii na Odacer-Faustin zaczęli schodzić po ścianach, niczym muchy trzymając się kurczowo powierzchni. Głód malujący się na ich twarzach nie pozostawiał żadnych wątpliwości, co do ich intencji. Hestizo, usłyszała w głowie szept orchidei, spróbuję w nich wyrosnąć, naprawdę spróbuję, ale gdy pojawią się pnącza, to nie wydaje mi się, żebym... 

Zo skinęła ponuro głową. Nic innego im nie pozostało. Spróbowała przywołać Moc, poszukując w niej odosobnienia i spokoju, których doświadczyła tuż przed tym, jak uwolniła się z więzów, ale znalazła tylko głuchą ciszę, fantomowe doznanie po amputacji członka. Zbytnio skupiała się na otoczeniu, pozwalając strachowi, by nad nią zapanował, i w efekcie teraz nie mogła się skoncentrować. 

Najbliższe ze stworzeń było już niemal nad nią wpatrując się w nią 

niecierpliwie z rozdziawionymi ustami. Zo uświadomiła sobie, że zamierza krzyknąć, a gdy to zrobi, rzuci się na nią Zaczęła się cofać, ale stopy poślizgnęły się jej na szczelinie w ścianie. 

Westchnęła cicho. Przez krótką chwilę, oszołomiona i przerażona wisiała na samych koniuszkach palców, wymachując nogami w powietrzu, nie mogąc znaleźć żadnego punktu oparcia. Pełznące po ścianie stworzenie było już 

wystarczająco blisko, by móc jej dotknąć. Osadzone w martwej, tępej twarzy oczy płonęły wściekłą potrzebą. Hestizo, krzyknęła orchidea, Hestizo, tylko się nie puść... 

Już nie wytrzymam... 

Palce ześlizgnęły się jej ze ściany i zaczęła spadać. 

Dokładnie w tym samym momencie pełznący truposz skoczył na nią chwytając się lewą ręką inskrypcji wyrzeźbionych na czarnej, lśniącej powierzchni ściany, a prawą dłoń wyrzucając przed siebie, by chwycić Zo za gardło. Dziewczyna poczuła, jak kciuk i palec wskazujący stworzenia zaciskają się wokół jej szyi niczym żelazna klamra i ciągnąją do góry. Były zimne i śliskie, a pod ich naciskiem coś strzeliło jej w krtani. 

I znowu wrzasnęło, tym razem tak głośno, że niemal poczuła, jak krzyk wciska się jej w błonę bębenkową, wypełniając czaszkę niczym ciepły wosk. Teraz wszystkie zaczęły krzyczeć, a gdy schodziły w dół, wypełniając swoimi ciałami przestrzeń podłużnego szybu, było ich tak wiele, że przez załzawione oczy Zo nie była w stanie dojrzeć wyjścia z jamy ani wypisanych na ścianach inskrypcji. 

Ściana zamieniła się w zbitą powłokę poruszających się ciał. 

Stworzenie, które chwyciło Zo za gardło, z potworną siłą uniosło ją, zbliżając dziewczynę do śliniących się ust. W naturalnym geście obronnym Zo wyrzuciła przed siebie ramiona i uderzyła drugie stworzenie, które akurat wdrapało się na plecy trzymającego ją truposza, najprawdopodobniej chcąc jako pierwsze zakosztować jej mięsa. Jeden z nieumarłych chwycił jej prawe ramię, a drugi lewe. Zaczęli ciągnąć ją do przodu i tyłu, wyszarpując jej ręce ze stawów. 

Właśnie tutaj, setki metrów nad płonącymi ruinami świątyni Scabrousa, Zo miała zostać rozerwana na strzępy. 

Rośnij... 

Zo nie była nawet pewna, kto pomyślał to słowo - ona czy orchidea - ale nie miało to już żadnego znaczenia. Przez zamglone oczy dostrzegła, jak z uszu i nosów stworów wydobywają się zielone pędy, ale było już za późno, a ich było zbyt wielu. 

Wtedy właśnie oddany znad jamy strzał z blastera wyrył dziurę w ścianie. 

Gdy Zo znowu spojrzała w górę, wyraźnie zobaczyła jaskrawe światło o tak wielkiej intensywności, że pod powiekami zebrały się jej łzy, które chwilę później spłynęły jej po policzkach. 

Co...? 

Kolejny pocisk uderzył w ścianę kilka metrów nad jej głową z tak wielką mocą, że cały szyb aż zadrżał. Zo sięgnęła wyżej, chwytając się wyraźnie zarysowanej krawędzi krateru, wyrąbanej przez blaster i podciągnęła się, póki nie znalazła solidnego punktu zaczepienia. Światło zalewało teraz cały szyb, całkowicie wypełniając jej pole widzenia. 

Do czasu, gdy rozległ się trzeci wystrzał, zdążyła już wczołgać się do nieregularnej wnęki. Ogromna jama dudniła od echa wybuchów. Z góry spadały, mijając ją, ciała truposzy strąconych z miejsc, na których przysiedli. Mknąc w dół, nie przestawali wrzeszczeć i chwytali się siebie nawzajem, jakby piekielna więź, którą połączyła je śmierć, mogła je uratować od nieuchronnego losu. 

Obserwowała, jak wpadają w płomienie. 

Spojrzała w górę i dostrzegła, że choć nadal wielu truposzy - całe dziesiątki - 

trzymało się kurczowo ścian, to stworzenia zaczęły wspinać się ku wyjściu z jamy, uciekając przed groźbą strącenia na jej dno. 

Zo zamrugała. Przed jej oczami kołysał się jakiś podłużny, cienki kształt. 

Pnącze, przemknęło jej przez myśl, kolejne pnącze. Obym już nigdy nie musiała żadnego oglądać. Ale to nie było pnącze. 

A lina holownicza. 
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Z LUFĄ przy GŁOWIE 

Zo wychyliła się z wyrwy po eksplozji pocisku blasterowego i chwyciła się liny obiema rękoma, przyciskając ją mocno do klatki piersiowej i niezdarnie się nią obwiązując. Jakimś cudem zdołała zawiązać ją pod pachami. Wiedziała, że nie utrzyma niczego w pokaleczonych palcach, nawet jeśli zależeć będzie od tego jej życie. Straciła czucie w dłoniach i miała wrażenie, jakby ktoś przyczepił jej do nadgarstków zimną pieczeń z nerfa. Odepchnęła się nogami od ściany. 

Zaczęła spadać, ale po chwili lina napięła się, ściskając ją tuż nad piersiami i 

Zo zawisła w powietrzu, chybocząc się w lewo i prawo jak wahadło. Po chwili zaczęła się powoli wznosić ku błękitnobiałemu światłu w górze. Odchyliła głowę do tyłu i zamrugała, gdy źrenice próbowały dostosować się do światła, ale udało jej się dostrzec niewyraźne kształty - prostokąty i długie rury, które, jak pierwotnie zakładała, były elementami sufitu biblioteki. 

Gdy wydostała się z jamy, jej umysł zarejestrował jednocześnie kilka rzeczy: fragment dachu nad nią wysadzono w powietrze - w efekcie otwarta przestrzeń pod nim i sam szyb zostały wystawione na działanie żywiołów. Płatki śniegu wirowały w snopach jasnego światła, które, jak sobie uświadomiła, musiały być 

reflektorami lądowania. To, co w jej przekonaniu było wysoko zawieszonym sufitem, okazało się brzuchem statku z otwartym włazem, przez który była wciągana na pokład. Rozpoznała go po chwili. „Mirocaw". 

Gdy wciągnięto ją do środka, z ciemności wyłoniła się czyjaś ręka i Zo poczuła, jak szponiaste dłonie obejmują jej ramiona i biodra, i stawiają ją na pokładzie. Uświadomiła sobie, że jest zbyt słaba, zbyt zmęczona, by walczyć z tym czymś, co ją tutaj sprowadziło. Nie była w stanie dalej walczyć. 

-  Chodź no tu - usłyszała głos Tulkha. 

Zo otworzyła oczy i ujrzała Whiphida, siedzącego przed nią na pośladkach, z twarzą częściowo skrytą w cieniu. Z drugiej strony stał droid - lokaj Dartha Scabrousa - przyglądający się jej obojętnym, analitycznym spojrzeniem zarezerwowanym dla wysoko rozwiniętej sztucznej inteligencji. 





-  Chyba nic jej nie jest - stwierdził HK. - Będę musiał wykonać stan diagnostyczny by upewnić się, że nie została zainfekowana. - Przerwał i w jego klatce piersiowej odsunął się niewielki metalowy panel, w którym pojawiła się cienka strzykawka. - Możesz poczuć ukłucie. Ukłucie? Zo 

wybuchnęłaby śmiechem, gdyby tylko strach i wyczerpanie tak mocno jej nie wycieńczyły. Po tym wszystkim co przeszła, igła wydawała się drobnostką. 

Pozwoliła, by droid pobrał próbkę krwi i przez chwilę słychać było tylko szum jego procesorów i cichy, równomierny pomruk turbin statku. 

-  Próbka nie jest zainfekowana - poinformował ich posłusznie droid. 

Whiphid nie powiedział nic, tylko chrząknął i wzruszył ramionami, jakby tego właśnie się spodziewał, po czym wyprostował się i odszedł, człapiąc ciężko. 

Zo podniosła się na łokciach. 

-  Tulkh? - wydusiła z siebie. Głos miała zachrypnięty; z trudem przychodziło jejpowiedzieć coś głośniej, niż szeptem. - Tulkh? Przystanął, ale nie odwrócił się, i tylko spojrzał na nią przez ramię. 

-  Dzięki. 

-  To nie był mój pomysł - odpowiedział ze wzruszeniem ramion. 

-  Pewnie że nie. - Zo odetchnęła głęboko, przytulając się do zimnej, metalowej podłogi ładowni „Mirocawa". HK wciąż kręcił się w pobliżu, a jego receptory optyczne pulsowały i migotały w półcieniu panującym wokół tablic kontrolnych. 

- Kto pilotuje? - zapytała Zo. 

-  Człowiek imieniem Pergus Frode. On... 

-  Kto? 

HK nie odpowiedział od razu. 

-  Odbieram odczyty skażenia - powiedział. - i to blisko. 

Zo wpatrywała się w niego. 

-  Mówiłeś chyba, że nie zostałam zarażona. 

-  Bo nie zostałaś. - Warkot przybrał na sile; teraz wyrażał niepokój. - Ale ktośna pokładzie statku został. 

Statek przechylił się mocno na lewą burtę i Zo runęła na przegrodę. Niebieskie światło wypełniło pomieszczenie, a wokół rozległo się trąbienie klaksonów. Zo podniosła się w porę, by zobaczyć skręcającego za róg HK kierującego się w stronę stalowych schodków prowadzących na główny mostek. 

-  Czekaj, co się dzieje? 

Droid nie odpowiedział. Pobiegła za nim, pokonując trap i wraz z HK wpadła do kabiny. Domyśliła się odpowiedzi na swoje pytanie, jeszcze zanim „Mirocawem" 

wstrząsnęła druga eksplozja. 

Zostali zaatakowani. 
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KRWAWA JATKA 

Mechanik, wymizerowany brunet zajmujący fotel pilota, trzymał obie dłonie na panelu kontrolnym statku, a na jego twarzy malowało się coś pomiędzy 

niepokojem a szczerym niedowierzaniem. Kolejna eksplozja zakołysała kadłubem 

„Mirocawa". Poprzez przenikliwe zawodzenie alarmu kolizyjnego przebił się dźwięk blachy odpadającej od jednego ze skrzydeł. - Kto do nas strzela? - 

zapytała. 

-  Działa graniczne Scabrousa! - odkrzyknął mężczyzna, pochylając głowę do przodu. Na jego twarzy odbijało się światło pulsujących czerwonym i białym blaskiem lampek ostrzegawczych. - Są pod nami. 

Zo chwyciła się mocno fotela pilota i wyjrzała na zewnątrz. To, co zobaczyła, zmroziło jej krew w żyłach. Unosili się nie wyżej niż pół kilometra nad ogarniętą śnieżycą powierzchnią Odacer-Faustin. Spomiędzy zniszczonych świątyń i kamiennych budynków z ziemi wysuwały się ciężkie działa, obracały się dokoła, unosiły lufy do góry i rozpoczynały ostrzał statku. - Zabierz nas stąd! - 

krzyknęła Zo. 

-  To nie takie łatwe! Kładą solidną zasłonę ogniową! - Co? 

-  Nie pozwolą nam odlecieć! - Frode odwrócił się i spojrzał jej w oczy. - A ja nie dam rady utrzymać tarcz na tej kupie złomu w stanie używalności! - Gdzie jest Tulkh? 

-  Kto? 

-  Whiphid? To jego statek! 





HK zwlekał z odpowiedzią. Zo miała ochotę chwycić jego procesor i mocno nim potrząsnąć. Trudno było jej sobie wyobrazić, że Whiphid mógłby bezczynnie obserwować, jak działa Sithów rozsadzają jego statek na kawałki, ale nie widziała go od chwili, gdy wyszedł z hangaru, i jeśli droid coś wiedział... 

- Możesz zdezaktywować działa? - zapytała. 

HK zabrzęczał z rezygnacją. 

-  Nie w sposób zdalny... już nie. 

-  Co możemy z nimi zrobić? Jeszcze chwila i strącą statek! 

-  Główny system kontrolny znajduje się w wieży - wyjaśnił droid. - Może udałoby mi się przejść na sterowanie ręczne. Ale wtedy musiałbym... 

Bum! Kolejny grad pocisków, największy jak dotąd, uderzył w „Mirocawa" od spodu, niemal przewracając go na bok. Zo wskoczyła na fotel drugiego pilota i zapięła pas bezpieczeństwa, owijając nim sobie ramię i talię. Spod śniegu wysuwały się całe rzędy durastalowych wieżyczek, a umieszczone na nich działa posyłały w kierunku statku kolejne fale czerwonych impulsów. 

-  Ląduj! - krzyknęła do Frode'a, wskazując mu miejsce, gdzie wieża Scabrousa wznosiła się do góry niczym wskazujący ich oskarżycielskim gestem palec. 

Frode nie wykłócał się - przechylił stery i „Mirocaw" runął w dół, przelatując nisko nad budynkami Akademii, by po chwili znowu wznieść się wyżej. Przez chwilę szczyt wieży przypominał płaski, czarny, oświetlony od spodu dysk. Rozległo się zgrzytanie metalu o metal, gdy „Mirocaw" lądował na dachu. Kolejna seria ognia blasterowego przecięła powietrze tuż przed nimi, a kilka ostatnich pocisków uderzyło w bok statku i rykoszetowało. Gdy poddała się ostatnia tarcza, rozległ się równomierny, przenikliwy świst, który po chwili ucichł. 

-  Szybko - rzucił ponurym tonem Frode. - Nie przetrzymamy tu nawet pół minuty. 

HK zdążył już opuścić kabinę i zszedł do ładowni poniżej. Po chwili rozległ 

się alarm informujący o otwieraniu włazu. Zo i Frode obserwowali z kabiny szczyt wieży. - Nie - powiedziała chrypiącym głosem. - Co jest? 

Gdy Zo wskazywała mu to, co zobaczyła, ogarnął ją przerażający chłód, a gardło ścisnęło się z odrazy. W pierwszych, nieśmiałych przebłyskach świtu dostrzegła nieumarłych, wylewających się z górnych pomieszczeń wieży na dach, 

przeciskających się przez potłuczone okna, zacieśniających krąg wokół statku. 

Wieża była wypełniona po brzegi trupami. Wróciła myślami do tego, co 

powiedział jej droid. - Czy mamy jeszcze kogoś na pokładzie? 

-  Tylko tego Whiphida łowcę nagród. - Frode zmarszczył brwi. - Dlaczego pytasz? 

-  HK wspominał, że ktoś na statku jest nosicielem Choroby. 

-  Że co? - Spojrzał na siebie, poklepując dłońmi kombinezon, jakby próbował 

doszukać się oznak zakażenia. - Gdzie? 

-  Tego nie powiedział, ale... 

Ogromna fala energii uderzyła w burtę „Mirocawa" z potworną siłą przewracając go na bok. Statek zaczął się toczyć przez dach w kierunku krawędzi. Przez okno kabiny Zo widziała, jak dziób statku obraca się, wyrzynając sobie drogę przez zbitą grupę nieumarłych i zrzucając ich całymi falami z wieży. Statek ślizgał 

się, przechylał i kołysał, aż wreszcie runął w dół. Zo uświadomiła sobie, że patrzy na zbliżającą się do nich w szybkim tempie powierzchnię ziemi. 

Spadamy, krzyczał jej umysł, spadamy... 

Frode odpalił silniki i w ostatniej chwili „Mirocaw" wzniósł dziób do góry, musnął skalne wychodnie budynków Sithów i wzbił się w powietrze. 

Ze swojego rozchybotanego fotela Zo spojrzała na wyraźnie widoczną już w świetle poranka wieżę. Na jej dachu roiły się całe zastępy Sithów - każdy zarażony student przeciskał się przez okna i pędził, by wypełnić pustą przestrzeń do niedawna zajmowaną przez „Mirocawa". Stali tak z otwartymi ustami, krzycząc, i choć Zo ich nie słyszała, to jednak czuła, jak rezonuje w jej klatce piersiowej, umyśle i sercu. Wiedziała, że minie wiele czasu, nim wspomnienie tego krzyku całkowicie ją opuści - o ile w ogóle. - Droid musiał 

się przebić do panelu kontrolnego - powiedział Frode, wskazując jej coś. - 

Popatrz. 

Zo odwróciła się i zobaczyła, że naziemne turbolasery Scabrousa obracają wieżyczki. W pierwszej chwili pomyślała, że znowu celują w statek, ale one nie zatrzymały się na nim. Co najmniej tuzin dział wzięło na celownik ten sam obiekt. Wieżę. 

Droid, pomyślała Zo, tam wciąż jest droid... 





Działa laserowe otworzyły ogień jednocześnie, a każde z nich wypuściło potężną falę energii w kierunku szczytu wieży. Wybuchy zbiegły się ze sobą i dach pochłonęła oślepiająca eksplozja, spowijając go w ogniu i szczątkach. Gdy eksplodowały reaktory, po wieży rozszedł się wielki pierścień pochłaniającego wszystko ognia. 

Rozległ się potworny huk. Pergus Frode, który nie wiedział wiele o reaktorach i ognistych falach, ale dysponował świetnie rozwiniętym instynktem  

samozachowawczym, wykazał się wystarczającą przytomnością umysłu, by wcisnąć do dechy silniki „Mirocawa". Tylko to mogło uchronić ich przed wciągnięciem przez falę uderzeniową. I zadziałało. 

Statek przyspieszył, przebił się przez atmosferę Odacer-Faustin i przygotowywał 

się do osiągnięcia prędkości światła. Zo wciąż czuła targające nim wstrząsy. 

Gdy spojrzała na swoje palce, zobaczyła, że trzyma się podłokietników fotela tak mocno, że aż zbielały jej kłykcie. Wymagało to od niej pewnego wysiłku, ale wreszcie puściła fotel i wyciągnęła dłoń do pilota. - Tak przy okazji - 

powiedziała drżącym głosem - to nazywam się Hestizo Tracę. 

-  Pergus Frode. - Odetchnął głęboko i uścisnął jej dłoń. - Miło poznać.- Nieźle latasz. 

-  Mam pewne doświadczenie - wyjaśnił i lekko zmarszczył brwi. - A ty gdzie się wybierasz? - Do ładowni - wyjaśniła Zo. - Muszę coś sprawdzić. 
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Mazlot 

Zo wolnym krokiem weszła do sali z trofeami, uważnie przyglądając się otoczeniu. 

Pomieszczenie nie zmieniło się od chwili, gdy widziała je po raz pierwszy. 

Ściany zdobiła kolekcja trofeów zdobytych przez Whiphida: kości, futer i czaszek. Były zaskakująco starannie ułożone, choć przecież statkiem wstrząsały eksplozje blasterów. Zupełnie jakby ktoś 

-  lub coś - zjawił się tutaj, by wszystko poukładać. Powietrze było aż gęste odsmrodu wytopionego tłuszczu, dymu i przesłodzonego, permanentnego odoru zaschniętej krwi. 

Pochylając się, przeszła pod rzędem pordzewiałych haków zwisających na bloczkach z sufitu i przystanęła, wpatrując się w przeciwny kąt pomieszczenia. 

Coś tam się kuliło, chowając się przed światłem, jakiś zwalisty kształt, którego zarys nie pozwalał wywnioskować, jak naprawdę wygląda. Dyszał cicho. 

-  Tulkh? 

Postać poruszyła się i Zo dostrzegła oko, wpatrujące się w nią lodowatym wzrokiem. Whiphid przykuł się do ściany, owinąwszy się uprzednio ciężkimi łańcuchami i kablami i założywszy dodatkową metalową klamrę - przypominającą niewolniczą obrożę - na swój masywny kark. W futrze wokół jego twarzy pojawiły się już czerwone zakrzepy i krwawiące rany. - Co się stało? - 

zapytała. Tulkh prychnął, uniósł głowę, a jego szczęka zatrzeszczała, gdy ją otworzył. 

-  A jak myślisz? 

Zo odetchnęła z trudem. Choć przeszła tak wiele, widok pokaleczonej twarzy Whiphida i tak nią wstrząsnął. Cała prawa strona twarzy straszliwie mu spuchła i wydęła, podczas gdy skryta pod skórą Choroba i tkanka martwicza robiły swoje. 

Z krost na czole i policzkach sączyła się gęsta jak syrop wydzielina, skapując na klatkę piersiową. Nawet kieł wystający z prawej strony szczęki przybrał 

chorobliwie żółty kolor, jak drążony przez próchnicę ząb. - To ty jesteś chory? 

- zapytała. - Przywiązałem się - wychrypiał gardłowo, wskazując łańcuchy i liny. - Czuję ją. 

Jest coraz bliżej. 

-  Ale jak... 

-  Od śnieżnego jaszczura. 

-  Co? 

-  Był zarażony. Opluł mnie. - Tulkh wydał z siebie żałosny dźwięk, który równie dobrze mógł być cierpkim śmiechem. - Krew musiała mi się dostać do oka. I to po tym wszystkim... - Może... 

-  Masz. - Podniósł dłoń, w której Zo dostrzegła pęknięty czubek jego włóczni. 

Pół metra drzewca zwieńczało twarde ostrze w kształcie grotu strzały, sprawiające wrażenie równie niebezpiecznego jak wtedy, gdy zobaczyła je pierwszy raz. - Weź je na pamiątkę. Może przyniesie ci szczęście. - Słuchaj - 

powiedziała. - Inaczej reagujesz na Chorobę. Wciąż żyjesz. Może zdołamy jakoś... - Mazlot. - Co? 

Ruchem głowy wskazał dwumetrową ścianę, do której się przykuł i Zo dostrzegła na jej krawędzi czarne, gumowane obramowanie o krawędziach lekko zaokrąglonych jak w starym ekranie komputera. - Tylny panel można odrzucić. Blokadę wyłączasz dźwignią na ścianie po przeciwnej stronie. 

Zo spojrzała na wskazaną jej przez Whiphida dźwignię. Przypomniała sobie, że już ją widziała - gdy znalazła się na statku pierwszy raz - ale nie mogła jej odczytać, bo porastała ją zbyt gruba warstwa mchu. Teraz było go mniej i dostrzegła wreszcie kryjące się pod nim, napisane bez szeryfów słowo: „Mazlot" 

- To znaczy „śluza" - powiedział Tulkh, kiwając głową. - No, dalej, zrób to. - 

Może... 

-  Już. -Tulkh rzucił się przed siebie z siłą, od której napięły się łańcuchy, a przytrzymujące je w ścianach bolce zatrzeszczały. Rzucił w nią włócznią i Zo odskoczyła, unikając ostrza. Broń z brzękiem trafiła w przeciwną ścianę i upadła na podłogę, prosto w stertę czaszek. Wyczerpany wysiłkiem Tulkh zwiesił się na łańcuchach. Gdy znowu podniósł głowę, w jego zmrużonych oczach dostrzegła nieobecny tam wcześniej błysk. Warknął. 

Zo cofnęła się pod ścianę i podniosła włócznię, zacisnęła na niej mocno dłonie i spojrzała na przycisk otwierający śluzę. Do tej pory nikt nie okazywał tu litości. Skoro Whiphid prosił ją, by zadała mu szybką śmierć, to ona widziała już wystarczająco wiele, by spełnić jego życzenie. Ale... 

Za jej plecami rozległ się ogłuszający wrzask. 

Odwróciła się i w drzwiach do sali trofeów dostrzegła nieumarłego, studenta Sithów, którego do tej pory jeszcze nie widziała na oczy. Zaczął biec w jej kierunku z szeroko otwartymi ustami zastygłymi w uśmiechu. Oczy miał 

jasnozielone i dzikie, niczym płonące szmaragdy, a długie kosmyki rudych włosów spadały mu na ramiona i podskakiwały wokół twarzy, jakby chciały się w nią wgryźć. Jego tunika była sztywna od zaschniętej krwi. 

Zo wbiła mu włócznię w twarz, odpychając od siebie, ale to nie wystarczyło. 

Stworzenie rzuciło się na nią kolejny raz, a gdy wrzasnęło, Zo dobiegł 

krzyk Tulkha, wznoszący się w tej samej tonacji i natężeniu. Choroba już się w nim przebudziła; nie było sposobu, by temu zaradzić. Wykorzystaj Moc... usłyszała w swoim umyśle słaby, ale rozpoznawalny głos orchidei. 

Skoncentruj się, Hestizo. 

Dziewczyna skinęła głową i wzniosła ręce, jak zawsze wtedy, gdy była idealnie dostrojona do otaczającego ją pola energii. Stworzenie - Zo skądś wiedziała, że nosiło kiedyś imię Lussk i Choroba obiecała mu, że odegra w tych 

wydarzeniach wyjątkową rolę - wpadło na nią. Zo chwyciła go za klapy 

zesztywniałego od krwi mundurka i wyrzuciła Sitha w powietrze, prosto na wiszące nad jej głową haki, tak że spodnią częścią szczęki opadł na 

zardzewiały zadzior, który w efekcie przebił mu usta. Sith miotał się w powietrzu, wymachując wściekle nogami i sięgając rękoma do haka, ale nie zdołał się uwolnić. 

Teraz Hestizo, teraz! 

Jedi okrążyła wiszące ciało, zaparła się nogami o podłogę i pchnęła. Bloczek, do 

którego podczepiony był hak, przejechał po szynie na przeciwną stronę pomieszczenia, a zawieszone na szczęce stworzenie uderzyło z rozpędu w Tulkha. Whiphid uwolnił jedną rękę, odrzucił głowę do tyłu i wrzasnął. 

Teraz... 

Zo sięgnęła do góry, chwytając wiszący nad nią kabel i obwiązała go sobie wokół  

ramienia. Wolną ręką sięgnęła do tyłu, koniuszkami palców dotykając 

prostokątnego przełącznika. 

Mazlot. 

Rozległ się przenikliwy syk, jakby coś rozerwało zbiornik z powietrzem, i tylna ściana ładowni odpadła, porwana w próżnię. Whiphid i Sith ulecieli w 

przestrzeń, porwani przez szalejący wir futer, skór i kości. Zo kurczowo trzymała kabel, nie zwracając uwagi na ból, gdy wrzynał się jej w skórę. Gdzieś za nią na podłogę rozlała się zawartość kotła z wytopionym tłuszczem i Zo poślizgnęła się, a nogi poleciały jej w kierunku otwartej śluzy. Nie puszczała. 

Podciągnęła się z wysiłkiem, aż udało jej się chwycić obrzeży włazu. 





Przecisnęła się przez niego i wcisnęła przycisk odpowiedzialny za zamknięcie drzwi. 

Spojrzała za siebie ostatni raz i zobaczyła pustą metalową komorę, której zawartość w przeciągu kilku sekund wymiotła próżnia kosmosu. Zniknęły wszystkie makabryczne trofea Whiphida, a także wszelka roślinność, która pojawiła się tutaj 

wraz z jej przybyciem - wszystko to wessała niepowstrzymana i 

nienasycona otchłań. Ale to nie zdziwiło Zo. Zdążyła się przekonać, że wszechświat potrafi czasami naprawdę zgłodnieć. 

ROZDZIAŁ 46 

POŻEGNANIE 

Gdy dotarła na Marfę, Bennis czekał już na nią na poziomie Beta Siedem, tuż obok zagajnika onderońskiego bambusa, bladych pędów w kolorze grafitu wznoszących się ku zawieszonym nad nimi lampom. Uśmiechnął się na jej widok i wyciągnął dłoń na powitanie. - Witaj ponownie, Hestizo. 

Zo przytuliła się do niego - może zbyt mocno, bo mężczyzna skrzywił się z bólu. 

-  Przepraszam. Dobrze cię znowu widzieć. 

-  Ciebie również - odparł, klepiąc się po klatce piersiowej. - Przypomnij mi, żebym pokazał ci bliznę, gdy tylko pozbędę się bandaży. Jest dość imponująca. 

-  Jak się czujesz? 

-  Coraz lepiej. Moc jest potężnym uzdrowicielem. - Z jego twarzy zniknął 

uśmiech. - Słyszałem o Rojo. Wszyscy słyszeliśmy. Tak mi przykro, Hestizo. 

Pokiwała głową i zamilkli na chwilę. Czasami żadne słowa nie wyrażą bólu gnieżdżącego się w sercu, a najbardziej wyrazistą odpowiedzią jest zachowanie ciszy. Poczuła, jak Bennis niepewnie chwyta jej dłoń. 

-  Chodź, chciałbym ci coś pokazać. 

Podążyła za nim ścieżkami podłużnej szklarni, mijając po drodze innych pracujących tu Jedi i znajome rośliny, spośród których jedne nachylały ku niej swoje pnącza i gałęzie, a inne szeptały jej imię. Przed sobą dostrzegła komorę inkubacyjną. Bennis otworzył drzwi i weszli do środka. 

Hestizo? 

Zo przystanęła, wpatrując się w orchideę Murakami, której szeroko 

rozłożone płatki niemal drżały z podniecenia. Uśmiechnęła się. Witaj. 

Wiele o tobie słyszałam, Hestizo. Porozmawiajmy... 

-  To drugi okaz z tego gatunku - wtrącił Bennis. - Dotarła do nas dzisiaj rano. 

Nie muszę chyba mówić, że z utęsknieniem wyczekiwała twojego przybycia. 

-  Nie wątpię - powiedziała Zo, dotykając płatków kwiatu. 

Czy to prawda, że towarzyszyłaś mojej siostrze? - zapytała orchidea, 

pochylając się ku Zo. Tak, odpowiedziała, wspominając głos pierwszej orchidei, który nadal słyszała w swojej głowie. I w pewnym sensie nadal towarzyszę. 

Ocaliła mi życie. Naprawdę? 

Bennis uśmiechnął się niczym dumny rodzic i lekko pogładził orchideę. 

-  Bez pośpiechu - rzucił. - Będziesz miała wiele czasu na rozmowy, gdy już Hestizo wróci do nas na dobre. - Prawdę mówiąc... - Zo spojrzała mu w oczy. - 

To chciałabym o tym porozmawiać. 

-  Ach? 

-  Wyjeżdżam na jakiś czas.Bennis czekał. 

-  Zastanawiam się, czy nie wrócić do Świątyni Jedi na Coruscant i nie podjąć moich studiów. Uwielbiam to miejsce, ale czuję, że jeszcze wiele muszę się nauczyć. Zapadła cisza. Po chwili mężczyzna pokiwał głową, jakby to właśnie spodziewał się usłyszeć. 

-  Podejrzewałem, że powiesz coś takiego. 

-  Gdy mnie nie było, widziałam rzeczy... - Zo wzięła głęboki oddech, starając się opanować drżenie głosu. - Słyszałeś, co wydarzyło się na Odacer-Faustin? 

-  Coś obiło mi się o uszy - przyznał Bennis. 

-  Wciąż dręczą mnie koszmary. I pewnie przez najbliższych kilka miesięcy się od nich nie uwolnię. Myślę... - Pokręciła głową - ...a jeśli to nie koniec? 

Jeśli Choroba, którą powołał do życia Darth Scabrous... wydostała się w jakiś sposób poza planetę? Bennis nie odpowiedział. Przypatrywał się jej bacznie, aż wreszcie Zo westchnęła i uśmiechnęła się lekko. 

-  Znalazłam przyjaciela, niespodziewanego sojusznika. Nazywa się Pergus Frode, jest mechanikiem i pilotem. Zabierze mnie na Coruscant. A stamtąd... - 





Wzruszyła ramionami. - Kto wie, dokąd się udam? - Mam nadzieję, że dasz nam znać co i jak, Hestizo? 

-  Tak? 

-  Niech Moc będzie z tobą - powiedział szczerze. 

Zo uśmiechnęła się, słysząc ten stary refren, słowa, które towarzyszyły jej przez całe życie, a których znaczenie bezustannie poznawała. 

-  I z tobą. 

Stali tak jeszcze chwilę bez słowa. Zo pogładziła łagodnie orchideę, odwróciła się i wyszła z komory inkubacyjnej, pozostawiając za sobą poziom badawczy, na którym spędziła tyle miesięcy swojego dorosłego życia. Nie spieszyła się. 

Wiedziała, że gdy dotrze do hangaru, Frode będzie tam na nią czekał ze swoim statkiem, gotów zabrać ją z powrotem na Coruscant, ku nieznanemu przeznaczeniu. 

Mechanik będzie dobrym towarzyszem podróży - cechowała go skromność, za którą musiały kryć się dziesiątki opowieści o wydarzeniach, które ukształtowały jego życie i zaprowadziły go w tak nieprawdopodobne miejsce, jak Odacer-Faustin. 

Podążając ku turbowindzie mającej zabrać ją z dala od tego miejsca, Zo postanowiła ostatni raz spojrzeć na rośliny będące do tej pory jej życiem. 

Znała ten świat. Może powinna się jeszcze zastanowić, dać sobie trochę czasu, by wrócić do siebie, nim ruszy w dalszą drogę. 

Drzwi windy otworzyły się i Zo weszła do środka. Jej palec zawisł nad przyciskiem na dłuższą chwilę i wzięła ostatni, głęboki oddech, rozkoszując się zapachem życia roślinnego, które pozostawiała za sobą. 

To wystarczyło. 

Przyszłość mogła być przerażająca, ale nie było sposobu, by jej uniknąć - 

tak samo, jak nie da się uciec przed przeszłością. Nie oglądając się za siebie, wcisnęła przycisk windy. 





PODZIĘKOWANIA 

Gdy ma się wobec kogoś dług równie wielki jak ja, podziękowania zwykło się adresować „Do wszystkich". Ale nie załatwia to sprawy, jeśli w grę wchodzą naprawdę poważne zobowiązania. 

Za wskazówki, inspirację i wsparcie udzielone mi, gdy pracowałem nad mniejszą książką, dziękuję mojej agentce, Phyllis Westberg z Harold Ober Associates, mojemu wydawcy, Shelly Shapiro, a także Erichowi Schoeneweissowi, Keithowi Claytonowi i reszcie ekipy z Del Rey/Random House, którzy stali mi się bliscy niczym rodzina. 

Ogromne podziękowania składam Sue Rostoni i Lelandowi Chee, którzy uratowali mnie z opresji, gdy zmagałem się z ciągłością uniwersum i holokronem. 

Oczywiście dziękuję też George'owi Lucasowi za to, że powalił mnie na kolana, gdy miałem jeszcze siedem lat, wzbudzając podziw, którego nigdy się nie wyzbyłem. 

Szczególne podziękowania składam 501. Legionowi, którego szczodrość i oddanie sprawiły, że promocja Szturmowców Śmierci była niezapomnianym przeżyciem - 

najmocniej zapisały mi się w pamięci Garnizon Karoliny Południowej, Garnizon Golden Gate, Garnizon Miasta w Chmurach, Garnizon Środkowego Zachodu, Garnizon Błoodfin z Indianapolis, Garnizon Wielkich Jezior i Garnizon Carida z mojego własnego podwórka - rządzicie. Pozdrawiam też Garnizon Empire State, który pewnego gorącego, letniego dnia pojawił się na Manhattanie, by nakręcić traiłer Szturmowców Śmierci dla Del Rey i nie zapomnieli o wspólnie przelanej krwi... 

ani piwie. 

Dziękuję wszystkim, którzy wpadli się przywitać i wybulili swoje oszczędności na którąś z moich książek. Gdyby nie wy, cały ten projekt nie opuściłby mojego biurka. 

Jak zawsze najgoręcej dziękuję rodzinie: moim cudownym dzieciakom i żonie Christinie. Wasza miłość, zachęty, które słyszę z waszych ust i głębokie zrozumienie dla tego, co absurdalne, nieustannie przypominają mi o 

najważniejszym rodzaju magii - magii dnia codziennego. To wszystko, czego mi trzeba. 
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